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Temat : Konflikty 

Przeciętny mieszkaniec Wielkiej Brytanii nie zdaje sobie spra­
wy, że na tych Wyspach istnieje przeszło 200 komun. Z braku 
innego zbiorczego określenia tego zjawiska - używam semantycz­
nie logicznie brzmiącego terminu"komunizm", choć w tym wy­
padku słowo "komunizm" nie ma nic wspólnego z ustrojem 
sowieckim czy chińskim. Lecz jak inaczej nazwać ruch oparty 
na komunach (po angielsku communes)? 

W Ameryce istnieją nie setki lecz tysiące komun. "Komunizm" 
rozrasta się również na kontynencie Europy. 

W pięknym parku o powierzchni 25 akrów w Dumfrieshire -
mieści się siedziba tybetańskiej komuny Samey-Ling. Dziwnie 
wygląda duża statua Buddy siedzącego na skrzyżowanych nogach 
na tle . typowego angielskiego parku. 

Nie wszystkie komuny są buddyjskie. Są komuny praktyku­
jące powrót do "pierwotnego" chrześcijaństwa. Nie brak komun 
w których element religijny nie odgrywa w ogóle żadnej roli. 
Wymyślono nawet systemy medytacji ateistycznej. W tych syste­
mach zakłada się, że medytacja nawet bez założeń metafizycznych 
jest zbawienna dla zdrowia fizycznego i psychicznego. 

W niniejszym artykule interesuje mnie tylko jeden aspekt 
tego zagadnienia. Komuny stanowią zbiorową formę ucieczki. 
Przed czym ci ludzie uciekają? Warto może jeszcze dodać, że 
komuny nie składają się wyłącznie z brodatych i kudłatych mło­
dzieńców. "Komunistami" bywają również ludzie w średnim 
wieku obojga płci, często ze stopniami uniwersyteckimi, którzy 
porzucili kariery i stanowiska w naszym świecie by uciekać. 
Uciekać przed czym? 

Jeżeli ktoś jest anarchistą ·zwalcza konserwatystów. Jeżeli ktoś 
jest konserwatystą - zwalcza anarchistów. Człowiek religijny 
w miarę swych możliwości zwalcza ateizm, a ateiści - jak 
wiadomo - zwalczają religię. 

W naszym świecie być za czymś jest równoznaczne z faktem, 
że się jest przeciwko czemuś. Innymi słowy tzw. normalne ży-
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cie jest zawsze sytuacją konfliktową. Banalne określenie, że życie 
jest walką - implikuje istnienie permanentnego konfliktu -
ponieważ nie walczymy z wiatrakami tylko z ludźmi o odmien­
nych przekonaniach i poglądach. 

Oczywiście walka nie odbywa się wyłącznie w płaszczyźnie 
idej politycznych. Ludzie walczą o władzę, o stanowiska o pienią­
dze. Walcząc o coś walczą równocześnie przeciwko komuś. 

Komuny - o których wspomniałem powyżej - stawiają so­
bie za cel stworzenie form życia zbiorowego uwolnionego od 
sytuacji konfliktowej. 

Bezkonfliktowość jest możliwa tylko za cenę rezygnacji z ja­
kiegokolwiek zaangażowania. Z tej przyczyny komuny nie mogą 
być porównane z klasztorami chrześcijańskimi. Zakonnik - na­
wet w czysto kontemplacyjnym zakonie - jest zaangażowany 
w walce ze złem, któremu przeciwstawia modlitwę i świątobliwe 
życie. 

Jest rzeczą zdumiewającą, że są pisarze operujący socjolo­
giczną terminologią, którzy w komunach dopatrują się projekcji 
alternatywnej cywilizacji. 

W moim przekonaniu bezkonfliktowość byłaby nie alternaty­
wą lecz grobem cywilizacji. Bezkonfliktowe życie można sobie 
wyobrazić tylko w innym wymiarze, poza grobem lecz nie na tej 
ziemi. 

Z konfliktowością trzeba nie tylko współżyć lecz oceniać ów 
stan rzeczy jako zjawisko pozytywne. Przychodzi to nie łatwo, 
bo w każdym człowieku, zwłaszcza starszym - budzi się tęsknota 
do syntezy i spokoju. W każdym socjaliście tkwi konserwatysta, 
który szepcze, że za cenę zdławienia kolejnych konfliktów można 
osiągnąć upragniony spokój. 

Ojczyzną konserwatysty jest status quo. To jest twarda zie­
mia pod nogami - inaczej mówiąc sytuacja o minimalnej ilości 
niewiadomych. Natomiast reformy - zwłaszcza reformy radykal­
ne - usuwają twardy grunt spod stóp konserwatysty. Każda 
reforma, choćby naj słuszniej sza - niesie z sobą znaczny procent 
niewiadomych, co określamy mianem ryzyka. Konserwatysta 
mieszkający w każdym z nas nie lubi ryzyka i z nieufnością 
odnosi się do każdej zmiany - ponieważ długie doświadczenie 
życiowe mówi mu, że jest niewielka szansa by jakakolwiek zmia­
na okazała się zmianą na lepsze. 

Ludzie starsi wiekiem źle adaptują się do zmienionych warun­
ków i dlatego instynkt biologiczny dyktuje im postawę konser­
watywną· Oczywiście są wyjątki. 

Przez uczciwe życie należy rozumieć postawę jednostki opartą 
na przekonaniu - a nie na zmianach biologicznych, nie na zain­
westowanych pieniądzach, nie na subiektywnym pragnieniu 
"świętego spokoju", choćby kupionego krzywdą innych. 

Powinniśmy patrzeć z , największą nieufnością na naszego "so­
bowtóra" konserwatystę, ponieważ on jest rzecznikiem egoizmu 
i wszelkiej moralnej brzydoty z egoizmem związanej. 

Konserwatyści zdają się posiadać wyłączny monopol na rea-
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lizm. Polityka zachowawcza jest zawsze realna - natomiast dą­
żenie do reform, zwłaszcza radykalnych, piętnowane jest jako 
utopizm. 

W rzeczywistości jednak gdy do władzy, po socjalistach, p rzy­
chodzą konserwatyści, akceptują większość wprowadzonych 
zmian i reform. Z chwilą gdy nowe instytucje - jak państwowa 
służba zdrowia - stają się częścią aparatu rządowego konserwa­
tystów - nabierają respectability i z utopii przekształcają się 
w powszechnie uznawany składnik "realnego stanu rzeczy". 

Nie mówimy o ustrojach utopijnych, do których zaliczyć na­
leży również i komunizm. Chciałem tylko uwypuklić fakt, że 
realizm nie może stanowić kategorii moralnej. Konserwatyści 
wszystkich krajów mają tendencję do interpretacji życia według 
schematu: słuszne może być tylko to co jest realne. Jeżeli coś 
jest nierealne, jest tym samym głupie, a rzecz głupia nie może 
być słuszna. 

Dla człowieka o przekonaniach lewicowych powyższy schemat 
jest nie do przyjęcia. Dana sprawa, jeżeli jest naprawdę słuszna, 
nie przestaje być słuszna nawet jeżeli jest nierealna. Musimy 
również pamiętać, że wykładnik moralny - tzw. obiektywna 
słuszność danej sprawy - stanowi czynnik stały. Natomiast 
kwalifikacja realizmu jest oceną płynną i zmienną. Równoupraw­
nienie kobiet było sprawą moralnie słuszną tak sto lat temu 
jak i dziś. Natomiast sto lat temu ów problem, choć moralnie 
słuszny, był nierealny. Dziś jednak równouprawnienie kobiet jest 
zarówno moralnie słuszne jak i całkowicie realne. Walczyć obec­
nie o równouprawnienie kobiet nie jest bohaterstwem - ponie­
waż bitwa jest wygrana. Lecz choć rezultaty zwycięstwa oglą­
damy dopiero dziś - bitwa została stoczona i wygrana przez 
pokolenie, które działało w epoce, która temu problemowi od­
mawiała realizmu. 

Podobnie było ze związkami zawodowymi, z powszechnym 
głosowaniem - ze wszystkim co określamy mianem postępu. 

Postęp staje się realny dopiero w chwili gdy jest wywalczony. 
Lecz postępu nie byłoby w ogóle - gdyby zabrakło ludzi goto­
wych walczyć o sprawy słuszne, choć w danym okresie nierealne. 

Wszystkie biurokracje są konserwatywne. Im dana biurokra­
cja posiada większą władzę tym jest bardziej konserwatywna. 
O ile jednak konflikt pomiędzy socjalistami a konserwatystami 
w systemie demokratycznym jest zjawiskiem stałym o wypraco­
wanych regułach gry - o tyle coraz częstsze konflikty w ramach 
samej biurokracji są nowym fenomenem. Strajkują urzędnicy 
niskiego stopnia przynależni do tej samej biurokracji co urzęd­
nicy średnich i wysokich stopni. Obserwujemy również nieustan­
ny konflikt w związkach zawodowych. Przywódcy lokalni, bezpo­
średnio wybrani przez robotników ~ popadają często w konflikt 
z centralną biurokracją związkową. 

Jest naiwnością twierdzić, że wszystkie nieoficjalne strajki, 
pikietowania, strajki okupacyjne itp. są organizowane wyłącznie 
przez komunistów. Wpływów komunistycznych nie należy lekce-
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w~ć. Lecz gdyby. jutro wszystkich komunistów brytyjskich wy_ 
WleZIono na Sybenę - mielibyśmy nadal strajki, pikietowania i 
wszystko to, co Anglicy określają terminem militancy. 

Jedną Z niebezpiecznych wad antykomunizmu jest jego inte­
lektualne prostactwo. Każdy trudny czy niepożądany fenomen 
społeczny jest daleko łatwiej napiętnować jako machinację ko­
munistów niż przeanalizować i wyjaśnić jego przyczyny. 

Lecz wrÓĆmy do rzeczy. Strajk oficjalny jest akcją legalną -
to znaczy system demokratyczny wypracował w tym względzie 
obowiązujące reguły gry. Przełom technologiczny powoduje zasad­
nicze zmiany w procesie produkcji przemysłowej, co pociąga za 
sobą głębokie przemiany gospodarcze, społeczne i polityczne. 
W rezultacie powstają nie tylko wielonarodowe koncerny prze­
mysłowe lecz i E.W.G. 

Lecz to są zmiany w pewnej mierze zewnętrzne. Nie docenia 
się przemian na samym dole, tzn. w ludziach. 

Symboliczną postacią w panteonie nowoczesnego przemysłu 
jest Henry Ford - twórca przenośnika taśmowego (conveyer belt) 
i autor słynnego powiedzenia, że "robotnik jest szczęśliwy do­
póki przy swojej pracy nie musi myśleć". 

Brytyjski przemysł samochodowy może się poszczycić naj­
większą ilością strajków i zatargów z robotnikami. Badania usta­
liły, że praca przy przenośniku taśmowym jest zabójczo nudna 
i monotonna. Badania ustaliły również, że praca tego typu pro­
wadzi do frustracji, do zniecierpliwienia, a często do gwałtow­
nych wybuchów. Robotnicy w fabrykach samochodowych często 
strajkują z najbardziej błahych powodów, szukając upustu dla 
nudy, monotonii i zniecierpliwienia. 

Niektóre fabryki samochodów w Niemczech zarzuciły całko­
wicie system przenośnika taśmowego. W tych fabrykach samo­
chód buduje sześciu mechaników. Samochód, który budują, sta­
nowi ich indywidualne dzieło i osiągnięcie którym są zaintere­
sowani i z którego są dumni. W takich fabrykach jak Volks­
wagen strajki są zjawiskiem nieznanym. 

Powyżej przytoczony przykład ilustruje rozległy i różnorodny 
konflikt pomiędzy technologią a robotnikami. Ów konflikt nie 
ma nic wspólnego z płacą. Robotnicy w angielskich fabrykach 
samochodowych są jednymi z najlepiej płatnych robotników w 
Europie. Lecz jak wyraził się jeden z rzeczoznawców w dyskusji 
na ten temat w BBC - żadnymi pieniędzmi nie można zapłacić 
za nudę, monotonię i frustrację pracy przy przenośniku taś­
mowym. 

Z jednej strony technologia w wielu dziedzinach de-humani­
zuje pracę robotników - z drugiej strony radio, prasa, oświata 
a w szczególności szeroko rozbudowany system oświaty dla do­
rosłych - podnoszą systematycznie poziom intelektualny i kultu­
ralny robotników. Od czasów gdy Henry Ford wypuścił na świat 
swój słynny "T" Model - poziom klasy robotniczej , zwłaszcza 
w Zachodniej Europie, uległ wielkiej przemianie. 

Oczywiście przy systemie przenośnika taśmowego można pro-
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dukować więcej i taniej niż przy systemie indywidualnym, w któ­
rym sześciu robotników buduje jeden samochód. Lecz fabryka 
produkująca w oparciu o system taśmowy - w której robotni­
cy strajkują przez 150 dni w roku - na pewno nie produkuje 
ani taniej ani więcej. 

Główną motywacją kapitalizmu jest zysk. Metoda, która obni­
ża koszta produkcji tym samym zwiększa zysk. Można więc argu­
mentować tak, jak pewni przywódcy amerykańskich związków 
zawodowych - że zwiększenie rentowności danego zakładu prze­
mysłowego leży w interesie robotników, ponieważ tylko fabryka, 
która wykazuje wielkie zyski może płacić wysokie stawki. 

W jednym z moich poprzednich artykułów pisałem, że konflikt 
pomiędzy kapitałem a pracą w każdym kraju oznacza co innego. 
Co jest do przyjęcia dla robotników chińskich - jest nie do 
przyjęcia dla robotników amerykańskichr- a co jest do przyjęcia 
dla robotników amerykańskich - nie zawsze jest do przyjęcia 
dla bardziej sofisticated robotników zachodnio-europejskich. 

W moim przekonaniu im będzie się zwiększał ogólny poziom 
kulturalny robotników - tym silniejszy będzie opór klasy robot­
niczej przeciwko nudzie i monotonii, wywołanej technologiza­
cją pracy. Choć kapitalistyczni pragmatycy pokwitują co po­
wiem ironicznym uśmiechem - niemniej faktem jest, że nie pra­
cujemy dla zysku, tylko dla osiągnięcia maksimum zadowolenia 
z życia. Pełne zadowolenie daje zwykle pełne zaangażowanie. Re­
daktor pisma jest w pełni zaangażowany swą pracą, lekarz 
z powołania, ksiądz z powołania i businessman są również w peł­
ni zaangażowani. Określenie totaZ engagement syndrome zostało 
ukute przez "nadwornych" lekarzy klubów skupiających dyrek­
torów wielkich firm i koncernów. 

Pełne zaangażowanie rodzi nowe konflikty i problemy. Życie 
ludzkie jest zawsze sytuacją konfliktową ponieważ człowiek zbu­
dowany jest z ożywionej materii i z nieprawdopodobnej ilości 
wody - nie w przenośnym lecz w dosłownym tego słowa zna­
czeniu. Jedynym "marzeniem" wody jest urzeczywistnienie dru­
giego prawa termo-dynamiki - co wyraża się wyrównaniem po­
ziomów, atrofią czyli po naszemu śmiercią. 

Z powyższych przyczyn nie wybieramy nigdy pomiędzy nie­
szczęściem a szczęściem . Wybieramy pomiędzy nieszczęściem a 
zadowoleniem. Jednym z głównych źródeł zadowolenia jest zaan­
gażowanie. Nuda i monotonia wykluczają zaangażowanie czyniąc 
z pracy nie źródło zadowolenia, lecz źródło depresji i gwałtow­
nych reakcji. 

Marksiści wyobrażają sobie, że uspołecznienie środków pro­
dukcji rozwiązuje wszystkie problemy. Czy uspołecznienie niewol­
nictwa zmieniłoby na lepsze los niewolników? Uspołeczniony czy 
upaństwowiony conveyer belt pozostaje nadal tym czym jest. 

W krajach wysoko uprzemysłowionych, jak Niemcy czy Ho­
landia, do nudnych i brudnych zajęć, których nie chcą wykony­
wać kulturalnie zaawansowani robotnicy miejscowi - sprowa­
dza się tysiącami Turków czy Jugosłowian. Lecz to nie jest za-
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łatwienie problemu. Nie możemy budować naszej technologicznej 
cywilizacji w oparciu o założenie, że zawsze będzie można impor­
tować biedotę z "trzeciego świata" do prac, których nikt z nas 
nie chciałby się podjąć. 

Jeżeli chłop turecki uczciwie wynagradzany pracuje przez dwa 
lata w Holandii by z oszczędności kupić traktor dla swojego 
gospodarstwa w Turcji - oczywiście nie ma w tym nic złego. 
Lecz Holandia w tym wypadku rozwiązuje problem tureckiego 
chłopa a nie problem swojej własnej technologicznej cywilizacji. 

Europejska technologia będzie musiała się nagiąć i zaadapto­
wać do wymagań poziomu europejskiego robotnika nawet kosz­
tem zysków. 

• 
Istnieją jeszcze innego typu konflikty, które z polskiego punk­

tu widzenia ważniejsze są od innych. Po drugiej wojnie świato­
wej zostaliśmy na emigracji ponieważ naród polski jest w kon­
flikcie z Sowietami. 

Powyższe stwierdzenie jest uogólnieniem, które nie w pełni 
odpowiada prawdzie. Wielu polskich komunistów - choć nie 
wszyscy - nie uważają, że Polska znajduje się w konfliktowej 
sytuacji z Sowietami. Również wielu Polaków zagranicznych, 
którzy są Polakami tylko w sensie etnicznym - nie mają żywego 
poczucia konfliktu polsko-sowieckiego. 

Istnieją jeszcze dość liczni Polacy młodego i średniego pokole­
nia, którzy swój brak zaangażowania usprawiedliwiają krytyczną 
postawą zarówno w stosunku do Wschodu jak i Zachodu. Nie ma 
sensu i celu angażować się przeciwko Wschodowi ponieważ Za­
chód nie jest lepszy. Oczywiście tego typu filozofia nie ma nic 
wspólnego z logicznym rozumowaniem. Choć uznalibyśmy Za­
chód za Sodomę i Gomorę - to w niczym nie zmienia faktu, 
że nie Francja i Anglia lecz Sowiety narzuciły nam status sa­
telicki. 

Powyższa postawa cechuje głównie część Polaków z nowej 
emigracji. Ci ludzie wywieźli z Kraju osobistą niechęć do komu­
nizmu oraz wpajaną im przez lata niechęć do emigracji politycz­
nej i Zachodu. Żaden z tych panów - z których wielu pisuje 
do periodyków emigracyjnych - nie wykrztusi nigdy słów ,,nie­
podległość" czy "polityka niepodległościowa", ponieważ to są 
terminy intelektualnie "trefne", które identyfikowałyby autora 
ze starą żołnierską emigracją, z jej partiami politycznymi, lega­
lizmem - jednym słowem z tym wszystkim co nowi emigranci 
uważają za starcze i śmieszne. 

Sprawa polska należy do staroświeckiego repertuaru i jest 
intelektualnie zdeklasowana faktem, że stanowi pole "popisu" 
wszystkich grafomanów na emigracji. Wyodrębnić si~ z klanu 
pompierów, dygnitarzy z urojenia i skupionych wokół nIch czwa!­
torzędnych pismaków - można najłatwiej poprzez odcięcie SIę 
od tzw. sprawy polskiej. . 

Istnieje jeszcze jedna niezawiniona różnica. Nowi polscy emI-
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granci są emigrantami z bloku sowieckiego. My natomiast jes­
teśmy emigrantami z niepodległego państwa polskiego. Stara, żoł­
nierska emigracja reprezentuje naród państwowy - podczas gdy 
nowi emigranci, nie z własnej winy - powtarzam - reprezen­
tują polskość etniczną. Wszystkie "Mazowsza", albumy z płyta­
mi Chopina, góralskie Chrystusiki frasobliwe, kilimy i ceramiki 
- cały ów rzewny sprzęt folklorystyczny reprezentuje polskość 
etniczną, odartą z jakiejkolwiek myśli państwowej. 

Sowietyzm sprowadza się do prostej propozycji: folklor za 
wyrzeczenie się myśli państwowej. Można pławić się w łowickich 
pasiakach, w pawich piórach i czytać "Trylogię" - lecz nie wolno 
myśleć o niepodległym państwie polskim. 

Operacja w dużej mierze przyniosła zamierzone rezultaty . 
Wśród młodego i średniego pokolenia nowych emigrantów - bar­
dzo trudno dopatrzeć się myśli państwowej. 

Niepodległość uważa się nie za cel polityczny lecz za utopię. 
Wiadomo że, poza Ameryką i Sowietami, nikt nie jest stuprocen­
towo suwerenny. Lecz domaganie się dla Polski ograniczonej 
suwerenności, która jest udziałem Austrii, Belgii czy Szwecji -
nie jest utopią ale naturalnym prawem. 

W latach 80-tych i 90-tych ubiegłego stulecia niepodległość 
mogła wydawać się istotnie propozycją utopijną. Niemniej w tych 
latach naród polski produkował literaturę niepodległościową, 
organizował stowarzyszenia i związki niepodległościowe --- choć 
nikomu nie śniło się wówczas o samostanowieniu czy o Karcie 
Praw Człowieka. 

Literatury niepodległościowej po prostu nie mamy. Mamy 
tomy wspomnień z okresu wojny lecz to wszystko. Nie mamy 
"samizdatu", ponieważ nie mamy Sołżenicynów - brak nam 
pisarzy, którzy by potrafili ideę niepodległościową wyrazić w for­
mie wielkiego dzieła sztuki. 

Nawet gdyby żył współcześnie Żeromski - nie wiem czy od­
ważyłby się dotknąć tematyki niepodległościowej - spłaszczonej 
i zbanalizowanej przez legion grafomanów, ośmieszonej fikcyj­
nymi awansami i orderami - zepchniętej w getto wymierającego 
klubu włodarzy Drugiej Rzeczpospolitej. 

Onegdaj jeden z wybitnych emigracyjnych publicystów zakoń­
czył swój artykuł w londyńskim Dzienniku Polskim następujący­
mi słowami: 

"My. Polacy. nie mogę tego dość często powtarzać. uczmy się neutral· 
ności. nie kładźmy palca między drzwi. i starajmy się od wszystkich 
sporów i które o nas nie zahaczają. trzymać się jak najdalej. Jak 
powiada jedyne rozsądne przysłowie ukraińskie 'moja chata z kraju· ... ". 

Ach gdyby tak było! Gdybyśmy mogli być neutralni jak 
Austria - bez obcych wojsk na naszym terenie. Niestety nasza 
chata nie jest z kraju. 

W tym samym Dzienniku Polskim kilka dni wcześniej ukazała 
się korespondencja z Genewy. Autor pisze, że pytają nas "dlacze-
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go nie ma tu wszystkich wolnych przedstawicieli krajów środ­
kowo-europejskich? Dlaczego nie składają formalnych deklaracji, 
domagających się niepodległości? Gdzie są kombatanci środkowo­
europejscy z ostatniej wojny? Gdzie są demonstracje publiczne?" 

W dniu 17 października odbył się w Londynie mecz piłki noż­
nej Polska-Anglia. Jak podało BBC na ów "historyczny" mecz 
zjechali się Polacy nie tylko ze Szkocji i z Walii lecz również 
z Kanady, z Francji, ze Szwecji, z Holandii, ze Stanów Zjedno­
czonych a nawet z Australii. 

W Genewie trzeba było być Polakiem państwowym. Na sta­
dionie w Wembley - wystarczało być etnikiem. Za granicą 
Polaków-etników są miliony - Polaków-państwowców nie ma 
nawet pół miliona. 

Nie mam nic przeciwko Polakom-etnikom. Przeciwnie, moja 
krytyka skierowana jest przeciwko emigrantom nie z Polski sate­
lickiej, tylko z Polski niepodległej. Zrobiliśmy bardzo wiele -
stworzyliśmy liczne organizacje i instytucje, wydajemy pisma, 
periodyki i publikujemy setki książek. 

Pisałem wiele razy, że nikomu nie można przekazać statusu 
emigranta politycznego. Polakom urodzonym za granicą bardzo 
trudno jest przekazać ideę niepodległościową. To jest dla nich 
koncept historyczny, bagaż ideowy ich ojców, który wraz ze sta­
rymi mundurami można w kuferku zdeponować na strychu. 
Poszliśmy po drodze najmniejszego oporu - staraliśmy się zafas­
cynować młodzież polskim folklorem. Być może nie było rzeczą 
możliwą wpojenie w młodych idei państwowej i niepodległościo­
wej. Było natomiast rzeczą możliwą - i nadal jest rzeczą możli­
wą - wpoić w młodych poczucie konfliktu i zaangażowania 
w szerszej płaszczyźnie I- w płaszczyźnie europejskiej. Trzeba 
młodym zaprezentować polskość jako istotny fragment proble­
mu europejskiego. Gdybym miał przemawiać do młodych chło~ 
ców i dziewcząt urodzonych w Anglii - to nie mówiłbym im 
o Bolesławie Chrobrym, Koperniku czy Piłsudskim - ale zaczął­
bym od stwierdzenia, że w roku 1939 było w Europie 7 dykta­
torskich rządów. Dziś jest ich 12. 

Wydaje się wielu, że klęska Hitlera była zwycięstwem wolno­
ści i demokracji. Niestety obiektywne cyfry i mapa polityczna 
Europy, którą można nabyć w każdej księgarni - przeczą temu. 

Powyżej przytoczone cyfry są miarą konfliktu i zagrożenia. 
Owo zagrożenie w pierwszym rzędzie dotyczy młodych a nie sta­
rych - bo nie my, tylko młodzi, doczekają czasów w których 
albo dyktatury w Europie upadną albo liczba ich jeszcze bar­
dziej wzrośnie. 

Winniśmy w kontekście europejskim, a nie w kontekście Pol­
ski emigracyjnej, wpajać w młodych świadomość zagrożenia i ko­
nieczność zaangaźowania. 

Swojego czasu proponowaliśmy na łamach Kultury utworze­
. nie pasa neutralnego, który obejmowałby Polskę. Koniunktura 
międzynarodowa zdawała się wówczas sprzyjać tego rodzaju kon­
cepcjom. Byliśmy całkowicie osamotnieni w naszej inicjatywie, 

TEMAT: KONFLIKTY 11 

bo dla znakomitej większości Polaków w Wielkiej Brytanii idea­
łem jest "chata z kraju", londyńska Little Poland. Nasze dzieci 
w naszej !,lI:'fałej Polsce" chrzczą polscy księża, zmarłych grzebią 
polscy kSlęza, leczą nas polscy lekarze, nasze sprawy załatwiają 
polscy adwokaci, a polską wódkę zagryzamy polską kiełbasą w 
polskich klubach i restauracjach. Urządzamy stale dziesiątki pol­
skich zabaw, balów, przedstawień teatralnych - co drugi dzień 
wręczamy komuś nagrody lub ordery - mamy własną politykę 
wewnętrzną z koteriami, partiami, plotkami, mamy własną prasę 
i galerię mężów stanu. Można przeżyć długie życie w londyńskiej 
Little Poland nie umiejąc słowa po angielsku, a w końcu spocząć 
na polskim cmentarzu z tablicą nagrobną w języku polskim. 

Można londyńską "Małą Polskę" wykpiwać - lecz to jest 
osiągnięcie imponujące. Anglicy nie bez podziwu uważają, że pol­
ski Londyn jest najbardziej egzotyczny ze wszystkich Londynów. 
Jest egzotyczny całkowitą swoją odrębnością, której nie zdołali 
stworzyć ani Włosi ani nawet Chińczycy. 

Owa samowystarczalność spowodowała jednak, że ,,Mała Pol­
ska" stała się nie środkiem do celu, tylko celem sama w sobie. 
Nasz antykomunizm nie służy do zwalczania kogokolwiek czy 
czegokolwiek, ale służy do umacniania ideologiczno-społecznej 
zwartości ,,Małej Polski". Antykomunizm to jest nasz "parafialny 
kościół" a nie hasło czy program. 

Zażarta krytyka jakiejkolwiek propozycji, która - gdyby zo­
stała zrealizowana - umożliwiałaby powrót części emigracji do 
Kraju - dowodzi, że pragniemy przede wszystkim bronić "Ma­
łej Polski" przed jej ewentualną likwidacją. 

Charakterystyczny był pod tym względem stosunek prasy pol­
skiej w Londynie do Dubczeka. Polska prasa londyńska była 
w tej sprawie de facto sojusznikiem Sowietów - choć krytyko­
wała Dubczeka oczywiście z innych pozycji. Wykpiwano jego 
projekty demokratyzacji życia społecznego w Czechosłowacji, za­
rzucano mu, że oficjalnie i publicznie nie wyparł się komunizmu, 
twierdzono, że "Dubczekizm" jest tylko zmiękczonym komuniz­
mem a nie wolnością itp., itd. 

Z tych samych przyczyn kilka lat wcześniej atakowano mój 
"Ewolucjonizm". Na emigracji ukazało się mnóstwo książek lecz 
przeciwko dwu moim książkom zorganizowano nagonkę dyspro­
porcjonalną do ważności tych publikacji. Rozpisano na temat 
tych książek ankietę - przeanalizowano tysiąc kilkaset kwestio­
nariuszy - opracowano wyniki z namaszczoną powagą, jakby 
chodziło o plebiscyt w sprawie Górnego śląska czy Gdańska. 
Zaciekłość, wrogość, zawistność tej kampanii przekonały mnie, 
że - choć pisząc te książki nie byłem tego świadom - dotkną­
łem naj czulszego nerwu londyńskiej ,,Małej Polski". 

Ewolucjonizm zakładał możliwość stopniowego przekształce­
nia się ustroju PRL w socjalizm - może nie w socjalizm zgodny 
ze statutem PPS - lecz niemniej w socjalizm bez cudzysłowu. 

"Wiosna Praska" stanowiła w praktyce potwierdzenie słusz­
ności moich założeń. Ewolucyjny proces demokratyzacji Czecho-
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słowacji upadł nie dlatego, że był nierealny - tylko dlatego, że 
wkroczyły na arenę armie sowieckie. W Moskwie oceniono że 
ewolucyjny program Dubczeka jest realny i z tej przyczyny' po­
stanowiono go zgnieść siłą. 

Lecz co to ma wspólnego z "Małą Polską"? 
Gdyby tezy moich książek ziściły się jeszcze za życia naszego 

pokolenia - "Mała Polska" utraciłaby rację istnienia. Choć nie 
byłoby restauracji Drugiej Rzeczpospolitej - istniałaby Polska 
do której można by i należałoby wrócić. Innymi słowy moje 
książki potencjalnie zagrażały nie . Polsce, lecz "Małej Polsce" i 
stąd ta gwałtowna reakcja. 

W żadnej z moich książek nie napisałem, że ewolucjonizm 
zrealizuje się za życia naszego pokolenia. Być może urzeczywistni 
się za S lat lub za sa lat. Być może nie urzeczywistni się w ogóle, 
bo wpierw dojdzie do wojny lub do rewolucji. 

W tym wypadku chodziło mi tylko o wykazanie, że antyko­
munizm "Małej Polski" jest czysto retoryczny. Zakładając jako 
cel swojego antykomunizmu restaurację Drugiej Rzeczpospolitej 
z Wilnem, Lwowem i przedwojenną konstytucją - "Mała Polska" 
nie tyle zwalcza komunizm, ile broni swojego istnienia - po­
nieważ alternatywą "Małej Polski" jest nie tylko utopia lecz 
po prostu absurd. Ponieważ nie będzie nigdy restauracji Drugiej 
Rzeczpospolitej wskutek tego "Małej Polsce" nic nie zagraża. 

Owo zmitologizowanie celów "Małej Polski" pociąga za sobą 
bezkonfliktowość i brak zaangażowania. Odwiedzanie muzeum 
imienia Gen. Sikorskiego cześć oddawana sztandarom wojsko­
wym - to jest zrozumiały i godny pochwały sentyment, lecz to 
nie jest zaangażowanie. 

Sprawa polska stanowi część składową podstawowego kon­
fliktu XX wieku. Totalizm versus demokracja to nie jest zagad­
nienie Europy Wschodniej. To jest problem światowy. Trzeci 
świat, Japonia czy Chiny nie pogodzą się z faktem, że naszym 
globem rządzą Waszyngton i Moskwa. Rozszerzanie sfer wpływów 
czyli mobilizowanie państw pod sztandarami Moskwy czy Wa­
szyngtonu nie jest środkiem do uładzenia świata, lecz przeciwnie 
jest pogłębianiem konfliktu. Amerykanie i Rosjanie zdają sobie 
z tego sprawę, lecz Moskwa i Waszyngton łudzą się, że serię 
wojen koniecznych do ustanowienia równowagi pomiędzy super­
mocarstwami - będzie można zawsze rozgrywać rękami i krwią 
narodów-klientów. 

Moskwa uzbraja grupę państw ,,A" - Waszyngton uzbraja 
państwo "B". Wybucha zbrojny konflikt, który daje możność wy­
próbowania naj nowszych broni oraz umożliwia Amerykanom zdo­
bycie broni produkcji rosyjskiej a Rosjanom umożliwia zdobycie 
naj nowszych instrumentów z arsenału wojennego Stanów Zjedno­
czonych. Tak Moskwa jak i Waszyngton seriami satelitów szpie­
gowskich rejestrują przebieg wojennego konfliktu z niebywałą 
precyzją. Zdjęcia filmowe są tak dokładne, że widoczny jest 
każdy czołg. 

Gdy klienci Moskwy zaczynają przegrywać - supermocar-
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stwa ogłaszają zawieszenie broni. Oczywiście Waszyngton i Mos­
kwa dbają wyłącznie o swoje interesy, które tylko częściowo 

koniunkturalnie bywają zbieżne z interesami państw-klientów. 
Dzisiejszą epokę historyczną nazwą kiedyś "feudalizmem ato­

mowym". Tak jak dawniej bogactwo i urodzenie dawały władzę 
i przywileje - tak dzisiaj arsenały atomowe dają ich dyspo­
nentom przywileje i władzę. Zawsze byli ludzie biedni i bogaci 
i zawsze były państwa biedne i bogate. Nigdy jednak w prze­
szłości nie istniały supermocarstwa, które z racji posiadania bro­
ni absolutnych zgłaszały pretensje do rządzenia światem. 

Nuklearna arystokracja uprawia w stosunku do państw-prole­
tariuszy zwyczajny szantaż. Daje się do zrozumienia Polakom 
czy Czechosłowakom, że rewolucja czy powstanie byłyby gesta­
mi nie tylko bezcelowymi, lecz również czynami moralnie nie­
usprawiedliwionymi - ponieważ mogłyby prowadzić do wojny 
atomowej, co należy uznać za zło absolutne. Inaczej mówiąc dą­
żenie do niepodległości jest w naszej epoce a-moralne, bo może 
doprowadzić do konfrontacji supermocarstw, co oznaczałoby ko­
niec świata. 

Etyka atomowa zakłada, że istnieją tylko dwa mocarstwa mi­
łujące pokój: Stany Zjednoczone i Sowiety. Natomiast Polacy, 
Izraelczycy, Czechosłowacy czy Węgrzy - każdej chwili są gotowi 
podpalić świat w imię śmiesznych dążeń do niepodległości czy 
do obrony granic. 

Prawda wygląda nieco inaczej. Izraelczycy czy Polacy nie są 
w stanie podpalić świata, ponieważ nie posiadają arsenałów ato­
mowych. Zlikwidować życie na naszym globie mogą tylko Ame­
rykanie czy Rosjanie. Jeżeli kiedyś miałoby do tego dojść -
Rosjanie i Amerykanie sprowadzą na nas kataklizm nie w obronie 
Izraela czy Polski tylko w imię swych egoistycznych, imperialis­
tycznych, supermocarstwowych interesów. 

Pokojowi świata nie zagrażają małe i średnie narody domaga­
jące się samostanowienia i niepodległości - pokojowi świata 
zagraża zawsze i wszędzie rywalizacja nuklearnych supermo­
carstw. My jesteśmy tylko pionkami na tej szachownicy lecz już 
z góry zakłada się, że jeżeliby miało dojść do katastrofy będzie 
to nasza wina i nasz grzech. 

- Oczywiście my - pionki - możemy uratować świat jeżeli 
pozwolimy supermocarstwom rozgrywać ich rywalizacyjną grę 
naszymi rękami - tak by owe "dwa na słońcach swych przeciw­
ne bogi" - nigdy się nie spotkały. Cóż za wspaniałą rolę przy­
znała pionkom historia w dwudziestym wieku! 

Wielu wschodnich Europejczyków wiąże wszystkie nadzieje 
z widmem konfrontacji sowiecko-amerykańskiej. Wydaje mi się 
jednak, że rolą ujarzmionych narodów, jak Polacy, czy zagrożo­
nych narodów - jak Izraelczycy - nie jest wygrywać Ameryka­
nów przeciwko Rosjanom - czy odwrotnie - tylko cierpliwie 
i obiektywnie wykazywać i tłumaczyć, że pokój świata, bezpie­
czeństwo Nowego Jorku, Moskwy i Leningradu zależą od roz­
wiązania podstawowych problemów w tzw. zapalnych punktach 
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globu. Do owych zapalnych punktów należy w równej mierze 
Europa Wschodnia jak i Bliski Wschód. 

Przewrót w Polsce i w Czechosłowacji czy jeszcze jedna woj­
na izraelsko-arabska mogłyby doprowadzić do bezpośredniej kon­
frontacji Sowietów z Ameryką. Nie ulega wątpliwości, że tak 
Moskwa jak i Waszyngton boją się bezpośredniej konfrontacji 
i pragną jej uniknąć. 

Pionki - choć przychodzi im trudno w to uwierzyć - mają 
jednak pewną "sytuację przetargową". Trzeba tylko zdobyć się 
na odwagę i aktywnie przypominać tak Rosjanom jak i Amery­
kanom, że Europa Wschodnia jest punktem zapalnym i - że 
choć ani Rosjanie ani Amerykanie nie są gotowi umierać za 
Gdańsk - pewnego dnia wybuch, który doprowadzi do konfron­
tacji globalnej, zacząć się może w Gdańsku. 

I uwaga ostatnia. Konflikty ulegają globalizacji - innymi 
słowy konflikt lokalny coraz trudniej jest utrzymać w kontekście 
lokalnym. Jestem pewien, że gdyby dziś Sowiety zalały Polskę 
dywizjami pancernymi - prezydent USA zarządziłby alarm ato­
mowy we wszystkich jednostkach amerykańskich, rozsianych po 
całym świecie. Ponieważ · dziś każdy konflikt lokalny angażuje 
oba supermocarstwa. 

Nie można budować pokoju na zaminowanych obszarach. Je­
żeli Rosjanie i Amerykanie pragną uniknąć konfrontacji - mu­
szą rozładować "pola minowe" w Europie Wschodniej, na Bliskim 

. Wschodzie, w południowo-wschodniej Azji, na pograniczu sowiec­
ko-chińskim. Jeżeli supermocarstwa tego nie uczynią - jedno 
z owych pól minowych - w najmniej przewidywanej chwili wy­
buchnie i zdetonuje kataklizm. 

Kongres Wiedeński niczego nie załatwił a Metternich niczego 
nie ochronił. Historii bowiem nie robią pp. Breżniew, Nixon i 
Kissinger - tylko pionki. Natomiast od mądrości mężów stanu 
wielkich mocarstw zależy, czy bunt krzywdzonych pionków prze­
istacza się w drożdże postępu, czy w dynamit kataklizmu. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

« Przoduiąca rola klasy 
robotnic.zei » 

(NA MARGINESIE ,,MIęDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 
TEORETYCZNEJ" W WARSZAWIE) 

Od 21 do 23 maja bież. roku obradowała w Warszawie 
"Międzynarodowa konferencja teoretyczna" nad zagadnie­
niem: "Klasa robotnicza i jej partia we współczesnym 
społeczeństwie socjalistycznym". 

Uczestniczyły w konferencji partie komunistycme ZSSR 
i krajów demokracji ludowej orbity sowieckiej. Nie uczes­
tniczyły, rzecz jasna, partie komunistyczne Chin i Albanii, 
nadto Wietnamu i Korei. Nie była też reprezentowana 
partia komunistyczna Kuby. Powodów nieobecności tych 
partii nie podano. 

Delegacji sowieckiej przewodniczył Konstantin Katu­
szew - sekretarz KC KPZS. Delegacji polskiej przewodni­
czył członek Biura Politycznego Franciszek Szlachcic. Po­
zostałym partiom przewodniczyli bądź dyrektorz~ central­
nych szkół partyjnych bądź redaktorzy centralnych organów 
prasowych. Nie była to więc konferencja naukowo-teore­
tyczna, lecz polityczno-ideologiczna. Zagadnienia teorii zo­
stały podporządkowane wytycznym politycznym i ideolo­
gicznym. 

Organizatorami konferencji były redakcje: Problemy 
Pokoju i Socjalizmu oraz Nowe Drogi, nadto --:,spółdziałała 
Wyższa Szkoła Nauk Społecznych w Warszawte. 

Cel wspomnianej w tytule "Międzynarodowej Konferencji 
Teoretycznej" wyjaśnił Franciszek Szlachcic już ' w swej mowie 
inauguracyjnej: 

Umacnianie roli klasy robotniczej, dyktatury proletariatu i kierowniczej 
roli "partii jest warunkiem budowy socjalizmu i głównym czynnikiem walki 
z rewizjonizmem i różnymi formami antykomunizmu". 
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Walka z "rewizjonizmem" jest, zdaniem mówcy, dwukierun­
kowa: 

W walce z socjalizmem "antykomunizm stosuje różne pośrednie i bezpo­
średnie formy; jedną z nich jest rewizjonizm prawy i lewy .•. ". 

Bardziej dobitnie zasadniczy cel konferencji "teoretycznej" 
wyjaśnił główny jej referent Katuszew: 

"Stosunek do historycznej misji klasy robotniczej i jej roli w świato­
wym procesie rewolucyjnym był, jest i będzie przedmiotem zaciekłej walki 
ideologicznej i politycznej". 

"Rzeczywistość historyczna - zdaniem mówcy - zadaje kłam wszelkim 
próbom wypaczenia społecznej roli klasy robotniczej". 

Tak więc głównym celem konferencji jest uzasadnienie pod­
ważanej powszechnie podstawowej idei marksizmu i komunizmu 
o rzekomo "przodującej roli klasy robotniczej", a zarazem uwy­
puklenie "przodującej i kierowniczej roli" partii komunistycz­
nych. 

Zakwestionowanie podstaw marksizmu jest widać poważne, 
jeśli zagadnieniu temu poświęca się nie jedną "międzynarodową 
konferencję teoretyczną" a nawet uchwały zjazdów partyjnych. 

Ankieta z 1960 roku 

Na początku 1960 roku zwróciło się czasopismo Problemy 
Pokoju i Socjalizmu do kilku marksistowskich instytutów badaw­
czych i kilku czasopism "teoretycznych" (w rodzaju Marxism 
Today, Economie et Politique i in.) z następującymi pytaniami: 

1. Jakie warstwy społeczne zasilają obecnie szeregi klasy ro-
botniczej? . 

2. Jaki wpływ wywiera rozwój techniki na strukturę klasy 
robotniczej? 

3. Jakie zmiany zaszły w składzie i w położeniu arystokracji 
robotniczej? 

Najważniejsze było pytanie drugie, bowiem w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci zaszły "niepokojące zjawiska", co poświadczają od­
powiedzi na wspomnianą ankietę: 

"Tak więc - czytamy we wstępie do zbioru tych materiałów dyskusyj· 
nych - w rozwiniętych krajach kapitalistycznych następuje szybki proces 
przepływu pracowników z przemysłu i rolnictwa do handlu, finansów i 
usług". 

"Nie mniej skomplikowane i sprzeczne procesy zachodzą wewnątrz sfery 
produkcji materialnej. Zmniejsza się tam udział, a niekiedy i liczebność 
robotników fizycznych, szybko natomiast rośnie warstwa pracowników inży­
nieryjno-technicznych oraz urzędników". 
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Te grupy pracowników - zdaniem Autorów -

"obecnie bardzo poważnie wypierają robotników fizycznych z wielu pod­
stawowych gałęzi gospodarki kapitalistycznej" ("Przemiany w strukturze kla­
sy robotniczej w krajach kapitalistycznych", Warszawa 1963, str. 20). 

Zagadnienie jest poważne. Okazało się bowiem, że fizyczna 
praca wykonawcza, a więc klasa robotnicza, jest przez rozwój 
naukowo-techniczny z produkcji wypierana i degradowana. Jak 
więc utrzymać przy życiu założenie marksistowskiej nauki o 
wzroście klasy robotniczej, o powszechnej proletaryzacji i "przo­
dującej roli proletariatu" we współczesnym społeczeństwie? 

Ujawniło się przy tym inne "niepokojące" zjawisko: 

,,nie bacząc na wypieranie drobnej produkcji liczba drobnej burżuazji 
miejskiej nie zmniejsza się, lecz odwrotnie - nawet rośnie" (tamże, str. 16). 

Tak więc i w tym wypadku podstawowe założenie nauki mark­
sistowskiej okazało się nieprawdziwe, nie zgodne z rzeczywistym 
rozwojem przemian społecznych. 

Zjawisko to - czytamy w słowie wstępnym do wspomnianego zbioru 
wypowiedzi - ,,było nieoczekiwane dla niektórych marksistowskich teore­
tyków, którzy w sposób uproszczony wyobrażali sobie proletaryzację ludności 
jedynie jako stały wzrost liczby robotników przemysłowych" (str. 20). "Tym­
czasem niektórzy marksistowscy ekonomiści i socjologowie, zajmujący się 
tymi problemami, nie zawsze zwracali uwagę na te nowe zjawiska, nie po­
trafili właściwie ocenić ich teoretycznego i politycznego znaczenia" (str. 23) . 

W łonie marksizmu narastał chaos, ujawniły się "rewizjonis­
tyczne" tendencje. W takiej sytuacji "Problemy pokoju i socja­
lizmu" postanowiły z inspiracji odnośnych instancji Moskwy 
wszcząć wspomnianą dyskusję i "ustawić" teoretycznie i ideolo­
gicznie naukę marksistowską. 

Czy proletaryzacja społeczeństwa? 

Zagadnienie jest bardziej złożone, niż usiłują przedstawić 
współuczestnicy wspomnianej dyskusji. 

Ilość robotników zatrudnionych w przemyśle absolutnie roś­
nie, ale w stosunku do ogółu zatrudnionych jej odsetek szybko 
maleje. Natomiast odsetek praco~i~ów intelektu~lnych i ~y­
słowych szybko wzrasta. Oblicza SIę, ze w USA w CIą~ ostatruch 
czterech dziesięcioleci odsetek zatrudnionych robotmków prze­
mysłowych spadł z ponad 50 % ogółu zatrudnionych do poniżej 
30 %; natomiast odsetek "białych kołnierzyków" wzrósł z ok. 
30-35 % do ponad 55 %. 

Te tendencje rozwojowe utrzymują się nadal, o czym świad­
czą dane statystyczne za lata sześćdziesiąte. 

Wygląda to różnie w różnych dziedzinach przemysłu. W prze-
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my~le tr~dycyj.t;tym odsete~ zatrudnionych robotników jest zna­
c~me. ~zszy mz ~ przemysie nowoczesnym i wiodącym. W ostat­
~l~ llo.sć zatru';inlOnych. pracowników naukowo-badawczych, in­
zy~eryJn?-techmcznych l organizacyjno-gospodarczych jest zna­
czme ~~sza. Tak np. w przemysłach lotniczym, elektronicznym, 
po CZęSCl maszynowym i in. rozstrzygającą Jest praca naukowo­
badawcza i inżynieryjno-techniczna, gdy wykonawcza praca fi­
zyczna jest coraz bardziej drugoplanową, "wykonawczą". 

W przedsiębiorstwie przemysłowym odsetek tzw. "robotników 
niekwalifikowanych" gwałtownie spada i waha się obecnie śred­
nio w granicach 3-6 % ogółu zatrudnionych. Są to przeważnie 
pracownicy porządkowi, transportu wewnętrznego itd. 

Odsetek robotników kwalifikowanych i wysoko kwalifikowa­
nych jest w przemyśle dość różny, a ogłaszane cyfry są w dużej 
mierze dyskusyjne. Bowiem trudno na jednej płaszczyźnie posta­
wić np. kwalifikowaną prządkę i kwalifikowanego montera sa­
molotów, komputerów czy choćby telewizorów. Na ogół badacze 
tych zagadnień skłaniają się do stwierdzenia, że w całym prze­
myśle ilość robotników kwalifikowanych i zwłaszcza wysoko kwa­
lifikowanych rośnie, ale ich odsetek w stosunku do ogółu zatru­
dnionych pozostaje w ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci nie­
zmienny, przy czym stanowią oni znaczną mniejszość zatrudnio­
nych. W zależności od kraju i gałęzi produkcji ich odsetek waha 
się od 15 do 25 % zatrudnionych robotników. 

Znaczną większość zatrudnionych w przemyśle stanowią tzw. 
"robotnicy przyuczeni", "dokwalifikowani", którzy w ciągu jedne­
go lub kilku tygodni zdobywają swe cząstkowe kwalifikacje. Od­
setek tych robotników stanowi znaczną większość zatrudnionych. 

W przemyśle ujawnia się nadto zjawisko bardzo istotne. Jeśli 
odsetek robotników kwalifikowanych przeciętnie nie ulega więk­
szym zmianom (z częściowymi wyjątkami w przemyśle maszyno­
wym), to odsetek robotników pomocniczych, a więc nisko kwali­
fikowanych, szybko rośnie. 

W różnych krajach są dość różne metody i zwyczaje zakwalifi­
kowania robotników, zadziwia jednak jedność wniosków, do ja­
kich dochodzą zarówno statystyki jak i badacze tych zjawisk. 

W ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci występuje jeszcze jedno 
charakterystyczne zjawisko. Stwierdzono mianowicie, że przecięt­
nie robotnik w ciągu swego życia produkcyjnego zmienia swe 
kwalifikacje od 3 do 6 razy, zmuszony do tego przez rozwój 
techniki i organizacji produkcji. Niewielki odsetek robotników 
w toku tych zmian podnosi swe kwalifikacje bądź obejmuje 
prace wymagające wyższych kwalifikacji; jednakże dla olbrzy­
miej większości tych robotników zmiana pracy wiąże się z de­
kwalifikacją ~ o ile robotnik nadal pozostanie pracownikiem 
przemysłu, bowiem coraz wyźszy odsetek dekwalifikowanych od­
chodzi od przemysłu do usług. 

Jesteśmy więc świadkami daleko idących przemian w składzie 
zawodowym i położeniu socjalnym bezpośrednich producentów: 
a) odsetek robotników ,,niekwalifikowanych" szybko spada; 

"PRZODUHCA ROLA KLASY ROBOTNICZEJ" 19 

b) odsetek robotników kwalifikowanych i wysoko kwalifikowa­
nych nie ulega większym zmianom, choć liczba ich rośnie; 
c) odsetek robotników mało kwalifikowanych, dokwalifikowa­
nych i pomocniczych bardzo szybko rośnie. 

Zmiany w łonie fizycznej pracy wykonawczej są więc bardzo 
istotne. Jest to wynik postępu naukowo-technicznego i organiza­
cyjnego. Dlatego zjawiska te zachodzą zarówno w wolnej gospo­
darce rynkowej jak i w państwowej gospodarce monopolistycz­
nej. Omawiana ,,Ankieta" ominęła jednakże omawianie zmian 
w łonie państwowej gospodarki monopolistycznej - oczywiście 
ze względów pozanaukowych. 

Mimo niewątpliwego wzrostu roli zwłaszcza wysoko kwalifi­
kowanej fizycznej pracy wykonawczej, dominuje, jak widać, ten­
dencja do względnej degradacji roli pracy wykonawczej już 
wśród robotników. 

W przedsiębiorstwie przemysłowym dokonują się jednakże 
dalsze, znacznie istotniejsze zmiany. Cyfrowo wyraża się to w 
bardzo szybkim procentowym wzroście zatrudnionych pracow­
ników intelektualnych (głównie naukowo-badawczych i inżynie­
ryjno-technicznych) oraz umysłowych (głównie organizacyjno-gos­
podarczych i urzędniczo-administracyjnych) przy równoczesnym 
względnym zmniejszaniu się liczby zatrudnionych fizycznych 
pracowników wykonawczych. 

Rumiancew, Ambarcumow i Ostrowitianow stwierdzają: 

"Podczas gdy w roku 1890 jeden pracownik techniczny przypadał w 
USA na 290 robotników, to w roku 1930 - na 93, w roku 1948 - na 
69 i w roku 1953 - na 60". 

Dodali przy tym uwagę: 

"w związku z automatyzacją produkcji następuje dalszy gwałtowny 
wzrost personelu inżynieryjno-technicznego" (tamże, str. 25). 

Zjawisko to nie ominęło, rzecz jasna, krajów o monopolis­
tycznej gospodarce państwowej (zwanej eufemistycznie "socja­
listyczną"). W czerwcu 1959 roku stwierdził N. Chruszczow, że 
w ZSSR na linii ' automatycznej stosunek pracy inżynieryjno­
technicznej do robotniczej wynosi 1: 10. Jeśli jednakże dodamy 
do tych cyfr pracę umysłową, to już w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym stosunek wzajemny tych prac wynosi chyba (brak 
dokładnych i wiarygodnych danych statystycznych) ok. 1: 5. 

W przodujących nowoczesnych gałęziach produkcji najszyb­
ciej rośnie odsetek pracowników intelektualnych (inżynieryjno­
technicznych, badawczo-konstrukcyjnych, laboratoryjnych itd.); 
w bardziej tradycyjnych dziedzinach produkcji przeważnie naj­
szybciej wzrasta odsetek zatrudnionych pracowników umysło­
wych. W niektórych wiodących dziedzinach produkcji, np. w prze­
myśle lotniczym, elektronicznym, maszynowym i in. rola pracy 
intelektualnej stała się w ostatnich dziesięcioleciach rozstrzy-
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gającą w produkcji, gdy wykonawcza praca fizyczna spełnia rolę 
drugoplanową· 

Należy przy tym wziąć pod uwagę, że w łonie pracy umysło­
wej coraz istotniejszą rolę odgrywają organizacja i zarządzanie. 

Przemiany powyższe powodują zmiany w znaczeniu i prestiżu 
tych prac. Gdy rola i prestiż pracy intelektualnej i umysłowej 
niesłychanie szybko rosną, rola i prestiż społeczny fizycznej pracy 
wykonawczej, choć jest on społecznie niezbędny, stale względnie 
maleje. Tendencje rozwojowe prowadzą do wypierania fizycznej 
pracy wykonawczej przez postęp naukowo-techniczny i organi­
zacyjny - z daleką historyczną perspektywą jej likwidacji, a 
zarazem z perspektywą stałego i coraz szybszego wzrostu roli 
pracy intelektualnej i umysłowej; choć aktualnie i w najbliż­
szej perspektywie rola pracy fizycznej jest i będzie niezbędna 
i niewątpliwie jeszcze długo doniosła. 

Jeśli założymy, że (ekonomiczna) wartość towarów jest for­
mułą społecznego podziału pracy, to stwierdzić by należało, że 
masa wartości, stwarzana przez fizyczną pracę wykonawczą, nie­
ustannie i szybko względnie maleje, gdy masa wartości, stwa­
rzanej przez pracę intelektualną i umysłową nieustannie i szybko 
wzrasta. 

Jak broni się założeń marksizmu? 

Przytoczona przedmowa Rumiancewa, Ambarcumowa i Ostro­
witianowa do wspomnianego zbioru materiałów dyskusyjnych 
posiada nieoficjalne znaczenie instruktywne dla nauki marksis­
towskiej, zwłaszcza dla sowieckiej ekonomii, socjologii, statystyki 
itd. Choć przedmowa ta była w Polsce opublikowana, jest ona 
mało znana, gdyż warunki cenzuralne uniemożliwiały jej ocenę, 
a jej wnioski były zbyt "ideologiczne", by polska ekonomia i so­
cjologia mogły bez zastrzeżeń je powtarzać. 

Zacznę od stanowiska Autorów w sprawie warstw średnich 
chłopstwa. 
W USA - głoszą Autorzy "Przedmowy" -
,,liczba przedsiębiorców w mieście i osób pracujących na własny rachunek 

zwiększyła się z 2198 tys. (8,2 % ludności zawodowo czynnej) w roku 
1900 do 5717 tys. (8,6 %) w roku 1955; we Francji liczba właścicieli 
przedsiębiorstw w miastach ... wzrosła z 1764 tys. (9,5 %) w roku 1896 do 
2658 tys. (13,8 %) w roku 1954". 

Tak więc drobna burżuazja miejska nie zmniejsza się, lecz 
rośnie - mimo przepowiedni Marksa i twierdzeń marksizmu. 

Jak fakt ten komentują Autorzy "Przedmowy"? 
"Po pierwsze - pomimo sporadycznego wzrostu liczebnego · drobnych 

przedsiębiorstw, ich rola ekonomiczna stale się zmniejsza. 
Po drugie - wzrost liczby drobnych przedsiębiorstw następuje w znacz­

nym stopniu na peryferiach wielkiej produkcji kapitalistycznej ... Jednocześ­
nie jednak sfera ta jest dodatkiem do monopoli, a działające w niej przed­
siębiorstwa są... w gruncie rzeczy wyzyskiwane w nie mniejszym stopniu 
niż robotnicy najemni. 
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Po trzecie - wzrost liczebny drobnych przedsiębiorstw ... jest często 
formą wyrażania się względnego przeludnienia" ("wynik bezrobocia"). 

Ludzie ci tworzą sferę, "która znajduje się pomiędzy dolną granicą 
warstw pośrednich a górną granicą lumpenproletariatu". 

Z analiz powyższych wyciągają Autorzy wniosek zasadniczy: 

"A zatem nawet wtedy, kiedy warstwa drobnej burżuazji wzrasta liczeb­
nie, jej potencjalnie proletariacki charakter wzmaga się". 

Przemiany w rolnictwie także dokonują się nie zawsze zgod­
nie z przewidywaniami Marksa i marksizmu. Autorzy "Przedmo­
wy" wyciągają z dokonujących się przemian dość szczególny 
wniosek: 

"A zatem kapitalistyczny rozwój rolnictwa prowadzi nie tylko do wzros­
tu liczebności klasy robotniczej, lecz do zmiany jej struktury, do spadku 
udziału proletariatu wiejskiego". 

Z powyższych stwierdzeń wyciągają Autorzy wniosek zasad­
niczy: 

"Obok chłopstwa, źródłem powiększającym szeregi klasy robotniczej jest 
drobna burżuazja" (tamże, str. 15-17). 

Tak więc deklasowane chłopstwo i drobna burżuazja miejska 
"powiększają szeregi klasy robotniczej", ale: 

"W okresie powojennym wyraźnie zaznaczyła się, uprzednio mało widocz­
na, tendencja do przesuwania się siły roboczej z produkcji materialnej do 
tzw. 'wtórnych' gałęzi - handlu, finansów i usług". 

W USA w latach 1920-1958 ,,liczba pracowników najemnych zatrudnio­
nych w handlu hurtowym i detalicznym, w finansach, ubezpieczeniach, hipo­
tekach, oświacie, usługach komunalnych i aparacie państwowym zwiększyła 
się z 10,5 mln. (39 % ogółu siły roboczej zatrudnionej poza rolnictwem) 
do 28 mln. (55 % ogółu pozarolniczej siły roboczej). W grupach tych jedno 
z pierwszych miejsc zajmują pracownicy biurowi". 

Nie żenując się nieścisłościami przytoczonych danych cyfro­
wych (bez podania ich źródeł) Autorzy zarazem stwierdzają, że: 

"w USA udział pracowników zatrudnionych w przemyśle, budownictwie, 
transporcie i w przedsiębiorstwach komunalnych" 

wynosił rzekomo 45 %. A jeśli robotnicy (45 %) oraz urzędnicy 
i pracownicy handlu (55 %) stanowią w sumie 100 % społeczeń­
stwa, gdzie są i ile stanowią pozostałe warstwy społeczeństwa? 

"W Anglii i Francji obserwujemy nie tylko wzg!ędny, lecz ~ absolutny 
spadek liczby praCOwników najemnych w produkCYjnych gałęZIach gospo­
darki". 

Nawet w Kanadzie "Tempo wzrostu zatrudnienia w sferze nieprodukcyj­
nej jest tu 2,5 raza szybsze niż w sferze produkcyjnej" (str. 19). 
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Są - zdaniem Autorów - trzy podstawowe przyczyny tego 
zjawiska: 

"l. nowy etap w rozwoju sił wytwórczych, wyrażający się w mechanizacji 
automatyzacji produkcji; 

2. wzrost pasożytnictwa w społeczeństwie burżuazyjnym oraz trudności 
i nietrwałość rozwoju gospodarki kapitalistycznej; 

3. rozwój kapitalizmu państwowo-monopolistycznego" (str. 23). 

Wyłaniają się mimowoli pytania: dlaczego powszechny wzrost 
stopy życiowej jest "pasożytnictwem"? dlaczego tych zjawisk nie 
powoduje powszechny monopol gospodarki "socjalistycznej"? 

Zasadniczym zadaniem całej tej "dyskusji" było wykazanie, 
że proletariat nie maleje liczebnie czy stosunkowo we współ­
czesnym społeczeństwie, lecz rośnie. Zdeklasowane chłopstwo i 
drobna burżuazja miejska jest ponoć "rezerwą" sił proletariatu. 
Jego szeregi rosną jednakże - zdaniem Autorów __ poprzez 
"proletaryzację" inteligencji - zwłaszcza pracy inżynieryjno-tech­
nicznej i biurowej. 

Wzrost dystansu czy niwelacja 

"Pracownicy zatrudnieni W handlu i finansach nie wytwarzają jak wia­
domo - głoszą Autorzy - wartości dodatkowej. Ich pracę opłaca się z war­
tości dodatkowej wytworzonej w przemyśle, przechwyconej przez sferę nie­
produkcyjną" . 

Podobnie urzędnicy innych profesji ,,nie wytwarzają wartości 
dodatkowej" i jak pasożyty żyją kosztem wartości dodatkowej 
wytworzonej przez robotników. Tak więc ta znaczna mniejszość 
społeczeństwa utrzymuje znaczną większość. Co więcej - "bur­
żuazja" jest w tym zainteresowana, bowiem: 

"ten pasożytniczy proces jest zupełnie wyraźnie popierany przez kapitalizm 
w jego stadium monopoli tycznym" (str. 29). 

Przed marksizmem stoi jednakże zadanie ideologiczne zwięk­
szenia liczebnego klasy robotniczej, choć ona się zmniejsza. 

,,Należy stwierdzić - głoszą Rumiancew, Ambarcumow i Ostrowitianow 
- że niektórzy badacze marksistowscy nie zdołali właściwie pojąć zmian spo­
łecznych zachodzących w społeczeństwie burżuazyjnym. Nie widząc, że sprze­
czności między pracą umysłową i fizyczną mają charakter dialektyczny, 
ograniczyli skład proletariatu do robotników fizycznych, a tym samym sztucz­
nie go zwęzili". 

Bowiem "towarzysze ci uznali, że jeśli statystyka mówi o zmniejszaniu 
się liczby robotników, to zmniejsza się liczebność klasy robotniczej". Wydaje 
im się, że "jeśli pojawiają się nowe zawody urzędników, których przedstawi­
ciele nie chcą zaliczać siebie do klasy robotniczej, to rzeczywiście rośnie 
'nowa warstwa średnia'" (str. 34-35). 

Nie odpowiada to rzeczywistości, bowiem: 
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"Jest oczywiste, że zapomniano tu o ważnym stwierdzeniu marksistow· 
skiej socjologii, iż niekoniecznie jednostka czy nawet grupa ludności musi 
należeć do tej klasy, do której sama siebie zalicza". "Zapomniano rówruez 
o odkrytym przez Marksa prawie proletaryzacji ludności krajów burżuazyj· 
nych" (str. 35). 

Tak więc urzędnicy, pracownicy handlu i finansów, choć nie 
przyznają się do klasy robotniczej, są jej częścią składową. Jeśli 
drobna burżuazja miejska jest jedynie "rezerwą sił" proletariatu, 
urzędnicy, pracownicy handlu i finansów są bezpośrednio częścią 
składową proletariatu. Chodzi więc w dyskusji o "problem gra­
nic współczesnego proletariatu", o problem, "czy należą do niego 
tylko pracownicy fizyczni" <;>raz ::kwestia stosunku ~~ nieg? ~ie:­
lomilionowej rzeszy urzędników (str. 35). A przeClez Lemn JUZ 
wyjaśnił, że: 

"główną cechą klasy jest stosunek do środków produkcji, innymi słowy 
stosunki własnościowe" ( tamże). 

Marks stworzył pojęcie "łącznego robotnika", do którego zali­
czał "połączony personel robotniczy", którego członkowie "st~ją 
bliżej lub dalej od bezpośredniego oddziaływania na przedmIOt 
pracy" (str. 36). Do tego "połączonego personelu" należą także 
urzędnicy i zwłaszcza pracownicy inżynieryjno-techniczni. 

Nadto: 

"pozycję klasową proletariu~za cech.uje przed? wszyst~ to, ~e nie j~t 
on bezpośrednio powiązany ze sr~dk~ pro?~cJI, lecz łest od. ~ch . od~le­
lony". Wobec tego że "pracowrucy biurOWI l handloWi oraz mzyruerYJno­
techniczni z reguły, podobnie jak robotnicy, nie posiadają własnych środo 
ków produkcji, przeto zgodnie z tą główną cechą zaliczyć ich należy do klasy 
robotniczej" (str. 37). 

Nadto jeśli chodzi o inne cechy klasowe: 

"większość urzędników nie różni się ~czym o?- robotników fizy~znych -
są oni wyzyskiwani podobnie jak robotrucy, pełnią rolę wykonawcow w pro­
cesie kapitalistycznej reprod~t;ji i ~eszcie ~~h płac~ ro~o~za stale spa?a, 
co niekiedy stawia ich w takiej samej sytuaCjI matenalneJ Jak robotrukow, 
jeśli nawet nie gorszej" (tamże). 

Ale jest jeden szkopuł, bowiem: 

,inżynierowie są organizatorami produkcji, a przy tym bardzo często peł­
nią' również funkcje administracyjne". 

Nie zmienia to jednakże istoty zagadnienia, bowiem: 

,społeczna pozycja inżyniera w przedsiębiorstwie jest taka sama jak po­
zycj'a robotiUka - jest on tylko wykonawcą zleceń kapitalisty" (str. 38). 

Można więc powiedzieć, że: 

"większość pracowników umysłowych przechodzi do szeregów klasy robot­
niczej ... " (str. 40). 
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Jeśli niektórzy twierdzą, że: 

"następuje względne zmniejszanie się liczby robotników fizycznych i wzrost 
liczby pracowników umysłowych" to "wniosek ten jest sprzeczny z tezą 
Marksa o akumulacji kapitału i wzroście llroletariatu. Istota błędu polega 
na tym, że utożsamia się różnice zawodowe z różnicami klasowymi" (str. 42). 

Tak więc na klasę robotniczą składają się różne jej oddziały: 

"proletariat fabryczny (przemysłowy) - jej trzon, proletariat rolny i 
proletariat biurowo.handlowy" (str. 43). 

Dlaczego nastąpiło to zbliżenie, a właściwie identyfikacja pra­
cy umysłowej z pracą fizyczną? Autorzy wyjaśniają, że w pracy 
szerokich rzesz urzędników biurowych i handlowych: 

"przeważa już nie praca umysłowa, lecz mechaniczna. Ich kwalifikacje 
i doświadczenie tracą poprzednie znaczenie i są łatwo zastępowane przez ma­
szyny" (str. 48). 

Ale jest przecież faktem, że kwalifikacje urzędników bardzo 
poważnie wzrosły i nadal szybko rosną, co powszechnie stwier­
dzają socjologowie? Zagadnienie to Autorzy omijają, natomiast 
stwierdzają, że: 

"następuje pewna niwelacja, zbliżenie między pracownikami inżynieryjno­
technicznymi, urzędnikami biurowymi i handlowymi a robotnikami przemy­
słowymi" (str. 49). 

Jest to jednakże dość szczególna "niwelacja", bowiem nie 
wznosi ona pracy fizycznej do poziomu pracy umysłowej, lecz 
degraduje pracę umysłową do poziomu pracy fizycznej. W kra­
jach wolnej gospodarki rynkowej rozwój społeczny odrzuca te 
teorie "niwelacji", ale w państwowej gospodarce monopolistycz­
nej, gdzie marksizm jest monopolistyczną ideologią i "wytyczną" 
polityki, "niwelacja" ta jest przez centralny ośrodek dyspozycyj­
ny narzucana przemocą w postaci nie tylko ideologicznej niwe­
lacji i degradacji pracy umysłowej w imię "kierowniczej roli 
proletariatu", ale też przez obniżanie płac pracowników umy­
słowych po to, by część stwarzanych przez nich wartości przeka­
zywać niżej płatnym robotnikom; zmierza się w ten sposób do 
zachowania "spokoju społecznego". 

Teoria o rzekomej ,,niwelacji" nie likwiduje, zdaniem Auto­
rów, przeciwieństw społecznych w świecie kapitalistycznym; 
wprost przeciwnie - antagonizuje społeczeństwa: 

"Procesy te nie likwidują kapitalistycznego przeciwieństwa między pracą 
umysłową a pracą fizyczną. Kapitalizm dąży do pogłębienia podziału między 
pracą umysłową a fizyczną" (str. 49). 

Gdy marksizm nie jest w stanie wyjaśnić zagadnień, zastępuje 
obiektywne prawa rozwojowe wulgarnym woluntaryzmem. Wo-
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bec tego że dystans między kwalifikll;cjami pra~y umysłowej 
(zwłaszcza w jej rozstrzygających ogmwach) a fI.zyczną pr~cą 
wykonawczą nadal rośnie, winien jest temu,. zdame~ Autorow, 
"kapitalizm". A przecież w kraj~ch o, ~onoJ?oh~t~czneJ gospoda!­
ce państwowej dystans ten ta~ze rosme; .. ro~mez ~am następuje 
nieuchronnie proces względnej degradaCJI. fIzycz~eJ pracy wyko­
nawczej. Jest to obiektywne prawo rozwoJ?we, .meuchroD?Y sku­
tek rozwoju naukowo-technicznego i orgamzacYJnego, a me owoc 
złej woli "kapitalizmu". 

Wybaczą mi Szanowni Czytelni~y, że zmus~ony byłe~ tak 
obszernie cytować wywody wspomruanych Autorow, czym mewąt­
pliwie obciążyłem tok narracji. Było to jedn~kże niezbędne, aby 
unaocznić całą "dialektykę" tego rozumowama, a zarazem wyka­
zać całą niezdolność marksizmu do wyjaśnienia zjawisk współ­
czesnego rozwoju społecznego. 

Niwelacja a dyktatura proletariatu 

"Proces niwelacji charakteru pra.cy różnych .. ?,ddziałów kl~y r~botnicz~j 
- twierdzą Autorzy w podsumowaniu "dyskus], --: ~rowadz~ oblekty,,?"e 
do ideologicznego zbliżenia między ludżmi pracy rueftzyczneJ a rdzeruem 
proletariatu, do powstania w nich świadomości klasowej" (str. 52). 

Dystans między pracą intelektualną a fizyc,~ą pracą wyko­
nawczą nie niweluje. się, . lecz b~rdzo szyb~? ~os~Ie. Dystans. ten, 
wbrew marksizmowI, me mUSI prowadzlc l me prowadzI do 
pogłębienia "przeciwieństw" i "sprze~zności" mię~zy tymi praca­
mi. Wprost przeciwnie - w pracy I?t~lektualneJ ,na.rastaJą ele­
menty poczucia społecznej służebnoscI, o czym sWladczy sam 
charakter tej pracy w społeczeństwach współczesn~ch. Inna .rze.cz 
z fizyczną pracą wykonawczą. W miarę wzrastama stopy ZyCI?, 
wej i płac narastają tam tendencje do szy?sze~o po~o~z~ma 
swych płac i wymuszania tego wzrostu ~st~aJkaffil, a,k~JamI ltd.) 
nie tylko kosztem wytworzonej przez SIebIe "wartoscI d~datko­
wej", jak tłumaczył Marks, ale także kosztem doc~odów mnych 
warstw społecznych, m.in. koszt~m ~ac p~~cowmków umysł?,' 
wych. Jest to główną przyczyną me "mwelacJI char~kteru 'pr.ac~ , 
lecz niwelacji płac, charakterystycznego dla ostatmch dZleslęcI<: 
leci "spłaszczania się" płac, tj. szybszego. wzro~t1;l płll;c r?botm­
czych niż płac pracowników umysłowych I zmmeJszama SIę dys­
tansu między nimi. 

Powyżej była mowa o wzrośnie dystansu między pr~c~ inte­
lektualną a fizyczną pracą wykonawczą. Ty~ samym ~o~me dys­
tans między wartością pracy ~~elektualneJ ,a. wartosclą pracy 
fizycznej. Nie znajduje to odbICIa we wzrOSCle ~ys~ansu płac, 
wprost przeciwnie - poziomy ty~h płac spłaszczają SIę. Przycz~­
ny tego zjawiska są pozaekono~Ic~ne -:- są rezulta~em ~organI­
zowanych akcji robotniczych, dzIęki k.to,ry.m uzy~kuJą om ~nacz­
niejsze podwyżki płac, często (jak WYJasma teona ekonomIczna) 
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powyżej wartości swej pracy, tzn. kosztem innych warstw spo­
łecznych i innych grup pracowniczych. 

Tylko t~k. należy wyjaśnić "przeciwieństwa" między pracą 
u?Iy~łową l. fIzyczną: o której mówi marksizm. Przyczyn tego 
zJawIska, Jak głOSI współczesna ekonomia marksistowska 
(w ~olsc~ Nasiłows~i, Gór~k!, Minc, Morecka i in.) szukać więc 
nalez:y rue w prawldłowoSCI rozwoju, lecz w trade-unionizmie 
(tak Jak słowo to rozumiał Lenin). 

Głoszona przez Autorów "niwelacja" ma też swą inną stronę. 

,!~szak. w. krajach ~pita1istycznych urzędnicy w swej masie nie uświa. 
domili sobIe J~szcze s~eJ p~~eżności do klasy robotniczej, a niekiedy 
nawet wystęP~Ją przecI,,:,ko meJ . (str. 54-55). Bowiem _ jak wyjaśniają 
Autorzy - nre wszystkre "oddziały proletariatu odgrywają jednakową rolę 
w walce klasowej" (str. 53). 

A . ta "św~ad?mość klasowa" jest niezbędna, bowiem marksiz­
mOWI chodzI rue tylko o powiększanie szeregów proletariatu. 

Jeśli "klasa robotnicza nie tylko nie maleje ale na odwrót 
- rośnie i krzepnie", to: ' 

"O~nae~ t? równie~, że re~ość ~dei rewolucji proletariackiej, socjalis­
tyczneJ znajdUje całk?Wlt.e potwlerdzeme także w warunkach współczesnych ... 

~naczy to wreszcie, ze teza o dyktaturze proletariatu jako koniecznym 
etapIe po dokonaniu rewolucji socjalistycznej - nie tylko nie jest przesta. 
rzała, jak twierdzą reformiści, lecz naodwrót, zyskuje jeszcze głębszą treść" 
(str. 53). 

. Jak przy pomocy "klasowo nieuświadomionych" urzędników 
I pracowruków handlu przeprowadzić rewolucję i wprowadzić 
"dyktaturę proletariat~", która ich pozbawi "przywilejów" (argu­
ment Autorów) marksIstowska nauka nie wyjaśnia. 

Głosi natomiast rzecz odmienną i sprzeczną z poprzednimi 
wywodami, a mianowicie: 

"z drugiej strony proletariat jako całość nie może sprawować swojej dyk­
t~tury. ~otrzebne ~ do tego. organizacje, a przede wszystkim niezbędne jest 
kierowDlctwo partii proletariatu" (str. 54). 

Tak więc cała ta teoria niwelacji i proletaryzacji potrzebna 
była Autorom. i współczesnemu marksizmowi, aby uzasadnić hi­
storyczną rację przechwycenia władzy i utrzymania tej władzy 
przez "partię", tzn. przez jej elitę. 

Pierwsza więc "dyskusja", zorganizowana przez pismo Pro­
blemy ?~k?ju. i socjalizmu" mi~ła ~a celu nie obiektywne, n~uko­
we WYJasruerue zachodzących zjaWIsk społecznych, które przecież 
przeczą naukom Marksa i jego następców, lecz miała "uzasadnić" 
z gór:y założone tezy w obronie mało racjonalnych założeń 
:marksIZmu. 

Aleksander LITWIN 

Z notatnika 

Czy jest atak najlepszą obroną - jak głosiła blitzowa teoria 
wojenna zanim zrujnowała Europę i wydała ją w obce, mrueJ 
nerwowe ręce - czy też, paradoksalnie, i jak chcą niektórzy 
mistrzowie Zenu, obrona najlepszą formą ataku, stworzenie sy­
tuacji naturalnej obrony najwyższym kunsztem wojennym i po­
litycznym? W strzelcu jest cel - mówi wschodni koan -
wypuszczona strzała oddala się od celu. 

Współczesne studia etologiczne nad instynktem terytorialnym 
i psychologią agresji wcale nie wydają się dostarczać filozoficz~ej 
amunicji dla współczesnych zwolenników ataku-obrony. PrzeCiW­
nie, wykazują dość jasno że, z wyjątkami raczej potwierdzającymi 
regułę, w walkach zwierząt terytorialnych ostateczne ZWyCięstwo 
przypada zawsze naturalnemu obrońcy. Bo jakże .inaczej mogło~y 
być, jak życie iść dalej, gdyby ptak z zasady rue. mógł obroruć 
gniazda przed drugim ptakiem, lis nory przed lisem? Słabs~ 
fizycznie obrońca potrafi stać się niezwyciężony w walce z sil­
niejszym agresorem właśnie dlatego że jest obrońcą. Potężny 
agresor wyczerpuje się w końcu w walce z upartym słabeusze~­
obrońcą właśnie i jedynie dlatego że jest agresorem. To moze 
miał na myśli chiński Clausewitz Sun-Tzu pisząc o obronie 
w V wieku p .n.e.: "Niezwyciężoność jest w nas, słabość wroga 
w nim samym". Jedynie tam gdzie wywiązuje się walka o rzecz 
niczyją, peryferyjną biologicznej i psychicznej autonomii kom­
batantów, wygrywa prędszy, chytrzejszy, mocniejszy. 

Obrona naturalna obrona, kwestionuje prawo moralne, od­
biera przeciWnikowi pewność i wciąga go na psychologiczne tere­
ny gdzie każdy zewnętrzny zysk staje się wewnętrzną stratą, 
rozproszeniem, przechodzeniem w obronę (już zdobytych obsza­
rów) bez uzyskania jedności wewnętrznej naturalnego obrońcy. 
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~bron~ .rza.dk? osłabia na długo, atak prędko stwarza sytuację 
kiedy JUZ rue Jest całkowicie atakiem i nie jest jeszcze prawdziwą 
ob~on~, krytyczną dla ~gresora, sytuację w której jego siły przepły­
waJą Jakby prawem c~ał połączonych do atakowanego. Wypusz­
czona strzała oddala Slę od celu, staje się bronią przeciwnika. 

W. stosunkach l~dzkich, a tym bardziej międzynarodowych, 
sytuaCja taka potraf1 .trwać przez stulecia i przeważnie kończy 
Slę ostatecznym zwyc1!stwem nat.uralne~o obrońcy. Wystarczy 
przewertowac atlasy historyczne, zeby Slę o tym fakcie przeko­
na~. Wi!kszość narod?w siedzi niemal dokładnie tam gdzie już 
tys1ąclec1a temu załozyła pierwsze swoje stałe gniazda mimo 
prób zbrojnej ekspansji, podbojów przez inne plemiona i' wędró­
w~k ludów. Prawie śladu nie zostało na mapach po wielkim 
Volke;wanderung'u qermanów, śladu po Tigranocercie, śladu po 
Arbell. Zostało na ruch tylko to co obroniono w teutoburskim 
les~e, Po? Salaminą, pod. Malve?tum przed falangami Pirrusa. 
W~doczrue !ylko koczowruka mozna wyrugować na stałe z jakie­
?OS ?eograft~znego obsz,aru, ~bić ~ racji dziejowej. Wszyscy inni 
Jakos potrafIą zachowac swoJe p1erwotne gniazda, chyba że za­
chor~~ą na megaloman~ę. i r~zproszą. się sami w imperialnej 
?gre~Jl. Poza tym w dz1eJach, Jak w literaturze, pytajnik zawsze 
Jakos na długą metę wygrywa z wykrzyknikiem. 

pla!ego. ~~ż~ zacho~i ?ł?wianie siedzą dalej nad Odrą, 
gdz1e. sl~dz1eh JUz przynaJmrueJ na 2 millenia przed naszą erą. 
I cóz, ze o~lazły ich potem jakieś gothones, vandales, huńska 
spadła. na ruch szarańcza, a w końcu wyparli ich nawet stamtąd 
sascy. 1 s~wabscy przy?ysze? Nie pomogły im ani wspaniałe for­
tece 1 .lll:lasta, aru uruwersytety i kościoły, ani żadne inne wy_ 
krzy~k1 ~~ltur~; Pr~wa m?ralnego nie mieli i mieć nie mogli 
"poki my zyJemy . M1eszkali tam zawsze pod znakiem zapytania, 
n?sze~o z~p~tarua o prawo. Prawdopodobnie tak samo Łużycza­
ru~ rue I?leli. prawa nad Łabą. Czy przypuszcza choć ktoś przez 
~U!ę, z~ N!e~cy .zr~zygnow~iby, z t~ch ziem, Rosjanie i zachod­
ru alIanc1 osm1elIlI Slę wydz1erac N1emcom te ziemie dla nas 
gdyby, pod wszystkimi kulturowymi, politycznymi i ekonomicz­
nymi argumentami, nie leżało pogrzebane przez stulecia - i 
zdawało się już na wieki wieków amen - nasze moralne, gdyż 
naturalne prawo? 

. ~odobnie gdz~e indziej. Irańczycy dalej siedzą tam gdzie sie­
?zl~li gdy na? Nile~ rosły piramidy i skąd wypadali później na 
SW1at za DarlUszem 1 Chozroesem. Nie potrafiły ich też wymieść 
s~amt~d. macedońs~e, arabskie i mongolskie podboje. W Połud­
moweJ 1 Srodkoy.'eJ. ~m~ryce przyćmiony na kilka stuleci pier­
y.'0tny element mdianskI znowu zaczyna przebijać przez białe 
1 czarne skóry zamorskich intruzów i decydować o przyszłym 
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charakterze tego kontynentu. W podobnym kontekście należy 
może rozwazac panarabskie hasła Nasserów, Kadafich i innych 
marzycieli spod znaku Bractwa Muzułmanów: raczej jako odszcze­
kiwanie się zastrachanej ariergardy dziejowej, niż drogowskazy 
przyszłości. Starożytne profile guptyjskie, nubijskie, aramejski~ 
_ te same, które możemy podziwiać na freskach XX dynastll 
i figurynkach z Ugarit - coraz ostrzej przeświecają przez religio­
polityczną polewkę pustynnych najeźdźców i coraz wyraźniej sta­
nowią o prawdziwych rysach tych krajów. Koran Koranem, nafta 
naftą, ale Eufrat płynie na wschód, Nil na północ, Oront na 
zachód. 

Arcyciekawe byłoby zobaczyć mapę zauralskiej Rosji Anno 
mniej więcej 2100 - jeśli cokolwiek wtedy jeszcze ~ę?zie na 
mapach. Historia mówi, że będzie miała rysy dużo bardzlej turko­
mongolskie niż samego Lenina, obojętnie ile milionów Kosygi­
nów dziś się tam wysyła. Statystyki sowieckie (Bajeczne statys­
tyki sowieckie: "Ludności etnicznego pochodzenia turkmeńskiego 
jest 11,38 %, plus 7 osób innych, przedst~wiającyc? 0.0,00 %. 
ludności"!), mówią o 23 milionach potomkow Scyt~w .1 Zło~el 
Ordy. Za dużo - nawet choć byśmy w te cyfry na1wrue uW1e­
rzyli - na powtórzenie tutaj dziewiętnastowiecznej Nocy i Mgły 
amerykańskiej z ludnością indiańską. Za dużo ludzi, za późno 
w dziejach, szczególnie teraz kiedy Chińczycy obsiedli Dach Swia­
ta i kosooko a pożądliwie zerkają na wszystkie strony. Trzeba 
było 'zburzyć Samarkandę, zrównać z ziemią Bucharę, nie rozko­
pywać Padzyryku, spalić każdy meczeci~ i każdy. świs!ek zapi~~­
nej pamięci tych ludów. Ale wtedy rugdy by 1ch rue podb1h, 
a bez tego nigdy nie podbiją ... i tak w kółko Macieju. 

Jan DAROWSKI 
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niu 1:62' roku - do roku 1972 dwa razy do roku, a po­
czynaJąc od 1973 roku zostały przekształcone na kwartalnik 
re~lar~ie ukazujący się w lutym, maju, sierpniu i listopa­
dZIe kazdego roku. Do tej chwili ukazało się 26 Zeszytów 
o łącznej ilości 6.240 stron. 
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Cena pojedynczego Zeszytu - F.20,00 . 
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Dopłata lotnicza: 
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F.33 ,60 . 
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Widziane z Brukseli 

Dziewięć razy zero równa się zero 

"On mi nie podał nawet filiżanki kawy". Golda Meir wylądo­
wała właśnie na lotnisku w Tel Avivie. Wracała z beznadziejnej 
misji we Wiedniu, gdzie rozpaczliwie starała się nakłonić kanc­
lerza Kreisky'ego do cofnięcia' decyzji o wywieszeniu na bramie 
zamku w Schoenau tablicy "Juden verbotten". 

Ale po co Goldzie zamek w Austrii? Mało ma innych zmar­
twień? 

Schoenau wybudował z końcem XVIII wieku niejaki von 
Braun, nie ten od rakiet, ale od jedwabiu. Czego tam nie było? 
Nie było gustu, były natomiast wodospady i gondole, beczka 
z Diogenesem naturalnej wielkości, "świątynia nocy" ze złotym 
napisem: "W górę i w dół, oto los człowieka". Głupie to, ale 
w kwestii zamku okazało się prawdziwe. Kupił go od von Brau­
nów, ks. Montfort, potem była ruina, potem odnowił go arcy­
książę Otto Habsburg, który urządzał tam słynne polowania 
w dzień, i słynne polowanka w nocy, potem była znowu ruina, 
po czym zamek objęła, już w naszych latach, miłośniczka koni, 
hrabina Happack. Od niej wynajął ruderę pewien holenderski 
przedsiębiorca, a w kilka miesięcy później, jesteśmy już w roku 
1964, kasztelanię objęła Agencja żydowska. Jest to organizacja, 
która sprowadza żydów do Izraela skąd się da, jak się da, ile 
się da i czym się da. 

Zamek w Schoenau o 30 km od Wiednia, otoczony ogromnym 
parkiem, gwarantuje ciszę niezbędną, aby ocucić żydów dawniej 
polskich, rumuńskich czy czechosłowackich, a obecnie sowiec­
kich, natychmiast po przekroczeniu przez nich granicy obozu so­
cjalistycznego. Przede wszystkim jednak Schoenau był łatwy do 
obrony przez siły lądowe neutralnej Austrii przed atakiem ko­
mandosów zjednoczonych sił Lewantu. Otoczono więc zamek 
drutami, siatką, psami, samochodami, radiolokacją . Powstał na-
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wet specjalny oddział wyborowych żandarmów zwany "Skor­
pion". Dlaczego "Skorpion" nie dowiedziałem się, podobnie jak 
ciągle nie rozumiem, dlaczego wizyta Goldy Meir w Wiedniu 
nosiła w policji austriackiej kryptonim "Sandwicz z szynką" ... 

Przez 9 lat życie w Schoenau toczyło się spokojnie, jak wody 
Dunaju, a Żydzi ze wschodu bez żadnych kompleksów chodzili 
po salonach, gdzie straszyły duchy dawnej świetności von Brau­
nów, Habsburgów i Happacków. I tak było aż do 29 września 
1973 roku kiedy to na dumę PKP - "Chopin-Express" '-- prze­
kraczający właśnie granicę czechosłowacko-austriacką w Mar­
schegg, napadło dwóch uzbrojonych Arabów. W jaki sposób prze­
szli oni z ogromnym ładunkiem kulomiotów, amunicji, i ulotek 
przez znaną z łagodności obyczajów i gapiostwa straż graniczną 
p. Husaka, pozostanie tajemnicą Paktu Warszawskiego, ważne 
że ostrym, czołowym natarciem wzięli oni do niewoli troje (dwo­
je staruszków) zupełnie oszołomionych emigrantów z ZSSR oraz 
jednego austriackiego celnika. 

24 godziny później było już po strachu. Po odegraniu lipnego 
scenariusza, pełnego grozy i tupania nogą, kanclerz Austrii pod­
dał się, a neutralne państwo austriackie zgodziło się pod nacis­
kiem dwóch pistoletów typu Kaleszników zamknąć punkt tran­
zytowy w Schoenau i ograniczyć inne ułatwienia dla żydów emi­
grujących z ZSSR. 

"Ja nie jestem Goldą Meir" 

Brukselczyk nie jest Goldą Meir, więc mnie kanclerz Austrii 
ofiarował, co prawda nie filiżankę kawy, ale sok pomarańczowy, 
podejrzewam nawet, że marki "Jaffa". Wywiad był bardzo długi, 
pewna ekscelencja, która asystowała przy rozmowie, stwierdziła 
że był "nieco agresywny, ale kanclerz to lubi", kto ma życzenie 
- całość jest do przeczytania w rodzimym Soir. Kilka drobiaz­
gów muszę jednak przypomnieć - od kapitulacji Austrii zaczęła 
się bowiem kapitulacja Europy. Bismarck powiedział: "Kto trzy­
ma Austro-Węgry ten trzyma Europę". Zgadza się. Po wzięciu 
Austrii, Arabowie już trzymają Europę. 

W rozmowie ze mną kanclerz twierdził jednak, że nie można 
i nie należy mówić o kapitulacji, bo terroryści żądali czego in­
nego, a Schoenau to był jego, kanclerza, osobisty pomysł i inicja­
tywa. Decyzja zamknięcia pałacu, ciągnął austriacki kanclerz, 
jest stara, albowiem od dawna znane są "Skorpionom" palestyń­
skie plany wysadzenia Schoenau w powietrze, groźba nowego 
super-Monachium, i w ogóle katastrofa Austrii. Na pytanie dla­
czego więc akurat pod lufami dwóch pistoletów kanclerz decyzję 
tę ogłosił, a nie na przykład, w lecie czy na Boże Narodzenie, 
odpowiedź mniej więcej brzmiała: "Nie garb się" i drugiej 
szklanki J affy już nie dostałem. Na pytania dotyczące rozmowy 
z Goldą, też premierem, też socjalistą i też żydówką, p. Kreisky 
twardo odpowiedział, że "wolałby ustąpić niż zmienić decyzję", 
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i że ,,nie należy liczyć na moje (to znaczy jego) żydowskie serce, 
bo go nie posiadam". To ostatnie potwierdził brat kanclerza 
Austrii, który od lat mieszka ... w Izraelu. Natomiast ankieta prze­
prowadzona przez czasopismo wiedeńskie Profil i Instytut badań 
społeczno-ekonomicznych, wykazała, że 70 % Austriaków nie lubi 
żydów: 24 % ma ostre tendencje antysemickie, 45 % uważa, że 
żydzi działają wyłącznie z chęci zysku, a 21 % uważa, że byłoby 
lepiej gdyby w Austrii w ogóle żydów nie było. Z kanclerzem 
włącznie. Ale Schoenau tymczasem exit ... 

W imperialnym westibulu paliła się świeca w miejscu gdzie 
zamordowano Dolfussa. W gabinecie, gdzie mnie przyjął kanclerz, 
paliło się światło elektryczne. Ale rozmowa śmierdziała wyłącz­
nie naftą. 

Druk wiedeńskich odgłosów musiałem przerwać, albowiem 
w dzień po wywiadzie kanclerskim wybuchła wojna na Bliskim 
Wschodzie. Zmieniłem więc emploi i zająłem się konferencją 
Organizacji Państw Produkujących naftę, której siedziba mieści 
się właśnie w Wiedniu. Zatytułowałem serię wieszcz~ "Czarne 
złoto czy polityczna torpeda" zaopatrując ją jednak naiwnie 
w znak zapytania i zadając jesz<;:ze bardziej naiwnie pytanie czy 
i w jakim stopniu Europa jest przygotowana na tę drugą ewen­
tualność. Wyraziłem już od razu obawę czy aby Europa, zrodzo­
na z węgla (Wspólnota węgla i stali) nie zemrze przez naftę. Nie 
przewidziałem tylko, że umrze w hańbie. 

"To nie jest dla nas towarzystwo ... " 

Wojna rozpoczęła się o godz. 14-tej 6 października, w Jom Ki­
pur. Agonia Europy także. 

Od razu wieczorem zebrali się w Nowym Jorku ambasadoro­
wie dziewiątki przy ONZ. Wypili dla kurażu i wykrzyknęli, że 
ponieważ EWG prowadzi interesy z obu walczącymi stronami, to 
EWG nie ma żadnego interesu w wojnie i zażądali, żeby natych­
miast przerwać działania, bo jak nie, to ... To co? Gówno, przepra­
szam za wyrażenie. 

Następnego dnia Kissinger telefonuje do lorda Cromera, am­
basadora Jej Królewskiej Mości w USA. "Sir, pyta czy rząd bry­
tyjski byłby skłonny podtrzymać Izrael, gdyby ten znalazł się 
w prawdziwym niebezpieczeństwie?" 

"Sir, odpowiada lord, rząd mój wolałby zachować neutral­
ność". 

Cztery dni później dziewięć rządów zbiera się w Kopenhadze, 
aby ustalić wspólne stanowisko w sprawie wojny. Państwo sądzą 
zapewne, że konferencja w takiej sprawie odbyła się z udziałem 
panów Pompidou, Heatha, Brandta, itp. A g .... , przepraszam, cią­
gle te asocjacje. Nie tylko nie przyjechali sami, ale nawet mi­
nistrów nie przysłali. I słusznie, to ze wstydu, wtedy jeszcze 
mieli. Wydelegowani urzędnicy wysmażyli bowiem dyplomatycz­
nego potworka, bez smaku, koloru i sensu. Delegat holenderski, 

2 
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mało dowcipny zapewne, zauważył nieśmiało, że może by jednak 
coś mocniejszego, kto zaczął itd. Został skarcony przez star­
szych, a Arabowie mu tego już nie zapomną. 

P. Jobert, najmniejszy minister spraw zagranicznych w histo­
rii Francji, był 11 października w Waszyngtonie i podczas kiedy 
Kissinger starał mu się wytłumaczyć, że sowiecki most powietrz­
ny zagraźa istnieniu Izraela, człowiek p. Pompidou udzielał Ame­
ryce lekcji historii ze szczególnym uwzględnieniem okresu post­
gaullistowskiego i roli jego jednostki w historii. 

Niepoprawny Nixon, zamiast słuchać J oberta, uruchamia jed­
nak swój most powietrzny. Dumna Francja, niezłomny Albion 
i wolna Hiszpania, które przecież niczego już od dawna nie 
zawdzięczają Ameryce, nie pozwalają nie tylko na lądowanie 
samolotów amerykańskich na swych lotniskach, ale odmawiają 
nawet prawa przelotu nad ich terytorium, a nawet prawa korzy­
stania z ich, amerykańskich, baz. Baza w Hiszpanii, idealnie 
położona, kosztowała zresztą bagatelę, 500 milionów dolarów, nie 
wiadomo tylko do czego ma służyć. Jak u Kreisky'ego europej­
skie "niet" było nieodwracalne, mimo argumentu, iż ZSSR tych 
trudności nie ma, albowiem uzyskał wszystkie prawa, lotu, prze­
lotu, lądowania, startowania itd. od Polski, Węgier, Czechosło­
wacji, NRD i Jugosławii, nawet o to nie prosząc. No, ale trudno, 
kaźdy ma takich sojuszników jakich sobie wychował, więc Nixon 
musi latać przez Azory, albowiem Portugalia, żeby to wyrazić 
w skrócie nie sprowadza nafty z państw arabskich, a z własnych, 
wstyd powiedzieć, kolonii. Samoloty Galaxie jakoś sobie radzą, 
bo mają 12.000 km autonomii lotu, ale Phantomy muszą być 
dwa razy karmione w locie. 

15 października zbiera się w Brukseli Rada Paktu Atlantyc­
kiego. Choć jest to twór w stanie dość daleko posuniętego roz­
kładu, to przedstawiciel amerykański poważnie jednak omawia 
rolę ZSSR w przygotowaniu wojny na Bliskim Wschodzie oraz 
sowiecką błyskawiczną i sprawną akcję powietrzną i morską 
w celu uzupełniania na bieżąco strat arabskich. Ambasador nie­
ostrożnie dodaje, iż odnosi wrażenie, że można by zauwaźyć, iż 
bezpieczeństwo Zachodu jest niepodzielne i że pewna, ale wid<><:z­
na solidarność Europy mogłaby odegrać istotną rolę w ugaszemu 
pożogi na Synaju i Golanie. 

Echo było natychmiastowe. Słowo solidarność zajaśniało no­
wym blaskiem. Solidarnie bowiem Francja i Anglia odpowie­
działy, że wojna toczy się na terytoriach nie objętych geografią 
sojuszu atlantyckiego, że więc jeżeli USA uważają to za celowe, 
to mogą się angażować, ale Europa Zachodnia nie jest zobowią­
zana wkraczać w konflikt. W konflikt istotnie nie wkroczyła, ale 
wkroczyła na drogę do Monachium. 

Mówiąc szczerze, Waszyngton nie jest tak bardzo zaskoczony. 
Zna się na polityce przecież, sam nie jest lepszy, wie, że 80 % 
nafty pochodzi od Arabów. Ale jest nieco zdziwiony: to oni już 
tak daleko zabrnęli, że wstydzą się nawet pokazać w naszym 
towarzystwie! 
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Najdłuższy dzień 

. Pozbawiony europejskiej rady i wsparcia, Waszyngton musiał 
dZl~Ć s~~. ~O października Kissinger pojechał do Moskwy, nie 
pytaJ~c, SWlIDa, Job.erta o. zdanie. Ustalił z Breżniewem tekst re­
~olucJI o przerwamu o~ma,. znowu nie zasięgając rady Paryża 
I Lond~u. Z Moskwy JedzIe do Izraela, i tylko po drodze do 
d?mu SIada, bo musi, na 20 minut w Londynie. Zdyszany sir Alec 
me m~ nawet czas,! ~a załatwienie przepustki i minister spraw 
zagraru~znych mUSI, Jak byle poddany, wykupić bilet wstępu 
na lotmsko. 
. !eszcz~ bardziej głupio wyszła Europa z "naj dłuższego dnia", 
Jaki przezyła od Kuby 1962. 

~y~a to noc z 24 ~~ 25 października. Nixon otrzymuje notę od 
B~ezme~a,. "brutalną według sen. Jacksona, "nie pozostawiającą 
WIele mIejsca dla wyobraźni" według samego Nixona. Jeżeli 
mówi Breżniew, Izrael się nie zatrzyma, to wysad<:amy desant 
n~d ~uez~m. Pentagon to potwierdził: 50.000 paraszutystów so­
WIec~ch Jest w drodze na lotniska w południowej Rosji, gdzie 
czekają transportowce An-22. - Na Kremlu zadzwonił czerwony 
telefon. "Lonia, powiedział Nixon, tu Dick. Tylko bez grandy 
~den sowiet nie wyląduje w mundurze nad Suezem". O 3-ej ran~ 
NIXon ogłasza alarm w amerykańskich bazach na całym świecie. 
Alarm jest kategorii ,,3", ale i tak starczy. Świat się zatrząsł. 
Z radości, z wściekłości, przewaźnie ze strachu. 

Tylko rada NATO się nie trzęsła, bo nic nie wiedziała. 3-cia 
~ano w Waszyngtonie, to znaczy 8-ma rano w Brukseli. Kiedy 
Je~a~ o 9.30 zebrała się Rada, nikt poza Amerykanami, nie 
WIedzIał o alarmie, który zbliżył świat do katastrofy. Dopiero 
o 12.40 dotarła do Ewere pod Brukselą wiadomość o alarmie 
ale w!edy ~i~dz~ały już o tym wszystkie redakcje na świecie: 

~aJbar~eJ SIę zdene~~wał rząd NRF, bo to na jego tery­
tOTIum WOjska amerykanskie ruszyły na pozycje frontowe na 
granicy NRD, a z silosów na ziemi niemieckiej wyjrzały na świa­
tło dzienne rakietowe cygara. Rząd NRF podjął więc działania 
odwetowe: zabrania używania portów NRF do ładowania broni 
z ~eryka~skich zapasów na statki izraelskie. Anglicy powie­
dzielI shoktng, a Francuzi: "zawsze mówiliśmy że to źle wy-
chowani ludzie". ' 

~ie ~a~dzo rozumiem czego ci Europejczycy chcą. Najpierw 
po~edzle~1 ,~asza cha~a z kraju". Kiedy jednak Amerykanie 
samI zadZIałalI, wtedy SIę sojusznicy obrazili. James Schlesinger, 
sekreta:z; obrony, ma rację. "Mamy, mówi, wojska w Europie. 
KosztUje t~ masę fo~~y, ale trzymamy je tam, aby pozostawały 
w J?OgOtOWlU. w J?obllZ,! ewentua!nego frontu. Jeżeli jednak nie 
~oze~y .tym~ ~oJskamI swobodnie dysponować, to przeniesiemy 
J~ gdzie mdzIeJ, albo zabierzemy do domu". Tego znowu Europa 
me chce, .b~ kt~ wtedy miałby umierać za Paryż czy Frankfurt? 
Dusze mIelI WIęC rozdarte, ale zanim do czegoś rozsądnego 
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doszli, to Leonid z Ryszardem się porozumieli i odwołali alarm, 
żołnierzy itd. 

"Dobić ją, ścierwo!" 

Ale nie obszło się bez ofiar na terenach nie objętych geogra­
ficznie wojną. To wtedy właśnie niestniejącą, nieobecną w kon­
flikcie, ośmieszoną przez USA, pogardzaną przez Z~SR Eurepę 
postanowili dostrzelić Arabowie. I tak powstał trzecI,fn;>nt a.rab­
ski. Nie w Jordanii a w EWG. Broń nie strzelała, a smlerdZ1ała. 
Arabowie zagrozili Europie uduszeniem przez odcięcie do~ 
nafty. Nie można wygrać wojny z żyd~mi,. "':'Ygramy. ,z . Eur~peJ­
czykami. Lenin jeszcze oświadczył, powledz~elI markslscI z RIadu 
i Trypolisu, że "odcięta od kraJÓW połudm?w:go brzegu Morza 
Śródziemnego kapitalistyczna Europa będzIe Jak ~otyl ze zl.e­
pionymi skrzydłami". Nie znałem ~ytatu, ale pas~J.e. Ty~ko: ze 
Europa nic sobie nie pozwoliła ~leplć. ~oza ustaI?I l ,suIDIeme~. 

Niejaki Faysal już dawno mIał zamI~: ogran~czrc. produkCję 
swej ropy' naftowej . Ten właściciel Ara?ll .SaudYJskieJ ma w .ka­
sie podręcznej 6 miliardów dolarów, me lIcząc k,?nt za, gramcą· 
Dziennie zarabia nowych 24 milionów dolarów, IDleszkanców ma 
niewielu, niewiele im też potrzeba do życ.ia, sam, mimo licz~ych 
żon, nie może wszystkiego wydać. Kuwelt: to sam?! tylko Jesz­
cze lepiej, 6 miliardów dolarów (jak~y SIę umó~), .ale -tylko 
800.000 wprost luksus~wych. obywate~l. . Fo~~y WięC me pot~e~ 
bują, tym bardziej, że mflacJa galopUje l mIlI.o~y s~ coraz n:meJ 
warte. Tak więc w świętym porywie arab~kieJ s~lI~arnoścI d~ 
konali potrójnej operacji. Po pierwsze, tak Jak chCIelI przed :V0J­
ną, obcięli produkcję, zachowując reze~ na lepsze czasy, l to 
nie pod hasłem rozumnego handlowania, a w ra,mach cz~nu 
zbrojnego. Po drugie - tak podnieśli cenę nafty, ze na?wyzk~ 
wyrównali różnice w dochodach. Po trzecie --:- zneu~ralI~ow~h: 
a nawet więcej bo zniewolili Europę Zachodnią, odbI7raJąc J~J 
nie cnotę, bo już dawno jej nie mi~ła, ~ twarz, .co Jes~. moze 
zabiegiem biologicznie trudnym, ale Jak SIę okazuJ~, mozl~wym. 

Demokraci od nafty spisali więc trzy listy. Na plerwsze~ l;>yły 
kraje wrogie: USA, Holandia i na końcu Dani~. Na dru~eJ. -
przyjaciele: Francja, Wielka Bryt~ia. i Hiszpama. Na trzeCIe) -
takie niewyraźne typy: NRF, BelgIa. ltd: .. " . . 

Operacja nie była głupia. ArabOWIe WIedZIelI wyr~zme: ze Jadą 
bez ryzyka. Dużej krzywdy Amerykanom wyrządZIĆ me mogą, 
tylko bowiem 5-6 % nafty USA sprowadzają z ~li~kiego Wsch?­
du, a udają, że biją w największe mocarstwo ~:VIata. Holan?I~ 
czy Dania, to kraje słabe, nie potr.afią się obr,?mc: ty~ bar~IeJ, 
że nikt im nawet szklanki nafty me poda w bIe?ZIe, Ja~ Kr~Is~y 
Goldzie Meir. Francja, przyjaciel niezawodny, IZraelskie mlrru:e 
sprzedała Libii, a p. Jobert, wpatrzony w naftową dal zapytuje 
czy powrót na swoje to jest agresja?". 

" Holandia zrazu postanowiła się bronić. Ogłosiła "niedzielę bez 
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samochodu", nawet królowa poszła na piechotę nie tam gdzie 
zwykle, a do kościoła i na spacer. Ograniczyli spożycie, zmiej­
szyli ogrzewanie i czekali na pomoc towarzyszy. Ale wtedy właś­
nie okazało się, że jej naj bliżsi przyjaciele i partnerzy boją się 
jej pomóc, bo Arabowie na nich nakrzyczeli i zagrozili, że posta­
wią do kąta. 

Nigdy nie byłem zwolennikiem polityki de Gaulle'a, ten euro­
pejski postępowy paraliż to jego przecież dzieło, ale on nigdy 
nie pozwoliłby traktować się jak jego następcy. Kadafi nakrzy­
czał publicznie na Pompidou i zapowiedział islamizację Europy, 
wysłannik Sadata, p. Zayat zapytany o naftę, z pobłażliwym 
uśmiechem mówił na schodach pałacu Elizejskiego po wizycie 
u Pompidou: "No, Francja, jest grzeczna, nie ma się o co mar­
twić". De Gaulle zrzuciłby go chyba z tych schodów. Ambasador 
potężnej Libii oznajmia w Bonn: "Jak się NRF dobrze zachowa, 
to jej coś odpalimy, ale niech się nie waży pomóc Holandii". 
Pewien dyplomata belgijski trafnie, ze swego punktu widzenia, 
podsumował sytuację: "Osiem krajów europejskich prowadziło 
politykę skrupulatnej neutralności. Dziewiąte podporządkowało 
się swojej opinii publicznej. Za to się płaci". 

Europa już była na kolanach, już błagała o litość, Traktat 
Rzymski o EWG leżał na śmietniku historii i trzeba było wypić 
kielich goryczy do końca. 

6 listopada 1973 roku zebrała się w Brukseli Rada Ministrów 
spraw zagranicznych EWG. Tym razem przyjechali ministrowie. 
A było po co. Europa nareszcie się bowiem zjednoczyła, przemó­
wiła jednym głosem, związała dokumentem. Ale głos był becze­
niem, a związanie - dosłowne, rąk z tyłu. Deklaracja w sprawie 
Bliskiego Wschodu to majstersztyk hipokryzji. Dalej idące niż 
wszystkie rezolucje ONZ poparcie linii arabskiej, ani jednego 
słowa o pomocy dla Holandii, ani jednego słowa o imporcie 
nafty, ani o eksporcie broni. Najstarsi Arabowie się czegoś tak 
cudownego nie spodziewali. 

"Zwyczajne Monachium, Pompidou jako Daladier a Heath jako 
Chamberlain" - napisali jakby się umówili w rozmaitych stoli­
cach. Ale już było za późno. Europa Zachodnia raz jeszcze abdy­
kowała. I raz jeszcze cudzym, na razie, kosztem. Wszystko przy­
pomina 38 i 39 rok. W Moskwie dnieje ... 

Pięć wniosków i centralne ogrzewanie 

Jakie to wnioski płyną z tej historii. Rozmaite i liczne, ale 
wymieńmy pięć. 

Po pierwsze - wniosek ekologiczny. Może perspektywa śmier­
ci z braku dopływu nafty nauczy Europę szacunku dla surowców. 
Kto z państwa pamięta Mansholta? Pisaliśmy o nim także 
w Kulturze. Niektórzy uważali go nieszkodliwego maniaka, w rok 
po jego liście okazuje się czym to wszystko grozi. Jeżeli stopa 
wzrostu spożycia surowców utrzyma się na poziomie osta tnich 
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lat dziesięciu, to do końca naszego wieku zostaną wyczerpane 
wszystkie zapasy podstawowych surowców. Zostaną jedynie 
chrom i żelazo. A na cholerę nam chrom i żelazo, kiedy nie 
będzie niczego innego? Kto wie, że jedno niedzielne wydanie 
New York Times kosztuje 60 ha kanadyjskiego lasu? Może dzię­
ki arabskiej awanturze znaleźliśmy się u progu nowej cywiliza­
cji, bezbenzynowej. Może potrafimy przygotować się do kresu 
wieku taniej energii i nieograniczonych surowców? 

. Po drugie - wniosek technologiczny. Cena nafty idzie błyska­
wicznie w górę. Za chwilę opłaci się eksploatować trudniejsze 
złoża, na Alasce, Kolorado czy w dnie morskim. Może wrócimy 
do węgla, a w każdym razie Arabowie na własną zgubę, na 
pewno przyśpieszyli chwilę wielkiej rekonwersji. Przejdziemy na 
atom czy coś innego jeszcze. Nikt nie lubi cudzego monopolu, 
potrzeba zawsze przyspieszała wynalazczość. 

Po trzecie - wniosek strategiczny. ZSSR zagrał bardzo wyso­
ko. W imię odrywania Europy od USA i przygotowań do jej 
"finlandyzacji" ZSSR zalegalizował zastosowanie handlu do celów 
politycznych i wojskowych. To bardzo wzmacnia frakcję scep­
tyków w Waszyngtonie, którzy od dawna wyrażali wątpliwość 
co do sensu inwestowania miliardów dolarów w syberyjskie 
zmarzliny. Jaki jest cel wysyłania np. komputerów do ZSSR? 
Ich, rosyjskie komputery służą do wymyślania i funkcjonowa­
nia całego programu wojskowego a w tym do produkowania 
SAM'ów, które strącają nasze Phantomy. Nasze komputery zaś 
mają pracować w cywilu w Rosji, gdzie ich własnych brak bo 
rosyjskie pracują w wojsku. I gdzie tu logika? Jaki jest sens 
ładowania 40 miliardów dolarów w syberyjską naftę i gaz. Forsę 
dajemy od razu, ale nafty nie będzie przed 10 laty. W ogóle zaś 
to przecież Rosjanie nauczyli Arabów jak strzelać z naftowej 
broni. Tym bardziej więc sami potrafią przekształcić naftę w 
torpedę. Lepiej ładować dolary w naftę na Alasce i mieć kurek 
u siebie w domu, a nie Moskwie. 

Po czwarte - wniosek polityczny. Europa straciła twarz. Juź 
dawno poszczególne państwa europejskie nie liczyły się na scenie 
świata. Mówili nam wtedy: poczekajcie, powstanie Europa, to 
będzie takie super-mocarstwo, że aż strach. No i kiedy pow­
stała, to tylko po to aby ogłosić swoją kapitulację· Już nawet 
Arabowie jej nie szanują. Nikogo nawet nie zdziwiło, że aby 
zamanifestować jedność Europa podeptała Izrael. Izrael nie ma 
przecież nafty, a to jest dzisiaj arogancją. Ale to podeptanie 
odbyło się tak jakoś lekko, wesoło, strasznie ... Francja nie zarea­
gowała nawet na oświadczenie p. Czerwonienki, ambasadora 
ZSSR w Paryżu (tego co to uprzednio załatwił Czechosłowację 
w 1968 roku), że "nasze stanowiska są jednakowe". P. Jobert po 
uchwaleniu deklaracji brukselskiej oświadczył: "Nie odczuwam 
wstydu człowieka, który byłby przedmiotem szantażu". P. Jobert 
ma rację, bo deklaracja odźwierciedla stanowisko Francji i bo 
w Brukseli nie p. Jobert był celem szantażu arabskiego, a jego 

WIDZIANE Z BRUKSELI 39 

koledzr - cel~L?- .szantażu francuskiego. On sam juź to załatwił 
znacznIe wczesmeJ. 

To . wszystko. za bar~zo przypomina Wiedeń iKreiskiego. 
~WG, Jak -:'-ustn~, pragme nas przekonać, że już dawno uważała, 
lZ ArabOWIe ~aJą rację i że należy Izrael wykończyć. Tylko 
d!aczego ~zekah z tym. o~w!ad~zeniem, aż do chwili kiedy znajdą 
Sl.ę w. oblIczu nafto~e~ sml~rcl. Panu Kreiskiemu powiedziałem: 
"Zydzl są. tylko na smadame, na resztę musi przyjść kolej. Kto 
rll:z U~tąPl przed s~antażem, nie wyjdzie ze spirali śmierci". Nie 
Wledzlałe~ tylko, ze ta ~olej przyjdzie tak szybko i że był to 
gł~s w?łaJą.c~ na pustym akurat synajskiej. Teraz Feisal może 
zaządac Bngltte ~ardot, a jak nie dostanie swego ulubionego 
hobby, to przestame .k~p~wać ~iraże i wstrzyma eksport nafty. 

Tym: któr~y ~waz?-lI: ze kaplt~lacja nie jest sposobem pro­
wadz~ma .. polItyki, oswladczono, ze marzy im się powrót do 
kolomzacJl. <?wszem, k?lonizacja jest w toku, ale na odwrót. 
To ~u~opa }e~t ~olomz?wana. Szach perski zapowiedział, że 
P?~leSle dZleslę~lOk.r0tme cenę nafty. Jeżeli to nie jest kolo­
malizm, to co mm Jest? 
. I .wresz~ie wnios~k piąty, moralny. Ja wiem, że to przesada, 
ze me nale~ szu~ac cnoty u polityków. Ale tu nie tylko opoli­
ty~ę chodz.l. ,!o. me przypa~ek, że najb~r.dziej dotknięta sankcja­
~l arabskimI J~st Holandia, to przeclez kraj Anny Frank. To 
me . przypa~ek, ze następna do golenia była Dania, to przecież 
kraJ, KD:stlana X, króla z żółtą łatą. Dla reszty europejskich 
rządow, Jak to obrazowo powiedział Efraim Kiszon dziennikarz 
z T:I Avivu: "Istnienie Izraela jest kwestią centr~lnego ogrze­
wama". 

Minister francuski p. Charbonel wykrzyknął w parlamencie 
d~ prze~i~ników poli~yki.yich~ w 1973 roku: "Czego by pano­
WIe ch~l~h - r~kolomzacJl AlgIeru czy dyplomacji kanonierek?" 
Pan mimster .Slę I?yli: .PoI?iędZy f~łsz~ą wielkością a praw­
dzwym upadkIem lstmeJe Jeszcze kilka Innych możliwości. To 
tylko spraw~ p~czucia godności własnej, europejskiej, ludzkiej ... 

J~k pOWIedZIałby Churchill: "Moi panowie, honoru juź nie 
maCIe, nafty jeszcze nie ... ". 

BRUKSELCZYK 
Pisane 11 listopada 1973 r. 
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Notatka informacyina 

Londyński Instytut Studiów Strategicznych ogłosił niektóre dane o roz­
woju gospodarczym różnych krajów świata. Na podstawie tych danych przed­
stawiamy niektóre zestawienia. 

Produkt społeczny brutto (po angielsku GNP) USA i ZSSR w latach 
1952-1972 wynosił: 

USA ZSSR 
(w miliardach dolarów) 

1952 ..... . .. .. . . . .. .... . ... 350 113 
1972 ...... . .... . .... . ..... 1.152 439 

Jeśli w 1952 roku różnica między produktem społecznym USA a ZSSR 
wynosiła 237 miliardów dolarów na korzyść USA, to w 1972 roku różnica 
ta wynosiła już 713 miliardów dolarów na korzyść USA, a więc potroiła się· 

Z przytoczonych przez Instytut cyfr wynika, że w latach 1952-1962 pro­
dukt społeczny ZSSR podniósł się z 32,3 % do niespełna 39 % produktu 
społecznego USA, natomiast w latach 1962-1972 produkt społeczny ZSSR 
spadł z ok. 39 % do 37,3 % produktu społecznego USA. Tak więc tempo 
rozwoju gospodarki USA w latach 1962-1972 było szybsze od tempa rozwoju 
gospodarki ZSSR. Swiadczy o tym wzrost różnicy produktu społecznego 
z 32,3 % do 33,3 % na korzyść USA. 

Nie mniej ciekawe są inne zestawienia. 
W 1952 roku produkt społeczny brutto ZSSR był ośmiokrotnie większy 

od produktu społecznego Japonii, w 1962 roku był większy już tylko cztero­
krotnie, a w 1972 roku japońska GNP wynosiła już 3/4 produktu społecz­
nego ZSSR. Tak więc tempo wzrostu gospodarki japońskiej w latach 1952-
1962 był dwukrotnie szybsze niż tempo wzrostu gospodarki ZSSR, a w la­
tach 1962-1972 tempo to było trzykrotnie szybsze. 

Znacznie szybsze było też tempo rozwoju NRF. W 1952 roku produkt 
społeczny ZSSR był 3,5-krotnie większy niż zachodnioniemiecki, w 1962 roku 
był już tylko 2,5-krotpje większy, natomiast w 1972 roku produkt społeczny 
NRF wynosił już 60 % produktu społecznego ZSSR (NRF - 259 miliardów 
dol., ZSSR - 430 miliardów dol.). Tak więc tempo rozwoju gospodarki 
zachodnioniemieckiej było od 50 % do 100 % szybsze niż tempo rozwoju 
gospodarki ZSSR. 

Szybsze też było tempo rozwoju gospodarki Francji. Jeśli w 1952 roku 
francuski produkt społeczny Francji wynosił zaledwie 1/4 produktu społecz­
nego ZSSR, w 1962 roku wynosił już 1/3, zaś w 1972 roku produkt społecz­
ny Francji wyniósł prawie połowę produktu społecznego ZSSR 

Należy przy tym wziąć pod uwagę, że NRF liczy zaledwie czwartą część 
ludności ZSSR, a Francja nieco mniej. Nadto ZSSR wskutek swych ogrom­
nych przestrzeni posiada znaczną przewagę surowcową, nie mówiąc już 
o terenach upraw rolnych i możliwościach hodowli. L. 

Dwugłos W sp:rawie niemieckiej 

Tour d'horizon z Polskq pośrodku 

1. 

~tawi~e sobie zapytań, czy Polska jako Polska, to znaczy: 
kraj zaIIDeszkały przez pewną etnicznie określoną ludność i 
w I?ewien ?kreślony sposób politycznie zarządzany, może odgry­
wa~ obecme, albo ode!?irać. w niedalekiej przyszłości, określoną 
polityczną rolę, choćby l naJ skromniejszą - otóż stawianie sobie 
ta~ch zapyt~ jest rzeczą i zbędną, i niebezpieczną, i szkodliwą. 
A Jest tak me tylko dlatego, że stan świata zapytań takich nie 
d~p~szcza, ale również i dla przyczyny głębszej: łudzą się miano­
WICl~ a.lbo wwc;>dzą w błąd ci wszyscy, co mniemają, że historia 
t? mc mnego, Jak tylko wyrób układów politycznych, w których 
SIę odbywa gra sił, także politycznych_ Historia nie jest historią 
wyrobnictwa; historia jest historią twórczości. Oczywiście, poli­
tyczny stan świata lub rejonu świata, może bardziej lub mniej 
sprzyjać dzianiu się rzeczywistych dziejów, to znaczy pochodu 
kultur i cywilizacji w czasie; może nawet pochód ten i równo­
ległe podobne pochody na chwilę, a nawet i na zawsze zatrzymać_ 
Ale jest przejawem pychy polityków, jeśli przy okazji takiej czy 
innej konferencji, podróży, wojny lub traktatu chełpią się, iż oto 
tworzą historię; ich rola jest pośledniejsza, choć nierzadko bywa 
złowroga: klecą bowiem jedynie okoliczności, pośród których 
twórczość człowieka może się lepiej lub gorzej rozwijać . Pychę 
tę należy w miarę możliwości ukrócać; należy umieć rozróżniać 
między tłem a planem pierwszym. 

Niemniej zapytanie należy sobie postawić; a myślę, że tak oto: 
Czy Polska zdolna jest (albo też: czy ma po temu szanse) do 

współudziału w tworzeniu historii? A znaczy to zarazem: jakie 
jest jej naturalne cywilizacyjne i kulturowe miejsce w świecie, 
a jakie zostało jej przez wyrobników politycznych przemocą 
przydzielone? I jeszcze: co znaczy, w danych okolicznościach i 
warunkach - Polska? 
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2. 

Wszystkie te sformułowania nie znaczą bynajmniej, że polityka 
mnie nie obchodzi. Owszem, obchodzi mnie, także i dlatego, że 
wdziera mi się co chwila, nieproszona i brutalnie, do mego domu. 
Tylko: myśląc o polityce, każdej, chwili pamiętam o tym, że nie 
mam zapatrywań politycznych; mam natomiast zapatrywania na 
politykę. Ma to tę zaletę, że pozwala mi swobodniej z polityką 
sobie poczynać i rozstrząsać jej zagadnienia: z zewnątrz miano­
wicie; nie mając politycznego punktu widzenia; przeciwstawiając 
się ze wszystkich sił temu, aby nie stawać się bezustannie jej 
przedmiotem, muszę równie bez ustanku, skoro tylko znajdzie 
się w moim polu widzenia, odmawiać jej podmiotowości, jej, co 
znaczy: jej instytucjom i osobom parającym się nią zawodowo, 
odmawiając im duchowego partnerstwa, współuczestnictwa i rów­
nouprawnienia. Innymi słowy: mam określony stosunek wobec 
polityki, ale nie jest to stosunek wyrażalny w politycznych ka­
tegoriach. 

3. 

Co powiedziawszy, in medias res: 
Polityczne w ścisłym tego znaczeniu losy skrawka Europy, 

gdzie leży terytorium Polski, zależą w bardzo małej mierze od 
naprężeń czy odprężeń między Rosją a Stanami Zjednoczonymi; 
zależą natomiast w znacznie większej mierze od polityki rosyj­
skiej wobec Niemiec, przy czym Niemcy traktować należy jako 
całość: w gruncie rzeczy Rosjanie nigdy o Niemczech nie myśleli 
inaczej, niźli o całości - strategicznie oczywiście. Polityka nie­
miecka wobec Rosji, mimo tak rozreklamowanej polityki wschod­
niej Brandta, jest w istocie raczej niesamodzielna: Brandt musi 
paktować i traktować, i przystosowywać się; rozstrzygnięcia nie 
do mego należą, ponieważ może okazywać tylko dobrą wolę wo­
bec silniejszego partnera, nie może okazywać woli złej albo 
choćby tylko przeciwstawnej Rosjanom. 

Może to brzmieć paradoksalnie, ale dla uważnego obserwatora 
zmian w obrębie wewnętrznego układu sił politycznych w Niem­
czech Zachodnich nie ulega wątpliwości, że socjaldemokracja nie­
miecka daleko więcej powoduje się niemieckim egoizmem naro­
dowym, aniżeli chadecja. Egoizm zaś narodowy w tym kraju 
oznacza dążenie do zjednoczenia Niemiec, jego zaś, tego egoizmu, 
natężenie daje się mierzyć wysokością ceny, jaką za zjednoczenie 
rząd gotów jest zapłacić. Otóż wydaje się, że cena chadecka była 
o wiele niźsza, niźli cena socjaldemokratów: chadecy wychodzili 
(i nadal wychodzą) z założenia, że zjednoczenie może się i po­
winno dokonać jedynie w warunkach zgodnych z zasadami ustro­
jowymi NRF, co praktycznie oznacza wcielenie NRD, na co Ro­
sjanie nigdy by się nie zgodzili; socjaldemokraci natomiast, jak 
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to chyba wynika z ich posunięć, gotowi są zapłacić wysoką cenę, 
bardzo wysoką cenę, być może nawet w s z e l k ą cenę. 

Jakażby mogła być owa wysoka i wszelka cena? 
Przyjrzyjmy się najsamprzód faktom: 

l. Rząd Brandta, czyli koalicja liberałów i socjaldemokratów, 
zdecydował się na zasadę tajnej dyplomacji, co znaczy: przyjął 
nieswoje za swoje; dostosował się do ultrakonserwatywnych i 
bez mała odwiecznych reguł rosyjskiej gry dyplomatycznej, re­
guły zaś te dopuszczają także i publikację takich komunikatów 
o rokowaniach, które o rokowaniach tych albo w pustych ogól­
nikach informują tyle co nic, albo zgoła nie pokrywają się z wła­
ściwą treścią rozmów. Tak prowadzone były pertraktacje między 
Bonn a Moskwą, między Bonn a Warszawą oraz między Bonn 
a Berlinem Wschodnim. Niedyskrecje i przecieki wywołały co 
prawda w swoim czasie wiele hałasu, pojawiały się w prasie 
zachodnioniemieckiej różne prawdziwe lub rzekomo prawdziwe 
tajne dokumenty, powstawały kryzysy parlamentarne; nic to, 
układy zostały ratyfikowane, mimo że, jak to ostatnio wyszło 
na jaw, coś tam nieczystego było w procedurze czy procederze 
głosowania w Bundestagu. 

2. Po dwukrotnym pobycie Brandta w Rosji podczas toczących 
się rokowań i po ratyfikacji pakietu układów, do Bonn zjeżdża 
triumfalnie Breżniew. Cechą charakterystyczną jego pobytu w 
NRF były rozmowy w cztery oczy (podobnie jak uprzednio 
w Oreandzie), czyli poufności, skazane na przemilczenie. A dalej, 
co jeszcze bardziej znamienne: Breżniew przybył do Bonn nie 
tylko jako zwierzchnik Związku Sowieckiego, ale i jako Impe­
rator Wszechrosji, występując w imieniu całego obszaru i całej 
ludności bloku wschodniego, to znaczy także i w imieniu NRD. 
Nie jest to rzeczą błahą, ponieważ: 

3. Bezpośrednio po odlocie Breżniewa z Bonn pojechał milcz­
kiem do Berlina Wschodniego Herbert Wehner1, przewodniczący 

1. Jak dalece wypad ten był "tajny", świadczy fakt, że Wehner odbył 
podrÓŻ do Berlina wschodniego "we mgle i po nocy" w samochodzie, 
którego kierowcą była jego rodzona córka. Podobny wypad pOwlórzył się 
zresztą z końcem września. W czasie wizyty zachodnioniemieckiej delegacji 
parlamentarnej w Moskwie Wehner dwukrotnie i chyłkiem opuścił swoje 
grono, by pertraktować sam jeden z wysokimi funkcjonariuszami Kremla. 
Treść tych rozmów nie dotarła do zachodnioniemieckiej ani w ogóle do 
żadnej opinii publicznej. Stało się to w czasie przyjęcia obu państw nie­
mieckich do ONZ, tj. w czasie, kiedy i Brandt i minister spraw zagranicz­
nych Scheel bawili w Stanach Zjednoczonych. W wywiadach, udzielanych 
w Moskwie, Wehner krytykował ostro ostatnie usztywnienie polityki boń­
skiej w sprawie reprezentacji konsularnej Berlina zachodniego przez pla­
cówki NRF w bloku wschodnim, powiadając, że ,,została przeciągnięta 
struna". To jego zachowanie się wywołało z początkiem października istną 
burzę w parlamencie bońskim - przy czym przywódcy opozycji chadeckiej, 
Carstens i Strauss zarzucili rządowi politykę neutralistyczną. W ostatnim nu-
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frakcji parlamentarnej zachodnioniemieckiej socjaldemokracji; 
dołączył do niego później nieco przedstawiciel liberałów, Misch­
nick. Niemcy zachodni dowiedzieli się o tym błyskawicznym 
wypadzie z radia i telewizji wschodnioniemieckiej. Wydany po 
rozmowach z Honeckerem skąpy komunikat o niczym właściwie 
nie powiadamiał. 

Co to wszystko może znaczyć? 

3. 

Ponieważ wydarzenia te nie wróżą nic dobrego, proponuję ' 
skonstruowanie modelu myślowego, opartego na dramaturgicz­
nej maksymie Diirrenmatta, który powiada, że akcję sztuki nale­
ży prowadzić tak, aby sprawy przybrały obrót naj gorszy z moż­
liwych. W naszym przypadku tą naj gorszą z możliwości jest moż­
liwość zjednoczenia Niemiec za wszelką właśnie cenę, czyli za 
cenę odpowiadającą przedstawieniom rosyjskim. 

Choć lubię tę zabawę, nie czas i miejsce po temu, aby zagrać 
w "co by było gdyby"; ale można zagrać - nie w rozumieniu 
wróżenia z fusów, ale na zasadzie podobnej, co gra wojenna -
w "co będzie, jeżeli". Hipoteza pierwsza będzie więc brzmiała: 

1. Co będzie, jeżeli prawdą jest, że, niezależnie od tego, co 
ogłoszono w oficjalnym komunikacie, głównym przedmiotem r,!z­
mów między Breżniewem a Brandtem - i tych w OreandzIe, 
i tych w Bonn - było zagadnienie zjed?oczenia Niemiec; jeżel~ 
Rosjanin nie tylko zgodził się rozmaWIać na ten temat, ale l 

naszkicował swoje o tym problemie wyobrażenia; jeżeli w Bonn 
właśnie postanowiono, aby Wehner udał się do ~onec~e:a i t~ 
wyobrażenia mu przekazał (dlatego Wehner, gdyz Br.ezrue~,!w~ 
nieporęcznie chyba było o tym z Honeckerem rozmawIać); Jezeh 
były komunista (Wehner) z obecnym komunistą (Honeckerem) 
znaleźli wspólny język; jeżeli rzeczywiście wszystko tak było 
albo i jest, to wówczas: . 

Niemcy prędzej czy później będą zjednoczone; w tych zJedno­
czonych Niemczech zostanie utworzony rząd tymczasowy na za­
sadzie frontu ludowego, czyli: przez komunistów i s?cjaldemo­
kratów2; jednym z pierwszych aktów urzędowych takiego rządu 

merze tygodnika Der Spiegel (z dn. 8. 10.) jest mowa o głębokich roz­
dźwiękach między Brandtem a Wehnerem, z czego wynika, że kanclerz NRF 
zdaje sobie sprawę, iż istnieją w socjaldemokracji niemieckiej silne promos· 
kiewskie sympatie. 

2. Mam na myśli, rzecz jasna, komunistów wschodnioniemieckich (za­
chodnioniemieccy jako siła polityczna się nie liczą) oraz zachodnioniemiec· 
kich socjaldemokratów, gdzie tendencje jednolitofrontowe wyrażnie rosną, 
zwłaszcza wśród młodzieży. Oto przykład: na festiwalu młodzieżowym w 
Berlinie wschodnim (przełom lipca i sierpnia) przywódca zachodnioniemiec· 
kiej młodzieży socjalistycznej, Roth, wygłosił przemó~enie ~. d~ece jed­
nolitofrontowe że centralny organ SED przedrukował Je w CałOSCl, me opusz­
czając nawet ~ejsc niewygodnych (swobodna wymiana ludzi i idej). 
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będzie albo jednostronne, albo wspólne z Rosją (Ameryka do 
tego niepotrzebna) ogłoszenie neutralności; następstwem ogło­
szenia neutralności będzie przypuszczalnie wycofanie wojsk ro­
syjskich z Niemiec Wschodnich; to zaś z kolei spowoduje Ame­
rykanów do wycofania swoich wojsk z Europy. NATO przestanie 
istnieć3• 

Europa stanie się więc w ostatecznym rachunku jedną wielką 
Finlandią, z tą wszakże różnicą, że i o ile neutralność Finlandii 
dziś w jakimś tam stopniu rzeczywistą, czyli wielostronną (czy 
wszechstronną) neutralność jeszcze przypomina (choć nią na­
prawdę nie jest), a to dzięki przeciwwadze, jaką stwarza obecne 
istnienie NATO i obecność Ameryki w Zachodniej Europie, o tyle 
ewentualna przyszła sfinlandyzowana Europa neutralną już być 
nie będzie mogła. To, co się wtedy będzie nazywało neutralnoś­
cią, ~e faktycznie przyporządkowaniem się Rosji. 

Tyle o hipotezie pierwszej. Hipoteza druga w naszej grze "co 
będzie, jeżeli" wygląda tak oto: 

2. Co będze się działo w obrębie bezpośredniego imperium 
Rosji, jeżeli nastąpi zjednoczenie Niemiec i finlandyzacja Euro­
py? Innymi słowy: co się tam stanie, jeśli nastąpi pozorne cof­
nięcie się Rosji na linię Odry; pozorne militarne, bo dokonane 
w obliczu militarnej pustki i pozorne polityczne, gdyż to, co 

3. Z taką możliwością liczą się politycy zachodni. Francuski minister 
rolnictwa, Chirac, przemawiając w połowie sierpnia na konferencji, poświę­
conej polityce rolnej EWG, uczynił wypad w dziedzinę "wielkiej" polityki, 
oskarżając NRF o to, że orientuje się na Wschód i odwraca od Zachodu. 
Tygodnik hamburski Die Zeit, związany z partią liberalną, której przewod. 
niczącym jest wicekanclerz i minister spraw zagranicznych Scheel, tak 
skomentował to wydarzenie: "Czy Bundesrepublika odpływa na wschód? 
Czy uZnanie (przez NRF - W.W.) dwupaństwowości niemieckiej było 
rzeczywiście jedynie zamaskowanym początkiem ponownego ożywienia polio 
tyki zjednoczeniowej o charakterze antyzachodnim? Czy Brandt i Scheel do­
patrują się w odprężeniu jedynie stacji przejściowej do bezsojuszniczego 
neutralizmu?" Die Zeit, pisząc o tym, powiada, że reakcje Chiraca i cha­
deków niemieckich są przesadne, ale mimo to powinny być traktowane 
poważnie. Z kolei przywódcy chadeków (Carstens, Strauss i Marx) mówili 
o tym, że NRF staje się dla sojuszników podejrzana, ponieważ Bonn dało 
się wessać w wir własnej polityki wschodniej: "Nie można starać się o zjed­
noczenie i bezpieczeństwo Europy i zarazem usiłować zadowolić Moskwę" 
(Strauss). Carstens mówił przy tej okazji o tendencjach rozbrojeniowych. 

Ciekawe są jeszcze dwie okoliczności, jakie przy tym wyszły na jaw. 
Były redaktor naczelny Życia Warszawy, Woyna, mówił podczas opubliko­
wanej w Miesięczniku Literackim rozmowy o przyszłej roli zjednoczonych 
Niemiec w Europie. Jest to koncepcja prawie identyczna do koncepcji 
Bahra z roku 1968, przedstawionej przezeń pewnemu amerykańskiemu pro­
fesorowi jako tzw. model myślowy. Po krótce: i Bahr, i Woyna zakładają 
zjednoczenie, neutralizację i rozbrojenie Niemiec; Woyna użył zwrotu ,,Mit· 
teleuropa", Bahr mówił o zneutralizowanej i zdemilitaryzowanej strefie w 
Europie Centralnej, obejmującej Niemcy, Czechosłowację, Polskę i Benelux; 
obaj przyjmują wycofanie się z tego obszaru Rosjan i Amerykanów. 
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będzie miało być ' rzekomo neutralne, w rzeczywistości stanie się 
rosyjską sferą wpływów? 

Nastąpi tam chyba, bo tak wynika z konsekwencji myślenia 
(proszę nie zapominać: budujemy model myślowy), szybki i bru­
talny proces scalenia państwowego. Dotychczasowa forma istnie­
nia takich krajów, jak Czechosłowacja, Polska czy Węgry -
": postaci demokracji ludowych, czyli państw pozornych, domi­
mów, półdominiów lub wręcz kolonii - stanie się zbędna, a na­
wet z pewnych powodów w tych nowych okolicznościach niebez­
pieczna: pozostawienie bowiem wojsk narodowych, nawet w tak 
skarlały sposób narodowych, jak obecnie, kryje w sobie dla hege­
mona wielorakie groźby; odmienne nieco, nie mniejsze wszelako 
groźby kryje w sobie również i istnienie narodowych policji; 
nawet niezupełnie scentralizowana administracja oraz różnice, wy­
stępujące między poziomem życia ludności dominialnej oraz 
metropolitalnej są co najmniej niedogodnością, nadto zaś mogą 
drażnić uczucia narodu-hegemona. Pozostaje więc tylko scalenie 
państwowe. 

. Jest. rzeczą chyb~ całkowicie obojętną, czy scalenie takie bę­
dzl~ mIało . ten. lub Inny ch.arakter formalno-prawny. Rzecz jest 
wazna; wazne Jest, aby WOjska były etnicznie przemieszane ko­
menda zaś językowo jednorodna; aby rosyjski policjant u~ędo­
,":ał w Warszawie, polski zaś w Omsku; aby wicepremierem Wę­
gier był zruszczony Łotysz, łotewskim natomiast spolonizowany 
Baszkir; aby pieniądz był jeden, gdyż różnorodność ich powo­
~uje mnóstwo kłopotów na wewnątrz i na zewnątrz; aby ujedno­
hcone było prawo karne, owa ostoja wszelkich despocji: niedo­
puszczalne bowiem jest aby za ten sam postępek w Warszawie 
skazywano na lat cztery, w Leningradzie zaś na lat piętnaście; 
aby wyeliminować w Czechosłowacji, Polsce i na Węgrzech wpły­
wy kościoła zachodnio-rzymskiego, na to bowiem rosyjski ableger 
kultury bizantyjskiej nie może sobie pozwolić, jako że jego za­
sadą naczelną jest cezaropapizm. 

I po trzecie; lecz tu już nie hipoteza, niestety nie przypusz­
czenie: fakt natomiast pewien, pewna zaszłość, która wzmaga 
prawdopodobieństwo obydwu wyżej opisanych hipotez: 

3. Jak będzie się zachowywać Ameryka, jeżeli Europa będzie 
tak zorganizowana czy urządzona, jak to zostało przy założeniu 
najgorszego z możliwych wariantów powiedziane? - Otóż Ame­
ryka będzie się zachowywała spokojnie, albowiem Ameryka uzna­
ła już doktrynę Breźniewa, uroczyście i formalnie, z podpisem 
i pieczęciami. Umowa o zapobieganiu wojnom atomowym, za­
warta między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Sowieckim 
dnia 22 czerwca br., zawiera co prawda w preambule oświad­
czenie, że układ ten nie jest skierowany przeciwko żadnemu 
trzeciemu państwu; jednakże artykuł jej pierwszy brzmi: "Stany 
Zjednoczone i Związek Sowiecki zgodne są w tym, że celem ich 
polityki jest usunięcie niebezpieczeństwa wojen atomowych oraz 
użycia broni nuklearnej. Obie strony uzgadniają przeto, że dzia-
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łalnoś~.ich powodować się będzie zapobieganiem takiego rozwoju 
sytU~CJI, kt.óry by mógł doprowadzić do niebezpiecznego pogor­
szema wzajemnych stosunków, a to, aby w ten sposób unikać 
ko~frontacji militarnych i wykluczyć tak możliwość wybuchu 
WOjny ato:nowej pomiędzy nimi, a także i pomiędzy każdym 
~ sygnat~nuszy a innymi państwami". Tyle artykuł pierwszy i tu 
Jeszcze me ma z pozoru niczego niepokojącego. Ale artykuł drugi 
postanawia już coś, co wzbudza niepokój: "Zgodnie z artykułem 
I i. dla urze~zywis.tnienia sformułowanego w tym artykule celu, 
oble układające Się strony postanawiają wyjść z założenia, że 
każda .z ukł~da~ących się stron powstrzyma się od grożenia prze­
mocą I od uzycla przemocy wobec drugiej układającej się strony, 
wobec sprzymierzeńców drugiej układającej się strony oraz wo­
bec innych państw w sytuacjach, które mogłyby zagrozić poko­
jowi międzynarodowemu oraz międzynarodowemu bezpieczeń­
stwu (podkreślenie moje - W.W.). Otóż tu leży pies pogrzebany: 
w owych "innych państwach", którym można grozić użyciem 
przemocy i wobec których przemoc można stosować, byle by to 
tylko nie "zagrażało międzynarodowemu pokojowi i bezpieczeń­
stwu". Bo kimże być mogą owe inne państwa? - W pierwszym 
rzędzie sprzymierzeńcy właśni układających się stron; Czecho­
słowacja, powiedzmy, Węgry, powiedzmy, Polska; a kiedy marsza­
łek Tito zamknie oczy, także i Jugosławia, jeśliby nie zechciała 
dobrowolnie spełnić swego obowiązku i przyłączyć się do wielkiej 
rodziny narodów sowieckich; Rumunia z natury rzeczy; dla za­
okrąglenia Albania; Bułgaria. I proszę spojrzeć na mapę; nawet 
harcerz umie czytać mapę. W tych rejonach mapy Europy Rosja 
na mocy układu z Ameryką ma wolną rękę. Wszelke jej tam 
przemożne poczynania nie zagrażają pokojowi ani bezpieczeń­
stwu międzynarodowemu. - Pozostają Chiny, ale tu sytuacja już 
jest bardziej złożona i to nie należy w tej chwili do tematu: 
Talleyrand powiedział kiedyś, że w polityce da się racjonalnie 
przewidywać jedynie do lat pięciu. A co będzie w materii chiń­
skiej za lat pięć, tego nawet szkolony na Metternichu Kissinger 
nie wie. 

I oto nasza zabawa w "co będzie, jeżeli" utknęła: na nowej 
Jałcie mianowicie; na Superjałcie, tym razem nie wynikłej z błę­
dów i mylnych rachunków amerykańskich, lecz zawartej jako 
układ świadomie; będącej rzeczywiście końcem wieku ideologii 
(czego mi nie żal), ale i zarazem końcem wieku ideałów (czego 
mi żal odrobinę) oraz końcem wieku politycznych czkawek mo­
ralnych; obrębionej toczącymi się rokowaniami w Helsinkach 
i Wiedniu jako pełniącymi rolę zwodu psychologicznego igrasz­
kami na marginesie rokowań centralnych; ugruntowanej przez 
zaakceptowanie pasa strategicznego. _ 

4. 

Tak się więc skończyła nasza zabawa w "co będzie, jeżeli"; 
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zakładałem początkowo, że grać się będzie wyłącznie modelami 
myślowymi, lecz stało się inaczej: modele myślowe zostały przy­
tłamszone przez fakt rzeczywisty; trzeba było zaczynać nie od 
początku, lecz od końca, a mianowicie od umowy rosyjsko-ame­
rykańskiej. Jej to bowiem następstwem, to znaczy następstwem 
realnego stanu rzeczy jest prawdopodobieństwo sfinlandyzowa­
nego zjednoczenia Niemiec oraz włączenia państw satelickich do 
Związku Sowieckiego. Tak, jak Jałta 1945 oddała Rosji Środkowo­
Wschodnią Europę we władanie, tak Superjałta w San Clemente 
odsłania resztę Europy na rosyjski sztych. Słynny amerykański 
parasol atomowy stracił rację bytu, konwencjonalne zaś zbroje­
nia rosyjskie przekroczyły wszelkie oczekiwania. 

Ameryka ustępuje z obszaru europejskiego dobrowolnie, spo­
dziewając się widocznie w tej zmianie układu korzyści politycz­
nych dla siebie, choć w tej chwili nie bardzo jeszcze widać, jakie 
by one być mogły. Z punktu widzenia morahiego przez takie 
swoje postępowanie naraża się na zarzut zdrady swoich dotych­
czasowych sojuszników, którzy nimi praktycznie przestali · być, 
ponieważ pozostawieni są samym sobie'. Sprawy, według recepty 
dramaturgicznej Diirrenmatta, przybrały obrót naj gorszy z moż­
liwych; z jednym wszelako, może z dwoma wyjątkami: nie dla 
Rosji i przypuszczalnie nie dla Ameryki. 

Uzupełnić należy chyba relację tym, że sekretarz generalny 
NATO skarżył się na tajność dyplomacji amerykańsko-rosyjskiej. 
Smutna to skarga. Równie smutna będzie być może w przyszłości 
skarga rządzących Polską komunistów, kiedy trzeba będzie od­
dać dla wywianowania NRD, powiedzmy, Szczecin. 

5. 

Wróćmy teraz do problematyki, naszkicowanej na początku 
tego artykułu i postawmy sobie zapytanie: jak się mają wszyst­
kie te zaszłości i wszystkie te prawdopodobieństwa do historii 
rzeczywistej, to znaczy do historii nie będącej łańcuchem wyda­
rzeń politycznych, lecz pochodem kultur i cywilizacji? 

Tak jak rzeczy stoją, grozi Europie Zachodniej, tj. tej jej 
części, która jest spadkobierczynią i kontynuatorką zasobów 
duchowych Rzymu zachodniego, wytrącenie z obecnej fazy cyklu 

4. Tak zdają się rozumować Szwajcarzy. 23 sierpnia parlament w Bernie 
uchwalił rezolucję, przedłożoną przez rząd. Zawiera ona 19 tez, z których 
najważniejsze wydają mi się: a) w Europie panuje obecnie pokój względny; 
b) ,,równowaga strachu" pomiędzy wielkimi mocarstwami jest chwiejna; 
c) istnieje stałe niebezpieczeństwo łamania umów międzynarodowych; 
d) w przypadku napaści na Szwajcarię kończy się jej neutralność, zaś prze­
ciwnik napastnika staje się sprzymierzeńcem; e) w wypadku okupacji kraju 
zaczyna się wojna podjazdowa. Na krótko przed tą uchwałą naczelne dowódz­
two złożyło przed parlamentem sprawozdanie, z którego wynika, że Szwaj: 
caria kosztem 6-ciu bez mała miliardów franków zamieniona została w twier­
dzę skalną z głównymi kierunkami obrony na wschód i na północ. 
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rozwojowego; zakłócenie podobne temu, jakiego doznała Polska, 
Czechosłowacja i Węgry, czyli kraje, które zostały ujarzmione 
przez Rosję, będącą dziedziczką kultury Rzymu wschodniego i 
to na domiar dziedziczką nie w linii prostej, albowiem dziedzi­

. czenie lrultury bizantyjskiej odbyło się tam pośród licznych i 
spazmatycznych zasupłań. 

Naj istotniej sza różnica między Rzymem zachodnim a wschod­
nim polega chyba na tym, że na Zachodzie mamy tradycje plu­
ralistyczne, na Wschodzie zaś monoideowe. Tradycje pluralistycz­
ne zdołały się rozwinąć tak dalece, że współcześnie, zwłaszcza 
w dziewiętnastym i dwudziestym wieku, pojęcie herezji stało się 
we wszelkich bez mała dziedzinach życia duchowego (i nie tylko 
duchowego) pojęciem historycznym, nie mającym dziś już zasto­
sowania. Tradycje monoideowości natomiast umocniły się w 
Europie Wschodniej, więcej nawet: przejawiają coraz to większą 
agresywność; agresywność na wewnątrz, ogarniając wszystkie 
nieomal obszary i przejawy życia; oraz agresywność na zewnątrz, 
przejawiającą się w woli narzucania swojej postawy chyba już 
wręcz globalnie. Pluralizm, i w tym przejawia się jego słabość 
jak i siła, agresywny nie jest; nie odwołuje się do przemocy fi­
zycznej; jego bronią i narzędziem jest refleksja i argument. 
Zagrożenie, którego jesteśmy świadkami, polega na tym, że 
następuje dramatyczne starcie między refleksją a siłą fizyczną ; 
pojedynek między mikroskopem a armatą o trudnym do prze­
widzenia zakończeniu. 

Rzecz w tym, że bynajmniej tak nie jest, jak to pod wpływem 
agitacji monoideowej wielu ludzi gotowych jest przyjmować: że 
mianowicie Europa Zachodnia znajduje się w stanie nieustanne­
go kryzysu i gorzej jeszcze - w stanie upadku i dekadencji. Ci 
ludzie nie wiedzą prawdopodobnie, że słowo "kryzys" oznacza co 
prawda przesilenie, ale i zarazem, jak to już Tomasz Mann 
zauważył, moment kryzysu jest momentem krytyki w okresie 
wielkiego napięcia. Czas krytyczny może być i czasem wielkiego 
wzlotu. I nie wiem, skąd bierze się myśl, że po wzlocie powinien 
nastąpić upadek? Gdzie taka reguła została napisana? Jakie to 
są prawidłowości? I - kto taką brednię wymyślił? Nieszczęśni 
są zwolennicy fałszywego i rzekomego jedynego wymiaru; ubo­
dzy duchem czciciele jedynej prawdy, nie znający swobodnego 
starcia wielu równouprawnionych prawd. W życiu duchowym 
Europy Zachodniej ujawniły się w ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat niebywałe wprost siły twórcze, zdobyto się na przewrót du­
chowy przypuszczalnie większy niż za Odrodzenia. Stało się tak 
i w nauce i w sztuce, uległy zmianom modele wyobraźni i rozu­
mowania, przekształciły się siły społeczne oraz wzajemne powią­
zania między nimi. Nawet w dziedzinie życia ściśle politycznego 
Europa, właśnie dlatego, że pluralistyczna, potrafiła zrzucić z sie­
bie jarzmo despotyzmu, czego się tam, gdzie panuje monoideo­
wość, uczynić nie udało. Myślę, że Europa wciąż jeszcze przeży­
wa swój twórczy wzlot, ze wszystkimi takiego wzlotu niebezpie­
czeństwami, to prawda; regresu jednak nie dostrzegam. Dostrze-
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gam raczej niebezpieczeństwo zewnętrzne: agresji systemu mono­
idowego, to znaczy takiego, w którym kaźda idea podporządko­
wana jest - a jeśli się nie podporządkowuje, bywa niszczona 
- idei nadrzędnej, sprowadzającej się do służby zwierzchności. 
Ta idea nadrzędna jest czysto polityczna, wymusza myślenie w 
"jedynie realnej" opozycji: przyjaciel - wróg. Kto zaś jest 
wrogiem, rozstrzyga kaźdorazowo zwierzchność, czyli elita poli­
tyczna, która zarazem jest ostateczną instancją we wszystkich 
obszarach życia. Te zaś wedle tejże elity są jednowymiarowe. 

Po decyzjach politycznych, powziętych w San Clernente, pro­
blemem centralnym dla zagrożonej Europy Zachodnej jest obro­
na, ochrona i przeniesienie w czasie życiowej zasady pluralizmu. 

6. 

Zaprzeczyć monoideowości można w danych konkretnie w~­
runkach politycznych jedynie zaprzeczając politykę generalnie 
przynajmniej tam, gdzie monoide~wość .został~ zapr~w~dzon~; 
a znaczy to nie tylko generalne zamechame udz~ału w ZyClU :polI­
tycznym, lecz również zaprzestanie rozumowama w .kategorIach 
politycznych, zwłaszcza jeśli chodzi o materię polItyc~ą. Po­
niewaź monoideowość jest politycznie (to jest: przez po.htykó~ 
i przemocą) narzucona, daje się ona zwalczyć tylko w polItycznej 
pustce i w warunkach, kiedy wszelki autorytet polityczny prze­
stanie społecznie istnieć. 

I tu sobie trzeba powiedzieć: polityka jest grą sił, ale nie tyl­
ko; nie tylko polityka jest grą sił; n~dto. jeszcze może. istnieć 
gra sił między polityką a tym, co mepolItyczne albo I wręcz 
ponadpolityczne. Otóż ta ostatnia gra sił jest potrzebna w kra­
jach, którym z zewnątrz zasadę monoideo~ości na:zucoJ?-0: ~a­
kim krajem jest właśnie Polska, która w Clą~ całe) swo~eJ hIS­
torii duchowej brała czynny udział w rozwo)u zach~dn~orzym­
skiej zasady pluralizmu. I jeśli Polacy jako społecznosć l naród 
pragną zasadzie tej pozostać wi~rni, j~ś!i stB;rc;zy iD?- ~o te~u 
sił, powinni ze wszystkich tych SIł własme dązyc do zyCHl twor-
czego w politycznej pustce. . . . 

Być może nie będą w tej swojej pos~awie osa~otIl!-em: Wtedy 
wszelkie takie zjawiska jak groźba z)ednoczema Nlelllle~ pod 
auspicjami frontu ludowego czy przeró~ne Jałty ~mskie lu? 
amerykańskie nie naruszą ich duchowe) substanCjI społecznej. 

Witold WIRPSZA 

Powyższy artykuł Redakcja traktuje jako dyskusyjny. 
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Na linii Warszawa-Bonn 

"Od dziś będziecie Panowie mieli okazję poznać mnie z przy­
jemniejszej strony" - tymi słowy przedstawił się socjal-demokra­
tycznej opozycji w Bundestagu, w listopadzie 1961 roku nowo­
mianowany minister spraw zagranicznych rządu Adenauera, Ger­
hard Schroder. W poprzedzających ośmiu latach tenże SchrOder 
jako kierownik resortu spraw wewnętrznych uczestniczył w za­
ciekłych bataliach parlamentarnych ze swymi adwersarzami z 
SPD. Przeciwnicy nie oszczędzali się. Schroderowi wypominano, 
że nosił mundur SA-manna, on zaś mógł na to odpowiedzieć, że 
ci, co go dziś zwalczają z pozycji socjal-demokratycznych, znajdo­
wali się niekiedy w szeregach komunistów. Taka to była w owych 
latach nieprzezwyciężona przeszłość niemiecka. Debaty były pro­
wadzone nieraz w niedobrej atmosferze i można było zrozumieć, 
że SchrOder objąwszy resort polityki zagranicznej pragnął zała­
godzić dawne spory. 

Przedstawiciele władz PRL, którzy podejmowali w ostatniej 
dekadzie lipca br. Schrodera jako gościa, mogli również powie­
dzieć, że zaprezentował się on im z całkiem przyjemnej strony. 

Polityk CDU przybył do Polski w charakterze przewodniczą­
cego komisji spraw zagranicznych Bundestagu. W swej długiej 
karierze politycznej Schroder przez 16 lat bez przerwy był minis­
trem w rządach trzech kanclerzy. Bez powodzenia jednak sięgał 
kilkakrotnie po najwyższe urzędy w partii i państwie. Po obale­
niu twórcy niemieckiego "cudu gospodarczego", Ludwiga Erhar­
da, Schroder ubiegał się o kanclerstwo, zwyciężył jednak nie­
znaczną przewagą głosów Kurt G. Kiesinger, zaś Schroder musiał 
zadowolić się teką ministra obrony narodowej. W roku 1969 kan­
dydował z ramienia CDU/CSU na urząd prezydenta NRF i znowu 
przegrał ze szczęśliwszym rywalem z SPD - Gustavem Heine­
mannem. Kilka miesięcy później, po przegranych przez CDU wy­
borach, musiał zadowolić się niebagatelną funkcją przewodniczą­
cego komisji spraw zagranicznych Bundestagu. Stanowisko to 
utrzymał w następnej kadencji parlamentarnej, po wyborach 
w 1972 roku. 

W ostatnich latach pozycja Schrodera wyraźnie jednak zma­
lała. Kiedy szef frakcji parlamentarnej CDU/CSU w Bundestagu, 
Rainer Barzel, przejął główny ciężar walki z rządem Brandta, 
SchrOder postanowił nie angażować się w codziennej młócce par­
lamentarnej. Zasiadł na tylnych ławach poselskich i przez kilka 
lat nie zabrał ani razu głosu w debatach. Prywatnie dawał nie­
jednokrotnie do zrozumienia, nie bez słusznych racji, że styl opo­
zycji reprezentowany przez Barzela uważa za jałowy, siebie sa-
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mego natomiast pragnął zachować ,.na lepsze czasy". Taktyka 
ta nie spotkała się ze zrozumieniem ani u przyjaciół, ani wśród 
zawistnych w CDU czy CSU. Kiedy Barzel próbował poprzez tzw. 
,.konstruktywne votum nieufności" obalić rząd Brandta, dla 
Schrodera przewidziany był resort spraw zagranicznych. Schro.. 
der mawiał, że "wszystko przyjdzie do rąk tego, kto potrafi cze­
kać", ale życie nie przyniosło potwierdzenia jego oczekiwań. Bar­
zelowi próba nie powiodła się, a w rok później był zmuszony do 
złożenia funkcji szefa opozycji w parlamencie i musiał ustąpić 
jako przewodniczący partii. Zdawało się, że pojawia się nowa 
wielka szansa dla Schrodera. W pierwszym momencie niemal 
wszyscy uważali go za naj odpowiedniejszego kandydata. Wysu­
nięty w ostatniej chwili prof. Karl Carstens zgotował seniorowi 
Schroderowi gorzką porażkę. Był to cios tak dotkliwy, że w 
krótki czas potem na walnym zjeździe CDU Schrooer wycofał 
swą kandydaturę na stanowisko wiceprzewodniczącego partii. 
Oznaczało to kompletną rezygnację z wielkich ambicji i przygo­
towanie do powolnego przejścia liczącego 63 lata polityka na 
emeryturę. 

Uwagi te były konieczne, ponieważ pozycja Schrodera jest nie 
bez znaczenia dla stwierdzenia ciężaru gatunkowego jego wypo­
wiedzi w Polsce i na temat jego pobytu w PRL w lipcu br. 
Wypowiedzi te były znamienne, nieraz nawet zaskakujące. 

,,Ratyfikowany w 1972 roku układ niemiecko-polski jest zda­
niem Schrodera równoznaczny z ostatecznym uznaniem linii Odra­
Nysa" - tak informowała zachodnio-niemiecka agencja prasowa 
"dpa" o rozmowie, jaką gość niemiecki miał z dziennikarzami 
w Warszawie (Silddeutsche Zeitung, 25. 7.). Jego zdaniem układ 
zawarty między Bonn a Warszawą "musi być wypełniony życiem" 
według zasady pacta sunt servanda. Zdaniem Schrodera ksztah 
nowych stosunków między NRF i PRL to nie tylko sprawa rzą­
dów ale i społeczeństw - polskiego i niemieckiego. Stwierdzenie 
Schrodera zaskakuje o tyle, że kierownictwo chrześcijańskich 
demokratów zawsze podkreślało, że podpisany przez Brandta w 
Warszawie układ nie oznacza formalno-prawnego uznania granicy 
na Odrze i Nysie. Pozycji tej bronili politycy chadeccy podczas 
debaty o ratyfikację układu i sam Schroder występował wielo­
krotnie w tym duchu. Pogodzenie się z nieodwracalnymi realiami 
zamanifestował Schroder także w ten sposób, że podczas pobytu 
w Polsce odwiedził takie miasta, jak Wrocław, Brzeg, czy Gdańsk, 
które zdaniem niewielu już "legalistów" nie należą prawnie do 
Polski. W poprzedzających latach politycy chadeccy odwiedzający 
Polskę zawsze pilnie zważali na to, żeby broń Boże nie udać się 
na tereny obecnych polskich ziem zachodnich i północnych. 

Poza tym fundamentalnym stwierdzeniem Schroder wypowia­
dał się w szeregu innych ważnych spraw. 

Już po powrocie do Bonn Schroder sprecyzował o co mu 
głównie chodziło w rozmowach na tematy gospodarcze. Relacjo­
nował to dziennik Die Welt (31. 7.): "Zdaniem Schrodera można 
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by w ramach szeroko zakrojonej kooperacji gospodarczej (gross­
ziigige Kooperation) osiągnąć rozwiązanie obu tkwiących korze­
niami w przeszłości problemów - przesiedlenia Niemców z Pol­
ski oraz zaspokojenia polskich żądań w sprawie odszkodowań 
dla więźniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych". I tutaj 
stwierdzić wypada, że Schrooer poszedł dalej niż większość jego 
przyjaciół politycznych, którzy gotowi byli zaakceptować odszko­
dowania jedynie dla tzw. "królików doświadczalnych" z kacetów. 
Opisując trasę swej podróży po Polsce, Schroder wyraźnie pod­
kreślił, że odwiedził m.in. obóz koncentracyjny w Oświęcimiu 
i Brzezince i jest zdania, że znajomość wydarzeń, które się tam 
rozegrały, winna wejść do zasobu wiedzy każdego polityka nie­
mieckiego. Podkreślając w rozmowach konieczność stałej "po­
prawy stosunków z Warszawą, która leży w interesie samych 
Niemiec" (Der Tagesspiegel, 26. 7.) chciał Schroder przypomnieć 
rozmówcom w Warszawie, że to właśnie on, jako minister spraw 
zagranicznych w gabinetach Adenauera i Erharda, inicjował 
pierwsze kroki na drodze do zbliżenia z państwami Dloku komu­
nistycznego, instalując już w latach 1952-1953 - m.in. w Polsce 
- przedstawicielstwa firm handlowych, które we wrześniu 1963 
roku przekształcone w oficjalne misje handlowe stały się zaląż­
kiem przyszłych ambasad. 

Schroder był naj widoczniej do swych oświadczeń podczas po­
bytu w Polsce i po powrocie z niej upoważniony przez swych po­
litycznych przyjaciół, na co wskazuje też fakt, że nikt z CDU 
i CSU nie próbował jego wypowiedzi dezawuować. Zresztą już 
od dawna Schroder wysuwał koncepcję zawierania atrakcyjnych 
dla obu stron umów handlowych, które według jego długoplano­
wych założeń miały doprowadzić do zbliżenia z krajami Europy 
Wschodniej, do powolnego ich uniezależniania się od Moskwy 
i w końcu do izolacji politycznej Wschodnich Niemiec. Tę linię 
wyraźnie reprezentował w czasie pobytu w Polsce polityk bawar­
ski, b. minister rolnictwa Hocherl, a później sam Rainer Barzel. 
Ożywione kontakty z politykami chadeckimi świadczą, że koła 
oficjalne w Warszawie liczą się poważnie z ewentualnością prze­
jęcia władzy w NRF przez CDU/CSU w koalicji z FDP. 

Wrzesień przyniósł dalsze nasilenie kontaktów i rozmów pol­
sko-niemieckich. Jednym z celów tych rozmów miało być przy­
gotowanie oficjalnej wizyty bońskiego ministra spraw zagranicz­
nych, Waltera Scheela, w Warszawie. Z wizytą tą łączyły się 
określone nadzieje i oczekiwania zarówno strony niemieckiej 
jak i polskiej. 

Władze PRL od początku kładły nacisk na koncesje natury 
gospodarczej, strona niemiecka na ustępstwa w kwestiach huma­
nitarnych. Nadzieje Warszawy na uzyskanie nisko-oprocentowa­
nych kredytów jak również odszkodowań dla ofiar prześladowań 
nazistowskich nie doczekały się dotąd realizacji, nadzieje niemiec­
kie na przesiedlenie do NRF wszystkich tych którzy czują się 
Niemcami a jest ich ok. 283 tys. - zostały zrealizowane tylko 
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częściowo. Prasa krajowa sugerowała do niedawna, że chodzi o 
,,akcję, która zbliża się ku końcowi, ponieważ na wyczerpaniu 
jest krąg tych osób, które odpowiadają ustalonym humanitar­
nym kryteriom". Parlamentarny sekretarz stanu w bońskim 
Auswartiges Amt, Moersch, potwierdził, że liczba przesiedleńców 
z Polski uległa dalszemu obniżeniu. Przyczyn tego należy się do­
patrywać w "restryktywnych praktykach" władz PRL. Przyrze­
czenia złożone w "Informacji" załączonej do układu warszaw­
skiego z 7 grudnia 1970 roku nie zostały dotrzymane w tym zna­
czeniu, w jakim były rozumiane przez stronę zachodnio-niemiec­
ką. Posłowie chadeccy wezwali rząd federalny, aby poinformował 
opinię publiczną w całej rozciągłości, że akcja łączenia rodzin 
wygląda katastrofalnie. Krytykowali oni, nie bez słusznej racji, 
przede wszystkim szykany na jakie narażeni są ci, którzy chcą 
wyjechać z Polski. Niemcy ubiegający się o wyjazd zostają zwal­
niani z pracy, tracą mieszkania, ich dzieci mają trudności w szko­
łach i na wyższych uczelniach. Moersch zwrócił uwagę, że rząd 
federalny nie widzi żadnej możliwości podjęcia bezpośredniej 
akcji na rzecz dotkniętych tymi szykanami. Zapewnił jednak, że 
podczas rozmów rządowych sprawy te zostaną poruszone. 

Strona polska poczuła się również zawiedziona, gdy próby 
pozyskania Niemców dla określonych i dla Warszawy dogodnych 
form kooperacji gospodarczej na większą skalę nie powiodły się. 
Tym zawiedzionym nadziejom dał w ostrożnej formie wyraz 
zastępca przewodniczącego Komisji Planowania, Henryk Kisiel, 
w rozmowie z korespondentem Frankfurter Rundschau (6. 9.): 
"Od podpisania układu warszawskiego i podjęcia stosunków dy­
plomatycznych między Bonn i Warszawą osiągnięto wprawdzie 
postępy na odcinku stosunków gospodarczych z NRF, ale w waż­
nej dziedzinie kooperacji przemysłowej musi jeszcze wiele zostać 
zrobione". Termin "kooperacja przemysłowa" oznacza w rozu­
mieniu Kisiela udzielanie przez Niemców tanich kredytów (aktu­
alne oprocentowanie wynosi 9-11 proc., Polacy zakładają górną 
granicę do 4-4,5 proc. w stosunku rocznym), w oparciu o które 
PRL będzie mogła zainstalować nowe moce produkcyjne w for­
mie np. wielkiej fabryki traktorów czy elektrowni, dostarczają­
cych następnie gotowy produkt, w danym wypadku traktory czy 
energię elektryczną, Niemcom Zachodnim, spłacając w ten spo­
sób zaciągnięte kredyty. Nisko-oprocentowane kredyty to kluczo­
wy problem we wszystkich negocjacjach polsko-niemieckich. 
Trudność leży w tym, że strona niemiecka okazuje mało goto­
wości pójścia na propozycje Warszawy, które z biegiem czasu 
stały się niemalże żądaniami. 

W przededniu przyjazdu Scheela Trybuna Ludu (17. 10.), ogło­
siła komentarz pióra swego eksperta od spraw niemieckich, 
Ryszarda Wojny, w którym czytamy co następuje: 

" ... jest również pragnieniem strony polskiej, by rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych NRF, przewodniczącym współrządzącej partii liberalnej, 
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stanowiły ważącą datę w procesie normalizacji stosunków między naszymi 
krajami. Tymczasem - nie ukrywamy tego - dotychczasowy stan rzeczy 
w tej dziedzinie znacznie odbiega od zapowiedzi i od klimatu zawartego 
w sformułowaniach układu z 7 grudnia 1970 roku. 

Owszem, w niektórych dziedzinach normalizacji dokonano pewnych kro­
ków naprzód. Zostały nawiązane stosunki dyplomatyczne, zwiększyła się wy­
miana handlowa, wzrosła iloŚĆ turystów, naukowców, dziennikarzy odwiedza­
jących drugi kraj (otrzymanie wizy przestało być problemem). Zapoczątko­
wany został dialog polityczny, w tym na szczeblu ministrów i wiceministrów 
obu ministerstw spraw zagranicznych. Jeśli nawet nie spowodowało to prze· 
łomu, nie zrodziło n o w e j jak o ś c i pokojowego współistnienia w stosun· 
kach Polski i Niemieckiej Republiki Federalnej, to można i należy chyba 
w fakcie oficjalnej wizyty min. Scheela w Warszawie dostrzec możliwość 
otwarcia takiej perspektywy". 

Gerhard v. Glinski podaje w korespondencji w Die Welt co 
będzie przewidywanym przedmiotem rozmów ministra bońskiego 
z przedstawicielami PRL: 

,,Do puuktów ciężkości obrad będą należały: udzielenie wolnego kredytu 
Polsce - mówi się o 1 miliardzie marek - oraz sprawa zahamowanego 
łączenia rodzin. [ ... ] Rząd NRF wyraził podczas ostatnich konsultacji, na 
które przybył we wrześniu z Warszawy wiceminister spraw zagranicznych 
Czyrek, gotowość udzielenia wydatnej pomocy gospodarce polskiej w jej 
dążeniu do unowocześnienia. [ ... ] Strona niemiecka jest zdecydowana grun­
townie omówić temat łączenia rodzin, w związku z malejącą wyraźnie w 
ostatnich miesiącach liczbą przesiedleńców. [ ... ] Podczas rozmów warszaw­
skich strona niemiecka poruszy także sprawę reprezentacji instytucji zachod­
nio-berlińskich przez ambasadę (NRF) w Warszawie. Przewiduje się także 
rozmowy na temat poprawy polskiego bilansu handlowego, który w ostatnim 
roku wykazał w stosunku do NRF deficyt w wysokości 464 mln. marek!. 
Do dalszych tematów należeć będą sprawa układu kulturalnego oraz wymiany 
młodzieży". 

Mamy tu cały wachlarz spraw interesujących obie strony, 
z jednym znamiennym wyjątkiem: pismo niemieckie nie wymie­
niło sprawy odszkodowań dla polskich ofiar terroru hitlerow­
skiego, o której za to obszernie pisała prasa krajowa. 

Nie należy zapominać, że problem odszkodowań jest nie tylko 
problemem finansowym czy gospodarczym. W kontekście procesu 
normalizacji stosunków polsko-niemieckich odgrywa on również 
ważną rolę polityczną i moralno-psychologiczną· ° sprawie odszkodowań niemieckie środki przekazu pisały, 
względnie mówiły, zawsze niechętnie. Idea zapłacenia Polakom 
odszkodowań za zbrodnie popełnione przez Niemców w czasie 
wojny, jak również za wyrządzone przez nich szkody jest przez 
wszystkich (z wyjątkiem może paru idealistów politycznych typu 
Wischnewskiego z SPD i Dichgansa z CDU oraz kół kościelnych) 
zdecydowanie odrzucana. Wystarczy też przypomnieć, jak ostro 

1. Według szacunkowych ocen deficyt ten osiągnie w końcu 1973 roku 
sumę rzędu 1 mld. marek. 
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zareagował na odnośne sugestie podczas swego ostatniego po­
bytu w Jugosławii kanclerz Brandt. 

Dla strony polskiej takim tematem tabu była sprawa przesie­
dlenia. do Niemiec czt:ści etnicznych Niemców. Publiczne dysku­
towarue tego tematu Jest w Polsce nadal niedozwolone. 

Z wymienionych wyżej przez Die Welt spraw dwie pierwsze 
mają ~harakter pierwszoplanowy: dla Polaków sprawa kredytów, 
dla NIemców sprawa przesiedleń. Wolne, czyli niezwiązane okre­
ś~on!m celem kredyty oznaczają, że kraj przyjmujący je może 
mffil w dowolny sposób dysponować. Strona polska wyraziła 
wielokrotnie w licznych rozmowach zainteresowanie tanimi kre­
dytami związanymi z określonym celem, np. budowa w oparciu 
o kredyty elektrowni dostarczającej następnie energii kredyto­
dawcy. Ale oprócz kredytów tego typu rozmówcy polscy podkre­
ślali zawsze z naciskiem, że zależy im jeszcze bardziej na tanich 
kredytach, którymi mogliby dysponować zgodnie z własną wolą, 
a nie z życzeniem strony udzielającej tych kredytów. 

Jest rzeczą jasną, że dla Niemców udzielenie Polsce nisko­
oprocentowanych i niezwiązanych określonym celem kredytów 
nie posiada absolutnie żadnej atrakcji ekonomicznej. Podnieśli 
to natychmiast przeciwnicy tego rodzaju kredytów, tj. w pierw­
szym rzędzie opozycja parlamentarna CDU/CSU i koła gospodar­
cze. Przedstawiciele tych kół, jak również politycy chadeccy wy­
powiadali się na ten temat wielokrotnie w ostatnich miesiącach, 
szczególnie zaś w dniach poprzedzających wizytę Scheela w War­
szawie. Mówiono o zamaskowanych odszkodowaniach i posługi­
waniu się instrumentami obcymi gospodarce rynkowej. Hambur­
ski liberalny tygodnik Die Zeit, bynajmniej nie ustosunkowany 
wrogo wobec polityki wschodniej Brandta, przeprowadził wy­
jątkowo trzeźwy rachunek: 

"Minister spraw zagranicznych zaproponuje Polakom niezwiązany celem 
kredyt w wysokości l mld. marek. Dłużnik polski ma zapłacić odsetki w zno­
śnej dla niego wysokości, zaś różnice w porównaniu do normalnych odset­
ków rynkowych otrzyma niemiecki wierzyciel z niemieckiej kasy państwo­
wej. Według prowizorycznych obliczeń Helmut Schmidt (boński minister 
finansów, np. - A_J.Ch.) musiałby przez cały czas' trwania tego zabiegu 
kredytowego dla Polski wypłacać z budżetu państwowego sumy w ogólnej 
wysokości 500 mln. marek" (Die Zeit, 19. 10). 

W tymże artykule pióra Rudolfa Herlta, zatytułowanym : "Czy 
Polska ma być rzeczywiście odosobnionym wypadkiem?" czyta­
my w Die Zeit następujące słowa, pozwalające lepiej zrozumieć 
niechęć i opory dużej części niemieckiej opinii publicznej: 

"Ale to co zgodzimy się przyznać Polsce stanie się przedmiotem pra­
gnień Czechosłowacji, podstawą do żądań rumuńskich, zaś Rosjanie będą 
w tym widzieć powód do ubiegania się o należną im odpowiednio do ich 
wielkości część z niemieckiego rogu obfitości. Tego rozmiaru ładunek żądań 
nie byłby drobiazgiem dla budżetu państwa. Nic więc dziwnego, że Schmidt 
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walczył do ostatnich dni o możliwe do przyjęcia warunki i żądał od Scheela 
wiążącej obietnicy, że kredyt dla Polski 'nie pociągnie za sobą automatycz­
nie żądań innych krajów' ". 

W zakończeniu cytowanego artykułu Die Zeit porusza z otwar­
tością, którą można by nazwać brutalną, sprawę traktowaną w 
prasie niemieckiej dotychczas na ogół z dużą oględnością: 

"Rząd musi mieć możność forsowania celów politycznych uznanych za 
konieczne przy użyciu pieniędzy publicznych. Być może Niemców, którzy 
pragną być przesiedleni z Polski istotnie nie ściągniemy do nas inaczej, jak 
przez zaoferowanie Warszawie korzyści finansowych. Jeśli rząd federalny jest 
o tym przekonany, powinien zawrzeć z Warszawą układ, w którym ta tran­
sakcja zostanie dokładnie sformułowana: za udzielenie nisko oprocentowane­
go kredytu w wysokości l mld. marek, który przez ~ek kapitałowy. z0-

stanie zrealizowany w pięciu ratach, Polska zezwala na WYJazd 300 tys. NIem­
ców. Druga rata kredytu zostanie przekazana dopiero po przybyciu do F?ed­
landu (Obóz przejściowy dla repatriantów, n.p. - AJ .Ch.) 60 tys. NIem­
ców. Każde inne rozwiązanie, zaciemniające rzeczywiste motywy, zachęca tyl­
ko drugą stronę do coraz to nowych żądań". 

Zostało tu wyrażone bez niedopowiedzeń o co chodzi jednej 
i drugiej stronie. Dla każdego jest jasne, że czołowy dyplomata 
niemiecki nie będzie mógł i chciał posługiwać się w rozmowach 
z przedstawicielami PRL tak brutalnym językiem. Scheel jest 
urodzonym optymistą, jednak przed podróżą do Warszawy ostrze­
gał tych, którzy wiązali z nią zbyt wygórowane nadzieje. Rze­
czywistość przewyższyła jego sceptycyzm. Pierwszy znak ostrze­
gawszy nastąpił bezpośrednio przed przybyciem do stolicy Pol­
ski. Strona reżymowa zakomunikowała niespodziewanie, że skre­
ślony został z programu wyjazd Scheela nad jeziora mazurskie, 
gdzie miał on przez cały dzień konferować z Gierkiem. Spotka­
nie z I sekretarzem KC PZPR odbyło się w Warszawie i zostało 
zredukowane do paru godzin. 

Opinia publiczna została bardzo szybko poinformowana, jakie 
były powody tego ostentacyjnego kroku: Polacy oczekiwali znacz­
nie wyższego kredytu - według jednych informacji trzech, we­
dług innych nawet czterech miliardów marek. Minister Olszow­
ski podkreślić miał w rozmowie z Scheelem, że rozstrzygnięcie 
kto ma wyjechać z Polski musi być traktowane jako suwerenny 
akt polskiej strony i winno zapaść przy uwzględnieniu optymal­
nych interesów obu stron. 

Rządzący w Polsce komuniści są najwyraźniej zdania, że prę­
dzej osiągną swe cele stosując wszelkie możliwe formy nacisku, 
żeby już nie powiedzieć szantażu, wobec Niemiec Zachodnich. 
Dotykamy tu aspektu humanitarnego stosunków polsko-niemiec­
kich konkretnie mówiąc zgody Warszawy na przesiedlenie do 
Nie~iec części ludności województw opolskiego i olsztyńskiego. 
Jest to sprawa skomplikowana i nie pozbawiona elementów tra­
gicznych. To co w Bonn określa się nazwą "łączenie rodzin" jest 
w szeregu wypadków akurat czymś przeciwnym - rozdzieraniem 
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tych rodzin. Część członków rodzin pozostaje w Polsce, ponie­
waż wrosła w polskie życie, związała się licznymi węzłami z pol­
ską ludnością nie autochtońską. Niewątpliwie ogromna większość 
pragnie wyemigrować, ponieważ szuka lepszych warunków życia 
lub dusi się w systemie stworzonym przez komunistów. Rzuca 
się w oczy, że w etnicznie niemieckich rodzinach, które przybyły 
do NRF z Polski, właśnie młodsza generacja, znająca tylko polskie 
warunki życiowe, dąży przede wszystkim do przesiedlenia - bar­
dziej aniżeli rodzice, którzy bądź co bądź dłuższy czas żyli pod 
niemiecką zwierzchnością państwową. Starsi motywują swoją de­
cyzję wyjazdu chęcią pomocy dzieciom i wnukom w zbudowaniu 
lepszej przyszłości, która dla nich samych w roku 1945 umknęła 
z pola widzenia2• Temat to jednak zbyt obszerny, aby go tu sze­
rzej rozwijać. Ograniczmy się do stwierdzenia. że Bonn zależy 
na tych ludziach, zaś Warszawa, aczkolwiek niechętnie, gotowa 
jest większości z nich pozwolić na wyjazd, ale na razie całą akcję 
powstrzymuje, ponieważ ludzie ci wyraźnie służyć mają jako śro­
dek przetargu. 

W komunikacie o wizycie ministra spraw zagranicznych NRF, 
ogłoszonym w Trybunie Ludu (21. 10.) mowa jest jedynie o tym, 
że "strona polska wyraziła gotowość rozwiązania tej sprawy 
zgodnie z 'Informacją' w sposób kompleksowy w ciągu najbliż­
szych trzech do pięciu lat". Nie oznacza to zobowiązania do prze­
siedlenia określonej liczby osób. W sprawie kredytu komunikat 
świadomie unika konkretnych danych na temat jego wysokości. 
Mowa jest jedynie o tym, że "rząd Republiki Federalnej Niemiec 
wyraził gotowość umożliwienia udzielenia kredytu na korzystlłych 
warunkach". W ten sposób strona warszawska pragnęła zostawić 
sobie otwartą furtkę do dalszych przetargów. Minister Olszowski 
ma przybyć w tym celu "w niedługim czasie z wizytą roboczą 
do Bonn". Dopiero po tej wizycie zadecyduje się, czy i kiedy 
odwiedzi w przyszłym roku Niemcy Zachodnie - Edward Gierek. 
Wprawdzie według komunikatu "jako termin tej wizyty bierze 
się pod uwagę pierwsze półrocze 1974 roku", ale jest wiadome, 
że szef PZPR-u będzie gotów przybyć z wizytą nad Ren tylko 
wtedy, jeśli zagwarantowane będzie pomyślne załatwienie postu­
latów wysuwanych przez PRL, a jest ich sporo. 

Frankfurter Allgemeine Zeitung (22. 10.) donosi w korespon­
dencji z Warszawy, że strona polska jest skłonna zgodzić się na 
przesiedlenie 100-150 tys. osób. Jak wynika z informacji pocho­
dzących z innych źródeł przy uwzględnianiu postulatów polskich 
odnośnie wysokości udzielonego przez Niemcy kredytu strona 

2. Rząd NRF rozważa możliwość wypłacania rent b. obywatelom niemiec­
kim, tym którzy chcą pozostać w PRL. Władzom warszawskim bardzo odpo­
wiada tego rodzaju rozwiązanie. Na przeszkodzie jednak stoją pewne pro­
blemy natury prawnej, kwestia przeliczeń walutowych a także obawa władz 
PRL przed wysokością rent, które byłyby nieporównywalnie wyższe od 
polskich. 
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polska byłaby nawet gotowa zrezygnować. z odszkodowań3 na 
rzecz ofiar zbrodni hitlerowskich i zaspokOIĆ we własnym zakre-
sie pretensje poszkodowanych. . 

Minister Scheel nie mógł swym rozmówcom polskim zaofe­
rować niczego ponad ów niewystarczający, zd~~~em WarszaW'f' 
1 miliard marek. "Jeden miliard albo w. ogóle mc - konklu~uJe 
cytowana korespondencja w FAZ. NIe wygląd~ na to, .ze~y 
zapowiedziana wizyta Olszewskiego mogła w takIm postaWIemu 
sprawy wiele zmienić. 

Andrzej J. CHILECKI 

Kolonia, 3 listopada 1973 r. 

3 Rząd NRF zajmuje negatywne stanowisko w kwes~~ zadoś~uczynienia 
za bz wd o ierając się na prawnych skutkach rezygnacjI P?lski. z repa~a-

.. ">: y hP k 1953 Mimo teJ' oficJ'alnej postawy, ruektore osobIs-
CJI wOJennyc z ro u . J W' h ki) 
tości ze świata politycznego w Bonn (H. Wehner , H. . ISC .n?ws ': 
stoją na stanowisku konieczności ~ypł~ce.nia Polako~ o~zko.dowan .m~~e 
d aln h których nie można utozsamlac z reperacJaml WOJennYml, Ja k 
~ał ~a ' względzie akt rezygnacji reżymu ,Bi~ruta w 1953 ro~u. Hemy. 

ml d d amentu zachodnio-europejskiego w warszawskim MSZ-.~le. 
SOpk0pełnililak, . . p. e~~ błAd że poszliśmy tak daleko w akcie rezygna.cJI. z 
" o smy Wle .. , ds " I ł dz PRL wymlerua-
1953 roku" . W poufnych rozmowach prze tawlcl~ ~ w a . k 
. sum rz du 10 mld. marek, która ma stanoWlC odszkod?warue dla o . 
Ją ę . ~ h b . ... obow'w koncentracyJ'nych (Wtrtschaftswoche, 180 tys. ZYJl!cyc . Wlęzruow 
28. 9.). 

"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 60618. 

Czynna codziennie od 1O-ej do ~-ej p~. 
Posiada na składzie I książki i czasopim;ta pola~e! .polskie ~ 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje książki do sprzedaży 

komiJowej. 

Skład Główuy na Chicago wyda~ctw Im~tu Literackiego 1! 
Maisons-Laffitte (pod Paryżem). m.m. paryskiej K U L T U R Y 1 

ZESZYTO W lIISTORYCZNYCH. 

Księgarnia przyjmuje pren1lll1lJrftty .na Pl?lakie c:zaaoPiIIma i wykonuje 
pocztowe slecmua kaięguskie. 



Sąsiedzi 

W sowleckiei prasie 

. ,B~ało - że St~lina słuchały narody Związku Sowieckiego 
I sWIatowy proletanat, a potem cała miłująca pokój ludzkość; 
C?ruszczo~a s~chały narody świata; Breżniewa - jak podają 
pI~~a sowleckI~ -:- s~c.hała 25 października 1973 "cała planeta". 
Jesh kto~ w~t?Ił, ze SWIat w~zedł już w erę kosmiczną, to teraz 
te wąt~h';V0scI zostały rozwiane. Leonid Breżniew wystąpił na 
W.sze.chswIatowym Kongresie Pokoju z dwugodzinnym przemó­
w~emem. Wszyst.ko w nim było, jak należy: Przegląd sytuacji 
ml~~ynarodoweJ. Oświadczenie, że ci którzy mówią o "liberali­
~aCJ~ (~udzysłowy w przemówieniu Breżniewa) "mają na celu 
hkWIdacJę realny~h zdobyczy socjalizmu", a ci którzy mówią 
o ~rawa~h człowIeka nie. podejrzewają, że takich praw jakie 
posIada Jedn~s~ka w "kraJu zwycięskiego socjalizmu" nie mają 
?bywatele am Jednego państ~a na świ~cie. Było więc wszystko 
Jak t~eba, a p~n~dt<;> spokojna pewnosć wodza najpotężniejsze­
go panstwa w SWleCle. 

Nieoc~ek~wan~ okazało się tylko oświadczenie pod sam koniec 
p~emówle:~lla, k~edy to zmęczeni słuchacze drzemali czekając 
kiedy bę~zle mozna rozpocząć "burzliwe i długotrwałe oklaski". 
Jakby J~llmoch~d~m, jakby nie przywiązując do tego większego 
znaczema, Brezmew. powiedział, że w bieżącym roku zbiory 
w Z.SSR będą. wynosl~ "ponad 250 milionów ton ziarna". Oznacza 
to, z~ urodzaj prze~zszy ze~złoroczny o 47 milionów ton, to jest 
o 28 %. Oznacza to, ze będzIe pobity rekord z 1970 roku w któ­
rym z~brano 186,8 milionów ton. Oznacza to wreszcie, ie będą 
znaczme przekroczone zadania planu pięcioletniego: 1974 milio-
nów ton. . , 

~~k ~i~do~o: Związek Sowiecki to "kraj o nieograniczonych 
mozhwosCI~ch I wsz~stko tam może się wydarzyć - nawet do­
bry ~rodzaJ. Ty~ wIęcej,. że do a~cji żniwnej rzucono armię. 
J~k pisał Ko:nums~ --:,ooruze"!nych srł: "żołnierze pracowali ofiar­
me... Z WdZIęCznOSClą mówią o tej ogromnej pomocy rolnicy 
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Kubania i Donu, Stawropolu i Ukrainy, Orenburga i Syberii". 
Ważne jest jednak nie to jak pracowali, ale ile zebrali kołchoź­
nicy i mieszkańcy miast, żołnierze i uczniowie - gdyż wszyscy 
byli w bieżącym roku zmobilizowani. I tu właśnie zaczynają się 
cuda. Cuda z cyframi. 9 października Prawda podała, że na 
Ukrainie był rekordowy urodzaj: ponad 45 milionów ton. Ale 
w tym samym artykule pisze się, że zasiano około 14 milionów 
hektarów i przeciętnie zebrano z hektara 28,2 cetnarów. Wystar­
czy zastosować proste działanie arytmetyczne - mnożenie -
żeby otrzymać nie 45 milionów ton, a 39,5 milionów ton. 30 paź­
dziernika takie same cuda z rezultatami zbiorów w RSFSR -
ogólna ilość 126 milionów ton, a przemnożenie powierzchni siew­
nej przez urodzaj z hektara daje 119 milionów ton. Krótko mó­
wiąc podsumowanie urodzaju w trzech zasadniczych rejonach 
(włączając Kazachstan) które dają 90 % zbiorów w kraju, wy­
nosi nie 198 milionów ton - tj. oficjalną cyfrę - a 185,5 milionów 
ton, a więc poniżej urodzaju z roku 1970. 

Zabawa z cyframi była od dawna ulubioną zaba'Ną sowieckie­
go kierownictwa, ale bodajże nigdy nie postępowali oni z tak 
bezwstydnym przekonaniem, że cyfry służą jedynie Politbiuru. 
Powód tych arytmetycznych manipulacji nie jest, jak dotąd, zbyt 
jasny. W najbliższym czasie Związek Sowiecki zakupi w USA 
kolejnych 6 z czymś milionów ton ziarna. Możliwe, że Breżniew 
liczy, że jego zwycięskie cyfry spowodują zniżkę ceny zboża na 
rynku światowym, co pozwoli krajowi socjalizmu w przyszłym 
roku zakupić zboże u kapitalistów. Jak by tam nie było potwier­
dza się słuszność tezy Marksa, głoszącego że statystyka to nik­
czemna broń dla oszukiwania klasy robotniczej. Teraz, co praw· 
da, oszustwo prowadzi się na skalę planetarną. 

Tylko zdumiewający nadmiar cyfr w sowieckiej prasie perio­
dycznej ostatnich miesięcy zmusza mnie do zajęcia się nielubianą 
od dzieciństwa arytmetyką. Ale, jak pisał znakomity rosyjski 
uczony Dymitrij Mendelejew: "Zawsze i w każdej sprawie, dla 
zorientowania się w zachodzącym w niej działaniu, niezmiernie 
ważny jest obrachunek". Mendelejewa wspominam bynajmniej 
nie przypadkiem. Latem bieżącego roku statystyki sowieckie po­
dały, że ludność w ZSSR osiągnęła 250 milionów. Nie było gazety, 
która nie opublikowałaby tej liczby: Jest nas 250 milionów! 
Można byłoby to zrozumieć gdyby nie to, że za każdym razem 
liczba ta była zaopatrzona stwierdzeniem, że tylko dzięki władzy 
sowieckiej i "czujnemu kierownictwu partii i rządu" udało się 
sowieckim narodom osiągnięcie takich rezultatów. I znów przy­
taczano liczby, stwierdzające że w carskiej Rosji na skutek 
"ucisku i nędzy" przyrost ludności nie zwiększał się, a dopiero 
teraz - pod słońcem byłej stalinowskiej konstytucji "rośnie i 
rozmnaża się" ze wszystkich sił. W 1939 roku przeprowadzono 
w Związku Sowieckim spis ludności. Gdy jego rezultaty pokazano 
Stalinowi - nie spodobały mu się, gdyż przyrost okazał się nie­
zmiernie nikły. Nic w tym dziwnego jeśli sobie przypomnieć 
krwawą łaźnię poprzednich lat - ale wódz narodów nakazał 
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likwidację wszystkich statystyków, przedstawiających niezada­
walai.ące liczby. Pamiętając o tym (a statystycy sowieccy tym 
bardziej pamiętają!) zajrzałem do znakomitej książki Mendele­
jewa pt. "Dla poznania Rosji", opublikowanej w 1906 roku. 
Wielki uczony dał w niej futurologiczną - jakby to dziś powie­
dziano - prognozę, zwłaszcza demograficznego rozwoju Rosji. 
Mendelejew opierał się na rocznym przyroście 2-ch milionów 
ludzi. (Ludność Rosji w roku 1900 liczyła 134,1 milionów). Sowiec­
cy demografowie przyjmują za normalny przyrost roczny 3 mi­
liony ludzi. Według obliczeń Mendelejewa, w 1963 roku ludność 
Rosji powinna była liczyć 308 milionów luc;l~i. Sowieccy demo­
grafowie w roku 1973 narachowali zaledwie 250 milionów. Gdzież 
są pozostałe dziesiątki i dziesiątki milionów? 

• 
Metody wykorzystywane dla oszustw statystycznych nie zmie­

niają się w Związku Sowieckim: liczby podczyszcza się, zmienia, 
wykreśla i wpisuje się nowe. Zmieniają się natomast metody do 
walki z ludźmi, które stają się coraz bardziej podstępne i 
okrutne. 

8 czerwca 1973 roku przewodniczący prezydium Najwyższej 
Rady ZSSR, Mikołaj Podgorny, podpisał dekret dający milicji 
niezmiernie szerokie uprawnienia, jakich nie miała ona już od 
dwudziestu lat. Milicji polecono współpracować z KGB w walce 
z "antysocjalnymi elementami", dano jej prawo wchodzenia do 
mieszkań prywatnych celem sprawdzania paszportów, polecono 
ochraniać ważne obiekty i pomniki (!) z bronią w rękach. Nie 
ma wątpliwości, że rozszerzono uprawnienia i innych "organów". 
W sierpniu br. KGB przez S dni przesłuchiwało mieszkankę Le­
ningradu, Elizawetę Woronianską, domagając się podania miej­
sca gdzie był przechowywany rękopis książki Aleksandra Sołże­
nicyna pt. "Archipelag Gułag". Woronianska nie wytrzymała ba­
dań, zeznała gdzie przechowywany jest rękopis i wróciwszy do 
domu popełniła samobójstwo. Można byłoby przypuszczać, że jest 
to wypadek odosobniony, gdyby nie to, że w październiku, w 
Moskwie, po wielodniowym przesłuchaniu popełnił samobójstwo 
Il1a Gabaj, jeden z czołowych przedstawicieli Ruchu Demokra­
tycznego. Aresztowany po raz pierwszy w 1967 roku, odsiedziaw­
szy dwa lata, był on ponownie aresztowany i skazany na 3 lata, 
ale i po uwolnieniu KGB nie pozostawiło go w spokoju. Nie jest 
wykluczone, że przodująca nauka sowiecka znalazła nowe metody 
oddziaływania na niepokornych. Zmusza się ich do zeznań, a po­
tem uwalnia, by mogli popełnić samobójstwo i zwiększyć strach 
i zamieszanie w kręgach niezadowolonych. 

Pomysłowość KGB nie ma granic. W tydzień po rozpoczęciu 
wojny na Bliskim Wschodzie Andriej Sacharow odpowiedział na 
zapytania libańskiego dziennikarza, akredytowanego w Moskwie. 
Uczony nie ukrywał swoich poglądów. Na zapytanie dziennika-
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rza: Czy zamierza obecnie wystąpić z krytyką polityki rządu 
Izraela - Andriej Sacharow, ze zwykłą mu bezpośredniością 
odpowiedział: "Nie. Ten kraj, będący wcieleniem prawa do pań­
stwowości narodu żydowskiego, prowadzi dziś walkę o swe 
istnienie z wielokrotnie przewyższającym go liczebnie i środka­
mi materialnymi wrogim otoczeniem. Wrogość w znacznej mie­
rze jest podniecana bezsensowną polityką innych państw". 

Przeszło kilka dni, w mieszkaniu akademika zjawiło się dwóch 
Arabów, zamknęli drzwi, przecięli przewody telefoniczne i wy~ 
ciągnąwszy broń oświadczyli, że są członkami terrorystycznej 
organizacji "Czarny wrzesień". Zażądali od Sac~aro~a, al;>y.na 
piśmie odżegnał się od popierania Izraela: "BierzcIe ołowek I PISZ­
cie, mamy mało czasu". Sacharow odmówił. Strasz~c. przez ~­
torej godziny Sacharowa, jego żonę i syna - terroryscI następrue 
wyszli. 

Andriej Sacharow natychmiast zawiadomił mili~ję, która dziw­
nie w niczym nie mogła mu pomóc. Jak dobrze WIadomo, uzbro­
jeni terroryści tłumami całymi biegają po Moskwie i trudno 
z nimi dać sobie radę! 

Aleksander Sołżenicyn napisał do Sacharowa list , w którym 
całą historię nazywa po imieniu: " ... Biorąc pod uwagę totalny 
nadzór nad waszym telefonem, napad na was mógł mieć miejsce 
tylko za wiedzą i przy pomocy wła~. Jes~ śm~es~n~ .prz~uszczać: 
że w warunkach w jakich żyjemy CI ludzIe osmIehhby SIę rus~c:: 
małym palcem bez pozwolenia. No, ale to nowa me~oda. C~z 
można przeciwstawić wolnemu sł~wu. woln~go c~łowIek.a? N~e 
mają argumentów, nic tu nie zdZiałają rakIetamI, a wIęzIerue 
zaczerni tylko ich reputację. Pozostają najemni mordercy". 

Aleksander Sołżenicyn mówi: "Oni nie mają argumentów". 
Ale starają się znaleźć argumenty. Tym razem argumenty prze­
ciwko Sacharowowi i Sołżenicynowi postarał się znaleźć Roy 
Miedwiediew autor niewydanej w Związku Sowieckim książki 
o Stalinie pt. : "Przed sądem historii", książki o socjalistycznej 
demokracji, współautor - razem z A .. Sacharowe~ i fizykie?I 
Turczynem - listu do władz, protestującego przecIwko zamIe­
rzeniom rehabilitacji Stalina. 

Roy Miedwiediew napisał długi artykuł pt. "Problem demo­
kratyzacji i problem odprężenia" i rozdał go korespondento.m 
zagranicznym 7 listopada, w dzień święta. Ten szczegół był rue­
wątpliwie nie przypadkowy. Miedwiediew chciał podkreślić s",:oją 
wierność wobec ideałów Października, wobec ideałów Lenma. 
Autor artykułu polemizuje z sowieckimi dysydentami wymie­
niając z nazwiska Sacharowa i Sołżenicyna, którzy chc'.! związać 
z polityką odprężenia nadzieje na liberalizację w ZWIązk~ So­
wieckim. Główną myśl Miedwiediew formułuj~ nastęPuJą<;O: 
"Idee coraz bardziej i bardziej skrajne, propozycJe coraz mrue.J 
i mniej konstruktywne", które są tylko wyg?dne. d~a "reakc~J­
nych elementów" w Politbiurze. Sacharow tWIerdZI, ze "odpręze-
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nie" nie daje niczego jeśli nie jest połączone z "liberalizacją 
reżymu". Miedwiediew stwierdza: Odprężenie jest ważne samo 
w sobie. 

Autor książki o stalinizmie daje do zrozumienia, że "na samej 
górze", w Politbiurze, toczy się zacięta walka między "reakcjo­
nistami" i "liberałami". Czołowym liberałem jest Leonid Iljicz 
Breżniew, który przede wszystkim - według słów Miedwiediewa 
- przygotowuje "bardziej liberalną konstytucję". (Cóż może być 
bardziej liberalnego od obecnej stalinowskiej konstytucji - trud­
no sobie wyobrazić). Zadaniem wszystkich dysydentów sowiec­
kich jest pomaganie Breżniewowi, gdyż żadne reformy w Związku 
Sowieckim nie mogą być zrealizowane, jeśli nie przyjdą z góry. 
"Klasa robotnicza, chłopi, inteligencja - są pasywni, są ludźmi 
którzy całkowicie przywykli do milczenia i podporządkowywania 
się". W tych warunkach liczyć można tylko na to, że "w kulua­
rach władzy" zwycięży "liberał Breżniew". 

Poglądy Roya Miedwiediewa nie zmieniły się. Wyłożył je już 
w swojej książce o Stalinie i w książce o socjalistycznej demo­
kracji. Gustaw Herling-Grudziński naj zupełniej słusznie pisał w 
Kulturze, że Miedwiediewa należy "umieścić gdzieś koło grupy 
wydającej Politiczeskij Dniewnik, grupy frondujących komunis­
tów, zwolenników konstruktywnej krytyki. Można by jeszcze do­
dać, że Roy Miedwiediew był jednym z naj aktywniej szych auto­
rów Politiczeskowo Dniewnika i szereg swoich artykułów tego 
pisma zamieścił w całości w książce ,,0 socjalistycznej demo­
kracji". W recenzji z Politiczeskowo Dniewnika pisałem (proszę 
wybaczyć cytowanie samego siebie): "Celem wszystkich przed­
kładanych przez nich (kierowników pisma) reform jest rozsze­
rzenie i utwalenie państwa sowieckiego, rozszerzenie wpływów 
komunistycznych na całym świecie". 

W swym ostatnim artykule Roy Miedwiediew pozostaje na 
tychże samych pozycjach. Ale oskarżając Sacharowa i Sołżeni­
cyna, że proszą Zachód o pomoc, przyłącza się obecnie do tych, 
którzy już od szeregu miesięcy prowadzą przeciwko nim bezli­
tosną kampanię. Oskarża ich w pierwszym rzędzie o to, że pro­
szą o pomoc lInie lewicowe siły Zachodu, ale prawicowe". 
W "Martwych Duszach" Gogola stangret Cziczikowa wymyśla 
wiejskiej babie, która nie może wskazać mu dokładnie drogi: 
"Ech, ty babo! Nie wiesz gdzie prawo, a gdzie lewo!" Dla Roya 
Miedwiediewa prawicowi - to Nixon, Pompidou, Heath, oraz 
Sacharow i Sołżenicyn, a lewicowi: Breżniew i te zachodnie pis­
ma, których artykuły obrzucające błotem wszystkich którzy w 
Związku Sowieckim wymawiają słowo Wolność, zapełniają strony 
prasy sowieckiej. 

Byłoby niesłuszne odmawiać R. Miedwiediewowi prawa do 
wolności słowa. W jego artykule znajdują się interesujące obser­
wacje, dotyczące sytuacji w Związku Sowieckim, Ale jego we­
zwania, aby siedzieć i czekać aż Breżniew łaskawie "odkręci 
śrubę", dopóki ,,z góry" nie przyjdzie ,,liberalizacja", nie można 
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ocenić inaczej jak kapitulacji przed siłą przed potężn m ' 
stwe~. Roy. Miedwiediew ma prawo pisaĆ i myśleć jak rhce p~ 
publIkowama tych myśli w obecneJ' chwili . . k .' . 
Sacharowa i Sołżeni . ' ImIennego os arzema 
siły Z h ." cyn~ o to: ze. proszą o pomoc "prawicowe 

na ac odzie - me mozna maczej nazwać jak zdradą. 

• 
ob Gdyb.y potrzebny był dowód, że apele do Zachodu okrzyki 
ja~~~~e~ ~~~~Ut przestępstw, popełnia?ych przez wł~dze dają 
M' dz a to mozna by SIę powołać na wy 'k' 
w Ię }'ll~rod.owego Kongresu Psychiatrów który zakończył n~i l 
kals~:'Iermk~.w ~SSR. W przededniu zjazdu Związek amery~ 
wego ZWi:z~~ ~~~c~at~~ł~e d~sz Moskwy: ,do Wsz~chzwiązko­
z powodu oskarżeń że kI" 'ki P hę: wyrazającą zanIepokojenie 
dl k' ' . lm psyc Iatryczne są wykorzystywane 
~ zamy an~a w .mch opozycjonistów. Gdy ameryi<:ańsc s-

c~atrzy J'rzYjechalI - witający ich urzędnik gorzko się s{aJył­
dw~~ łepe~~a przyczyniła nam masę kłopotów". W rezultaci~ 
gli Odw~:d~~ć ;: ~on~r~su, psychia~rz~ angie~ski i szwedzki, mo-

. 10 r!l. ngorenko, a mm moglI zapoznać się z hi-
::;~y~~robY szesclU ludzi przebywających w szpitalu psychia-

~kto:zy, a specjalnie psychiatrzy, to ludzie ostrożni a do 
~~~~k~Jo~i~~!~~O obawiają się, aby ich nie zaliczono do' liczby 

Pre~es ameryk~skiego Związku Psychiatrów, dr Alfred Fried­
ma?, me. zg?dził. SIę z dwoma - z sześciu - diagnozami. Procent 
so~dny JeślI WZIąĆ. pod uwagę jak dokładnie przygotowano his­
tonę choró? "Sowleccr obywatele - powiedział niezmiernie d _ 
plomatycznle .amerykanski psychiatra - mogą być oskarżeni ~ 
p~stępstwa l. przymu.sowo zamykani w szpitalach psychiatrycz­
n~~, w sytuaCjach, w jakich w USA znaleziono by inne rozwiąza­
~a . I dod~ł: "Powstało wrażenie, że odnoszą się tu cierpliwie 

o od~hylen od n<,>rmy do tej chwili, dopóki te odchylenia nie 
s~ z~Iązane z polItyką". Gen. Piotr Grigorenko odmówił od o­
~ZI na zapytania zachodnich psychiatrów za pośrednictw~m 
t a<;za d~starczoneg~ przez w~adz~. Zaproponował, by tłuma­
czyła jego z<,>na. PsychIatra SOWIeckI, oprowadzający gości nie 
tylko, ~ucił tę pr?ś~ę jako .bezczelne mieszanie się do dzia­
ła1n<?scI .władz, ale oswIadczył, ze już sam fakt odmowy posługi­
~ama SIę urzędowym tłumaczem jest najbardziej przekonywu­
jąc~I? s?,mp,tomem paranoi. Doktor amerykański ostrożnie pod­
kresIIł: ze me ws~yscy zachodni psychiatrzy się z tym zgadza' . 

~ozna. zrozumIeć tych zachodnich psychiatrów, którz rią_ 
znalI rację ~wemu s?wieckiemu koledze. Czyż PSYChicznIe Pno~­
maJny czło~Iek będzIe występował przeciwko władzy _ próbo­
~ał sł~wamI pr~w~y zmienić politykę najpotężniejszego impe­
num, t~rego bo~ SIę c~ły świat? Odpowiedź jest jasna. Normal­
ny człOWIek będzIe - jak Roy Miedwiediew - pokładał wszyst-

l 
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kie nadzieje we właścicielach Imperium. Ale tym niemniej sam 
fakt, że zachodnim psychiatrom dano możność zajrzenia do so­
wieckich klinik psychiatrycznych świadczy, że demaskowanie 
przestępstw władzy przed całym światem daje mimo wszystko 
jakieś rezultaty. 

Przeszło zaledwie kilka miesięcy od wystąpień Sołżenicyna i 
Sacharowa i już władze w niektórych wypadkach zostały zmu­
szone do ustępstw. Przestano zagłuszać niektóre zachodnie ra­
diostacje. Otworzono szparę do klinik psychiatrycznyc? - teraz 
psychiatrzy w KGB będą musieli pomyśleć dwa razy ~m w.sadzą 
do nich ludzi niezadowolonych. W listopadzie moskIewski Sąd 
Apelacyjny przejrzał sprawę Andrieja Amalrik~: ~utor,: k~iążki 
"Czy Związek Sowiecki przetrwa do roku 1984 I za~llemł m~ 
karę trzech lat łagru na trzy lata zsyłki. Amalrik za~onczył ~~óJ 
poprzedni trzyletni wyrok w maju ubiegłego roku. NIe zwalmając 
go władze na miejscu - w łagrze na Kołymie - skazały go na 
daisze trzy lata. Samowola była tak rażąca, że można ją tylko 
wytłumaczyć chęcią zemsty, chęcią zniszczenia nieustraszonego 
historyka. .. .. . 

Przeciw nowemu wyrokOWI na Amalnka, Jak l przeCIW zamy­
kaniu dysydentów w szpitalach psychiatrycznych protestowała 
światowa opinia publiczna. Ale. u~agę jej na, te pr::estęI?s t~a 
zwrócili Sołżenicyn i Sacharow I CI wszyscy, ktorzy ~e ?oJą s~ę 
mówić prawdy. I można przypuszczać, że rząd sO~Iecki bę~I~ 
starał się obecnie wykazać swój liberalizm zwalnia~ąc tych WIę~­
niów z sowieckich łagrów i klinik, których naZWIska stały SIę 
znane na Zachodzie. 

• 
Niedawno, przypadkowo, wpadł mi w ręce numer Kierunk~w 

z 5 sierpnia br., w którym znalazłem przekład artykułu lenm­
gradzkiego profesora, Leonida Jerszowa, pt. "Nowe I?race pol­
skich rusycystów". Artykuł ten był przedruko~any z p~sma Rus­
skaja Litieratura. Nie zamierzam dyskutowac z Leomdem J~r­
szowem, który za naj wybitniejszego pol~kiego rusycystę t1:waza 
Bazylego Białokozowicza, .a tylk? raz Je~en. - krytyczme .--:­
cytuje Ryszarda PrzybylskIego, me wspommaJąc na~et o kSIąZ­
kach Wiktora Woroszylskiego. Nie zamierzam z mm dyskuto­
wać, jeśli tego nie zrObiły. Kierun.ki .. W artykuI,e !erszowa 
zwróciła moją uwagę dyskUSja ze ZbIgmewem .Baranskim, pozy­
tywnie oceniającym "Obr~z Pola~a" .w. prOZIe. Izaaka BabIa. 
Babel nie cieszy się uznamem SOWIeckIeJ kryt~kI, .która zarzuca 
mu niewrażliwość na tradycje narodowe. SpecJalme zarzuca. ~u 
się "niepełnowartościowość narodową" w książc~ pt: "RoSYJ~k~e 
sowieckie opowiadania", której je~~ z autoro.w Jest własme 
prof. Leonid Jerszow. O BabIa tez me ~ędę .SIę sprzeczał -
coś tam z narodowością nie wszystko u mego Jest w porządku. 

Odrzucając jednak portret Polaków w opowiada~ac~ Bab~a, 
Leonid Jerszow przeciwstawia mu inny obraz Polakow l wy~:me­
nia trzy utwory, w których naród polski jest przedstaWIony 
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"ciepło", w "tonach pełnych dobrego i jasnego humoru". Właśnie 
o tych "obrazach" chciałbym powiedzieć parę słów. 

. Przede ~szystkim Leonid Jerszow wskazuje na "Opowiadania 
Nazara IlJIcza, pana Siniebriuchowa" Michaiła Zoszczenki i 
twierdzi, że mówi się w tej książce "o pracującej Polsce i zwy­
kły~~ Polakach". Przykro mi powiedzieć, ale to wszystko wy_ 
myslił prl;>f: Jerszow: .Jedyną "polską postacią" w tej książce 
Zoszczenki Jest "przeshczna Polka, Wiktoria Kazimirowna" żona 
jakiegoś ~o księcia,. a potem kochanka praporszczyka Łapuszki­
na. DrugIm :,polskim bohaterem" sowieckiej literatury jest _ 
według Leomda J erszowa - Józef z powieści A. Małyszkina pt. 
,-,Upadek Daira". Jeśli wziąć pod uwagę, że powieść Małyszkina 
Jest przykła~em. "p~wieści bez bohatera", oraz to, że ,,Józef", 
o którym mgdzIe n~e wspomniano że jest Polakiem (zgadnąć 
t<? mozna chy~a po Jego akcencie), wygłasza w powieści dosłow­
~lle dwa zdama: dwukrotnie powtarzając, że jest biedny i że 
Jest got?W umrzeć z~ b.iednych i za Międzynarodówkę, trudno 
go uwazać za uosobleme cech polskich. I wreszcie - trzeci 
bo~at,er. Leonid ~erszow pisz~ o nim tak: ,,A czyż można zapo­
mmec bohatera mnego wymIaru - postać z powieści Złoty 
ciel~" - Adama Koźlewicza, człowieka ze skomplikowaną bio­
grafią, ale wzruszającego swoją miłością do samochodów". Po­
wiedzmy z miejsca: skomplikowana biografia Adama Koźlewicza 
polega na tym, że przez większą część swego życia był złodzie­
jem. Nie~ątpliwie miłość do samochodu jest ważną cechą cha­
rakteryZUJącą Polaka, ale mimo to trudno przyjąć że Adam Koź­
lewicz jest postacią lepiej charakteryzującą Polaków niż boha­
terowie BabIa . 

Prof. Jerszow jest specjalistą od sowieckiej literatury satyrycz­
nej, można więc jego rozważania potraktować jako dowcip. Ale 
polskiemu pismu, przedrukowującemu taki artykuł, wypadałoby 
coś o nim powiedzieć. 

Nazar Iljicz Siniebriuchow przebywał w Polsce podczas pierw­
szej wojny światowej. I twierdzi on: "Niewątpliwie, poznałem 
ten naród ... To rzeczywiście jest naród już za bardzo dumny ... ". 

Wiele się zmieniło od tego czasu ... 

Adam KRUCZEK 

Litwa 

. W końcu ub. ro~u niejaki Łażinskas postawił w ciągu nocy 
kilkumetrowy krzyz przy szosie Kowno - Kłajpeda. Sprawcę 
umieszczono w lecznicy psychiatryczno-neurologicznej Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w Nowo-Wilejce. 
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Wobec ogłoszenia wypowiedzi jednego z biskupów, że nie ma 
żadnego ucisku, prasa emigracyjna przypomina, że gdy w roku 
1947 ogłoszono wiernopoddańcze wypowiedzi arcybiskupa Rei­
nisa, a ten ostatni wyjaśnił publicznie, w czasie kazania, że tekst 
oświadczenia zobaczył po raz pierwszy w gazetach - został on 
aresztowany i deportowany. 

• 
Głośno było o petycjach katolików litewskich przesłanych 

przed paru laty za pośrednictwem Organizacji Narodów Zjedno­
czonych z 17 tysiącami podpisów. Powoli dochodzą wieści z Litwy. 
Kronika Katolików Litewskich Nr 6 podaje teksty dwóch pe­
tycji z marca bież. roku również z kilkunastu tysiącami pod­
pisów. Jedna jest skierowana do Pełnomocnika Rady dla spraw 
religii, wierzących Litwy A. Tumenasa. 

,,1 marca 1973 w czasopiśmie Kraj OjCZysty (rozsyłanym emi-
grantom) czytamy oświadczenie biskupa R. Kriksciunasa: 

"Katolicy na Litwie wydają potrzebne im książki. Niedaw­
no wydrukowaliśmy 'Rzymsko-Katolicką Liturgię dla Bis­
kupów Litwy', 'Modlitewnik', 'Uchwały Zebrania Watykan 
II', oraz inne książki. Jeszcze pachnie farbą drukarską 
bardzo ważne wydawnictwo 'Nowy Testament Pisma Świę­
tego' ". 

My wierzący chcieliśmy nabyć Pismo Święte. Niestety miejsco­
wi księża wyjaśnili nam, że otrzymali tylko po kilka czy kilka­
naście egzemplarzy - mniej więcej w proporcji jedna książka 
na 300 wiernych. 

Jeżeli katolicy litewscy wydają potrzebne im książki, to dla­
czego w okresie powojennym nie została wydana najpotrzebtriej­
sza książka - katechizm. Dlaczego Pisma świętego wydano jedy­
nie 10 tysięcy egzemplarzy? Dlaczego na własne oczy nie widzie­
liśmy "Uchwał Zebrania Watykan II', nie mogliśmy dostać ksią­
żeczki do nabożeństwa, którą powinien posiadać każdy katolik? 
Mało tego, dlaczego nie mogąc dostać Pisma świętego, słyszymy, 
że ktoś tysiące egzemplarzy wysyła Litwinom mieszkającym za 
granicą? Czyż mamy prosić krewnych za granicą by nam przy­
syłali Pismo święte wydane tu na Litwie? 

Ponieważ wyjaśniło się, że książki religijne drukowane w ma­
łych nakładach wydają nie katolicy a, na prośbę biskupa za 
pośrednictwem Waszym - Pełnomocnika - władze sowieckie 
- prosimy o zezwolenie wydrukowania nowego nakładu Pisma 
Świętego i Modlitewnika, aby wystarczyło każdej katolickiej ro­
dzinie chociaż po jednym egzemplarzu. Poza tym prosimy o poz­
wolenie wydania obszernego katechizmu. W przeciwnym razie 
będzie nam trudno uwierzyć twierdzeniom o wydawaniu najpo­
trzebniejszych książek katolickich w Sowieckiej Litwie. 
1973 roku w marcu (16498 podpisów)". 
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. ~rugie oświ~d~zenie. rodzi~~w i dzieci skierowane jest do 
MImsterstwa Oswraty LItewskiej Republiki Sowieckiej: 

. ,,My u~zniowie i rodzice dobr~e. rozumiejąc zadania i obowiąz­
kI ~zkolmctwa względem młodzIezy, często doznajemy zawodu 
gdyz uczniom daje się nie to co trzeba. ' 
. W podręcz.niku 'Nauki Społeczne' czytamy: 'Patriotyzm jest 
je~~ z najleI.'szych wrodzonych przejawów... Wyraża się on 
mIł~sclą d? kr~łu w którym urodziliśmy się i wyrośli, miłością 
do ~e?o ~stor~I .:. !ak. mogą uczniowie zaznajomić się z prze­
SZ~OSClą LIt~ jezeh Historia Litewskiej SSR J . Jurginisa, zawie­
r~Jąc ~aledwle sto stron, jest jednostronna, a A. Gaigalaite takaż 
hl~tona (140 stron) omawia jedynie działalność ruchu rewolu­
cYJnego oraz okres powojenny? Tymczasem Historia Związku 
Sowi.ec~ego. liczy c~tery tomy, razem 650 stron. Dlatego też 
u~zm~wIe. wle~ą duzo o Pugaczowie, Piotrze I , i innych, a pra­
WIe ~c .me WIedzą o czcigodnej przeszłości Litwy? 

, N~J~Ię~szym. ~łeI? jest wp.ajanie uczniom ateizmu przemocą. 
~OWI Się, ze .rehgl~ Jest w ZWiązku Sowieckim sprawą prywatną, 
ze konstytucja ZWIązku gwarantuje wolność sumienia - prakty­
ka w życiu świadczy co innego. 

.R~.ligijni uczniowie często są ośmieszani, łajani za praktyki 
rehgIJne. Ich karykaturami są 'ozdabiane' szkolne gazetki ścien­
ne. Odbiera się uczniom medaliki i krzyżyki. Zdarza się że 
nauczyciele zabierają religijne dzieci z kościoła, np. w czasie 
pogrzebu. 

Religijni uczniowie są .zmuszani do ~powiedzi ustnych i pi­
semnyc~ . ~przecznych z Ich przekonamami, lub do rysowania 
~nty-r~l!g!j?~ch karykatur. O~mawiający tej dwulicowości dosta­
Ją dwoJki I Jedynki. Naucz::(clele zm~szają swych religijnych wy­
cho~anków .de;> wstępow~ma ~o. ateIstycznych organizacji i kó­
łek, I nakłamają do d~ICOW?SCI. Część nauczycieli wykorzystuje 
swe wykła?y dla at.elstyczneJ propagandy. Ateizm jest głoszony 
':' sz~ole, I . poz~ mą, nawet, .st?sując oszustwa np. pokazując 
cuda: ?s.mleszając lub złoshWle przeinaczając zasady wiary 
katohckIeJ. 

Cza~ami stoI?n.ie ze sprawowania są obniżane jedynie za uczę­
~zczam~ ~o koscloł~. Do char~kterystyki (kartoteki) wpisywana 
Jest reh~la,. co uczmom utrudma dostęp do szkół wyższych. 

UczmowIe muszą często odpowiadać w ankietach na pytania 
dot~czą<:e ~ierzeń r~li?ijny.ch. Nie ~ozum~emy dlaczego przemocą 
wdZlerac ~Ię do s~mlen? WIelu uczmów me chcąc ujawniać swych 
prze~onan odpowiada na te pytania niezgodnie z prawdą. Po co 
to Jest .p<?!rzebne? Do~łownie dla kogo jest to pożyteczne? 
~~pommeh.smy tylko mektóre wypadki gwałcenia sumień ucz­
mow, le,:z I te zmuszają ?O myślenia, że władzy sowieckiej nie 
tyl~ ~lezy na nauczanIU I wychowywaniu, co na szerzeniu bez­
bozmctwa. 

Takie 'wychowanie' podrywa autorytet szkoły, a uczniom wy_ 
rządza szkodę nie do naprawienia. 
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Nadojadło nam już przymusowe narzucanie bezbożnictwa i to 
wywołuje reakcję - odwracanie się od przemocą narzucanych 
idej. Dlaczego tak się dzieje w szkolnictwie, skoro konstytucja 
głosi wolność sumienia? 

Dlatego też prosimy Ministerstwo oświaty o ukrócenie tych 
szkodliwych objawów w szkołach, aby nikt nie krępował wol­
ności sumienia uczniów. 
1973 roku w marcu (14.284 podpisy - 25 % uczniów)". 

• 
Odkryte przed kilku laty w Suwalszczyźnie pokłady ropy naf­

towej okazały się zbyt skąpe do uruchomienia pro~ukcji. Os~at­
nio znaleziono nieco większe na Żmudzi. PrzewIdywane Jest 
uruchomienie produkcji po zakończeniu budowy wielkiej rafi-
nerii w Możejkach. 

• 
Z okazji wielkich uroczystości 650-lecia założenia Wilna, ~by­

watelstwo honorowe tego miasta otrzymał marszałek BagramIan. 
Nie można tu nawet zarzucać rusyfikacji, bo nazwisko jest 
typowo ormiańskie. • 

Zmarły ostatnio E. Łaucevicius poświęcił się historii papier­
nictwa i złotnictwa w W. Księstwie Litewskim i ułożył katalog 
próbek papierów z uwzględnieniem znaków wodny~h, używa~yc~ 
do dokumentów w różnych okresach. Kto by chCIał posługIwac 
się sfabrykowanymi nadaniami starodawnych tytułów - zaleca 
się ostrożność. 

Emigracja 

W listopadzie ub. roku powstała w Nowym Jorku "Baltic 
World Conference" dla wspólnej akcji politycznej ośrodków emi­
gracji estońskiej, litewskiej i łotewskiej. Działalność ta zazna­
czyła się przede wszystkim akcją propagandową w związku z kon­
ferencją w Helsinkach. 

Znane są wypadki rozdawania materiałów propagandowych 
uczestnikom konferencji, kłopotliwe pytania podczas konferencji 
prasowej, areszt wysłanników Bałtów i ich uwolnienie na int:r­
wencję amerykańskiego sekretarza stanu. Przypomniało to ŚWIa­
tu, że sprawa trzech republik bałtyckich nadal istnieje, i ich los 
nie jest prawnie przypieczętowany. 

Po konferencji Departament Stanu zapewnił litewskiego Char­
ge d'affaires w Waszyngtonie, że sytuacja nie uległa zmianie 
i inkorporacja państw bałtyckich nie jest uznawana przez USA. 
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Obecnie na konferencji w Genewie Litwini mają swego obser­
watora, występującego jako korespondent prasy litewsko-ame· 
rykańskiej. 

Lit;-vini nie mają rządu na emigracji, ale mają naj zupełniej 
legalnIe wyznaczonego Szefa Dyplomacji (b. ministra spraw za­
granicznych St. Łozoraitisa (liczy on 75 lat), zamieszkałego w 
Rzymie. Podlega mu kilkanaście placówek uznawanych raczej nie­
oficjalnie, jako przedstawicielstwa dyplomatyczne czy też częściej 
k~nsul~rne. A więc w Waszyngtonie i Montevideo - charge d'af­
faIres I konsulaty lub nieoficjalne przedstawicielstwa w Chicago, 
Nowym Jorku, Los Angeles, Bogocie, Bonn, Paryżu Londynie 
i Watykanie. ' 

Akcję polityczną prowadzi Nacz. Komitet Wyzwolenia Litwy 
~VL!~) na .którego czele stoi dr Vilunas (50 lat), a poza tym 
IstmeJe ŚWIatowa Wspólnota Litewska (Zrzeszenie Uchodźców). 
Na początku września br. odbył się czwarty sejm tej organizacji, 
pr~:y udziale licznych delegatów z USA, Argentyny, Australii, Bra­
Zylll, Kanady, Kolumbii, Francji, Niemiec, Wielkiej Brytanii, 
Wenezueli, i Nowej Zelandii. 

Emigracja stawia sobie zadania: dążenie do odzyskania nie­
podległości, utrzymanie litewskości, krzewienie kultury i utrzy­
manie jedności. 

Spośród wielu uchwał warto wymienić koordynację akcji mię­
dzy Wspólnotą, Dyplomacją, VLIKiem (również w dziedzinie fi­
nansowej), przyjęcie w skład Wspólnoty nowo-powsiałego Świato­
wego Związku Młodzieży Litewskiej; informowanie wolnego świa­
ta o ucisku na Litwie i informowanie kraju o rozwoju kultural­
nym na Zachodzie i o osiągnięciach emigracji (m.in. zabieganie 
o litewskie audycje we "Free Europe"), utrzymywanie kontaktów 
z rodakami w kraju, zwłaszcza między młodzieżą. 

W dziedzinie kulturalnej sejm stwierdza, że twórczość artys­
tyczna i naukowa jest w kraju prawie uniemożliwiona (względnie 
bardzo skrępowana), wyraża uznanie tym twórcom i naukow­
com, którzy zdołali przezwyciężyć piętrzące się trudności, i zaleca 
utrzymywanie kontaktów i wymianę osiągnięć w tych dziedzinach 
między rodakami w kraju i na emigracji. 

Jest to raczej novum, bo dotychczas kontakty w dziedzinie 
kulturalnej i naukowej z komunistyczną Litwą były bardzo źle 
widziane. 

W. ~zi~dzinie religijnej sejm zaleca, by w litewskich parafiach, 
ch~Iaz Jedna msza była odprawiana w języku litewskim, a w 
k~aJach gdzie tych parafii jest więcej, aby wyłoniono zwierzch­
mctwo dla koordynowania działalności. Z praktycznych zaleceń 
d~a emigracji warto wymienić nie tylko grupowanie się wokół 
osro~kó.w przez współdziałanie, ale i osiedlanie się w większych 
skupIem~ch narodowych, oraz wymianę kulturalną, wizyty in­
struktorow, zespołów tanecznych, sportowców itd. między skupis-
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karni litewskimi w poszczególnych krajach osiedlenia. To ostatnie 
zalecenie może być czymś nowym dla polskiego czytelnika, ale 
Litwini od dawna stosują międzypaństwowe zawody koszykówki, 
tury zespołów tanecznych itd. 

Aczkolwiek w tekście uchwał nie wymieniona, w przemówie­
niach wyrażona była troska o utrzymanie litewskości również 
tych, którzy już zapomnieli języka ojczystego, oraz. o wpajanie 
młodym przywiązania do litewskości, a nie miłoścI do starego 
kraju, którego nigdy nie widzieli. 

W stosunkach z rodakami z kraju należy polegać na własnym 
uświadomieniu, sumieniu i poczuciu godności narodowej. 

Między liniami daje się wyczuć taki bieg myśli: Cel - odzys­
kame niepodległości jest daleki; dążąc do niego przede wszyst­
kim należy wytrwać. Litwin wyrosły na emigracji nie ~egnie 
zarazie komunistycznej, natomiast wielu się wynarodowI. 

Należy przy tym pamiętać, że emigracja litewska, w odróż­
nieniu od polskiej, od prawie dwudziestu lat nie ma dopływu 
nowych emigrantów. 

• 
Z dziedziny kulturalnej można odnotować iż rok 197? bę?zie 

obchodzony, jako rok Czurlionisa - w setną roczn1cę Jego 
urodzin. 

Litwini czasem umieją chodzić koło swoich spraw. Australij­
czyk, związany z niedawno powstałym w Sydney instytutem s~tu­
ki współczesnej. powiedział pół żartem, że spośród WSzystkICh 
malarzy, instytut ma największą kolekcję przezroczy dotyczą­
cych właśnie twórczości Czurlionisa. 

Zmarły ostatnio sławny rzeźbiarz J. Lipschitz uważał się za 
Litwina żydowskiego pochodzenia. 

Córka L. Tołstoja, ZYJąca w Nowym Jorku i przecho~ją~a 
archiwa swego ojca, oświadczyła litewskiemu ~St?ry~OWl, ze 
L. Tołstoj twierdził iż jest litewskiego pochodzerua, ze Jego pro­
toplasta zwał się niegdyś Indris. 

W czerwcu bież. roku odbyła się w Sztokholmie konferencja 
Bałtystów, z udziałem naukowców z 12 krajów. ~poś.ród 70 wy­
kładów 11 poświęcono Litwie. Kilka było z dziedzmy Języko­
znawst~a, a poza tym poruszano najro~maitsze t~~aty:. ,,~o~~ 
litewskich emigrantów ze Szkocji w czaSIe reWOlUCjI rosYJskIeJ 
(wygłosił Szkot), "Bahowie w twórczości Sołż<:nicyn~": "Stosun~i 
szwedzko-litewskie za Gustawa III", "SytuacJa koscIoła na LI­
twie w roku 1940", "Bahystyka na Węgrzech", ,,0 Bahach w archi­
wach emigracji rosyjskiej". 

Wśród uczęstników było kilku Amerykanów, Szkot, Węgier, 
Niemiec, Szwed oraz po kilku Litwinów, Łotyszów i Estończyków. 
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W Chicago istnieje Instytut Lituanistyki i ma powstać biblio­
teka wspominków, apelująca o nadsyłanie wspomnień pamięt-
ników itd. ' 

• 
vy prasie australijskiej ukazało się zawiadomienie, że w Alice 

Sprmgs odbędzie się przedstawienie sztuki St. Witkiewicza. Pra­
premiera odbędzie się w małym miasteczku, zamieszkałym w po­
łowie przez czarnych tubylców, odległym o tysiące kilometrów 
pustyni od najbliższego miasta, a odwiedzanym przez bogatych 
turystów. Dlaczego w Australii - zawiadomienie wyjaśnia: "Wit­
kacy jest jedynym wybitnym europejskim dramaturgiem, który 
pisał o Australii" (Owoc jego podróży w towarzystwie antropo­
loga Bronisława Malinowskiego). 

Ale dlaczego wystawia sztukę litewski emigrant, Algis Butavi­
cius (młody ale już znany reżyser australijski)? Może sentyment 
do współziomka? Bowiem gniazda rodzinne i miejsca urodzenia 
obojga rodziców Witkacego, to powiat szawelski na Żmudzi. 

W związku z twierdzeniem, powtarzanym z iście litewskim 
uporem, że red. Giedroyc winien się pisać Giedraitis, warto przy­
pomnieć, że Litwini amerykańscy w roku 1900 wnieśli petycję 
o kanonizację biskupa M. Giedraitisa - co po dziś dzień nie 
dało rezultatu. Może w starych archiwach Watykanu jest doku­
mentacja dotycząca biskupa Giedroycia, a nie można się do­
szukać Giedraitisa i stąd zwłoka w rozpatrzeniu sprawy? 

E.tAC/ELL 

• 
Białostockie Wydawnictwo Prasowe rozpoczęło w br. wydawa­

nie kwartalnika w języku litewskim Auszra. Kwartalnik poświę­
cony jest życiu społeczno-kulturalnemu środowiska litewskiego 
w Polsce, historii narodu litewskiego i stosunkom polsko-litew­
skim. Kwartalnik zamieszcza również poradnik językowy. Prenu­
meraty zagraniczne przyjmuje RSW "Prasa-Ksiąika-Ruch", Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, Warszawa, ul. Wronia 23. 
Adres kwartalnika: 16-500 Sejny, ul. Zawadzkiego 15. 

• 
Kronika czeska i słowacka 

Dyskusja prawnicza ... 

Po literatach, kompozytorach, artystach itp. przyszła kolej na prawników. 
Nie na tych, co to w urzędach prokuratorskich, w sądach i innych instytu­
cjach typu represyjnego stosują ,,linię partii" - ci nie mieli nigdy żadnych 



74 KAROL SZWEDOWICZ 

skrupułów natury moralno-teoretycznej, być może z powodu nader nikłych 
wiadomości z dziedziny teorii prawa - lecz na tych, co to na uniwersyte­
tach mają głosić wyższość prawa socjalistycznego nad kapitalistycznym. 
Dlatego na pierwszy ogień idą teorie o "czystej" nauce prawniczej, to zna­
czy takiej, która nie jest zależna od aktualnej, tzn. równie chwiejnej "gen.e-
ralnej linii partii". Taka jest pierwsza teza "analizy ideowego rozwoju ogol­
nej teorii państwa i prawa" opublikowanej na łamach czasopisma Pr~v,!,ik. 
"Analiza" zajmuje się opublikowanym jeszcze w roku 1967 podręczmkiem 
teorii państwa i prawa i stwierdza, że podręcznik ten problematyce społeczno­
politycznych (klasowych) podstaw państwa i prawa poświęca "jedynie dwie 
strony", co oczywiście jest za mało. Następny zarzut, to "abstrakcyjność", to 
znaczy w oderwaniu od aktualnych potrzeb lansuje się zasady interpretacji 
prawa, pozbawioną ,,klasowego" uzasadnienia teorię niezawisłości sędziów itp. 
",Analiza" atakuje dalej "negatywistyczne odrzucanie dotychczasowego r?z­
woju państwa socjalistycznego", co oczywiście jest na rękę jedynie rewizJO­
nistom wszelkiej maści. Najistotniejsze jednak w całej tej dyskusji (pow­
tarzamy: przedmiotem krytyki jest podrę?znik wydany w r?ku 1967) j~s~ 
zaatakowanie pojmowanej przez teoretykow prawa koncepcJI suwerennoscl 
państwa. Autorzy podręcznika pominęli bowiem pewien istotny element -
mianowicie to, że z "punktu widzenia suwerenności decydującym momen­
tem jest dyktatura proletariatu i socjalistyczny inte~nacj?nalizm": J.es~ ~o 
zatem _ post factum - zarzucanie autorom tego, ze me przeWldzieli. ze 
w dwa lata po tym wyskoczy ze swą teorią Breżniew ... Autorzy podręcznika 
skoncentrowali się bowiem na zewnętrznej stronie suwerenności, formułując 
ją zgodnie z ówczesnymi sowieckimi t~o~iami. "Ana~" ~k~ im.pona?to, 
że w formułowaniu tzw. suwerennOSCI wewnętrzneJ pommęli miIczemem 
problem dyktatury proletariatu, czyli przodującej roli partii. Cóż, na polu 
teorii państwa i prawa wyrastają nowe pojęcia, któ~e tak ~dbi~gają od tego, 
co do niedawna uważane było za normy powszechme obOWIązUJące ... 

• 
Miroslav Holub, pisarz i poeta, opublikował na łamach dziennika Prace 

list stanowiący ,,samokrytykę" jego dotychczasowej działalności. Holub odrzu­
ca i potępia swą działalność "w latach kryzysu", przede wszystkim zaś ata­
kuje emigrację, ale nie zapomina również o takich n~skach" jak. Ivan 
Klima Ludvik Vaculik czy Pavel Kohout. Trudno ustalic bezposredme po­
wody ~stąpienia Holuba . - nacisk ze s~ony reżymu _ j.est z pew~lOścią. silny 
_ ale mimo to pozostaJe on w wyraznym kontrasCle w porownamu ze 
wspomnianym wyżej Pavlem Kohoutem, który udzie~. wywiad~ telewizji 
austriackiej, ostro krytykując panujące w CzechosłowaCJI stosunki, w szcze­
gólności na odcinku literatury_ Kohout stwierdził, iż z socjalizmem czuje 
się związany, prze~i~ny jest ,,kal?it~tyc.~n~ społe~zeń~~wo~ ko~~~pcyj­
nym, które pogłębIaJą wy~bco~a~lle l pomzeme człowle~a . Nlemmeł Jednak 
podkreślił, iż nikt nie moze mtec monopolu na głoszeme prawdy, zas Czechy 
mają stare tradycje kacers~e: Kohout so~idaryzuje się, z. tymi, ~tórzy ostrze­
gają przed polityką odpręzema w EuropIe bez .wo~nos':l '~ kr~Jach Europy 
Wschodniej i podkreśla, że jednostronne odpręzeme mewIele Jest warte. 

Teraz, po wywiadzie Kohouta zrozumia~e stają się atak? r~żymu. czecho­
słowackiego na Austrię, której zarzuca SIę nawet uprawlame szple~ostwa 
przeciw Czechosłowacji. Należy pamię~ć: ~e telewizja aust~acka odbIerana 
jest w wielu dzielnicach Czechosłowa~JI l ze wła.dze uznały Ją -::-. obok ~ra­
dycyjnej już _ Free Europe - za lStotne ogmwo w "dywersJI IdeolOgiCZ-

nej". 
Karol SZWEDOWICZ 

Kzaj 

List « Kultury» 
do literatów w Kraiu 

Począwszy od maja bież. roku w warszawskim Miesięczniku 
Literackim~ ukazuje się co miesiąc publikacja zatytułowana 
"Go~b~OWICZ P?dsłuchany". Redakcja zaprezentowała ją jako 
"z~pIsy ~ ro~mow z Gombrowiczem, dokonane przez argentyń­
skiego dzIennIkarza Marcos de Quebrado. "Tłumaczenia" (oraz 
"doboru" i "montażu") tych "zapisów" podjął się Maciej Szybist_ 

Cała rzecz ma charakter pirackiej mistyfikacji bez precedensu: 
Gombrowicz "podsłuchany" jest w niej po prostu Gombrowi­
czem okradzionym i ocenzurowanym. Można wątpić czy w ogóle 
istnieje argentyński dziennikarz Marcos de Quebrado, istnieje 
natomiast Maciej Szybist, któremu redakcja Miesięcznika Lite­
rac~i:go pow.ie.rzy~a. "przekład" ~ "przyrządzenie" nieistniejących 
zapISOW z meIstme]ących rozmow Gombrowicza z kimś kogo 
nazwano Marcos de Quebrado. P. Szybist wywiązał się z zada­
nia za pomocą nożyc buszujących po trzech tomach Dziennika 
i pióra, które między wyciętymi z kontekstu fragmentami dopi­
sało coś w rodzaju "słowa wiążącego". SIady nożyc widać rów­
nież w obrębie dobranych fragmentów, gdy chodzi o szczególnie 
"nieortodoksyjne" myśli Gombrowicza. 

Nie wykluczone wcale, że po ukończeniu druku serii Gom­
browicz podsłuchany" na łamach Miesięcznika Litera~kiego, 
autorzy pirackiej mistyfikacji planują wydanie wszystkich odcin­
ków w książce. 

* Miesięcznik Literacki redagowany jest przez zespół: St. Witold Ba­
licn, Anna Bukowska (zastępca redaktora naczelnego), Jan Danecki Ma­
rian Drozdowski, Jerzy Kossak, Henryk Kurta, Andrzej Kuśniewicz (z~tępca 
red~tora naczelnego), Andrzej Lam (zastępca redaktora naczelnego), An­
drz;J .M~ncwel, ~cIn;tund Osmań~zyk, Marian Piechal, Marek Siemek, Jerzy 
Skormcki, WłodzlIDlerz Sokorski (redaktor naczelny), Jerzy Stajuda, Wła­
dysław Terlecki, Andrzej Wasilewski, Andrzej Wasilkowski, Aleksander 
Wieczorkowski (sekretarz redakcji), Jan Wołosiuk. 
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Tak wygląda ukartowana w Warszawie operacja "przywróce­
nia" Gombrowicza Polsce Ludowej, "zaszczepienia" go w kraju . 
Posługując się mało chwalebnym procederem "zaszczepia się" do­
wolnie przystrzyżoną i okaleczoną gałąź jego trzytomowego dzieła, 
które przed śmiercią obwarował wyraźnym i kategorycznym wa­
runkiem: gdyby chciano w Polsce drukować moje utwory naj­
pierw musi ukazać się D z i e n n i k w integralnej treści: albo 
wszystko - albo nic. 

Jako wydawca "Dzieł Zebranych" Gombrowicza i posiadacz 
jego praw autorskich na język polski - niezależnie od zamiaru 
ścigania tej operacji na drodze sądowej - zwracam się do Za­
rządu Głównego ZLP i do Zarządu Polskiego Oddziału PEN­
KLUBU: 

Gombrowicz jest w Polsce i na świecie pisarzem wysoko 
cenionym, w Polsce uważa się go za chlubę naszej współczesnej 
literatury. Nie ulega wątpliwości, że ten wybitny i do końca 
bezkompromisowy artysta zasługuje by w obronie nienaruszal­
ności jego dorobku pisarskiego stanęły dwie najpoważniejsze 
organizacje pisarskie w kraju. Kiedy w całym "bloku" - zwłasz­
cza w Rosji - wzmaga się walka o godność literatury, należy 
oczekiwać, że kierownictwa ZLP i PEN-KLUBU zaprotestują 
przeciwko haniebnym zabiegom jakim w Warszawie poddaje się 
twórczość największego polskiego pisarza ostatnich dziesięcioleci. 

Gdyby jednak Zarząd Główny ZLP i Zarząd PEN-KLUBU 
zlekceważyły swój elementarny obowiązek - inspiratorzy i wy­
konawca operacji "Gombrowicz okradziony i ocenzurowany", tj. 
zespół redakcyjny i współpracownicy Miesięcznika Literackiego 
powinni dobitnie odczuć co o nich myśli ogół pisarzy polskich. 

Jerzy GIEDROYC 
Redaktor Kultury 

List ten został wysłany 9 listopada 1973 do Zarządu Polskiego Oddziału 
PEN-Klubu w Warszawie i do Zarządu Głównego Związku Literatów Pol­
skich w Warszawie. 

Glossy do historii współczesnei 

Dominika Morawskiego "Korespondencja z Rzymu" (Kultura 
nr 5/308, 1973) stała się przedmiotem ostrej polemiki, choć sta-
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nowiska krytykujących bynajmniej nie są uzgodnione. Na Ante­
nie stawia pod znakiem zapytania wiarygodność wywiadu, a przy­
najmniej to, czy osoba go udzielająca była upoważniona do zabie­
rania głosu w imieniu episkopatu, zaś organ organizacji Żydów 
Polskich w Sztokholmie, Przegląd, odwrotnie, wyciąga wniosek 
że stanowisko w sprawie żydowskiej wyłuszczone w wywiadzie 
nie tylko jest stanowiskiem episkopatu ale i redaktora Kultury. 

Nie wiem nic o źródłach informacji Morawskiego i nie zamie­
rzam na ten temat dyskutować. 

Ponieważ wiem, że nic nie jest równie źle udokumentowane 
jak dzieje współczesne, ponieważ często widzę jak idzie w nie­
pamięć prawda a utrwala się dezinformacja, przeto, dość odle­
gły od Kościoła katolickiego, czuję się w obowiązku dać świa­
dectwo temu co wiem w poruszonej materii. 

A więc: Kampania antysemicka .- lub jak woli respondent 
Morawskiego: antysyjonistyczna - zaczęła się, jak wiadomo, 
latem 1967 roku, w toku wojny sześciodniowej. Władze PRL 
(vide niedawny wywiad Gierka dla prasy francuskiej) zwykły 
powtarzać, że kampania władz była reakcją na wyrazy sympatii 
ludności żydowskiej dla Izraela. Otóż władze o wiele więcej były 
poirytowane wyrazami sympatii społeczeństwa polskiego, odczu­
wającego powszechną radość z powodu tego, że "nasi Żydzi biją 
ich Arabów". 

Gdy zaczęła się kampania antysemicka ks. kardynał Wyszyń­
ski zareagował na nią szybko i drastycznie: W ostatnich dniach 
czerwca 1967 roku w kościele św. Anny odprawił nabożeństwo 
dziękczynne z powodu zwycięstwa oręża Izraela. Kościół św. An­
ny znajduje się na placu Zamkowym, więc wieść o mającym 
nastąpić nabożeństwie szybko dotarła do kół intelektualnych i 
studentów. Kościół był przepełniony. Nie tylko zresztą wiernymi. 
Na nabożeństwie była obecna również pewna ilość dość zresztą 
przypadkowo poinformowanych i:ydów, nie reprezentujących żad­
nych organizacji którzy, zwiedziawszy się w ostatniej chwilj, za­
pragnęli wziąć w nabożeństwie udział. To szczególnie zirytowało 
władze - Żydzi w katolickich manifestacjach patriotycznych iry­
towali . już Rosjan przed ponad stu laty, przed Powstaniem 
Styczniowym. 

Jeden z obecnych, Artur Fiszer, wręczył Kardynałowi kwiaty 
wraz z serdecznym podziękowaniem. Po kilku dniach Fiszer otrzy­
mał od Kardynała obszerny, jeśli mnie pamięć nie myli to cztero­
stronicowy list, z wyłuszczeniem poglądów na antysemityzm 
w ogóle, a na akcję antysemicką władz PRL w szczególności. Był 
to list przeznaczony nie tylko dla adresata - szedł pocztą i był 
cenzurowany, był więc w jakimś stopniu przeznaczony i dla "wia­
domości" władz. Artur Fiszer zapoznał mnie z treścią bodajże 
w dzień po otrzymaniu listu. Ponieważ adresat listu jest teraz 
w Izraelu i mam nadzieję, że list ten opublikuje, przeto nie 
chciałbym cytować go na podstawie zawodnej pamięci. Stwier-
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dzę tylko, że list ten zarówno w ustaleniach jak i w tenorze 
różnił się zasadniczo od "Korespondencji z Rzymu". 

Dodam również, że aczkolwiek Fiszera trudno nazwać byłoby 
prominentem reżymu, należał jednak do kategorii, której respon­
dent Morawskiego zdecydowanie nie lubi: wywodzący się z ży­
dowskiej biedy komunista, skazany przed wojną kilkakrotnie 
na długoletnie więzienie, w czasie wojny oficer polityczny, póź­
niej publicysta i pisarz, o czym w kurii metropolitalnej na Mio­
dowej doskonale wiedziano. Kardynał zwrócił się do Fiszera 
chyba nie mimo to, ale właśnie dlatego. Jako szczegół mniej­
szego znaczenia dodam, że z powodu udziału w nabożeństwie 
i korespondencji z Prymasem Fiszer został usunięty z PZPR, 
czego ostatecznie sam chciał, jak i z pracy, czego może nie 
chciał, ale przewidywał. Wydano również zakaz pracy w dzien­
nikarstwie. 

Jak więc widzimy, Ks. Kardynał nie miał latem 1967 roku 
wątpliwości, że Kościół winien przeciwdziałać podejmowanej 
wówczas kampanii antysemickiej. Dlaczego zabrakło więc głosu 
Kościoła, gdy był on najbardziej potrzebny i to nie tylko jako 
przestroga, ale również dlatego, że manifestacja stanowiska kato­
licyzmu polskiego leżała w jego własnym interesie? 

Pytanie to zadawano sobie nie tylko w Polsce ale i za granicą 
i sam fakt powstawania takiego pytania na pewno nie leżał i 
nie leży w interesie kościoła. Próbowałem dociec przyczyn mil­
czenia. Komentarze, które otrzymywałem na gorąco z rozmaitych 
lepiej lub gorzej poinformowanych źródeł nie były jednolite. 
Pozwolę je sobie w krótkim zarysie przedstawić. 

Wyjaśnienie pierwsze: Wiosną 1968 roku władze dokonały 
swego rodzaju puczu, mającego zdławić opór społeczeństwa i 
wprowadzić o wiele ostrzejszą niż w latach 1956-1967 dyktaturę, 
bo o to przecież, a nie o żydów chodziło. W zamiarach władz 
leżało więc również rozprawienie się z Kościołem. Zajęcie stano­
wiska w sprawie antysemickiej hecy ułatwiłoby władzom działa­
nie, byłoby pójście drogą upragnioną przez moczarowców. 

W tym kontekście oceniano, że stanowisko zajęte przez roz­
głośnię "Wolnej Europy" oraz przez zespół "Instytutu Literac­
kiego" stanowi wystarczająco jasne wyłuszczenie poglądów wol­
nej polskiej opinii. 

Wyjaśnienie drugie: Aczkolwiek wyższa hierarchia kościelna 
oraz intelektualiści katoliccy sympatyzowali wyraźniej z prześla­
dowanymi żydami, co więcej, dość krytycznie oceniali niektóre 
nie najlepsze tradycje katolicyzmu polskiego, to obawiano się, 
chyba nie bez powodu, że uczucia i poglądy hierarchii nie zawsze 
podzielane są przez jakąś część niższego, prowincjonalnego zwła­
szcza kleru, związanego z drobnomieszczańską, tradycyjnie anty­
semicką atmosferą. W tej sytuacji otwarte zajęcie stanowiska 
przez episkopat pchnęłoby jakąś grupę proboszczy i wikarych 
w objęcia PAX-u i "księży-patriotów". 
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W rezultacie Kościół zajął w okresie kampanii antysemickiej 
1968 roku s~anowisko milczącej dezaprobaty. Nie jest moją rzeczą 
wyr~kowa~lle, ~o był~by najwłaściwsze w ówczesnej sytuacji, czy 
nalezało SIę kIerowac ogólnym interesem katolicyzmu w Polsce 
czy. ~~ż p:zeciwnie, ~ależało zwracać główną uwagę na to, by 
KOSCIó!. me doznał Istotnego uszczerbku w tak jednoznacznej 
sytuacJI. 

Nie należy jednak lekceważyć i milczącej dezaprobaty. Wła­
dzo~ dość zależało na tym, by wciągnąć do akcji antysemickiej 
ludzI, którzy by mogli lepiej niż PAX reprezentować społeczeń­
stwo i katolicyzm, ale takich nie znaleźli. 

Chodzi o to, że chcąc lub - jak wynika z omawianej publi­
kacji - nie chcąc, musimy zrezygnować z rozpatrywania urzę­
dowego antysemityzmu w Polsce jako czysto i wyłącznie wew­
nętrznego, polskiego problemu. Nie sposób nie dostrzec, że osoba 
udzielająca wywiadu Morawskiemu nosi dość zacieśniające spoj­
rzenie okulary. Antysemityzm urzędowy (państwowy, etatystycz­
ny czy jak tam jeszcze) jest problemem międzynarodowym z po­
wodu międzynarodowej nań reakcji. Ale nie tylko o to chodzi. 
Łopatologicznie mówiąc, a okazuje się, że czasem musi się wbi­
jać coś łopatą do głowy, antysemickie poczynania władz w Pol­
sce są rezultatem i częścią kampanii antysemickiej w ZSSR. 
Antysemityzm w ZSSR od dłuższego czasu budzi szczególną uwa­
gę światowej opinii publicznej. Szwedzki kwartalnik Synergi 
opublikował np. zupełnie niedawno wynik ankiety, przeprowa­
dzonej wśród przywódców wszystkich "poważnych" partii poli­
tycznych w Szwecji. Okazuje się, że wszystkie one - od pra­
wicy do przywódcy komunistów Hermanssona - potępiają wła­
dze sowieckie za prześladowania żydów, zaś premier Palme 
(socjaldemokrata) poświęcił tej sprawie dość obszerną wypo­
wiedź. Jak to się często jednak zdarza, ponieważ ZSSR jest silny 
i praktycznie niedotykalny, przeto odium spada na Polskę i Po­
laków. 

Czas kończyć przydługą już glossę. Podałem w niej to, co jest 
mi wiadome w poruszonej sprawie. Sprawa jest jednak zbyt 
wielkiej wagi, by mogła ograniczyć się do mojej wypowiedzi. 
Episkopat polski nie jest zmuszony do tak głuchego milczenia 
jak sugeruje publicysta Na Antenie i niejednokrotnie znajdował 
okazję do publicznego zajęcia stanowiska. W grę wchodzi zarów­
no interes katolicyzmu polskiego jak i interes Narodu. 

Józef LEWANDOWSKI 

P.S. Artykuł niniejszy pisałem krótko przed wznowieniem dzia­
łań wojennych na Bliskim Wschodzie. Korektę robię gdy leje 
tam się krew. Broniąc egzystencji Narodu walczą na wzgórzach 
Golan i na półwyspie Synaj nie tylko potomkowie emigrantów 
z Polski lecz wręcz chłopcy i dziewczęta, których językiem oj­
czystym jest polski a których poetami są Mickiewicz i Baczyński. 
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Wyjechali z Polski wypędzeni przez antysemityzm a giną w walce 
z wrogami wyszkolonymi w Dęblinie, Radomiu, Radzyniu, Toru­
niu, posługującymi się m_in. sprzętem bojowym wyprodukowa­
nym w Łabędach, Chorzowie, Mielcu, Rzeszowie ... 

Nie mam wątpliwości, że - jak tyle innych rzeczy - dzieje 
się to nie tylko bez woli, ale wręcz wbrew woli narodu polskiego. 
Ale sprawa jest zbyt ważna, zbyt drastyczna, by pozwolić prze­
sączać się jadowi oficjalnej indoktrynacji. 

Okoliczności października 1973 roku nadają incydentowi zwią­
zanemu z "Korespondencją z Rzymu" może niezupełnie nowy, 
ale być może że przez niektórych wcześniej nie dostrzegany wy­
miar. 

J.L. 
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Sprawy i troski 

List z Londynu 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Po mych uprzednich korespondencjach posypały się pioruny 
zarówno na Kulturę) że śmie drukować takie bezeceństwa, jak 
i na mnie, która cynicznie opluwam własne gniazdo i oszczerstwa 
z brudnego palca wysysam, i że to wcale nie tak, że de facto 
"polskie" życie funkcjonuje wzorowo, tylko moje niechętne oko 
we własnej wyobraźni przemienia je w karykaturę. Do ataku 
ruszyli nie byle jacy eksperci od życia w Londynie, bo aż z USA, 
Australii, Południowej Mryki i Wenezueli, nie mówiąc już o re­
gionach bliższych tym Wyspom, które mi udzielają azylu. Przy 
czy - o dziwo - najmniej porwano za broń w samym Londynie! 
Padła nawet wżruszająca propozycja (typowa dla mentalności, 
u której pieniądz jest radykalnym rozwiązaniem nawet najbar­
dziej złożonych zagadnień), by zorganizować na mnie składkę, 
ponieważ pluję tym jadem z powodu nieszczęśliwych przejść wo­
jennych, złego zdrowia, osamotnienia i ubóstwa. Nie wiem skąd 
pochodzą te dane biograficzne, ale spieszę zaniepokojonych uspo­
koić, że tak źle jeszcze ze mną nie jest i że na swe potrzeby 
potrafię niezgorzej zarobić. Proszę przeto o wysłanie tych pie­
niędzy Bibliotece Polskiej w Londynie lub Związkowi Inwali­
dów Wojennych. I wie Pan, Panie Redaktorze, że od tego pow­
szechnego wzburzenia, i od wypominek, że skoro w Polskim 
Londynie nie funkcjonuję, to po co zabieram głos, trąciły mnie 
resztki sumienia i pomyślałam sobie: może rzeczywiście vox 
popuZi ma rację? Ze szkolnej jeszcze ławy pamiętam, co dogma­
tyka mówi o ogólnym przekonaniu: że mianowicie nie może być 
mylne. W dogmatyce jest to wprawdzie jeden z walnych dowo­
dów istnienia Boga, ale jest oczywiste, że skoro vox popuZi po­
trafi udowodnić tak wielki dogmat, bez którego wszystkie inne 
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tracą sens, to o ile łatwiej potwierdzi wszelkie mniejsze prawdy 
i półprawdy! I wie Pan, po tych rozważaniach ogarnęła mnie 
skrucha, aż straciłam apetyt i nawet zaczęłam brzydzić się włas­
nego cienia. No i pomyślałam: od tylu lat unikasz Emigracji 
i rzeczy Jej, najwyżej krzątasz się po Jej peryferiach i strzyżesz 
uszami, a przecież życie idzie naprzód, od twych niesmacznych 
prób zawarcia z Nią przyjaźni wiele musiało się zmienić, i to 
- bądźmy choć raz optymistami - na lepsze. Tyle przecież lat 
żyjemy na Zachodzie, niejedno mieliśmy okazję oglądać, i przy 
okazji nawet się czegoś nauczyć, rozszerzyć swe horyzonty. A po­
rachowawszy się z pomienionymi resztkami sumienia poczułam 
skruchę i, jak Bóg przykazał, uczyniłam mocne postanowienie 
poprawy. Skąd zrodziła się decyzja: wyjść ze swej pustelni, pójść 
w lud i doświadczalnie sprawdzić stare uprzedzenia, przekonać 
się naocznie, że pora je odstawić tam, gdzie ich miejsce przyro­
dzone: na Smietnisko Historii . 

• 
Może Pan pamięta jak pisałam, że naszych organizacji i zebrań 

(które są treścią życia tychże organizacji, ponieważ zastępują 
czyny) unikam jak czart święconej wody, przede wszystkim z po­
wodu oszalałego gadulstwa. Moje na tym polu doświadczenia 
sięgają zamierzchłych czasów. W tych dalekich latach, gdy miało 
się jeszcze młodzieńczą naiwność - bo cynikiem się nie rodzi, 
tylko staje - widywałam zebrania takie i owakie, dorosłe i mło­
dzieżowe, te ostatnie podczas studiów na jednym z tutejszych 
uniwersytetów. Było tam kilkunastu Rodaków, którzy się co prę­
dzej zjednoczyli dla dobra Ojczyzny (bo jednoczenie to my mamy 
we krwi, jako konieczny wstęp do rozłamów). Powstało więc 
Polish Circle i co miesiąc odbywało wiece, no i oczywiście ścią­
gało składki na "nasze cele". Na najlepszą część roboczego popo­
łudnia zasiadało się w studenckim klubie i przelewało z pustego 
w próżne, chyba że zaszła okazja do czynów, tj. trzeba było 
wybrać któregoś z panów na wojaż na sejm Zrzeszenia Studen­
tów w Londynie. W tych zamierzchłych czasach członkowie 
Polish Circle o wiele lepiej mówili po polsku niż po angielsku, 
a parę osób, które po angielsku mówiły tak prawie biegle jak po 
polsku, zdradzał cudzoziemski akcent. Nic więc dziwnego, że 
na tych naszych (jak to się dziś uderzająco trafnie nazywa w PRL) 
nasiadówkach dyskutowało się wzniośle de publicis, o naszych 
londyńskich papieżach i antypapieżach (z rezerwą) i o PRL 
(z ostrym potępieniem), oraz o propagowaniu Sprawy Polskiej 
wśród tubylczych kolegów, co na szczęście pozostało w sferze de­
klamacji, bo łatwo sobie wyobrazić prymitywno-ośmieszająco-slo-
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ganowy poziom takich uświadomień. Ale najważniejszą dziedziną 
działalności Prezesa było organizowanie dla nas specjalnych mszy 
na różne udziwnione intencje i wysyłanie imiennych pozwów do 
stawienia się na nie w niemożliwych porach o świcie - nie 
darmo przecież jesteśmy Przedmurzem, a zwłaszcza tu, gdzie ota­
cza nas morze herezji i pogaństwa. Przy okazji ujawniły się za­
pędy inkwizycyjne, gdy Prezes (dość paradoksalnie student bio­
logii) uczynił straszne odkrycie: że bez zezwolenia Władzy Du­
chownej czytuję klasyków herezji (z obowiązku) oraz Niemo­
ralne Dzieła Potępione Przez Stolicę Apostolską (dla rozrywki), 
i postanowił zawrócić mnie na Scieżki Pańskie. Był przy tym 
zajadły jak pies gończy . i odczepiłam się od niego z największą 
trudnością, o czym można by zresztą napisać niezgorszą farsę. 

Polish Circle było więc czymś w rodzaju nieoficjalnej sodali­
cji i, choć członkowie uczyli się dobrze, niektórzy nawet bardzo 
dobrze, nie było tam żadnej indywidualności - po prostu na 
dwie płci rozdzielony, lecz poza tym identyczny typ Polaka­
Katolika, tego, którego organizatorzy składek zwykli dla pobudze­
nia do hojności zaliczać już na kredyt do Ludzi Dobrej Woli. 
Nie więc dziwnego, że szybko zbrzydziłam sobie zrzeszanie się 
i sejmikowanie modo polonico i przestałam się udzielać, przez 
co popadłam w podejrzenie, że Sprawę Polską mam Gdzieś, 
w sercu zaś Bezbożny Reżym Warszawski. Dlatego nie wiem 
jak ułożyły się dalsze losy członków Polish Circle, bo jeszcze 
podczas studiów straciłam ieh z oczu. Ze jednak przeważająca 
większość sposobiła się do dobrze płatnych zawodów, to nie 
trudno zgadnąć jeśli się zna tę odmianę tutejszego Rodaka: 
świetnie zarabiają, porośli w nieruchomości i limuzyny (oczy­
wiście najnowsze modele, z przewagą koloru białego i żółtego). 
Poza pracą, która jest godna uwagi ponieważ dosta~cz~ tych 
dóbr (a nie przez jakieś staromodne "powołanie"), rue lntere­
sują się niczym, polskim czy angielskim, co wymaga choć troszkę 
umysłowego wysiłku i masowo świecą nieobecnością t~m, gdzie 
wypadałoby sięgnąć do kieszeni na jakiś godny poparCIa cel pu­
bliczny. (Tu już widzę, jak jakiś spośród nich unikat pisze ~o 
Pana grzmiący list, że to wszystko oszczerstwo, bo ON właśrue 
płaci, a nawet czyta - za własne pieniądze, a nie pożyczoną 
- Kulturę!) Na telewizji - oczywiście kolorowej, albowiem 
uwielbiają Postęp Technologiczny - oglądają najbardziej kretyń­
skie programy, nie czytają niczego, co ma jakąkolwiek ~arto.ść, 
o niczym nie wiedzą, niczego nie prenumerują (prócz angIels~ch 
brukowców w gazeciarni za rogiem, a z polskich wydawructw 
najwyżej jakąś klerykalną gazetkę, której wspani~ pozi~m do­
brze znamy) i mimo dyplomów są wprost niewIarygodnie pry­
mitywni. 
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A swoją drogą, nie najgorsze to były czasy, gdy tak naiwnie 
ale jednak trapiły nas zagadnienia polskiej teraźniejszości. Co to 
~szyst~o dziś obchodzi naszą Przyszłość Narodu, która jest ni 
pIes ni wydra, ni to Anglik, ni Polak? A nawet jeśli obchodzi, 
to czy potrafi wyrazić to płynnie w ojczystym języku? W języku, 
do którego trzeba przynukiwać jak dziecko do rycyny, że to wcale 
nie takie okropne, i zachęcać zełganą pochwałą? Czy zauważył 
Pan z naszej prasy, jakie na tym odcinku zapanowały obyczaje? 
Na różnych akademiach i innych nabożeństwach nasi centralni 
i lokalni Mężowie Opatrznościowi kadzą tej, pożal się Boże, 
Przyszłości Narodu całkiem żenująco, że była łaskawa wygłosić 
jakieś kretyńskie wierszyki zapewniające, że nic tylko w dzień 
i w nocy marzy o powrocie pod ojczystą strzechę (w co, rzecz 
j~sna, nikt nie wierzy, nawet gdyby zaistniały możliwości, ale 
blada tym, co by to głośno powiedzieli!). I na podstawie tego 
"wygłoszenia" wspomnieni mężowie zachwycają się jej przepięk­
ną (ach ten przecudny akcent!) polszczyzną, oraz dziękują _ 
tak, dziękują uniżenie! - że w ogóle raczyła łamać sobie język. 
Czy można poniżyć i siebie i przy okazji ten język, gorzej niż 
tym uroczystym załganiem? 

• 
Ale pora wrócić do rzeczy, która tym razem szczególnie mnie 

interesuje: do nieśmiertelnych wśród nas tradycji sejmikowania. 
Jak się rzekło, w swym dość długim życiu oglądałam różne na­
siadówki, także i dorosłe, ale żadna nie da się porównać z zebra­
niem-monstre, które w latach pięćdziesiątych przeżyłam w jed­
nym tu polskim obozie. Było to doroczne walne zebranie Zjed­
!loczenia Mieszkańców w celu wysłuchania sprawozdania ustępu­
Jącego zarządu i wybrania nowego, oraz omówienia bieżących 
spraw obozu i programu imprez kulturalno-patriotycznych (od 
religijnych był komitet kościelny) na nadchodzący rok. Jak 
zwykle, działo się to w niedzielę i nad całością nadzorował ksiądz 
proboszcz znany z przekonania o naturalnych skłonnościach 
Laikatu do złego i stąd niespuszczający go z oka gdziekolwiek się 
zeszedł, niekoniecznie dla wspólnej modlitwy. A więc, po wstęp­
nym kazaniu o godności Stanu Kapłańskiego, przystąpiliśmy do 
wysłuchania sprawozdania z ostatniego zebrania, zbadania stanu 
kasy i innych ciekawych rzeczy. Jak zwykle mówiono mnóstwo, 
rozlaźle i nie na temat: każdy przecież uwielbiał być słuchany 
i ani myślał z tego rezygnować. To jednak było tylko tło, tak 
jak bitwa, podczas której rozgrywają się tysiące drobnych poty­
czek, i na tym tle szły o wiele ciekawsze rozgrywki indywidual­
ne: o króliki i kury, które wlazły w szkodę, o babskie pyskówki, 
czyje dziecko się przezywa albo nawet się bije, i sto podobnych 
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zagadnień. A także de publicis: o korupcji w sylwestrowych wy­
borach obozowej Miss Polonii (że lekki zez i grube nogi), o dwu 
Skarbach Narodowych: który prawdziwy, a który - jak powia­
dano - ukradziony (i w związku z tym, kto z obecnych jest 
zdrajcą Sprawy Polskiej), który rząd w Londynie jest legalny, 
a który lipny, i przy tym zjadliwe uwagi pod adresem miejsco­
wego oddziału SPK ze strony jego miniaturowego odłamu dzia­
łającego pod obelżywą dla macierzy nazwą Związku Żołnierzy 
Wiernych Przysiędze . Pań nie było wiele, ale za to ekipa dobo­
rowa i języki nie od parady, a ich rola ograniczała się głównie 
do podjudzania ' panów, tak że byli i tacy, co zrywali się z krzeseł 
i podkasując rękawy wzywali przeciwników do wyjścia na pole. 
Potem oczywiście na Poczytnych Łamach ukazało się uroczyste 
sprawozdanie z tej imprezy (pióra obozowego wieszcza, zażywa­
jącego tytułu redaktora), które tak się miało do oryginału jak 
pięść do nosa. Po tylu latach już nie potrafię dokiadniej odtwo­
rzyć tych - jak je nazywają nasi piewcy publicznych wypadków 
- "obrad", zresztą co roku były takie same. Jeśli ta nasiadówka 
utkwiła mi w pamięci , to tylko ze względu na czas, jako jedyny 
w swoim rodzaju maraton. Zaczęła się około 3-ej, a skończyła 
nie wiem kiedy, bo po godzinie miałam dość, a do końca wy­
trwali tylko najzajadlejsi. W trakcie tego turnieju mój ojciec, 
który obowiązki społeczne zawsze brał bardzo serio, przyszedł 
do domu na podwieczorek, przejrzał gazetę, powiedział "dom 
wariatów", ale wrócił spełniać obywatelski obowiązek. Potem 
przyszedł na kolację, wspomniał coś o Kulparkowie, zjadł, po­
kręcił się po ogródku, i znów wrócił. Około 1 O-ej wieczór za­
pragnął herbaty, wpadł do domu i tym razem już został, bo jak 
opuszczał salę "obrad", to daleko jeszcze było do wyboru nowego 
zarządu, udzielania absolutorium i innych niezmiennych części 
liturgii, a o świcie trzeba było przecież wyruszyć do roboty. 
W każdym razie wszystko odbyło się poprawnie, żelazny prezes­
pluralista rozpoczął nową kadencję , zorganizował pół tuzina aka­
demii i tuzin dochodowych potańcówek, więc wszystko szło 
jak należy i życie kulturalno-patriotyczne biło jak krynica. Zo­
stawiona przez wojsko biblioteka butwiała gdzieś w kącie i na 
zakup paru nowych książek jak zwykle zabrakło pieniędzy. Bo 
i dla kogo - dla tych kilku dziwaków, co marnują czas na czy­
tanie, którym irytująco demonstrują, że uważają się za "coś le­
pszego"? Co jest zresztą dokładnym odbiciem stosunku zamoż­
nej na ogół, a częściowo nawet bogatej, Emigracji do jej cen­
tralnego księgozbioru - Biblioteki Polskiej w Londynie. O czym 
by warto pomówić osobno. 

• 
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Zresztą nie jest to jedyna analogia między mikro- i makro­
kosmosem, między zagrzebanym na geograficznej i umysłowej 
prowincji obozem a Drugą Wielką Emigracją. Można by te po­
dobieństwa mnożyć a mnożyć, ale już choć z grubsza trzymajmy 
się tematu. Gdy więc zaczęły we mnie walić gromy Miłych 
Czytelników, ogarnęła mnie skrucha i poszłam w lud, umocniona 
nadzieją, że gdzie jak gdzie, ale w tej wielkiej metropolii roz­
szerzyliśmy przez tyle lat swe horyzonty. Tak, Panie Redakto­
rze, to niesłychane, ale rozpoczęłam rekolekcje prowadzące do 
moralnej regeneracji. Zaczęłam mianowicie kursować po zebra­
niach, tym najważniejszym przejawie "życia polskiego" służącego, 
podobnie jak akademie, do zachowania więzi między Rodakami. 
Można na nich oglądać jak na scenie tę elitę, która jest wrażliwa 
na sprawy dotyczące naszej tu społeczności oraz Ojczyzny, i badać 
na gorąco trapiące ją - czyli nas - zagadnienia. Myślę, że 
doceni Pan wielkość mego poświęcenia, bo wystarczy sobie uprzy­
tomnić wartość wolnego czasu dla człowieka pracującego, przez 
cały tydzień podległego tyranii zegara i marnującego ładną część 
życia na same dojazdy do pracy. Ale cóż - mój duch ekspiacji 
przemógł te wszystkie względy. Gdy tylko Poczytne Łamy zapo­
wiadały jakieś zebranko, głodna i zmęczona po pracy zostawałam 
w mieście by wziąć w nim udział, a nawet w week-end'y tryn­
dałam się po kilkanaście mil do różnych lokali, gotowa na wszel­
kie ofiary w imię współpracy z tym ogólnym przekonaniem, które 
nie może być mylne. 

I teraz trapię się jakby zdać Panu zwięzłe sprawozdanie, przy 
czym nie chodzi mi o formalne różnice między tymi imprezami, 
kto je zwołał i po co, tylko o to, co mają wspólnego, jak wygląda 
zebranie typowe. Otóż przede wszystkim łączy je atmosfera - że 
tak powiem - intelektualna, poziom zainteresowań i sposób 
obradowania, tak że w pamięci obserwatora zlewają się w jedno 
i już po paru dniach trudno sobie przypomnieć o co na którym 
chodziło i jakie były wolne wnioski - dla mnie naj ciekawsza 
część programu. Rezultat jest zresztą zawsze ten sam: słowa -
słowa - i przeminęło z wiatrem. Aby więc się nie powtarzać, 
opiszę Panu wszystkie razem jak jeden długaśny turniej - do­
brze, że nie o Wielki Puchar Emigracji, bo doprawdy nie wie­
działabym komu przyznać pierwszeństwo. 

A więc do rzeczy. Imprezę zwołano na 7.30, więc przyszłam 
o 10 minut wcześniej. Wchodzę na pustą salę i, mimo wszystko 
nie wyzbywając się resztek podejrzliwości, zajmuję strategiczną 
pozycję koło drzwi gwarantującą łatwość odwrotu. Siedzę 5 minut 
i jeszcze 5, aż zaczynam się niepokoić czy aby trafiłam we wła­
ściwe miejsce. Już mam rozpocząć poszukiwania, aż tu zaczy­
nają wkraczać nieliczni Rodacy, za nimi Prezesi, Sekretarze, 
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Skarbnicy i Komisje Rewizyjne ze .złowróżbnie ~ypchanymi te­
kami. Sala jednak nadal pu~tawa l gdy ,wres~~le za. kwadrans 
ósma uciszono nas okrzykamI "proszę panstwa , to az echo za­
dudniło po tej pustce. I dudniło dalej, gdy zaczął się obrządek 
powoływania do Prezydium różnych osób. ~otr~ało to troc~1ę 
nim się zmaterializowały i zasiadły, po czym )akas p~rsona wlta 
nas uroczyście dziękując za Łaskawe PrzybYCIe. Podają progr~ 
obrad, Prezes już wyciąga z teki jakieś papie.ry .i gardło . . Sl?OSO~1 
chrząkaniem, więc dla zachęty dajemy burnYle t pr~dołztttelny~e 
apłodismienty. Ai. tu raptem zjawia się - dywersj~ . .Dywersja 
wygląda niewinnie, taki sobie starsz~. pan, su~h~tki Jak. chleb 
świętojański i pachnie lawendą, .ale coz ~a perfl~a! .MUSI p~ze­
cież zaznaczyć swą obecność, WIęC staWIa ządame, zeby szosty 
punkt przenieść na miejsce trz~ciego . Jest to ca~kie~ ~ez zna­
czenia mowa-trawa ale ogarma nas konsternaCJa, ze jak to? 
Wywi~zuje się zaw~ięta dyskusja, jeru:i byliby ,.'w zasadzi~" ~a 
gdyby, inni z przyczyn. formaln~c~ me mogą l po~uwaj~ SIę 
do obowiązku zgłoszema zastrzezen. Debata toczy SIę zajadle, 
rozpatrujemy wszelkie aspekta zagadnien,ia! mija kwadrans i ~­
gi. Wreszcie wzburzenie zaczyna ,opadac l ~~o.glą?am~ l?o s?b~e 
ze zdumieniem, jakbyśmy się własme obudzIli l me mIeli pOję.~la 
co się dzieje. Rzeczywiście nic, więc burza szybko prZeffil}a, 
punkty zostają jak były i zaczynają się właściwe Obrady. A. WIęC 
najpierw odczytanie li~tów o~ różnych. osób, ~ wykrętaml cze­
mu nie mogły przybyc oraz zyczemaml Pomys~ych Obrad -
bardzo pouczająca lektura. Potem spraw~zdame Preze~a, .S:­
kretarza i jeszcze coś na ?okładkę - m,e mogę, po.wledzlec, 
nawet na temat, ale okropme rozwlekle, z ~ prOfOS aml, ~ygres­
jami i fryzowaniem. Wiadomo: mowa ZWIęzła Jest podej~zana, 
ujmuje sprawie ważności i świadczy o bra~u ~olotu u .mowcy. 
A tym czasem za mymi plecami. sala nap~łma Slę powoh .. Osma 
_ ósma dwadzieścia - a tu clągle ktos wchodZl, lustruje pu­
bliczność, rozrzuca ukłony, wyrzuca nas .z miejsc i. wreszcie s~­
dowi. Chwilę spokój i już ciągną n0w.!.. Patrzę l k~ew m~e 
zalewa: cóż za obrzydliwy naród! PrzeClez week-end. l ~on~yn­
ski Transport akurat nie strajkuje,. więc łatwo o1;>liczyc kie~y 
wyjść z domu żeby zdążyć. Ale c.o Ich to obchodzl, mmy mają 
zadowolone i święte przekonanie, ze wszystko ~ po~zą~u. Ze~a~ 
pracuje, a ruch nie słabnie. - przeciwnie, nasila Slę l teraz JUZ 
płynie w obu kierunkach: JednI wy~ho~zą. za tz~. potrzebą .(~ 
jak długo człowiek może wytr~mac?) l. CI wracają szybko; mm 
idą do baru posilić zwątlone siły (bo ile Polak wytrzyma bez 
jadła?) i ci wracają później. Pa:rzę na ~~~arek: progra~ Obrad 
przewiduje 8 punktów, my zas ugrzęzhs.my na .tr~ecl~ \tym 
spornym i nieistotnym) i ani kroku dalej, a tu JUZ dZIeWIąta. 
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Ale. nic, v.:res~cie przerywamy się do czwartego, który brzmi 
całki~~ O~leCU!ąco: pyt~nia i w0It:e w~oski. Sadowię się wy­
g~eJ, CIekawa C? t;z l~? ~ę~le mIał do powiedzenia pro 
p.ubltco bono. RO~I SIę o~twltenJe na załie} statyści rejestrują 
SIę do .głosu~ .no 1 wreSZCIe go mają. Nie, wcale nie tak jak 
w oboZIe! Jesli o .kurach, Iu:ól.ik~ch i py.skó~kach nie ma mowy, 
to. tylko. dlatego, ze warunki zyCIa w WIelkIm mieście nie narzu­
c~ją t~kic~ problemów. No i maniery całkiem inne do bicia 
?-Ikt SIę me bierze, najwyżej o?rażeni demonstracyjni~ opuszcza­
ją. sal~. Poza tym - Istny obo~: rzeczowych i zwięzłych wypo­
wIe~l tyle, co. na lekarstwo. WIększość degeneruje się w osobne 
oraCje nU?ne 1, ~ozl~ł~, z. "prawda", "tego", "zasadniczo", "w 
tyc~ okolicznoscIach 1 "ze tak powiem". Strzelają szeroko na 
bO~l, ~ało kto. ma,d~ powiedzenia coś , co by warto słyszeć, ale za 
to Jakz~ koc~aJą ~zwIęk własnego głosu, przymuszanie bliźnich do 
słuc~am~! N.ikt me c~ce s~ę wy~zec tego prawa, toteż tromtadracja 
zrobił~ SIę mesam~~~ta, ~ech Sl~ scho~a austriacka Galicja! prze­
v.:odniczący OCzy~ISCl; mczego ~l1e robI żeby to przykrócić, mowy 
me ma, <? przY?zlelan!u. ~W? mffiut na mówcę i odbieraniu głosu, 
~ MrshcI~le l Stat~scI Sm1ertelnie by się obrazili. Aniele Stróżu, 
kiedyz to SI~ wr:sZC1e skończy?! O~arni~ mni~ ~ściekłość i nagle 
- uszom ~e ~Ierzę - zaczyna SIę dzIać cos CIekawego. Krępy 
pan o dowclprue błyszczących oczkach pragnie się poinformować 
u Sza?ownego Z.ar.ządu jaki jest jego stosunek do wyjazdów do 
Polski. ~o przeCIez w z~szłym roku Zjednoczenie Polskie zajęło 
wobe: m~h zde~ydowame negatywne stanowisko, a skoro nasza 
org.amzaCja naleo/ do Zjednoczenia, to czemu dała dowody, że te 
wYJazdy aprobuJe? Oho, ten strzelił celnie! Siada zadowolony 
a. zasp~ne audytorium ożywia się i daje mu brawo, aczkolwiek 
CIągle Jes~e bez wsie wsta;ut: To t~ż u R~daków typowe: mniej­
~za ? mer~tum sprawy, grunt ze ktos komus przyłoił. Oglądam się 
1 .WI?z~,. ze klaszczą .w~zy~cy, a chyba naj głośniej ci, co regular­
me, Jezdżą do ~olski l mech by im ktoś spróbował zabronić! 
Zyc .bez tego me I?ogą, bo gdzie indziej na świecie znajdą takie 
wdz.lęczne audytorlUm, kt?re by adorowało ich stroje, samocho­
dy l ~arde waluty przeliczane na poczekaniu w imponujących 
war~oscIach czarn<?rynkowych, a także kosmopolityczne szpiko­
wanIe mow~ a~glelszczyzną? No i te wspaniałe, gigantyczne 
non-.stop wyzerki! Ale okl~ski już cichną i Wolne Wnioski płyn~ 
~aleJ, clU~ka bzdurka, całkiem Jakby Szanowni Mówcy wzorowali 
SIę n~ ~lele ~w~da Polska y Łacinska. Idiotyczne pomysły roz­
patruJe SIę. ze sm1~rt~lną powa~ą, chyba że wyjątkowo Prezydium 
zaproponuJ. e ~ozeme tych "CIekawych sugestii" do rozpatrzenia 
w . ~arz~~le l nastę~nego zebrania. Debatujemy zawzięcie czym 
(meIstrueJąca) KOmISja Młodzieżowa różni się od (nieistniejącej) 
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Komisji Do Spraw Młodzieży, co szczególnie pasjonuje żelaznych 
młodzieńców pod pięćdziesiątkę odczuwających palącą potrzebę ta­
kiej organizacji. Ach Panie Redaktorze, cóż za niezapomniane prze­
życie! Jeszcze Młodzież nie całkiem przycichła, aż tu jakiś figlarz 
wali złośliwie a podstępnie z naj cięższej armaty: ni mniej ni więcej 
tylko świętokradzko żąda zmiany Statutu (tak, tej świętości, któ­
rej gotowiśmy bronić do upadłego!), zaistniała bowiem paląca 
potrzeba zwiększenia Komisji Rewizyjnej z pięciu do dziewięciu 
co najmniej osób. Obok mnie jakiś cynik wyrywa się, że i ta co 
jest przez ostatnie pięć lat nie miała okazji do działania, ale ta 
interesująca informacja tonie w ogólnej wrzawie, znów wszyscy 
mówią, a nikt nie słucha. I kto wie co nas jeszcze czeka? Może 
_ jak mi opowiadał pewien nałogowy bywalec zebrań typu mi­
litarnego - znów wstanie jaki Stary Wiarus, by w Wolnych 
Wnioskach zadeklamować patriotyczny wierszyk dla młodzieży 
i zebrać huczne brawa za ideową postawę? 

Jezus Maryjo, już po dziesiątej - pociągi staną zanim do­
biję do domu! Jak ścigana wyskakuję na korytarz i tu raptem, 
w półmroku, rozbijam się o gromadę pożyłych panów, którzy 
rzucają się na mnie i, spostrzegłszy pomyłkę, z powrotem odska­
kują pod ściany. A to co, wykidajła czy tajniacy? Rzecz wygląda 
złowrogo, więc zaintrygowana staję z boku, by zagadkę rozwiązać 
metodą empiryczną. Po chwili już jestem w domu: przecież to 
dyżurna ekipa do całowania rączek! Obskakują wychodzące nie­
wiasty i jeśli są to (a przeważnie są) te, o które chodzi, robi się 
wokół nich ścisk i kłębowisko . 

Minęła północ, gdy wreszcie pełna wrażeń dobiłam do swej 
pustelni, sunąc z duszą na ramieniu po opustoszałych ulicach i 
dla uprzyjemnienia spacerku rozmyślając o różnych napadach i bi­
ciu samotnych przechodniów, które z taką lubością opisują bru­
kowce. Na co to pożądający nawrócenia człowiek nie narazi się 
w imię pokuty! Lecz niestety, Mili Czytelnicy z Macierzy-Europy 
i zza oceanów, których ogólne przekonanie nie może być mylne: 
nie spotkałam żadnych chuliganów i dotąd nikt mnie nie obił, 
pozbawiając Was zasłużonej satysfakcji. I teraz nie opuszcza mnie 
uczucie niesmaku płynące z mych ostatnich prób wzięcia udziału 
w ,,życiu polskim", bo żeby taka stara wróblica mogła być tak 
naiwna i oczekiwać - czego, o Rodacy? No powiedzcie sami: 
CZEGO? 

Co zaś do porzuconego zebrania, to potem opowiadano, że 
skończyło się przed północą i bardzo pospiesznie, bez załatwienia 
mnóstwa okropnie ważnych spraw, ponieważ zamykano lokal. I że 
na sali, prócz Zarządu i Prezydium, wytrwało do końca aż czte­
rech starszych panów (w tym jeden przedstawiciel tzw. Młodzie­
ży) oraz jedna polska matrona o rączkach wycałowanych na 
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glanc. Zaś z uroczystego sprawozdania, jakie się wkrótce ukazało 
na Poc~ytnych ~amac~ (a. które, jak to obozowe, pominęło te 
wszystkIe .szczegóły, ktore Ja tu dla dobra Przyszłych Historyków 
odn~tow?Ję) d0'Yi~działam się !ównież, że pomienione osoby 
przYJrły Je?n0głosru7 sprawozdarua, rachunki i plany dalszej dzia­
łalnoscl (tj. zwoł~rua ~a rok następnego zebrania), wybrały na 
nowo starą gwardię z zelaznym Prezesem na czele oraz bez żad­
ny~h zastr~eżeń udzic:1!ły ab~olutorium, oczywiście 'z gorącym po­
dZI~kowarue~. N?, coz, Parue Redaktorze, przynajmniej to jedno 
moz:my stwI~rdzIc z zadowoleniem: że nareszcie w naszym na­
rodzIe przestaje straszyć koszmarny upiór liberum veto. 

Grażyna NOW AK 

Wychodqc:y od 1932 roka 

ZWIĄZKOWIEC 
1475 Queen St. West, - Toronto 3, Ontario, Canada 

jest jedynym pimlelD Polonii ubzujłCJDl Ii~ dwa ruy w tygodniu. 
Chce8~. ~eć o Kanadzie, być dobrze poinformowanym o życiu 
Polo'11l, Dl1ee ~ wiadOlJlO8ci i omówienia wyduzeń mit'dzy. 
narodowy~, byc w . ~n~ci~ ~ życiem ~o~ów na całym 'wiecie 

l w dalekieJ OJczymIe - czytaJ l prenumeruj 

POL TYGODNIK "Z W I Ą Z K O W I E C ,. 

W każdym numene dwie powielci. nowoczesnych pisarzy polskich 
~kuły • dziedziny wied.y, wiadom_i, specjalnie redagow.w: 
działy: ,.sPORT" - ,,zw~KOWIEC DLA DZIECI" _ 

"KOBIETA W SWIECIE I W DOMU" 

Kronika 1adtrua1na 

Kaietan Morawski 

Znałem Kajetana Morawskiego przez blisko 50 lat; byłem 
mu przedstawiony, jako najmłodszy urzędnik MSZetu, w lutym 
1926 roku; nazywano go wówczas często na korytarzach Pałacu 
Bruehla "Kademor'em" skrót Kajetana DZIErżykraj-MORaw­
skiego); ale ta znajomość była czysto jednostronna; myślę, że 
wcale mnie nie pamiętał, choć łaskawie ze mną parę razy roz­
mawiał, i raz nawet udzielił mi kilku wskazań, przestróg i pou­
czeń - jakich? dzisiaj też nie pamiętam. Wszystko co mogę 
o nim z tych czasów powiedzieć (był właśnie świeżo upieczonym 
wiceministrem Spraw Zagranicznych przy Aleksandrze Skrzyń­
skim, który komulował stanowiska premiera i ministra Spraw 
Zagranicznych), to to, że uderzył mnie swym wzrostem, i swą 
chudością; poza tym w ciągu 50 lat mało co się zmienił. Mam 
wielki mankament, gdy chodzi o skreślenie jego sylwetki: nie 
znam zupełnie jego background'u, by użyć doskonałego angiel­
skiego wyrażenia. Oczywiście wiedziałem zawsze kim byli wielko­
polscy Morawscy, spotkałem w życiu wielu członków tej rodziny, 
znanej nie tylko z zasług ziemiańskich i rycerskich, ale i z trady­
cyjnego zamiłowania do pióra, do literatury, do poezji, jak mało 
w innym rodzie; znałem względnie dobrze - o ile różnica wieku 
i pozycji na to pozwala - dwóch stryjów Kajetana Moraw­
skiego w Krakowie, mianowicie prezesa Akademii Umiejętności 
w Krakowie - Kazimierza Morawskiego, i jego brata, "Excellen­
cję" Morawskiego, byłego ministra dla Galicji. Obaj byli zresztą 
ludźmi wielkiej kultury i ogłady, a "Excellencja" miał prawdziwy 
"charmik", coś bardzo miłego i serdecznego w obejściu. Ale Ka­
jetana Morawskiego poznałem naprawdę dopiero w czasie wojny, 
w Londynie, głównie dzięki jego uroczej córce, Basi, dzisiejszej 
Ledóchowskiej, z którą nawet przez krótki czas współpracowa­
łem. Kajetan Morawski czasem zachodził, by zabrać do domu 
córkę, kiedy jego obowiązki w MSZecie mu na to pozwalały, 
i tak, od nitki do kłębka, doszło do dobrej znajomości, i nawet 
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przyjaźni, pomimo różnicy wieku, i jeszcze większej - stano­
wiska. Ta przyjaźń się pogłębiła, gdym z początkiem lat sześć­
dziesiątych zamieszkał w Paryżu; zarówno Kajetan Morawski, 
jak i jego śp. małżonka często i łaskawie mnie gościli w swym 
mieszkaniu na rue de l'Universite; a do starej przyjaźni z córką 
tej pary doszły zażyłe stosunki koleżeńskie z młodszym synem 
Kajetanów Morawskich, Maciejem. Wszystko to może się wydać 
zbędne, ale wyjaśni luki i braki tego wspomnienia, które nie 
jes t ani biografią, ani nawet sylwetką, tylko zbiorkiem lużnych, 
przypadkowych, osobistych impresyj. 

W Poznaniu byłem tylko raz w życiu, w roku 1923, już nie 
pamiętam z jakiego powodu, czy jakiej okazji; wiem tylko, że 
ten pobyt trwał zaledwie 24 godziny, i że z Poznania zapamięta­
łem jedynie dawny pałac cesarski. Pamiętam, że nie mogłem 
zrozumieć, dlaczego tej ohydnej landary nie zburzono. Poza tym 
Wielkopolski, jej atmosfery, jej klimatu nie znam zupełnie. Znam 
Kresy, Kraków, Warszawę, Małopolskę, Królestwo, i nawet dzi­
siaj, po tylu latach emigracji, łatwo mi uplasować każdego no­
wego znajomego, który przybywa z tych stron, czy tym bardziej 
z dalekich Kresów Wschodnich, utraconych już w Trakcie Rys­
kim. Ale prawie że nie miałem znajomych z Poznańskiego, z wy_ 
jątkiem Rogera i Edwarda Raczyńskich, nota-bene dwóch naj­
bliższych przyjaciół K. Morawskiego; ale tych braci bym raczej 
zaliczył do Krakowian, tak bowiem byli nawet akcentem i spo­
sobem mówienia związani z Klanem z "Pod Baranów". Wszędzie 
istnieją nieujawnione klany, hierarchie, swoiste ,,masonerie", je­
żeli tego terminu użyć w sensie najszerszym; wszędzie są ludzie, 
którzy pozornie nie zajmują specjalnego stanowiska, a jednak 
de facto są na świeczniku; i tak jest we wszystkich krajach. 
Mentalność Poznaniaków, jeżeli pominąć naj grubsze i najbanal­
niejsze uogólnienia, jest dla mnie księgą zamkniętą. Dopiero po 
śmierci Kajetana dowiedziałem się od jego córki, że w czasie 
jego ostatniej choroby największą mu sprawiała radość, recy­
tując mu Horacego; nigdy bym Morawskiego nie podejrzewał aż 
o tak wielką znajomość i umiłowanie łaciny. Od Basi takoż do­
wiedziałem się, że w ostatnim okresie życia, gdy już prawie nic 
jeść nie mógł - a był zawsze smakoszem i cenił dobre wina 
- ochotę miał naprawdę tylko na jedno danie - na kwaśne 
mleko. Jeszcze jedna wielka dla mnie siurpriza. Nigdy bym Ka­
jetana Morawskiego nie podejrzewał o tak rodzime, wiejskie, 
omal dziecinne gusty! 

~le chciałbym omówić sylwetkę Kajetana Morawskiego, jako 
pOI.Ityka, dyplomaty, wielokrotnego dygnitarza. W żadnym biurze, 
w zadnym charakterze nie pracowałem bezpośrednio pod kierow­
nictwem K. D. Morawskiego, więc znowuż moje ściśle osobiste 
zd~e, czysto z zewnątrz, może być mylne. Wydaje mi się, że 
Kajetan Morawski był w gruncie rzeczy człowiekiem sprzed 1914 
roku, że był z natury człowiekiem o poglądach i typie umysło­
wym do pewnego stopnia konwencjonalnym, d'un lettre, jak 
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mówią Francuzi, a nie d'un homme de le!tre~ ~to .dwie ~zec~y z~­
pełnie różne), ze środowiska zarówno zIemIanskle?o, .Ja~ I .um­
wersyteckiego, a także politycznego, ale bez osobIstej z~łkl do 
walk politycznych, i bez pasji do władzy. Wydaje mi się, ze cz~o­
wiek tego typu jest raczej stworzony na dor~dc~, na wyso~e, 
ale drugie miejsce, nie na pierwsze. Morawski me był człowle~ 
kiem decyzji: powiedział swoje, doradzał, dyskutował, ale raczej 
był gotów przyjąć decyzję szefa rządu, względnie szefa swego 
resortu. Najtrwalszym zainteresowaniem Morawskiego była służ­
ba dyplomatyczna, tylko ona naprawdę go pasjonowała. Stąd 
jego działalność, na przykład na stanowisku p.odsekretarza ~ta~u 
w ministerstwie Skarbu można od biedy pomInąć przy kreslemu 
sylwetki Morawskiego, który nie uważał siebie ~a wielkieg? s~­
cjalistę od skarbowości, finansów czy gospodarkI. Morawski ~ał 
wiele danych na klasycznego ambasadora, czy kla.sycznego Wlce~ 
ministra spraw zagranicznych przy energicznym l rozsądnym, I 
także klasycznym, mini~trze. Był z n.atury , t~ktowny, ~ar~ 
ostrożny, nieskłonny do Intryg, do obrazalskoscl, d~ pchan~~ SIę, 
do robienia sobie złudzeń czy to na temat własnej POZYCJI, czy 
pozycji Polski. Można było z nim być spok<;>jnym,. że nigd~ nie 
palnie głupstwa, nigdy nie zrobi fau::-pas, m~dy me wda SIę w 
kabałę, nigdy nie przekroczy swych InstrukcYJ, a to są ws~stko 
zalety bardzo cenne u ambasadora i u dyplomaty. MorawskieI??­
zarzucano nieraz nadmierną miękkość, i nadmierną pasywnosc; 
i w tych zarzutach, jak zawsze zresztą, tkwiłll; część prawdy. 
Morawski może się nie nadawał na rokowama z partnerem 
trudnym, tym bardziej wrogim, bo był n~ pewno b~rdzo skroIIl:­
ny i nadto ustępliwy z natury; by~ t~, ze tak powIem, typO\",:y 
ambasador u alianta, był od pogłębIama dobrych stosunków, m~ 
od odparowywania sztychów i chwytów; a i tacy są potrzebm, 
i to nie tylko dla państw tak słabych, jak Polska, ale na~et 
dla takich kolosów, jak USA i Rosja. Charles Bohlen -, kt?ry 
miał być jednym z naj zdolniej szych dyplomatów amery~anskich, 
i który dodatkowo, jak mało kto z jego kolegów, ~ówił zn~k?" 
micie po francusku - tak sobie zraził de Ga~le a pe~osClą 
siebie i obcesowością, że trzeba było go z Paryza. odw~ac. P<: 
dobnież Abrasimow, który świetnie (z punktu wldzema rosYJ­
skiego) spełniał funkcje Repnina w Berlinie Wscho~im, okazał 
się katastrofą w Paryżu; już po pół roku Kr~ml ~uslał. g? odwo­
łać. Morawski, jak już mówiłem, nadawał SIę duzo lepIej d? dy­
plomacji sprzed 1914 roku, niż do tej, która operowała mIędzy 
wojnami, cóż dopiero teraz. . . 

Ale od początku kariera dyplomatyczna Morawskiego mlała 
luki które zapewne zaważyły ujemnie na jego losach. Podcza~ 
gdy' jego rówieśnicy, Edward Raczyński i Li~ski, ter~inowah 
o 10 lat dłużej od Morawskiego jako sekretarz~ l radcow~e .amba­
sad, albo jako urzędnicy centrali - ~~rawskl został ffilmst.rem 
pełnomocnym (przy Lidze Narodów) J.uz w ro.k~ 1924, w ~l~k? 
32 lat a wiceministrem Spraw Zagramcznych JUZ w rok pózmej. 
Błysk~wiczna kariera, w tak młodym wieku, jest zawsze naje-
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żona niebezpieczeństwami; co prawda Morawski był tak układny 
i taktowny, że jego wyróżnienie nie zrobiło mu wrogów ani 
wśród kolegów, ani wśród klasy politycznej, ale jednak tylko 
ludzie zupełnie wyjątkowi mogą marzyć o wysokich i odpowie­
dzialnych stanowiskach przed ukończeniem 40-tu lat. Jestem prze­
konany, że Beck, Matuszewski, i Miedziński - że wymienię tylko 
tych trzech naj zdolniejszych "pułkowników" - znacznie lepiej 
wywiązaliby się ze swych ról, gdyby dłużej czekali na awanse 
i władzę: wysokie stanowiska, nawet czysto administracyjne, wy­
magają dojrzałości, którą może dać tylko wiek. Co prawda, o Ka­
jetanie Morawskim nieraz mówiono, że nigdy nie był młodym, i 
znowuż było coś w tym prawdy, ale upieram się przy zdaniu, że 
gdyby za młodu "pieczone gołąbki nie leciały mu same do gąbki", 
to by się lepiej bronił i obronił, gdy era parlamentarna się 
skończyła na rzecz rządów wojska; bo za rządów "sanacyjnych", 
to wojsko stało się czynnikiem miarodajnym w całym państwie. 
Dostosowanie się do nowych ośrodków władzy powinno było 
przyjść Morawskiemu równie łatwo, jak np. Lipskiemu, bo Mo­
rawski nie był z natury ani partyjnikiem, ani opozycjonistą; 
nie było żadnego rozsądnego powodu, by go zwalczać, sekować, 
czy choćby pomijać. Gdyby Morawski był starszy i dojrzalszy, 
jako wiceminister, to nigdy by się nie dał ubrać w kierownictwo 
MSZetu w gabinecie Witosa, na które nie miał ani ochoty, ani 
warunków; byłby twardo i stanowczo powiedział, że nie posiada 
kwalifikacji na ministra Spraw Zagranicznych, choćby tylko na 
parę dni, w gabinecie parlamentarnym, i że żąda mianowania 
doświadczonego parlamentarzysty na tak eksponowane stano­
wisko - choćby St. Strońskiego, który palił się do tej teki. 
Innym ważnym mankamentem tak w karierze Morawskiego, jak 
i wielu innych, był brak stażu na Wschodzie. Siłą inercji nasze 
MSZ było podzielone na klan Zachodni i Wschodni, i były to dwa 
różne światy, mówiące innymi językami, o innej optyce, a nieraz 
i o radykalnie różnych zapatrywaniach na koncepcję całości pol­
skiej polityki zagranicznej. Właśnie ten brak choćby paroletniego 
stażu na Wschodzie, i to nie tylko w ambasadzie w Moskwie, 
ale także w konsulatach naszych w Rosji, sprawił, że i Morawski, 
i Lipski, i nawet Edward Raczyński nie doceniali i charakteru 
i niebezpieczeństwa świata rosyjskiego. A z drugiej strony nasi 
tzw. eksperci od Rosji nie zdawali sobie zupełnie sprawy, jak 
w oczach Zachodu granice i nawet niepodległość państw tego 
regionu wydawały się drugorzędne w porównaniu z Tradycyjną 
pasją mocarstw Zachodniej Europy do prowadzenia ich od­
wiecznej gry obalance of power nad Renem i na Morzu Śród­
ziemnym. 

Z tym wszystkim jestem przekonany, że Kajetan Morawski 
byłby dużo lepszym ambasadorem polskim w Paryżu, niż Alfred 
Chłapowski czy Juliusz Łukasiewicz, przynajmniej tak długo, jak 
długo Beck nie był ministrem Spraw Zagranicznych. Francuzi 
mają swe betes noires, zawsze je mieli, i wówczas ścigają je nie­
nawiścią aż poza grobową deskę. Francuzi i Quai d'Orsay dosko-
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nale strawili sześcioletnie rządy Augusta Zaleskiego na Wierzbo­
wej, choć oczywiście wiedzieli, że Zaleski nie był frankofilem, ale 
od zawsze zdecydowanym anglofilem, jak zresztą cała nasza za­
wodowa i tradycyjna dyplomacja. Podłoże tej orientacji stworzył 
już Paderewski, potem kontynuował ją Sapieha, potem Skirmunt, 
który może, na swój spokojny, jakby indyferentny sposób, naj­
bardziej się przyczynił - zrazu z Wierzbowej, potem z Londynu 
- do skrystalizowania czegoś, co można by nazwać polską do­
ktryną polityki zagranicznej. Doktryna ta, głęboko pro-zachodnia, 
dążąca do uregulowania naszych stosunków z Niemcami, ale bez 
żadnych ofiar terytorialnych z naszej strony, de facto rezygnu­
jąca z wszelkiej ekspansji na Wschodzie, wychodziła z założenia, 
że dominującym mocarstwem w Europie po-Wersalskiej jest 
Anglia, a nie Francja, i że nasza taktyka powinna być, o ile 
możności, skalkowana na pozycji i taktyce brytyjskiej, nie nara­
żając się jednak z tego tytułu Francji, ale unikając wszelkich 
anty-angielskich i anty-niemieckich akcentów. Sam Marszałek Pił­
sudski przyłączył się po zamachu majowym do tej ostrożnej kon­
cepcji, którą uprawiali po kolei Skirmunt, Al. Skrzyński, August 
Zaleski, a nawet Beck, tylko hałaśliwie i niezręcznie. Przy sła­
bości Francji, przy zmienności jej rządów, trudno było z Francji 
zrobić zasadniczy czynnik naszej polityki zagranicznej; to nie zna­
czyło, rzecz jasna, iż wolno było ją sobie zrażać, bo i po co? 
Nie wyobrażam sobie, by Morawski mógł radykalnie poprawić 
stosunki polsko-francuskie, by mógł, jako ambasador w Paryżu, 
nawet bez Becka w Warszawie, przekonać Francuzów, iż mają 
podporządkować swe próby porozumienia z Niemcami interesom 
Polski, przyznać Polsce jakby prawo veta, gdy chodziło o stosunki 
Francji czy to z Niemcami, czy to z Rosją. Gdyby takie możli­
wości istniały - w co nie wierzę - to reżym sanacyjny musiał­
by wysłać do Paryża na ambasadora Sosnkowskiego; on jeden 
miałby może szansę poważnych rozmów z Francuzami na temat 
wagi i przyszłości sojuszu polsko-francuskiego. Ale gdyby Mo­
rawski był przed wojną przez długie lata w Paryżu, to atmosfera 
stosunków polsko-francuskich byłaby na pewno dużo lepsza, uni­
knięto by wielu zupełnie niepotrzebnych tarć i sporów, i może 
Morawski byłby w stanie lepiej i trafniej informować rząd w 
Warszawie o prawdziwych intencjach i zamiarach zarówno rządu, 
jak i sztabu francuskiego. Morawski w Paryżu nie mógłby oczy­
wiście przeszkodzić decyzji Anglii i Francji niebronienia Cze­
chosłowacji, bo opinia publiczna obu tych krajów nie zniosłaby 
interwencji zbrojnej w obronie Czechów. Ale może jego rozsądne 
depesze - a Morawski był człowiekiem nadzwyczaj rozsądnym 
- sprawiłyby, iż Polska zachowałaby się w sprawie Mona.chiu~ 
dużo bardziej neutralistycznie, nie żądałaby np. śląska CIeszyn­
skiego, a to by nam mogło wyjść tylko na dobre. 

Ale Morawski został ambasadorem we Francji przy de Gaul­
le'u, i to w Algierze, i dopiero w roku 1943. Cóż można było wów­
czas zrobić? Morawski nie reprezentował już nic. De Gaulle, prze­
jęty troską o uratowanie choć stołka, choć zydelka dla Francji 
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w koncercie mocarstw, nie mógł nam w niczym pomóc. Nasze 
losy w czasie wojny spoczywały do pewnego stopnia w rękach 
Edwarda Raczyńskiego, ale nigdy Morawskiego; stąd roli i zna­
czenia tych dwóch dyplomatów nie można porównywać. W każ­
dym razie jestem przekonany, że Morawski zrobił co tylko mógł 
by de Gaulle'a pozyskać dla naszej sprawy; a że te sympatie 
de Gaulle'a dla Polski, zapewne szczere a bardzo serdeczne dla 
Morawskiego osobiście nic nam nie dały, to znowuż nie było 
winą ani Morawskiego, ani nawet de Gaulle'a: w okresie Jałty, 
i potem, Francja nie liczyła się wcale. 

Po wojnie tylko nasze emigracje wojenne w całości, wzmo­
cnione Polonią tam, gdzie istnieje, mogą odgrywać rolę naszych 
ambasad niepodległościowych; ale jest rzeczą pożądaną, by ludzie 
wytrawni, wyrobieni, doświadczeni starali się te akcje indywi­
dualne, czy grupowe, jakoś koordynować i wygładzać. Mamy 
zawsze więcej temperamentu, niż namysłu, i mamy wszyscy 
skłonność do przesadnego optymizmu i do grubego przesadzania 
naszych możliwości. Rola polskich "ambasadorów in partibus" 
jest więc nie tylko trudna, ale i bardzo niewdzięczna. że Kaje­
tan Morawski tak bezinteresownie tę swoją taczkę w Paryżu do 
końca życia ciągnął, to zwiększa dług, który my wszyscy mamy 
wobec jego pamięci. 

W. A. ZBYSZEWSKI 

30-lecl. Instytutu 
Józefa Piłsudskiego w New Yorku 

(próba prezentacji) 

Pod numerem 381 przy Park Avenue South w Nowym Jorku 
ma swą siedzibę ważna polska placówka naukowa. Jest nią Ins­
tytut Józefa Piłsudskiego, prowadzący badania nad najnowszą 
historią Polski. Instytut posiada dobrze wyposażoną bibliotekę, 
której kierownikiem jest były minister oświaty w Polsce Niepod­
ległej, emerytowany profesor dr Wacław Jędrzejewicz. 

Właśnie biblioteka jest miejscem szczególnie dobrze dosto­
sowanym do prowadzenia badań naukowych, a to z racji boga­
tych zbiorów zarówno książek jak i czasopism oraz archiwum, 
w którym przechowywanych jest wiele cennych dokumentów. 
Do niedawna pewien kłopot sprawiał brak maszyny do kopiowa­
nia dokumentów, dziś jednak ta trudność została przezwyciężona, 
i Instytut może we własnym zakresie dokonywać fotokopii cen-
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nych materiałów, bez czego prowadzenie nowoczesnych badań 
byłoby poważnie utrudnione. Biblioteka nie wypożycza w zasa­
dzie swych zbiorów osobom prywatnym, z przywileju tego mogą 
jednak korzystać inne placówki naukowe. 

Bibliot~ka posiada opracowany katal?g kartkowy; nie wyda­
no natomIast drukowanego katalogu zbIOrów. 

Co roku Instytut wydaje Biuletyn (w języku polskim i angiel­
skim), zawierający sprawozdanie z działalności, sprawozdanie 
finansowe, listę członków wreszcie informację dotyczącą ostat­
nich publikacji. 

Historia Instytutu 

l.WPolsce 
Instytut Józefa Piłsudskiego w Ameryce jest pl-zedłużeniem 

placówki o tej samej nazwie (z wyjątkiem oczywiście słów "w 
Ameryce") istniejącej i działającej przed II Wojną światową. 
Stworzony w roku 1923 Instytut Badań Najnowszej Historii Pol­
ski związany był ściśle z Wojskowym Biurem Historycznym. 
W roku 1936 Instytut przybrał imię Józefa Piłsudskiego i prze­
niósł się do lokalów Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych. 

Już wówczas Instytut posiadał szereg cennych dokumentów 
dotyczących m .in. Polskiej Partii Socjalistycznej, Związku Strze­
leckiego z czasów I Wojny światowej, Legionów Polskich i innych 
polskich formacji wojskowych, powstania wielkopolskiego (1918-
1919), trzech powstań śląskich (1919-1921), polskich formacji woj­
skowych w Rosji (1917-1918) i we Francji, działalności politycznej 
Polaków w USA tudzież wielu innych problemów i dziedzin. 

Oficjalnym organem Instytutu w Warszawie był periodyk 
Niepodległość pod redakcją Leona Wasilewskiego a po jego 
śmierci St. Szpotańskiego. Do lipca 1939 roku wydano 19 tomów 
w 55 zeszytach, zawierających około 200 stron każdy. Prezesami 
Instytutu byli kolejno: znawca spraw mniejszości Leon Wasilew­
ski, następnie byli premierzy Walery Sławek i Aleksander Pry­
stor. 

Instytut wydał około 20 tytułów prac naukowych, wśród nich 
kilka wielotomowych. Ważnym dorobkiem Instytutu było wyda­
nie "Pism zbiorowych" Józefa Piłsudskiego w 10 tomach (War­
szawa 1937-38), które do dnia dzisiejszego stanowią podstawę 
badań dla wielu naukowców. 

2. W S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 
W roku 1943 wskrzeszono działalność Instytutu na ziemi ame­

rykańskiej. Postanowiono zmienić status Instytutu w tym kie­
runku, że jego siedzibą miały być Stany Zjednoczone. Władze 
stanu Nowy Jork oraz Departament Skarbu wyraziły zgodę na 

\ 
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działalność Instytutu jako placówki naukowej o celach nieko­
mercjalnych. 

Do zadań Instytutu należy nabywanie, przechowywanie oraz 
prowadzenie badań nad dokumentami dotyczącymi najnowszej 
historii Polski od roku 1863 do chwili obecnej, wydawanie prac 
naukowych, organizowanie odczytów oraz wspieranie innej dzia­
łalności naukowej. W tym celu Instytut nawiązał kontakt z szere­
giem amerykańskich instytucji naukowych. 

Działalność Instytutu finansowana jest drogą składek człon­
kowskich, jak również drogą darów od fundacji i od osób 
prywatnych. 

Bratnia organizacja o identycznej nazwie i celach znajduje 
się w Londynie: jest nią Instytut Józefa Piłsudskiego, 240 King St. 
London, W.6., England. 

Zbiory 

1. Dokumenty archiwalne 
Poważna część archiwum składa się z dokumentów wywie­

zionych z Polski w okresie kampanii wrześniowej 1939 roku. 
Dokumenty te są skatalogowane i udostępnione dla badań nau­
kowych. Wśród nich znajduje się tzw. "archiwum belwederskie" 
- dokumenty kancelarii wojskowej Marszałka Piłsudskiego z 
okresu piastowania przezeń urzędu Naczelnika Państwa oraz 
Naczelnego Wodza Wojska Polskiego. Obejmują one okres od 
roku 1918 do grudnia 1922 roku i zawierają ponad 40.000 stron. 
Podzielone są one na 7 zespołów: dokumenty wojskowe (13 tek); 
Czechosłowacja, Ukraina, Litwa, Rosja (32 teki); Niemcy, Austria 
(8 tek); Francja (Polski Komitet Narodowy) (6 tek); Anglia, Sta­
ny Zjednoczone, Włochy, Rumunia, państwa neutralne (15 tek); 
Węgry i Czechosłowacja (3 teki); sprawy wewnętrzne (4 teki): 
Ponadto kilka tek obejmuje miscelanea, wśród których 4 tekI 
zawierają dokumenty francuskiej misji wojskowej w Polsce prze­
bywającej tam w związku z działaniami wojennymi roku 1920. 

Zbiory te wykorzystane zostały w różnych badaniach i pra­
cach naukowych, a w szczególności: Johna Bradleya: Allied 
Intervention in Russia, 1918-1920 (London, 1968); M. K. Dziewa­
nowskiego: Joseph Pilsudski, a European Federalist, 1918-1922 
(Stanford, 1969); Piotra Wandycza: Soviet-Polish Relations, 1917-
1921 (Harvard Univ. Press, 1969) oraz licznych artykułach. 

Szczególnie wartościowe dla badaczy są 3 teki dokumentów 
generała Tadeusza Rozwadowskiego, szefa .Sztabu Główneg~ ':" 
roku 1920. Jest tu oryginalna korespondencja z francuską rruSJą 
wojskową w Polsce, listy i depesze do Marszałka Piłsudskiego, 
wiele autografów generała Weyganda, zawierających jego rady 
i sugestie w czasie bitwy o Warszawę w sierpniu 1920 roku. 
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Z tego samego okresu pochodzą dokumenty ukraińskiej misji 
wojskowej w Polsce. W 5 tekach mieści się m.in. korespondencja 
atamana Petlury z władzami polskimi, oryginalny tekst polsko­
ukraińskiej konwencji z kwietnia 1920 roku, dane o organizacji 
armii ukraińskiej w Polsce itp. Większość dokumentów w języku 
ukraińskim. 

Inna obszerna grupa dokumentów dotyczy powstań na Gór­
nym Sląsku w okresie 1919-1921. Większość z nich odnosi się do 
trzeciego powstania z maja-czerwca 1921. Dokumenty te stano­
wiły przedmiot szczególnej troski w okresie września 1939 roku, 
bowiem obok spraw czysto wojskowych znajdowały się tam listy 
imienne powstańców i dostanie się ich w ręce niemieckie mogło­
by spowodować rzecz jasna szczególne akty represji. Zbiór ten 
jest skatalogowany i dobrze zachowany. 

Wiele tek zawiera materiały gabinetu ministra spraw wojsko­
wych z okresu gdy urząd ten sprawował Marszałek Piłsudski. 
W wielu tekach mieszczą się charakterystyki generałów i wyż­
szych oficerów. Liczne dokumenty pochodzą z okresu wojny pol­
sko-bolszewickiej 1919-1920. Dokumentami tymi posłużył się w 
swych badaniach Wacław Jędrzejewicz w pracy "Sprawa Wilna 
w lipcu 1920" (Paryż, Zeszyty Historyczne Nr 17, 1970). 

Dokumenty generała Rydza-śmigłego z okresu operacji pod 
Dźwińskiem (Łotwa) zimą 1919-1920 były opracowane w studium 
prof. Tarasa Hunczaka Operation Winter and the Struggle for 
the Baltic (East-European Quarterly, 1970, Vol. 4, No. 1). 

Archiwum Aleksandra Prys tora (5 tek) zawiera wartościowe 
dokumenty dotyczące Litwy Środkowej w czasie 1920-1922. 

Kilka tek naświetla działalność I Brygady Legionów jak też 
Polskiej Organizacji Wojskowej z lat 1914-1918. 

Ważne materiały zawiera także 25 tek dokumentów komisji 
gen. żeligowskiego powołanej do zbadania wydarzeń związanych 
z przewrotem wojskowym z maja 1926 roku. Dokumenty te są 
dobrze zachowane i szczegółowo opisane. Owa unikalna kolekcja 
służyła prof. Josephowi Rotschildowi za źródło w jego pracy 
Pilsudski's coup d'etat (New York, 1966). 

Instytut jest również w posiadaniu wielu dokumentów Mar­
szałka Edwarda Smigłego-Rydza za okres 1936-39. 

Z czasów dawniejszych, w szczególności z okresu powstania 
styczniowego 1863 roku szczególną wartość posiada tzw. Archi­
wum Płatonowa. (Płatonow był synem faworyta Katarzyny II 
Płatona Zubowa. Jako wysoki urzędnik administracji carskiej 
wysłany został w roku 1861 do Królestwa Polskiego w celu zba­
dania przyczyn wrzenia. W Polsce pozostał on przez okres pow­
stania, a następnie wyemigrował do Francji). Jego archiwum 
zawiera ponad 200 pozycji skatalogowanych i uporządkowanych. 
Spośród zawartych tam dokumentów naj ciekawsze to bez wątpie­
nia dokumenty dotyczące powstania, sytuacji gospodarczej w kra­
ju wreszcie korespondencja (w różnych językach) z takimi oso-
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bistościami jak hr. Berg, Gorczakow, Paskiewicz, margr. Wielo­
polski i innymi. 

Cenne zbiory pozostawił Michał Sokolnicki, ambasador RP 
w Ankarze. Obszerne to archiwum (60 tek) zawiera dokumenty 
o ruchu podziemnym w okresie przed i podczas I Wojny Świa­
towej. Są tam także materiały z okresu gdy sprawował on urząd 
ambasadora w Turcji, tzn. w latach 1937-1945. Wśród nich na 
szczególną uwagę zasługują 24 tomy zakodowanej korespondencji 
między Ambasadą RP w Ankarze a Ministerstwem Spraw Zagra­
nicznych za okres 1923-1945, jak też 4 teki dotyczące działalności 
Sokolnickiego na stanowisku posła w Kopenhadze (1931-1936). 

Dużą wartość przedstawia również archiwum Michała Mościc­
kiego dotyczące sprawy polskiej na konferencji w Paryżu w 1919. 
Mościcki był wtedy sekretarzem delegacji polskiej na konferen­
cję. Dokumenty Mościckiego (w liczbie 785, poza tym wiele wy­
cinków z prasy polskiej i francuskiej) zgromadzone zostały 
w 17 tekach. 

Spośród materiałów poświęconych polskiej polityce zagranicz­
nej na uwagę zasługuje także archiwum Ambasady RP w Londy­
nie za okres 1920-1937. W 91 tekach mieszczą się raporty z pla­
cówki londyńskiej oraz innych placówek dyplomatycznych jak 
również instrukcje Ministerstwa Spraw Zagranicznych w War­
szawie. 

W grupie tej znajdują się sprawozdania (w 31 tekach) amba­
sadora RP w Berlinie Józefa Lipskiego. Dokumenty te wykorzy­
stał Wacław Jędrzejewicz w swej książce : Diplomat in Berlin, 
1933-39. Papers and Memoirs of Józef Lipski, Ambassador of 
Poland (N. Y., Columbia Univ. Press, 1968). W archiwum znajdują 
się również materiały dotyczące działalności Lipskiego na emi­
gracji w latach 1939-1958. 

Podobny zespół dokumentów stanowi obejmujące 7 tek archi­
wum ambasadora RP w Paryżu Juliusza Łukasiewicza. Także i 
ten zespół został wykorzystany przez Jędrzejewicza w jego ko­
lejnej pracy: Diplomat in Paris, 1936-39. Papers and Memoirs of 
Juliusz Lukasiewicz, Ambassador of Poland (N. Y., Columbia 
Univ. Press, 1970). Także i on pozostawił wiele notatek o swej 
działalności politycznej na emigracji w latach 1939-1951. 

Okres II Wojny Światowej naświetla wiele dokumentów rzą­
du polskiego na emigracji w Londynie. Wśród nich są papiery 
generała Kazimierza Sosnkowskiego z okresu 1939-1941 dotyczące 
tworzenia i działalności Związku Walki Zbrojnej. Wiele dokumen­
tów traktuje o powstaniu warszawskim 1944 roku. 

Wiele oryginalnych dokumentów pochodzi z obozów jeniec­
kich w Murnau i Ingelstadt. Syndykat Dziennikarzy Polskich 
w Niemczech, założony tuż po zakończeniu wojny, w roku 1945, 
przekazał Instytutowi poważny zbiór publikacji wydawanych 
przez Syndykat. W posiadaniu Instytutu znajdują również ma­
teriały dotyczące Polaków przebywających w Niemczech po 
zakończeniu II Wojny światowej obejmujące sprawy polskich 
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organizacji, szkolnictwa i opieki społecznej. Jest to ogromna 
kolekcja licząca setki tek. 

W Instytucie Piłsudskiego reprezentowane są również ma­
teriały dotyczące działalności organizacji polskich w Ameryce. 
W szczególności z organizacji starszych są to archiwa Komi­
tetu Obrony Narodowej za okres od roku 1913 do roku 1920 i lat 
późniejszych. Jeśli chodzi o okres II Wojny światowej, to Insty­
tut posiada wszystkie materiały dotyczące Narodowego Komitetu 
Amerykanów Polskiego Pochodzenia - w sumie około kilka ty­
sięcy dokumentów. Z organizacją tą był związany znany polski 
polityk i publicysta Ignacy Matuszewski. Pozostawione przezeń 
papiery za okres emigracji (1939-1946) czekają na opracowanie 
przez naukowców. 

Rzeczą samą przez siebie zrozumiałą jest, iż Instytut noszący 
imię Józefa Piłsudskiego zbiera skrzętnie wszelkie materiały o 
Jego życiu i działalności . Kolekcja ta obejmuje listy, notatki, 
sprawozdania z rozmów oraz liczne materiały ikonograficzne. 
Wśród zbiorów znajdują się 22 listy pisane własnoręcznie przez 
Piłsudskiego z okresu wyprawy do Tokio w roku 1904 jak rów­
nież pochodzące z tego samego okresu 46 listów później szego 
prezydenta RP Stanisława Wojciechowskiego. W zbiorze tym znaj­
dują się ponadto liczne materiały dotyczące Polskiej Partii So­
cjalistycznej. 

2. B i b l i o t e k a 

Biblioteka Instytutu posiada ponad 5 000 książek i innych 
druków z najnowszej historii Polski od roku 1863 do czasów 
obecnych, w większości w języku polskim i angielskim. Zaprowa­
dzono kartkowy katalog autorów oraz katalog rzeczowy obejmu­
jący 68 działów (np. Katyń, Mniejszości narodowe, Okupacja, 
Obozy koncentracyjne, Powstanie warszawskie 1944 itp.). Wiele 
tytułów to prawdziwe białe kruki. 

Biblioteka posiada także ponad 3500 innych druków, nie ska­
talogowanych, lecz ułożonych tematycznie. Dzisiaj owe cienkie 
broszurki, których inne biblioteki nie kolekcjonują, stanowią 
bezcenne źródło badań dla historyków. 

Lista periodyków obejmuje ponad l 500 tytułów, W większości 
w języku polskim. Zakres czasowy: lata przed I Wojną Świato­
wą, Polska niepodległa 1918-1939, II Wojna światowa, Polska po­
wojenna do chwili obecnej . Nie wszystkie czasopisma są w kom­
plecie. Szczególną troską otoczone są egzemplarze oryginalne 
oraz kopie fotostatyczne publikacji prasy podziemnej w Polsce 
w latach 1939-1944 oraz wielki, prawdopodobnie pełny zbiór prasy 
polskiej w Niemczech z okresu bezpośrednio po zakończeniu 
wojny. 

3. Z b i o r y f o t o g r a f i c z n e 
Przeszło dwanaście tysięcy fotografii przechowywanych w In­

stytucie usystematyzowano według klucza osobowego (np. I. Mo-
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ścicki, J. Piłsudski - bardzo obszerny zbiór przeszło 1500 foto­
grafii - W. Sikorski, E. śmigły-Rydz, A. Zaleski itp.), rzeczo­
wego (np. Kampania Wrześniowa 1939, Armia Polska we Francji, 
Powstanie warszawskie, Zniszczenia wojenne itp.) wreszcie geo­
graficznego (Warszawa, Wilno, Lwów, Zamość itp.). 

4. Kolekcj a map 
Instytut jest w posiadaniu poważnej kolekcji map, w więk­

szości operacyjnych w skali 1:300 000. Wykorzystywane są one do 
studiów nad działaniami wojennymi w Polsce w czasie I Wojny 
światowej, wojny polsko-bolszewickiej 1919-1920 oraz II Wojny 
światowej . 

5. P u b l i k a c je 
Mimo ograniczonych środków finansowych Instytut wydał 

wiele prac naukowych. Organem Instytutu (również londyńskie­
go) jest periodyk Niepodległość, będący przedłużeniem ukazują­
cego się przed II Wojną światową pisma o tej samej nazwie. 
Wydawanie pisma wznowione zostało w Londynie. Do chwili 
obecnej ukazało się 8 tomów - po około 300 stron każdy. Za­
wierają one artykuły, wspomnienia, przeglądy bibliograficzne 
oraz inne informacje dotyczące okresu 1863-1939. 

Karol SZWEDOWICZ 

Nakładem Instytutu ukazały się następujące pozycje książkowe: 

Gromada, T.: ed., Essays on Poland's Foreign Policy, 1918·1939 (przedruk 
z Polish Review). New York, 1970. 75 str. 

Jędrzejewicz, W., ed., Józef Piłsudski, Wybór pism. New York, 1944. 303 str. 
Jędrzejewicz, W., ed., Poland in the British Parliament, 1935·1945. 3 Vol. 

New York, 1946·1962. 1842 str. 
Jędrzejewicz, W., The Polish Plan 0/ a "Preventive War" against Germany 

in 1933 (przedruk z Polish Review, New York, 1966. 32 str. 
Jędrzejewicz, W., Polonia Amerykańska w polityce polskiej. New York, 1954. 

303 str. 
Kasprzycki, T., Joseph Piłsudski and his Ideas on International Peace. 

New York, 1967. 40 str. 
Kasprzycki T., Polityka pokoju i mocy zbiorowej w epoce Józefa Piłsudskie· 

go. New York, 1967. 40 str. 
Konstytucja Rzeczpospolitej Polskiej. New York, 1944. 69 str. 
Matuszewski, J., Wybór pism. New York, 1952. 296 str. 
Piłsudski, J., O Powstaniu 1863 roku. New York, London, 1963. 276 str. 
Piłsudski, J., The Year 1920: The Battle of Warsaw and the Polish·Soviet 

War of 1919·1920. New York, London, 1971. 292 str. 
Sokolnicki, M., Dziennik Ankarski, 1939·43. New York, London, 1965. 

540 str. 
Sokolnicki, M., Rok Czternasty. New York, Londyn, 1961. 387 str. 
Sosnkowski, K., Materiały historyczne. New York, London, 1966. 688 str. 

1953. 21 str. 
Wandycz, D. S., Polish·Americans and the Curzon Line. New York, 1953. 

31 str. 
Wandycz, D. S., Zapomniany list Piłsudskiego do Masaryka. New York, 
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W Kanadzie ukazują się obecnie w języku polskim 4 tygodniki i jeden 
pół·tygodnik. Wydawany od końca grudnia ub. roku Kurier Polsko.Kana­
dyjski jest pismem dwujęzycznym. Tylko jedno z tych pism - Czru _ 
ukazuje się w Winnipegu - pozostałe zaś w Toronto. 

Glos Polski, organ Związku Narodowego Polskiego, ukazuje się od 1950 
roku; Kronika Tygodniowa - tygodnik komunistyczny - wychodzi w To­
ronto od 1941 roku. Najstarszym pismem jest Czas, ukazujący się od kwiet­
nia 1915 roku. 

Związkowiec zaczął wychodzić w styczniu 1933 roku jako miesięcznik, 
od października 1935 roku jako tygodnik, a od marca 1957 roku jako 
pół-tygodnik. Jest to jedyny pół.tygodnik polonijny w KanaJzie. W artykule 
redakcyjnym z okazji jubileuszu redaktor naczelny pisma, Benedykt Hey. 
denkorn, zaznaczył m.in.: "Nie zamierzamy chwalić się ani wywyższać, nato­
miast stwierdzamy, że Związkowiec przez 40 minionych lat dobrze i wydaj. 
nie służył Polonii Kanadyjskiej, walczył o należne jej miejsce w społe. 
czeństwie kanadyjskim, w tym kraju osiedlenia, a przy tym nigdy nie 
tracił łączności z Polską, krajem urodzenia, względnie pochodzenia gdy cho­
dzi o pokolenia młodsze. Związkowiec przez wszystkie lata swego istnienia 
głosił zasadę utrzymywania więzów z Polską, z narodem polskim, i nigdy 
ich nie zrywał. Nie było to - i nadal nie jest - równoznaczne z utożsa­
mianiem się z politycznym systemem czy ustrojem w Polsce, ale wyrazem 
prawdziwych i głębokich więzów tradycyjnych i kulturowych w naj szerszym 
tego słowa znaczeniu". 

"Pismo z charakterem" - w ten sposób określa Związkowiec dr Tadeusz 
Brzeziński, b. konsul generalny RP w Montrealu, który poznał je dobrze 
w ~atach urzędowania i wielu następnych. W bardzo trudnych latach po­
wOJ.ennych na uk~ztałtowan.ie się pisma, na umocnienie jego pozycji, prze­
mozny wpływ Imał FranCIszek Głogowski, który po ukończeniu studiów 
prawnic~ych w Warszawie przybył w 1938 roku do Kanady jako instruktor 
harcer~!,.i. J ~mu przypadło zad:une wypraco~ania linii działania w nowej 
SytuaCJl: zarowno w Polsce, gdzie system rządow został narzucony przez Mos­
k~ę, ale gdzie znajdował się jeszcze Stanisław Mikołajczyk, jak i w Kana­
dzIe - dokąd napływały rzesze nowych emigrantów z szeregów wojskowych 
oraz z niemieckich obozów koncentracyjnych i z zesłanych na przymusowe 
r~boty. W owym czasie istotnym problemem był rząd emigracyjny w Londy­
me oraz Skarb Narodowy. Dla starej emigracji były to zagadnienia obce, 
dla nowej bliskie. Głogowski głosił hasło "rozpakowania walizek", mocnego 
usadowienia się w Kanadzie, zapraszając nowoprzybyłych do Związku Pola­
ków - a przecież wielu z nich marzyło o nowej wojnie. Powstawała więc 
co najmniej rozbieżność, jeśli nie wręcz płaszczyzna tarć. Już to wystarczało, 
by żywot redaktorów Związkowca był ciężkim pasmem zmagań i walk. 

. W styczniu 1957 roku do redakcji wszedł jako zastępca red. Głogow­
skiego Benedykt Heydenkorn, zawodowy dziennikarz, b. sprawozdawca poli­
tyczny. Agen~e Havas, współpracownik pism warszawskich, agencji praso­
wych Itp., ktory w latach 1952-1956 pracował w Glosie Polskim. 

Pociągnęło to za sobą wiele zmian poczynając od tego, że w marcu 1957 
roku, pod nieobecność red. Głogowskiego, Związkowiec przekształcił się w 
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pół-tygodnik_ Oznaczało to rozhu~ow.ę pisma: powst~ nowe .działy, zaczęły 
znikać przedruki, Heydenkorn zlikWIdował drukowame w odcinkach starych 
powieści i sięgnął po nowe, współczesne, autor?w krajowyc~ .i emigracyjnych, 
wśród nich również zamieszkałych w KanadzIe. Od wrzesma 1964 roku -
kiedy red. Głogowski opuścił pismo i w kilka miesięcy później powołany 
został jako sędzia do Imigracyjnego Trybunału Apelacyjnego - Heydenkom 
stanął na czele pisma. Jego osobistą zasługą jest niewątpliwie zdobycie szere­
gu dobrych piór, które zas~ają łamy. Z~iqzkowca: . . ... 

Heydenkorn zapewnił ZwzqzkOWCOWl pIerwsze mreJsce w praSIe polomJneJ. 
Pismo ma nie tylko wyraźne oblicze ale i odpowiedni poziom. Będąc bardzo 
kanadyjskie, bardzo polonijne, nie jest ciasne, z~ę!e ~-tylko w ty~h 
ramach. Zasługuje to tym bardziej na uznanie, .rz ~~eJe SIę ~o w kraju 
o grubo mniejszej ilości Polaków aniżeli w sąsledmeJ, bogatej Ameryce, 
gdzie pisma polonijne zamierają. 

Wystaw a Teresy Lew a ndowskiei 

W dniu 14 października w Upsali odbył się wernisaż wystawy Teresy 
Lewandowskiej na której przedstawiono puhlic~ości s~edzkiej. 61 obr~ów 
złączonych problemowo świadectwem martyrologu Żydow w czasIe II WOjny 
światowej. 

Teresa Lewandowska jest Polką, córką współpracownicy Janusza Korcza­
ka. Mieszkając tuż przy murach getta, czternastoletnia wów~zas Te~~sa Le­
wandowska była bezsilnym świadkiem dziejącej się za muramr trag~dii . 

Jednocześnie z wystawą w Upsali n~adem Am!'-esty In~e~natio~al .uka: 
zał się drukiem album, zawierający wybor 24 obrazow z wyzeJ ~emoneJ 
serii. Dochód z albumu przeznaczony jest na fundusz pomocy wlę~mom .po­
litycznym tej organizacji. Należy dodać, że Amn~sty ma duże zasługI w: ~ele 
pomocy więźniom politycznym, zwłaszcza w krajach Europy Wsch~dnieJ. 

Album poprzedzony jest słowem wstępnym c~ołowego ~zwedzki~g.o uc~ 
nego, prof. Bernhardta Tarschysa, który akcentuJąc ludzkie .W:~OSCI p.uhli­
kacji stwierdza jednocześnie, że dzieło Teresy Lewandowski~J ~est WIe~ą 
sztuką. Podobnie ocenia recenzent dziennika Uppsala Nya li;dmnl?' s~e~­
dzający, że zarówno wystawa jak i wydrukowana teka są "dziełamr naJwyz­
szej klasy". 

Miarą zainteresowania teką jest to, że była ona już wystawiona w 21 
miastach Szwecji. 

Sprawy (11.ie tylko) wydaW11.icze 

Catch-as-catch-ca n 
i łaskotanie czytelnika 

Czwartek 25 października 1973 zastał mnie jeszcze przy pisa­
niu tych kilku stronic. Radio z godziny na godzinę powtarzało 
informacje o nocie ZSSR z poprzedniego wieczoru, o ogłoszonym 
pogotowiu bojowym sił zbrojnych USA. Do późnych godzin wie­
czornych utrzymywało się napięcie: wojna, czy "tylko" demon­
stracja siły, konfrontacja dwu potęg nuklearnych, czy "tylko" 
potrząsanie kułakiem - na wiadomość o wyjściu czołgów ame­
rykańskich na granice NRF-NRD słuchacze poczuli się na krawę­
dzi katastrofy światowej. 

Ale wystarczyło przesunąć nieco czerwony pasek na skali apa­
ratu radiowego - i z Warszawy popłynęły spokojne komunikaty 
o czynach produkcyjnych, wykonaniu planów, plagach egipskich. 
Z Moskwy zapowiadano inaugurację kongresu "sił walczących 
o pokój", informowano o mnóstwie większych i mniejszych ra­
dości produkcyjnych na wsi i w mieście. Dopiero po sesji Rady 
Bezpieczeństwa Moskwa poinformowała o pogotowiu bojowym 
jako o manewrze Nixona wobec trudności wewnętrznych, pomi­
jając oczywiście milczeniem własną notę i groźbę interwencji 
zbrojnej na Bliskim Wschodzie. 

Komunikat Moskwy, powtórzony przez Warszawę i inne sto­
lice państw Paktu Warszawskiego zdumiał uważnego słuchacza. 
Był to pierwszy od wielu miesięcy przypadek wymienienia naz­
wiska Nixona bez życzliwych przymiotników i przymilnego schle­
biania (w ustawicznym kontekście "przełomowej wizyty towa­
rzysza Leonida Breżniewa w Stanach Zjednoczonych"). W Praw­
dzie nie wahano się nawet ocenzurować (z naruszeniem Kon­
wencji Genewskiej, UCC 1952) ostatniego przed śmiercią wiersza 
Pablo Neruda: wykreślono cztery linijki oskarżające Nixona i 
imperializm amerykański. 

Informacja stała się w naszych czasach artykułerp. pierwszej 
potrzeby tym powszechniejszej im powszechniejsza staje się 
oświata. Informacja, wiedza o świecie, płody kultury narodowej 
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i światowej sterowane, cenzurowane, dawkowane przez rządzącą 
partię polityczną: jak funkcjonuje w Polsce to sito decydujące 
o tym co ma dotrzeć do świadomości szarego obywatela? I dru­
gie pytanie niepomiernie ważniejsze - czy stale działający sys­
tem doboru informacji i środków oddziaływania kulturalnego 
napotyka niezmiennie na sprzeciw krytycznego czytelnika, słucha­
cza, widza? Czy też szatańska goebelsowska zasada - stałe pow­
tarzanie = przekonywanie - znajduje w Polsce Ludowej nowe 
potwierdzenie i stosowany system informacji powoduje nieod­
wracalne niemal zmiany w świadomości coraz to liczniejszej 
części społeczeństwa? 

W Polsce może jeszcze nie, ale w ZSSR magicy od informacji 
i ideologii wierzą w orwellowskie zamroczenie społeczeństwa, 
pozbawionego samodzielności krytycznego sądu, własnych ocen 
moralnych, umiejętności odróżniania dobra i zła. Tylko przeko­
naniem o całkowitej znieczulicy moralnej społeczeństwa I,Ilożna 
wyjaśnić wydrukowanie w Literaturnoj gazietie relacji o drugim 
wyroku Amalrika. W najkrótszym streszczeniu: dyrektora agencji 
Novosti poprosił przedstawiciel UPI o informację za co skazany 
został powtórnie Amalrik. Powiadomiony więc został, że Amalrik 
w czasie odbywania kary więzienia przekazał żonie lIna widze­
niu" niezgodne z prawdą informacje, szkalujące ZSSR. Sprawę 
rozpatrywał sąd okręgowy na posiedzeniu jawnym, chociaż "ze 
względów technicznych" przeprowadzonym na terenie więzienia. 
Sąd okazał wyjątkowe względy dla oskarżonego i skazał go "tyl­
ko" na dalsze 3 lata więzienia, mimo że Amalrik jest "recydy­
wistą" i to niepoprawnym. Pointa: tow. dyrektor oburza się 
i grozi sankcjami - UPI zamieściła pełny tekst "wyjaśnienia" 
Agencji Novosti, opatrując, je komentarzem, że podobnego. "pro­
cesu" i wyroku nie można sobie wyobrazić w żadnym Innym 
kraju. 

Literaturnaja gazieta zamieszcza tę relację w głębokim prze­
konaniu, że czytelnik podzieli oburzenie Novosti i nie uwierzy 
w istnienie jakiegoś kraju na świecie, który by puścił więźniowi 
płazem zbrodnię opowiadania żonie o stosunkach panujących w 
więzieniu. Czy Lit-gazieta ma słuszność? Jaki odsetek czytelni­
ków, jaki odsetek obywateli ZSSR współczuje Amalrikowi, a 
oburza się na jego oprawców? Nikt takich badań nie przepro­
wadzi. 

A w Polsce? Gdybyśmy mogli przeprowadzić w Polsce podob­
ny test, przypuszczam, że otrzymalibyśmy wynik jednoznaczny: 
ogromna większość czytelników wyraziłaby mniej lub więcej 
aktywnie protest przeciwko takim metodom. Sądzę, że większość 
obywateli PPR pozostaje wrażliwa na "ponadklasowe" pojęcia 
krzywdy i sprawiedliwości. 

Zagadnienie staje się poważne i dramatyczne dopiero jednak 
przy rozważaniu, czy JESZCZE pozostaje wrażliwa, czy też znie­
czulica ogarniać będzie w Polsce, podobnie jak w ZSSR, coraz 
szersze kręgi społeczne? 
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Społeczeństwo polskie trwa bowiem w typowym dla państw 
komunistycznych podziale na wiele kręgów wtajemniczenia. Sza­
ry obywatel zdany jest na PAP-kę informacyjną, dostarczaną 
przez prasę, radio, telewizję. Członkowie partii otrzymują tej 
informacji nieco więcej, czasem informacja dla nich jest tylko 
nieco wcześniejsza. Specjalne zebrania partyjne, listy do człon" 
ków partii, poprzedzające ważniejsze wydarzenia, mają m.in. po­
zorować przynależność członków partii do kręgu wtajemniczo­
nych. 

Tak naprawdę to dopiero aparat partyjny i aparat bezpieczeń­
stwa i wojska stanowią rzeczywisty pierwszy krąg wtajemnicze­
nia. Tu docierają specjalne biuletyny informacyjne, organizowane 
są systematyczne odprawy i rozsyłane instrukcje. Mamy tu do 
czynienia właściwie z systemem koncentrycznycb kręgów wta­
jemniczenia. Im węższy krąg, tym obfitszy i bardziej wielostron­
ny staje się potok informacji. Wokół punktu środkowego - kie­
rownictwa partii - gromadzi się już niewielka grupka osób 
Najwyższego Wtajemniczenia: pierwsi sekretarze wojewódzcy, 
czołówka Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i wojska. Tu docie­
rają wszystkie informacje: nasłuchy radia zagranicznego, prze­
glądy prasy światowej informacje cenzury (osławione pismo Sy­
gnały, publikujące ważniejsze skonfiskowane artykuły i fragmen­
ty książek), streszczenia meldunków terenowych i zagranicznych 
Bezpieczeństwa, wojsk, Min. Spraw Zagr., Najw. Izby Kontroli 
itp. 

Dwa są założenia - oba fałszywe - tego całego nadzorowa­
nego przez cenzurę systemu dozowania informacji: wiara w moż­
liwość dowolnego niemal sterowania monopolistycznym potokiem 
informacji (założenie : społeczeństwo dowie się tylko o tym, 
o czym my chcemy, by się dowiedziało), oraz pogarda dla szero­
kich kręgów społeczeństwa, dla szarych obywateli (założenie: 
uwierzą we wszystko, co im się powie, lub wydrukuje). Nie wiele 
pomaga fakt, że każdy kryzys polityczny dowodzi czegoś wręcz 
przeciwnego: po październiku 1956, marcu 1968, grudniu 1970 
wśród czołowych żądań społeczeństwa znalazł się postulat pełnej, 
szczerej informacji, a wśród dawanych pośpiesznie obietnic kie­
rownictwa partii - zapowiedź niezwłocznego zrealizowania tego 
postulatu w imię "zaufania do klasy robotniczej, do narodu". 
Ale po krótkim z reguły przesileniu wraca wszystko do dawnych 
form przesłaniania, zakłamywania rzeczywistości. 

W dziedzinie informacji w krajach komunistycznych ustalił 
się nieznany na Zachodzie podział społeczeństwa według upraw­
nień do uzyskiwania informacji. Jednym z najbardziej w Polsce 
cenionych przywilejów tych, co sprawują władzę, lub przynaj­
mniej dobrze z "władzą" żyją, jest dostęp do informacji. Ze­
wnętrznymi atrybutami uzyskanego szczebla w karierze dygnitar­
skiej są nie tylko wartości materialne: uposażenie, marka samo­
chodu służbowego, rozmiary i umeblowanie gabinetu i sekretaria­
tu, bateria telefonów (z tym najważniejszym bezpośrednio włą-
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czonym do sieci Bezpieczeństwa, jednym z 200 telefonów Osób 
Najważniejszych w kraju). O pozycji w tym kraju decyduje 
w równej mierze czy dygnitarz otrzymuje "tylko" różowe kartki 
Biuletynu Specjalnego PAP, czy również białe kartki nasłuchu 
radia zagranicznego, Kultur~, numerowane supertajne ekstrabiu­
letyny. Przywilej lepszej informacji, pozycja obywatela nie zda­
nego bezradnie na krajowe środki informacji wyróżnia Osoby 
Ważne nie tylko w stolicy, czy w mieście wojewódzkim. W naj­
mniejszych nawet ośrodkach powiatowych i gminnych spotyka­
łem się zawsze z opinią, nie pozbawioną zawiści, o tych co mają 
styk z władzą, co bywają w stolicy, czy chociażby w wojewódz­
twie, lub powiecie: "Ten to chociaż wie co się w kraju i na 
świecie dzieje". 

Pamiętam ogromną radość przechodniów czytających w mar­
cu 1968 roku wielkie transparenty na gmachu Politechniki War­
szawskiej i Uniwersytetu: "PRASA KŁAMIE", "CZYTAJCIE 
śWIERSZCZYKA - JEDYN~ UCZCIWIE REDAGOWAN~ GA­
ZETf, POLSq" itp. Jeśli kiedyś powstanie poważna naukowa 
monografia polskich środków masowego przekazu, rok 1968 przy­
jęty będzie jako początek wzmożonej, a po grudniu 1970 szcze­
gólnie intensywnej akcji władz i redakcji na rzecz pozyskania 
zaufania czytelników. Niezrównany Machejek, wykładający jak 
zawsze bez bawienia się w dyplomację, kawę na ławę, określił 
to dosadnie: "Od łaskotania czytelnika przeszło się do tego, że 
każdy chwyt wobec niego jest dozwolony" (warszawska Kultura, 
Nr 41, 1973). 

Przyjmując definicję Machejka najpierw o łaskotaniu czyli 
o różnych, przejmowanych od Zachodu i od przedwojennych 
"czerwoniaków", metodach werbowania czytelników, widzów i 
słuchaczy - amatorów sensacji, łatwej lektury, licznych ilustracji 
i krótkich tekstów. W PRL zaczęło się od prototypu już w r. 1946, 
kiedy Rafał Praga zaczął wydawać Express Wieczorny o pewnych 
jeszcze ambicjach kulturalnych i dobrej publicystyce. Z upływem 
lat powstał w prasie, radio i następnie w telewizji, w całym 
rozbudowanym "przemyŚle rozrywkowym", ten sam co na Zacho­
dzie drugi nurt kultury przez maleńkie "k". Wytykana krajom 
kapitalistycznym, jako rzekomy grzech przeciw Kulturze (przez 
wielkie K), pod wzgardliwą nazwą mass-culture - istnieje rów­
nież w Polsce i musi istnieć : kultura masowa dla najliczniejszej 
grupy społeczeństwa. 

Mass-culture - sam tak przed laty sądziłem - w krajach 
kapitalistycznych stanowi subkulturę dla szerokich mas tak sza­
tańsko pomyślaną, by możliwie podwyższyć próg dzielący ją od 
prawdziwej kultury, Kultury dla elity. Próg ten rzeczywiście 
istnieje i na przykład w NRF niełatwe jest przejście od "czyta­
nia" Springerowskiej Bildzeitung (ilustracje z krótkimi sensacyj­
nymi lub sentymentalnymi tekstami) do czytania Die Zeit lub na­
wet Der Spiegel. Sęk jednak w tym, że 5 milionów czytelników 
Bildzeitung - a przynajmniej ich przygniatająca większość nie 
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przeczyta ani jednego artykułu znakomitych nawet publicystów 
poważnej prasy - nawet gdyby Die Zeit okazała się pewnego dnia 
jedyną gazetą NRF. W warunkach teoretycznej próżni, absolutne­
go braku innego słowa drukowanego czytałby Die Zeit tak, jak 
czyta szary obywatel moskiewską Prawd~ (informacja z autop­
sji): ograniczyłby się do depesz z kraju i ze świata, do podpisów 
pod ilustracjami i karykaturą polityczną. 

Błąd mój i innych piszących na tematy kultury polegał więc 
nie na stwierdzeniu istnienia na Zachodzie progu między kulturą 
masową i kulturą dla elity, ale na negowaniu jego istnienia w 
Polsce. W Polsce Ludowej przejście od prostszych do pełnych 
form korzystania z dorobku kulturalnego, od "dolnych" do "gór­
nych" rejonów kultury miało być ułatwione. Cała rewelacyjna 
prawda polega na tym, że nie jest. 

Na korzyść polskich środków masowego przekazu w porówna­
niu z Zachodem można zapisać jedynie znacznie mniejszą co­
dzienną porcję opisów zbrodni i gwałtów, oraz drastyczne ogra­
niczenie stopnia obnażenia dziewcząt, czemu w druku sprzyja 
jeszcze fatalny poziom techniczny reprodukcji. Ale nie to stanowi 
przecież o wysokości wspomnianego progu, oddzielającego nie 
gorzej niż na Zachodzie dwa izolowane od siebie r ejony kultury. 

W prasie, prymityw intelektualny popołudniówek i większości 
prasy prowincjonalnej nie różni się wiele od prasy masowej 
Zachodu. Inne są oczywiście tematy, inni bohaterowie i bohater­
ki, ale poziom, pożal się Boże, publicystyki i reportażu większo­
ści 44 gazet (nakład jednorazowy przeszło 7 milionów egzempla­
rzy) na pewno nie jest wyższy. Nie ma na ten temat badań 
uogólniających, ale jeśli już nie sposób dotrzeć do tych wszyst­
kich Głosów, Ech, Expressów każdej wojewódzkiej stolicy, to 
wystarczy ocenić ich poziom na podstawie oślich łączek z cyta­
tami z prasy prowincjonalnej w tygodnikach społeczno-literac­
kich ("Coś z życia" Polityki, czy krakowski żywocik Literacki). 

Badania przeprowadzano jedynie - i to kilkakrotnie - nad 
najbardziej rażącym przejawem prasowej subkultury, nad po­
wieściami w odcinkach. W 1963 roku wyniki jednego z takich 
badań wydane zostały nawet jako druk poufny. Wyniki były tak 
alarmujące, że powołano specjalną komisję, która miała wpły­
wać na dobór powieści. Nic jednak nie pomogło. Najgorsze kry­
minały zagraniczne i krajowe, sentymentalna grafomania, po­
wieści awanturnicze najgorszego kalibru były tak skutecznym 
wabikiem, że redaktorzy do dziś głusi są na żądania pięknodu­
chów. Prosty rachunek: nazajutrz po wydrukowaniu ostatniego 
odcinka powieści nakład spadał o 25-40 %. Więc co prędzej sięga 
się po nową powieść brukową i nakład wraca do normy. 

Niepublikowanie wyników badań na wstydliwy temat kultury 
masowej w Polsce jest regułą. Nigdzie nie ma nawet wzmianki 
o znanych mi badaniach na temat przyczyn popularności 
audycji o rodzinie Matysiaków w polskim radio i show 'ów w 



110 ADAM BROMBERG 

polskiej telewizji. O innych badaniach nie wiem - ale i tego wy­
starczy, by poznać prawdę o petryfikacji uwarstwienia kultural­
nego społeczeństwa. Istnienie i poziom prasy wiejskiej, Kulisów 
i Panoramy (Machejek - op. cit.: " ... oba pisma zresztą zasłu­
żone"), audycji dla maluczkich i najprostszych śpiewanek, naj­
łatwiejszej muzyczki - wszystko to potwierdza stosowanie nie­
'zmiennie metod "łaskotania". Najszersze kręgi telewidzów, radio­
słuchaczy, expressoczytelników stanowią bierni użytkownicy 
"dóbr kulturalnych" drugiego nurtu, zwolennicy najbardziej przy­
stępnej informacji, naj prostszej rozrywki. 

Do metod "łaskotania" czytelnika zalicza Machejek, z nieukry­
waną satysfakcją, zabiegi Literatury o nowe, niezainteresowane 
bynajmniej literaturą zastępy czytelników. Bo też Literatura ni­
czym nie pogardza: już po pierwszych miesiącach literackiego 
"dziewictwa" - całe kolumny o sporcie, modna powieść amery­
kańska, naj dalsza od realizmu, a ostatnio niemal podwojenie 
nakładu dzięki Marylin Monroe (życie duchowe bez obsłonek 
i zdjęcia takoż - co za plecy!). 

Tyle o łaskotaniu. Co miał na myśli Machejek (wiadomo, 
konspirator) mówiąc, że się tego lata przekonał, że każdy chwyt 
wobec czytelnika jest dobry - nie nam zgadywać. Sięgnijmy 
więc do pierwszego z brzegu przykładu z własnej lektury - przy­
kładu - powiedzmy to od razu - szczególnej wagi. 

Od czasu Helsinek sprawa swobodnego przepływu informacji 
i wymiany dóbr kulturalnych stała się, jak wiadomo, problemem 
numer jeden w pertraktacjach Wschód-Zachód. Jakaś tam była 
pewnie w kraju odprawa, spotkania międzynarodowe na różnych 
szczeblach i rozpoczęła się w Polsce według zasady catch as 
catch can zmasowana kampania z udziałem czołówki polskich 
publicystów. 

Chodzi o odwrócenie kota ogonem - o przekonanie społe­
czeństwa polskiego, że to Zachód odgradza swoich obywateli 
od dorobku kulturalnego krajów komunistycznych, że gdyby nie 
te niecne przeszkody czynione na Zachodzie swobodnemu prze­
pływowi myśli ludzkiej ... 

M. Rakowski: "Jeszcze przez długie la ta nie przekonamy Za­
chodu o wyższości naszych obrabiarek. Mamy za to ogromną 
możliwość przekonania o wyższości kultury w Polsce" (Kultura 
(warszawska) , Nr 41, 1973). A Wiesław Górnicki (Polityka Nr 41, 
1973) wręcz stwierdza, że prócz musicalów pornograficznych 
"Hair" i "Oh, Calcutta" oraz filmów o James Bond'złe oraz innej 
miernoty - wszystko co wartościowe na Zachodzie przyswaja się 
polskiej kulturze. Posłuchajmy: "Trudno wręcz pojąć, czym jesz­
cze moglibyśmy usatysfakcjonować pewne środowiska zachodnie 
skądinąd rozpaczliwie nieoczytane w kulturze (styl, Panie Wie­
sławie! - A.B.) krajów socjalistycznych. To raczej my moglibyś­
my wystąpić z żądaniem, aby Zachód nadrobił najpierw swe 
opóźnienia w wymianie autentycznych wartości kulturalnych, za-
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nim zaczniemy z nim rozmawiać na temat np. redukcji zbrojeń 
(gdzież tu logika? - A.B.)". 

Polska, zdaniem Górnickiego, tłumaczy 2S razy więcej książek 
z literatury zachodniej, niż Zachód z literatury polskiej, sprowa­
dza IS razy więcej filmów z Zachodu niż Zachód z Polski. Co 
za chwyt wobec czytelnika! Jakie słuszne i głęboko patriotyczne 
oburzenie narodu: żądamy parytetu kulturalnego! Prowadź Wie­
sławie (Górnicki) pod ambasadę Francji: ani jednego egzempla­
rza Balzaka więcej, dopóki oni też nie wydadzą 113 tomów Kra­
szewskiego w dwu i pół milionach egzemplarzy! 

Górnicki używa nieuczciwego chwytu, bo przecież doskonale 
wie o co chodzi. Każdy Polak gorąco pragnie, by kultura polska, 
jej najcenniejszy dorobek, był jak najlepiej i jak naj szerzej 
prezentowany zagranicą. Ale postulat: "książka nie zna granic" 
nie oznacza międzypaństwowej umowy o parytecie w imporcie 
i eksporcie praw autorskich i dóbr kulturalnych. Nie oznacza 
i nie może oznaczać. Chodzi natomiast o to, by zmusić na przy­
kład rząd szwedzkil do zniesienia cenzury prewencyjnej i wszel­
kich zakazów wydawania przekładu jakiejkolwiek książki zagra­
nicznej, którą obywatele szwedzcy pragną czytać. By każdy oby­
watel szwedzki mógł nabyć każdą książkę zagraniczną bez żadnej 
kontroli paczki na poczcie, czy w księgarni. I by tak było we 
wszystkich innych krajach świata, nie wyłączając Portugalii, 
Grecji i Polski. 

NIe należę do pięknoduchów, którzy by potępiali istnienie 
Kulis, idiotycznych powieści w odcinkach brukowych gazet, ro­
dziny Matysiaków w radio; nie postuluję idealnego modelu Pięk­
na i Kultury, pozbawiającego ludzi tego, co chcą czytać i tej 
rozrywki, której pragną. Można wpływać na zmiany w uwarstwie­
niu kulturalnym społeczeństwa, ale nie zniknie ono ani za pięć, 
ani za dwadzieścia lat. Najgroźniejsza jest jednak hipokryzja: 
wmawia się społeczeństwu, że wyrównane zostały wszelkie róż­
nice w osiągniętym poziomie rozwoju kulturalnego. Wmawia się 
po to, by tym łatwiej łaskotać dla dobrego samopoczucia, sto­
sować każdy dozwolony i niedozwolony chwyt dla zakłamania 
rzeczywistości. 

Adam BROMBERG 
Uppsala, 3 listopada 1973. 

l. Pragnąc uniknąć nieporozumień wyjaśniam, że przykład jest abstrak­
cyjny. W Szwecji nie ma ani cenzury prewencyjnej, ani ograniczeń w impo1" 
cie książek. 



Z teki i.formacyjnej 

Przedwczesność, serendypizm 
a twórczość naukowa 

(Z dygresją o Koperniku) 

Różnica pomiędzy twórczością naukową a artystyczną, między 
c~arakterystycznymi ~echami produktów tych twórczości, dałaby 
SIę sformułować w następujący sposób. Tylko wynik twórczości 
artystycznej (a więc poetyckiej, muzycznej, czy plastycznej) może 
stanowić obiekt wyjątkowy, jedyny i niepowtarzalny. Gdyby nie 
było Beethovena, to nie istniałaby i nigdy nie mogłaby powstać 
!,Er?ica", ~dybX nie był~ Mickiewicza, to nigdy by nie mogły 
I~tme~ "DZIady , gdyby ~e .było Leonardo da Vinci, to nigdy by 
SIę me mogła do nas usmIechać Mona Lisa. 

Natomiast rezultaty twórczości naukowej, technicznej i filo­
zoficznej, a więc koncepcje, hipotezy i systemy teoretyczne zdają 
się być obiektami nieuniknionymi. W pewnym stadium rozwoju 
wiedzy muszą się one pojawić i pojawiają się niezależnie od 
osobowości twórców. Gdyby nie było Archimedesa, to "eureka" 
wykrzyknąłby jakiś inny odkrywca zasad hydrostatyki, gdyby nie 
~stniał Newton, to prawo ciążenia powszechnego byłoby odkryte 
~ sformułowane, w sposób naj zupełniej równoważny, przez kogoś 
Innego. . 

Koncepcje techniczne (tzw. wynalazki) nie tylko są notorycz­
nie konstruowane przez różnych autorów, ale w wielu wypad­
kach, nawet niemal w tym samym okresie czasu. Fakt ten sta­
nowi jedną z najbardziej fascynujących stron historii nauki i tech­
nologii. Przynajmniej jeżeli różne jej szczegóły nie są pomijane 
milczeniem z powodu takich czy innych stronniczych tendencji 
(np. "patriotycznych"). 

Drugą, może równie fascynującą a zagadkową cechą wielu 
teoretycznych koncepcji i wynalazków jest serendypizm - tj. 
szczęśliwe a nieoczekiwane odkrycie, dokonane w niespodziewa­
nym miejscu i chwili, przy mozolnym poszukiwaniu czegoś zu­
pełnie innego, lub nawet bez poszukiwania czegokolwiek okre­
ślonego. Przypadków takich można by cytować tuzinami z historii 
wynalazków i odkryć. Wystarczy może przypomnieć jedno z 
ostatnich, wielkiego znaczenia odkryć ~ penicylinę. 

PRZEDWCZESNOSĆ, SERENDYPIZM A TWORCZOSĆ NAUK. 113 

Alexander Fleming zanotował już w 1928 roku przypadkową 
obserwację zabójczego efektu pewnej pleśni (zresztą błędnie 
wtedy zidentyfikowanej) na hodowle bakterii chorobotwórczych. 
Nikomu jednak nie przyszło wtedy na myśl, że mogłoby być 
warte zachodu bliższe zbadanie tego zjawiska i dopiero w dzie­
sięć lat później Howard W. Florey i E. B. Chain przeprowadzili 
serię systematycznych badań, które pozwoliły wyciągnąć prak­
tyczne, a epokowe dla medycyny wnioski z serendypizmu odkry­
cia Fleminga. 

Z drugiej strony obserwację Fleminga można by również 
traktować jako przykład odkryć przedwczesnych, ale termin ten 
słuszniej będzie zachować dla koncepcji lub wynalazków w pełni 
świadomych, docenianych przez odkrywcę, a które mimo to, bę­
dąc "przedwczesne" nie doznały uznania ani zastosowania. 

Prof. Gunther S. Stent (Berkeley) zaproponował następującą 
definicję "przedwczesności" w nauce. Koncepcja czy odkrycie są 
przedwczesne jeżeli ich implikacje nie dadzą się powiązać przy 
pomocy szeregu logicznych konstrukcji z kanoniczną, a więc pow­
szechnie uznaną wiedzą (dla wynalazków technicznych można by 
dodać - "lub z powszechnie znaną technologią") . 

Klasycznym przykładem przedwczesnej teorii naukowej w dzie­
jach nowoczesnej wiedzy jest teoria dziedziczenia, którą stwo­
rzył, uzasadnił, eksperymentalnie stwierdził i szczegółowo opisał 
w roku 1865 austriacki mnich, znakomity naturalista-ogrodnik, 
Gregor Mendel. Teoria ta nie wywołała wtedy żadnego oddźwię­
ku, żadnej reakcji, pozytywnej czy negatywnej - nie skłoniła 
nikogo do sprawdzenia opisanych eksperymentów, prowadzących 
do "dziwacznych" wyników, nie dlatego, jak można by uważać, 
że Mendel był skromnym przyrodnikiem o statusie uczonego 
amatora bez wysokich kwalifikacji akademickich, ale po prostu 
dlatego, że koncepcja "elementarnych jednostek" dziedziczenia 
(które później nazwano "genami") nie mogła być w żaden sposób 
powiązana i uzgodniona z wiedzą anatomii i fizjologii jaka 
istniała w połowie XIX stulecia. Ponadto, technika statystycz­
nego wnioskowania potrzebna dla wyprowadzenia koncepcji Men­
dla (jak w ogóle matematyczne opracowywanie obserwacji) nie 
była jeszcze wtedy stosowana w badaniach biologicznych. A więc 
była to dodatkowa cecha "ekscentryczności". 

Dopiero kiedy w końcu stulecia udoskonalona technika mi­
kroskopowa pozwoliła obserwować podział komórki ze stadiami 
mitozy i mejozy oraz procesem dzielenia się chromozomów, wte­
dy koncepcja "jednostek dziedziczności" dała się powiązać z wi­
dzialnymi szczegółami struktury żywej komórki. Trzej uczeni, 
H. de Vries (Holandia), C. Correns (Niemcy) i E. Tschermak 
(Austria) niezależnie od siebie (i nie znając rozprawy Mendla) 
ponownie odkryli w roku 1900 koncepcję "genów", po czym grupa 
uczniów de Vriesa przypadkowo odnalazła zapomniany artykuł 
Mendla. 

Innym nowoczesnym przykładem przedwczesnej koncepcji 
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naukowej może być teoria adsorpcji gazów, którą M. Polanyi 
rozwinął i opublikował w przeddzień wybuchu pierwszej wojny 
światowej. Naturalnie, wojna utrudniła komunikacje wiadomości 
naukowych, ale nie to było przyczyną tak zdecydowanego od­
rzucenia i potępienia teorii, że gdyby Polanyi nie zaniechał 
polemiki i obrony swej teorii, to mogłoby to spowodować zła­
manie dalszej jego akademickiej kariery. Przyczyną było to, że 
właśnie ostatnio wtedy odkryta i powszechnie uznana teoria 
roli pól elektromagnetycznych w budowie materii zdawała się 
być kompletnie sprzeczna z wnioskami wynikającymi z teorii 
Polanyiego, która wysuwała tak "dziwaczny" postulat jak to, 
że siły wiążące molekułę gazu z powierzchnią ciała stałego są 
niezależne od obecności innych molekuł w polu sił. Dopiero, 
kiedy w przeddzień drugiej wojny światowej zyskała uznanie 
nowa teoria sił przyciągania międzymolekularnego, oparta na 
koncepcjach mechaniki kwantowej, wtedy teoria, którą wysuwał 
Polanyi została (w 1950 roku) ponownie "odkryta", przestawszy 
mieć charakter "przedwczesności" i zyskała prawo obywatelstwa 
w nauce. 

Wśród przedwczesnych wynalazków technicznych m07..na by 
przypomnieć jeden z pierwszych udokumentowanych przykła­
dów: Leonardo da Vinci wykoncypował i narysował pierwsze 
wersje łożysk kulkowych. Ten, przedwczesny wtedy wynalazek 
(jak i kilka innych Leonarda), czekał parę stuleci na ponowne 
odkrycie. 

Z niejakim uzasadnieniem można by też uważać teorię Koper­
nika za "przedwczesną" w tym czasie kiedy została ona opubli­
kowana, zarówno w streszczeniu, w dziełku "Narratio prima" 
jakie ogłosił w 1540 roku Georg Joachim von Lauchen, alias 
Reticus, jak i w pełnym tekście "De revolutionibus orbium 
coelestium, libri VI", wydanym pod nazwiskiem Kopernika w 
Norymberdze w 1543 roku. 

Z drugiej jednak strony "przedwczesność" teorii Kopernika 
była nieco innego rodzaju, choć bowiem jej implikacje pozosta­
wały w sprzeczności z powszechnie wówczas uznawanymi kon­
cepcjami astronomicznymi, to zapewne ważniejszy był ich kon­
flikt ze znacznie szerszym, nadrzędnym zakresem koncepcji filo­
zoficznych w ogóle, a teologicznych w szczególności. 

Nie ulega wątpliwości, że Kopernik zdawał sobie zupełnie 
jasno sprawę z tej sytuacji, a jednocześnie będąc przekonany 
o słuszności swej koncepcji, zarówno godził się z potrzebą prze­
kazania wyników i zasad swej teorii ograniczonym kołom spe­
cjalistów, jak zwlekał z ogłoszeniem i powszechnym udostępnie­
niem swego dzieła ,,0 obrotach". Dlatego też streszczenie swej 
teorii, które napisał zaraz po powrocie do Kraju z Włoch, znane 
pod nazwą "Commentariolus" (pełen tytuł: "Nicolai Copernici 
de hypothesibus motum coelestium a se constitutis commenta­
riolus") nie było wydane drukiem, ale w licznych rękopiśmien­
nych kopiach krążyło z rąk do rąk, tak samo jak odpisy tablic 
astronomicznych, które, obliczone przez Kopernika w oparciu 
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o jego teorię, stanowiły bardzo poważne udoskonalenie pow­
szechnie wtedy używanych "Tablic Alfonsjańskich". 

Z tegoż powodu w pracy, w której Reticus podaje obszer­
niejsze omówienie teorii, napisawszy ją pod okiem Kopernika, 
na jelitoż wyrażne żądanie ani razu nie wymienia nazwiska autora 
teorii, ukrywając je pod kryptonimem "mój mistrz". 

A wreszcie kiedy ostatecznie, u schyłku życia, Kopernik zgo­
dził się na ogłoszenie drukiem swego opus magnum, którego 
rękopis trzymał pod kluczem przez dwanaście lat, Andreas Osian­
der, który doglądał druku w Norymberdze, poprzedził dzieło 
(anonimową) przedmową, zalecającą uznanie przedstawionej kon­
cepcji układu planetarnego nie jako teorii rzeczywistej struktury 
kosmicznej, ale jako propozycję eksperymentalnej hipotezy, któ­
rej celem i zadaniem jest uproszczenie obliczeń astronomicznych 
i zredukowanie uciążliwych błędów, jakie zakumulowały się przez 
oparcie obliczeń na układzie ptolemeuszowym. 

Przedmowa ta stała się przedmiotem dyskusji na całe wieki, 
jako że jej bezpośrednim efektem było osiągnięci '::! wątpliwego 
uśpienia czujności cenzury filozoficznej i teologicznej za cenę 
faktycznej denigracji twórczego wysiłku naukowego, sprowadza­
jącej konstrukcję teorii odkrywczej do poziomu czysto technicz­
nego, kalkulacyjnego zabiegu matematycznego. 

Spierano się o to czy Osiander, sam zarówno uczony jak du­
chowny, dodał tę przedmowę własnowolnie (z życzliwości dla 
autora aby sparować spodziewane ataki) czy też uczynił to 
po porozumieniu się i z aprobatą Kopernika. Wiemy że Osiander 
przeprowadzał w tej sprawie korespondencję z Kopernikiem. 
Listy te zaginęły bezpowrotnie, ale jeszcze Kepler jakoby oglądał 
je i czytał (co zresztą nie jest całkowicie pewne, jako że nigdzie 
ich treści nie cytuje verbatim, mimo że w gwałtownych dysku­
sjach na temat przedmowy występował, powołując się na tę 
korespondencję). Może wiedział o niej z drugiej ręki, zupełnie 
dlań wiarogodnej? Może w zapale polemicznym chciał w niej 
wyczytać to co uważał że tam być powinno? Historycy i publi­
cyści, którzy opowiadają się za lub przeciw wersji zgody czy 
aprobaty Kopernika, opierają się w istocie wyłącznie na własnych 
domysłach, wyczuciach, lub życzeniach. 

Mimo prawdziwej powodzi artykułów, przemówień, wykładów, 
a nawet dzieł na cześć Kopernika nie wydaje się aby, poza 
szczupłym gronem fachowców, zrozumienie na czym polega wiel­
kość i wartość teorii Kopernika było rzeczywiście dość pow­
szechne. 

Istotą rzeczy nie jest to, że Kopernik "wstrzymał słońce, 
wzruszył ziemię" jak śpiewał poeta. Idee układu heliocentrycz­
nego, oraz jego poszczególne elementy nie stanowiły bynajmniej. 
nowości w czasach Kopernika. Przeciwnie, zainteresowanie po­
dobnymi koncepcjami było od dawna (od wieków) dość szero­
kie. Sam Kopernik cytuje wiele nazwisk filozofów i astronomów 
- od starożytności, aż po swego imiennika, kardynała de Cusa 
i nauczyciela swych nauczycieli, Johanna MiilIera vel Monte-
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regio, znanego pod imieniem Regiomontanus, którzy omawiali 
i dyskutowali zasady systemu heliocentrycznego. 

Ale koncepcja heliocentryczna to jest jeszcze sprawa dość 
odległa od zagadnienia heliocentrycznego układu planetarnego. 
Stworzenie tego układu to nie jest wyobrażenie sobie, czy nary­
sowanie wszechświata w postaci centralnego słońca, dokoła któ­
rego krążą planety, ale wykoncypowanie takiego mechanizmu 
powiązań, który pozwoliłby obliczyć gdzie np. za miesiąc, rok, 
czy dekadę znajdować się będzie na firmamencie ta, czy inna 
planeta. Taki mechanizm układu planetarnego to jest stworzenie 
szeregu funkcjonalnych stosunków, inaczej mówiąc szereg sfor­
mułowań matematycznych - wzorów i metod obliczeń. To właś­
nie stanowi odkrycie Kopernika i wielkość jego układu plane­
tarnego. Sam pomysł heliocentryzmu i nie wystarczałby i nie 
byłby nowością. 

System planetarny Kopernika pozwalał wyeliminować wiele 
błędów obliczeniowych i przewidywać pozycje planet, nawet na 
dłuższy okres czasu z dużą dokładnością. Stanowił on olbrzymi 
krok naprzód w rozwoju naukowej astronomii przez zdecydo­
wane zerwanie z koncepcją "idealnych krzywych" i "idealnych 
ruchów ciał niebieskich", ale, naturalnie, było to dopiero pierw­
sze przybliżenie do rzeczywistości. Kepler udoskonalił system 
Kopernika, gdy zastosowując ten system obliczeń do wielkiego 
zbioru obserwacji Marsa, które latami dokonywał ze zdumiewa­
jącą dokładnością Tycho Brahe, wpadł na pomysł, że planety 
mogą poruszać się nie po krzywych cykloidalnych Uak zakładał 
Ptolemeusz i wciąż przyjmował Kopernik) ale po krzywych stoż­
kowych. Ta koncepcja nie tylko spowodowała dalsze uproszczenie 
mechanizmu ruchów planetarnych, ale także pozwalała wyjaśnić 
zagadkowe zjawisko niejednostajnych szybkości ruchów planet 
na różnych odcinkach ich orbit. Rozwiązanie innej wielkiej za­
gadki - mianowicie czy i dlaczego planety w ogóle muszą się 
poruszać - czekało wiele jeszcze lat na Newtona, który znalazł 
rozwiązanie w stworzonej przez siebie koncepcji ciążenia pow­
szechnego i "praw ruchu". 

Sądzę że 400-lecie urodzin Kopernika upoważnia do włączenia 
dygresji, mimo że tylko ubocznie łączy się ona z tematem. 

Mogąc z pewnym uzasadnieniem przypisywać teorii Koper­
nika "przedwczesność" można by również dopatrywać się w niej 
"serendypizmu". Bowiem system planetarny Kopernik odkrył nie­
jako przypadkowo, przy poszukiwaniu rzeczy nieco innej, a mia­
nowicie udoskonalenia sposobu obliczania pozycji planet w sto­
sunku do "domów" zodjaku. "Znakomity nasz astronom", za 
jakiego, nawiasem mówiąc my, Polacy zaczęliśmy uważać Ko­
pernika gdzieś dopiero w końcu XVIII stulecia (Uniwersytet 
Jagielloński był ostatnim z wielkich wszechnic europejskich, 
który wprowadził w wykładach system Kopernika zamiast sys­
temu Ptolemeusza) był niewątpliwie wybitnym umysłem, genial­
nym humanistą, ale nie był wcale przez współczesnych uważany 
za astronoma. (Tak samo astronomem nie był Galileusz ani New-
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ton). Oczywiście, jako typowy XVI-wieczny humanista, miał on 
szeroki zakres zainteresowań i studiów. Nie wyłączając lingwi­
stycznych. Tłumaczył on przecież literackie utwory (sielankowe, 
nie teologiczne) z greki na łacinę. Prawda że studiował w Kra­
kowie astronomię, ale obok astrologii i alchemii. Były to w tym 
okresie trzy dyscypliny pomocnicze i niezbędne do studiów me­
dycyny. W XV i XVI stuleciu medycyna na poziomie "nauko­
wym" była nie do pomyślenia bez astrologii, a wuj Kopernika, 
Łukasz Watzelrode (który objął opiekę nad rodziną Mikołaja po 
śmierci jego ojca) chciał go wykształcić na swego przybocznego 
lekarza, prywatnego sekretarza i dyplomatę do specjalnych po­
ruczeń (a może nawet następcę na stolicy biskupiej). Tu trzeba 
przypomnieć, że Biskup Warmii w XVI wieku to była pozycja 
na najwyższych szczytach społecznych, to był udzielny książę, 
władca feudalny, tym bardziej niezależny, że miał dwóch Suze­
renów. Jednym był Król Polski, a drugim Papież. Biskup był 
władcą Warmii nie tylko duchownym, ale również świeckim. 
Miał on pokaźny dwór z całą wytworną etykietą i pełną kance­
larią do administrowania swym krajem, prowadził wielką poli­
tykę państwową, utrzymywał jeżeli nie przedstawicielstwa, to 
przynajmniej agentury, zarówno przy królewskim dworze pol­
skim, jak przy Kurii rzymskiej i posługiwał się dyplomatami, 
swymi posłami, podróżującymi po wielu stolicach europejskich. 

Po czteroletnim pobycie Mikołaja w Krakowie, aby go finan­
sowo usamodzielnić, przy najbliższej okazji wakansów, biskup 
mianował go (tak samo zresztą jak jego brata Andrzeja) kano­
nikiem przy katedrze we Frauenburgu (który Kopernik lubił 
nazywać Gynopolis). Kanonik, to było w tym czasie stanowisko 
urzędnika administracyjnego na poziomie manadżerskim, z odpo­
wiednim dochodem finansowym, ale bynajmniej nie godność du­
chowna. Kopernik nie miał (i nigdy nie przyjął) wyższych świę­
ceń kapłańskich - był zwykłym klerykiem, jak zazwyczaj każdy 
abiturient uniwersytecki w owych czasach. W całej kapitule 
frauenburskiej na szesnastu kanoników tylko jeden miał świę­
cenia kapłańskie i mógł odprawiać mszę. 

Niezwłocznie po mianowaniu kanonikiem, Kopernik dostał 
urlop z Kapituły i wyjechał do Włoch na studia medycyny w naj­
bardziej wówczas renomowanej uczelni, w Bolonii, a następnie 
w Padwie. Rok jubileuszowy, tj . 1500, spędził w Rzymie, gdzie 
jak się domyślamy (bez zachowanego udokumentowania) zazna­
jamiał się z działalnością dyplomatycznego przedstawicielstwa 
Warmii przy Kurii, a także, w charakterze "wędrownego ma­
gistra", wygłosił serię wykładów z matematyki (astronomicznej). 
Następnie udał się do Ferrary, gdzie po dwuletnich studiach 
otrzymał doktorat z prawa kanonicznego i niezwłocznie potem 
wrócił do Kraju, gdzie przez następne sześć lat przebywał w rezy­
dencji biskupów warmijskich w zamku w Heilsbergu, jako przy­
boczny lekarz, zaufany sekretarz, urzędnik do specjalnych po­
ruczeń i ulubieniec biskupa. Dalszą karierę Mikołaja przerwał 
nagły a niespodziewany zgon biskupa w roku 1512. Kopernik 
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musiał przemesc się do Frauenburga i zadowolić się do końca 
życia pozycją kanonika. Biskupem warmijskim został wysoce 
uzdolniony dyplomata, doświadczony dworzanin wielu władców 
europejskich, syn piwowara z Gdańska, Johannes Flachsbunder, 
znany w naszej historii jako Jan Dantyszek. 

Koperniański układ planetarny, stanowiąc system heliocen­
tryczny, nie tylko wchodził w konflikt z powszechnie przyjmo­
wanym systemem kosmograficznym, ale również zawierał ele­
menty szerszej koncepcji filozoficznej, z której groźnej wymowy 
zdawał sobie doskonale sprawę sam Kopernik, ale które, z dru­
giej strony czyniły jego teorię interesującą i atrakcyjną dla 
ówczesnej "lewicy intelektualnej" humanizmu. Postawienie słoń­
ca w pozycji nieruchomego ośrodka całego ówczesnego wszech­
świata nie tylko zaprzeczało twierdzeniu Biblii, że "Jozue wst rzy­
mał słońce". Fundamentalizm biblijny miał duży wpływ w ośrod­
kach protestanckich (a i tu większy na Melanchtona niż na 
Lutra, którzy obaj, z tego właśnie względu sypali potępienia 
na głowę Kopernika) ale był znacznie mniej poważnie trakto­
wany w świecie katolicyzmu. Jednakże wyniesienie słońca na 
pozycję "władcy" układu kosmicznego nabierało podejrzanych 
barw "ubóstwienia" słońca. 

Kult "boga słońca", którego rywalizacja z chrześcijaństwem 
do pozycji religii państwowej w Imperium Rzymskim była 
rozstrzygnięta tylko osobistą decyzją Konstantyna Wielkiego, 
mimo upływu dwunastu stuleci nie został zapomniany przez 
teologów i filozofów Kurii, tym bardziej że elementy tego kultu 
nie zostały kompletnie unicestwione. Tlił się on nie tylko w ta­
jemnych praktykach pokątnych guślarzy, ale także w półjawnych 
prądach, grupach i stowarzyszeniach zwolenników "filozofii her­
metycznej", gdzie pod zewnętrzną powłoką ćwiczeń i doświadczeń 
intelektualnych nurtowały gnostyczne i okultystyczne tradycje 
wywodzone od osobowości mitycznego Hermesa Trismegistosa 
(inaczej Har-m-akhi) - egipskiego boga-słońca. 

Dziś dla nas takie skomplikowane parantele mogą się wy­
dawać komicznym dziwactwem, ale w czasach Renesansu były 
to sprawy śmiertelnie poważne. (Ten przymiotnik nie jest hyper­
boliczny. Doświadczył tego w niewiele lat później Giordano 
Bruno, który wbrew propagowanym legendom został stracony 
nie za głoszenie idei kopernikańskich ale hermetyzmu). 

Zagadnienie "przedwczesności" koncepcji teoretycznych ma tę 
charakterystyczną cechę, że w każdym konkretnym przypadku 
możemy ją rozpoznać dopiero wtedy gdy przypadek przestanie 
być "przedwczesny". A nie możemy sądzić, że nasza wiedza jest 
rozwinięta tak już wysoko, że spodziewać się można tylko stop­
niowych ulepszań, ale nie prawdziwie epokowych czy rewolucyj­
nych dla nauki odkryć i koncepcji. Otóż tak nie jest. Nie tylko 
możemy wiedzieć że oczekują nas odkrycia wielokrotnie prze­
wyższające swym znaczeniem wszystko co dotychczas zostało 
odkryte i zrozumiane, ale możemy nawet wskazać w jakich dzie­
dzinach zjawisk takich odkryć należy się spodziewać. 
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Dotychczasowa nasza znajomość wszechświa,ta o~iera się wy­
łącznie na danych jakie otrzymujemy za posredmctwem pro­
mieniowań elektromagnetycznych, obejmujących całe spektrum 
fal od promieni cieplnych i światła widzialnego, po fale ultra­
fioletu radiowe i promienie kosmiczne. Ale cała ta gama prze­
kazów' informacji zawarta jest w zakresie pól i si~ elektro­
magnetycznych. Wiemy jednak że siły magnetyczne to . Jest tyl~? 
jeden z czterech rodzajów sił jakie ist;liej.ą w , ś~iecle m.atern: 
Jeżeli siły te uszeregujemy we~g skali ~lelk?sCI, .to. p~ Jednej 
stronie sił magnetycznych będzIemy mleć SIłę clązeI~H~ pow­
szechnego (naj słabszą z sił naturalnych), a !,O .drugleJ będ~ 
dwie większe siły, które w braku lepszego okreslema ?azywamy. 
słaba siła jądrowa (ssj) i mocna siła jądrowa (msJ). 

Dotychczas dla poznania rzeczywistości wszechświata umie­
my wykorzystać tylko fale jakie powstają w polu sił elektr?"" 
magnetycznych. Ale, jak się zdaje jesteśmy już w przede~~ 
odkrycia fal powstających w polu sił grawitacyj~yc~ (choć WClą.~ 
jeszcze nie rozwiązane są technologiczne zaga?nlema .obserwacp 
i mierzenia tych promieniowań). Możemy także podejrzewać, ze 
zarówno pole ssj jak pole msj generują o~powiednie zakre~~ fa~ 
(promieniowań). Choć nie mamy jeszcz7 za~ych koncep~J~ anI 
co do charakteru takich promieniowan, anI, tym bardzIeJ, co 
do możliwości ich wykrywania i wykorzystania, to je~ak nie 
ulega kwestii, że są to dziedziny przyszłych eksp~o~acJl. 

Intuicje, domysły i proroctwa to nie są czyTInlki stos?wane 
w nauce - przynajmniej świadomie i celowo - ale mają one 
jakiś, i nie mały udział w "serendypizmie" od~ryć .i ~al~ków. 
Czy, i jeżeli tak, to w jaki sposób są o~e -: .Jak l. WIele lnny~h 
,nieortodoksyjnych" przejawów rzeczywlstoscl, ZWIązane z dzIa­
łaniem innych, poza elektro-magnetyczną, sił n~t~ralnych, tego 
oczywiście nie można jeszcze nawet spekulacYJ me postulować, 
ale można się spodziewać. 

J. P. HORZELSKI 

PIONEER 10 

W dopisku do artykułu z Nru 3/306 nal~. uzu.pełnić, że w .~u 
15 lutego br. statek kosmiczny Pioneer 10 pomys1nie. mmął pas ~terOld<!~. 
Wbrew pierwszym danym z sygnałów wysłanych z pIe~szych ~I p~~zy 
w pasie asteroidów, okazało się że liczba cząstek ma~enalnych Wl~~osCl ~~ 
jednej tysiącznej milimetra do jednego milimetra ~est .tam ~eJsza mz 
można się było spodziewać, będąc zaledwie trzykrot~e WIękl:za, mz w. prze­
strzeni między ziemią a księżycem. W całym pasIe asterOldow, maJąc~ 
szerokość prawie równą średnicy orbity ziemi, Pione~eT 10 nie s~~ at.ll 

jednej cząstki materialnej większej niż milimetr, a ~~en z ~terOldow ~e 
znalazł się w zasięgu ani aparatów fotograficzn~~h ani .mnych m~trumen~ow 
pomiarowych statku. Przybycie statku w pobliże JOWl5Z8 spodzIewane Jest 
w pierwszych dniach grudnia. 



Czeskie i słowackie 
nowości wydawnicze 

Książld 

. Od ~iosny 1972 roku, kiedy to w nrze 4/295 Kultury ukazał 
SIy mÓJ artykuł pt. "Nowa emigracja czechosłowacka", upłynęło 
półtora roku. Wydawało się, że przez tak krótki okres czasu 
nie uzbie,ra się do.stateczna ilość tytułów, które można byłoby 
r~ferowac: w pOlskIm c:zasopiśmie. Ale na szczęście życie literac­
k~e czeskIc.h I sł?wackIC~ uc~odźców rozwija się dobrze, czego, 
meste~y, ?I~ .mozna pO~IedzIeć o sytuacji w ich ojczyźnie. 

N?:Jw~znIeJsze czasopIsmo tzw. posierpniowej emigracji, mo­
nachIJskI T e x t, przestało wychodzić. Moim zdaniem chodzi tu 
o. pewien symptom, dotychczas niezupełnie wyjaśniony. Czaso­
pIsmo miało około pięciu tysięcy abonentów, a więc nie tak 
mało, ty~ niemniej strona finansowa dawała się coraz więcej 
we Z?akI. ~oza tym ~za.sopism? poświęcało uwagę prawie wy­
~ączme pohtyce, a doswIadczerua ostatnich lat uczą, że czeska 
I słowacka emigracja daje wyraźnie pierwszeństwo beletrystyce 
przed polityką czy książkami fachowymi. 

N.~ cze!e działalności ~dawniczej czeskiej i słowackiej emi­
graCJI stOją dwa wydawructwa: ,,68 Publishers" w Kanadzie oraz 
"Index" w Niemczech Zachodnich. Zacznijmy od wydawnictwa 
kanadyjskiego, którego właścicielem jest znany pisarz i profesor 
uniwersytetu w Toronto, Josef Szkvorecki. W nr. 4/295 Kultury 
pisałem o jego powieści "Batalion pancerny", przetłumaczonej 
w międzyczasie na kilka języków (po francusku ukazała się już 
po raz drugi u Gallimarda, niedawno po chorwacku w Jugosła­
wii itd.). Powieść doczekała się juź trzeciego czeskiego wydania 
w Kanadzie - i na pewno znów szybko zniknie z półek księ­
garskich. Jest to jak dotąd najlepsza książka tzw. posierpniowej 
czeskiej emigracji i w ogóle jedna z ciekawszych pozycji lite­
rackich w ostatnich latach. Kontynuując tradycje Haszka nie 
jest przy tym epigońska. Stwierdza to zresztą różnojęzyczna 
krytyka. 

W międzyczasie ukazała się nowa powieść Szkvoreckiego pt. 
"Cud", napisana juź w Kanadzie. Główny wątek powieści do-
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tyczy autentycznego wypadku w Czechach w roku 1949, niedługo 
po komunistycznym puczu. Partia, w swej bezsensownej walce 
przeciwko religii, zainscenizowała za pomocą tajnej policji "cud" 
w wiejskim kościele we wschodnich Czechach. Później "zdemas­
kowała" miejscowego plebana jako wroga ludu, który chciał 
rzekomo wykorzystać religijność wieśniaków i przy pomocy pry­
mitywnego "cudu" walczyć przeciwko komunistom. Pleban nie 
chciał pójść na rękę policji przy tym "demaskowaniu", torturo­
wano go za to długo, aż zmarł. Całą sprawę, o której dużo 
mówiono, szczegółowo opisywała czeska prasa w okresie "pras­
kiej wiosny", kiedy cenzura nie działała. - Drugim wątkiem jest 
opis "praskiej wiosny" i sowieckiej okupacji w sierpniu 1968 r. 
Powieść można uważać za pierwszy literacki bilans tego okresu. 
Szkvorecky idzie śladem wielu czeskich pisarzy i stara się rozbi­
jać tzw. mity narodowe (co zresztą robił już w swoich "Tc~ó­
rzach", opisując wydarzenia w Czechach z roku 1945). OsłaWIO­
nego leadera praskiej wiosny "Saszę" jeden z bohaterów książki 
nazywa "miłym matołem". Autor rozprawia się przy tym z emi­
gracją, zwłaszcza tą jej częścią, która ciągle jeszcze wierzy, że 
Partia popełniała błędy do stycznia 1968 roku, ale swoje winy 
okupiła "praską wiosną". Gdyby nie przyszli Rosjanie nastąpiłby 
chyba raj - ten prawdziwy, socjalistyczny ... 

"Cud" Szkvoreckiego jest dziełem doświadczonego pisarza. 
Pewne ustępy są oczywiście zrozumiałe w całej pełni tylko dla 
tych, którzy w latach 1948-1968 żyli w Czechosłowacji, ale całość 
jest dostępna i dla nie-Czechów i powinna zainteresować zwłasz­
cza Polaków. 

Żona Szkvoreckiego, Zdena Salivarova, wydała powieść pt. 
"Honzlova". Jest to w pewnym sensie książka autobiograficzna. 
Autorka była praską aktorką oraz śpiewaczką w czeskim odpo­
wiedniku "Mazowsza". Atmosferę kumoterstwa oraz drobnobur­
żuazyjnych manier, jaka panuje we wszystkich "ludowych" ze­
społach pieśni i tańca, pełniących zadanie artykułu eksportoweg?, 
przedstawiła Salivarova świetnie. Niektórzy krytycy są zdania, ze 
talentem nie ustępuje ona swojemu, bardziej znanemu, mężowi. 
Wszyscy zgadzają się, że autorka - na szczęście - nie ulega 
jego literackiemu nawykowi. O "Honzlovej", wydanej przez 
68 Publishers", a która ukazała się w angielskim tłumaczeniu 

pt. "Summer in Prague" w wyd. Harper and Row w USA, napisał 
Alan Silitoe: 

"J est to dzieło szerokiego zasięgu, którego brak powieściom angiel. 
skim... Każde słowo, każda sytuacja mają filozoficzny i polityczny 
kontekst; jest to książka głęboko ludzka... smutna, a jednocześnie 
pełna swoistego humoru". 

Graham Greene o tej samej powieści napisał: 

"Przeczytałem książkę, która mi się bardzo podoba ... Wydaje ~ię, 
że ze Wschodu nadchodzi specjalny typ czarnego humoru, ktory 
bardzo mi odpowiada". 
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,,68 Publishers" wznawia również książki, które niegdyś uka­
zały się w Czechosłowacji, ale z powodów politycznych po krót­
kim czasie zostały skonfiskowane. Do nich należy np. powieść 
Arnoszta Lustiga (znajdującego się obecnie w Izraelu) pt. "Uko­
chana", opisująca - autobiograficznie - przygody czeskiego ko­
respondenta w okresie pierwszych walk izraelsko-~rabskich w 
roku 1948. Według Neue Zilrcher Zeitung Lustigowi wystarczyło 
pięćset stron, żeby opisać to, na co Leon Uris w "Exodus" po­
trzebował tysiąca stron. Książka ta została również przetłuma­
czona i zdobyła sobie uznanie. 

Plany wydawnicze ,,68 Publishers" są bardzo ambitne, a do­
tychczasowe wyniki działalności pozwalając sądzić, że i w przy­
szłości nie zawiedzie swoich czytelników. 

Wyd~wnictwo "Index" wydało już wiele książek i nie sposób 
wszystkIch referować. Do naj ciekawszych należy powieść saty­
ryczna Jerzego Hochmana "Jeleni Bród". Autor, były komunis­
tyczn~ dzien~ik~rz, znajduje się w Czechosłowacji w więzieniu. 
Op~blIkowame Jego satyry na Zachodzie, dokąd wywieziono rę­
kOPIS, ?a p ewno nie ułatwił? mu życia. Treścią tej powieści jest 
obraz zycIa kacyków partyjnych w Czechach, po zdobyciu wła­
dzy,:,,: 1948 ro~u - stereotyp znany ze wszystkich krajów demo­
kraCJI ludowej, ale okraszony specyfiką "swojska" typowo czes­
ką. Obcy specjaliści, czytający po czesku, książkę chwalą (jak 
np. F. P. Kiinzel we Frankfurter Allgemeine Zeitung). Wątpię jed­
nak, czy czytelnik z niekomunistycznego kraju potrafi ją dobrze 
zro~ieć. Jedynie czyte.lnicy w PRL nie mieliby pod tym wzglę­
dem WIększych trudnOŚCI, ale wydanie takiej książki w Warszawie 
długo jeszcze nie będzie możliwe. 

Znany śpiewak, autor tzw. protest-songs, Karel Kryl (o któ­
rym ~yły . już wzmianki w Kulturze), wydał "Książkę Karola 
~ryla , zbIór własnych piosenek i satyrycznych wierszy. Jest to 
cI~kawy ekspery~ent - ~rudno przewidzieć czy jego teksty będą 
mIały u czytelmków takie samo powodzenie, jakie miały - i 
mają - jego piosenki śpiewane. Jego piosenki we własnym 
wykonaniu ukazały się ponadto na płycie. 

Dziennikarz, Gabriel Laub (w Pradze tłumaczył m.in. Leca 
i K?łakows~ieg?) , przebywający obecnie w Hamburgu i piszący 
takze po memIecku, wydał w wydawnictwie "Index" książkę 
"Największy proces historii" (ukazała się również po niemiecku). 
Jest to zbiór humorystycznych "mikroopowiadań", czerpiący 
przede wszystkim z humoru żydowskiego. 

Inny zbiór opowiadań, tym razem z nutką sentymentalną, 
wydał "ostatni więzień Novotnego", Jan Benesz (USA), pt. "Kiedy 
się ze mną prześpisz ... będziesz płakać". Opowiadania mają różne 
daty powstania, łączy je jednak to, co moglibyśmy określić jako 
"czarną falę" w literaturze czeskiej lat sześćdziesiątych. Uważny 
polski czytelnik odkryłby pewne podkrewieństwa z Hłaską i in­
nymi polskimi pisarzami tego kierunku z połowy lat pięćdzie­
SIątych. 

Powieść Ladislava Grosmana "Panna młoda" ukazała się po 
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raz pierwszy zaraz po okupacji sowieckiej, została jednak natych­
miast skonfiskowana i jest w kraju praktycznie nieznana. 
W międzyczasie wyszła również po hebrajsku i angielsku. Gros­
man - autor książki, według której nakręcono znany film cze­
chosłowacki "Sklep na głównej ulicy" z Idą Kamińską - pocho­
dzi ze wschodniej Słowacji. Tam też rozgrywa się - w czasie 
drugiej wojny światowej - akcja jego powieści, opisującej nie­
udane próby słowackich Żydów uratowania życia w ostatnich 
miesiącach wojny. Książka, napisana pięknym językiem, zasłu­
guje na uwagę. 

Jak dotąd jedynym słowackim autorem wydawnictwa "Index" 
jest głośny ex-komunistyczny dziennikarz Ladislav Mnaczko (prze­
bywa w Wiedniu), o którym sporo pisano w Europie kilka lat 
temu. Jego satyryczna powieść "Towarzysz Miinchhausen" (tłu­
maczona na niemiecki i francuski) opisuje dolce vita bratysław­
skich i praskich szyszek komunistycznych po roku 1945. Autor 
zna doskonale opisywane środowisko, gdyż przez długie lata był 
jego zadowolonym członkiem. . . .. 

Egon Hostovsky (zmarł 7 maja br.) nalezał do emIgraCjI 
z roku 1948 - tzw. po-Iutowej . Znany już przed wojną, pisał 
w ostatnich latach po czesku i po angielsku. W wydawnictwie 
"Index" ukazała się jego książka "Wyzwoliciel wraca", w której 
w formie dość niejasnej alegorii zajmuje się problematyką "kultu 
jednostki". Hostovsky był znany głównie w świecie anglosaskim 
- do książki wydanej z okazji jego 65 urodzin (w bież. roku) 
napisali artykuły m.in. Lewis Mumford oraz Graham Gre~ne . .­
Niedługo przed śmiercią Hostovsky (kuzyn Stefana ZweIga) w 
innym czeskim wydawnictwie emigr:=tcyjnym ~da~ po~i~ś~ o No­
wym Jorku "Trzy noce" (angielskIe wydame tej kSIązkI przy-
chylnie ocenił Graham Greene).. .. 

Z publikacji Index'u, które nie nalezą do beletrystykI, nalezy 
wspomnieć przynajmniej o trzech.. . 

Radoslav Selucky (obecnie w KanadzIe), były komunIstyczny 
ekonomista, który przed laty opublikował w Pra~e zbiór repo:­
taży i rozważań pt. "Zachód to ~achód", w ktorym ~~ar~ł .SIę 
w miarę trzeźwo, odmalować Zachod, wydał na emIgra.cJI kSIązk~ 
pt. "Wschód to Wschód", w której <:>pisał swoje studi~ w ROSJI 
sowieckiej oraz liczne podróże służbowe do kom~Istyczny~h 
krajów Europy i Azji. Książka przynosi ciekawe mformac.Je 
o "bratnich" stosunkach między tymi krajami, zwłaszcza w dZIe­
dzinie ekonomicznej. 

Antonin Ostry, to pseudonim autora, żyjącego w Czechosłowa­
cji. Jego książka "Problem czechosłowacki", która jest próbą 
bilansu rozwoju tego kraju od roku 1948 do dziś, pisaną ze sta­
nowiska partyjnego intelektualisty, zwolennika Dubczeka, st::ła 
się przedmiotem sporów na emigracji. Jest to ciekawa analIza 
mitu stworzonego przez czeskich intelektualistów komunistycz­
nych: niektórzy do dziś dnia nie mogą bez ni~go . ~ię <:>być, 
o czym świadczy nie tylko książka Ostrego, ale. rowmez dZIałal­
ność na emigracji Goldstiickera, Szika czy PelIkana. 



• 
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Na pewno naj ciekawszą pracą non-fiction są pamiętniki 
Juliusza Firta, przedwojennego praskiego wydawcy, przyjaciela 
K . . Czapka, V. Nezvala, J. Masaryka i wielu innych, w latach 
wOjny prze~ywającego na emigracji w Londynie, po wojnie pa­
sła .w praskim parlamenci~, a po roku 1948 znowu na emigracji 
(m.I~: był o~ przez dług~e lata dyrektorem czechosłowackiej 
s~acJI . W?I~eJ Europy) .. HIstoryk Europy środkowej ostatnich 
pIęćdzIesIęcIU lat oraz hIStoryk literatury czeskiej owego okresu 
nie będzie mógł obejść się bez tej książki. 

T.r~,eba. j.eszcze odnotować, że niedawno ukazała się w "In­
dex Ie kSIązka pt. "Grypsy Z Ruzynie". Są to autentyczne grypsy 
Z P?litycznego .więzienia (znajdującego się niedaleko praskiego 
lotmska Ruzyn~~), przemyco~e najpierw Z więzienia a potem 
Z Cz~chosło~~c.JI. ~est to wazny dokument opisujący formy re­
preSJI w dZISIeJszeJ Czechosłowacji. 

Pisząc o dwu najważniejszych wydawnictwach nie można 
?cz~iśc~e pOII~inąć . pozostałych. Z braku miejsca odnotujmy 
Jedyme, ze od SIerpma 1968 roku ukazało się na Zachodzie około 
90 książek ~zechosłowackich autorów emigracyjnych (po sierpniu 
1968 wyemIgrowało około 30 czeskich i słowackich pisarzy-bele­
trystów i poetów). 

Niektórz~ autorzy ~migracyjni wydają swoje książki tylko 
w obcych Jęzrkac~, mekt?rzy ~ylko niektóre. Tak np. Szkvo­
recky 'YYdał hIS tonę czeskIego filmu tylko po angielsku pt. ,,AlI 
the. Bnght Young ~en and Women"; A. J. Liehm wydał po 
angIelsku. wybó~ SWOIch wywi;;dów Z czeskimi pisarzami, które 
uka~ały SIę w LUerarnych .Novznach przed okupacją (przedmowę 
napIsał J . P . . Sar.tre). Gabr:Iel Laub wydał już kilka książek napi­
sanych,P0 memIecku -, Je~o ostatnia ma nazwę "Ur-Iaub zum 
Denken .(Urlop ~la mysiema); autor w dalszym ciągu czerpie 
z ~zesko-zydowskIego humoru. Ladislav Mnaczko wydał po nie­
Im~cku "P.roces':: I?osłu~jąc się schematem powieści kryminal­
neJ pr?buJe OpIS ac spręzyny władzy w społeczeństwie - jest 
~o u mego pr?~lem wprost obsesyjny, na co wskazuje również 
Jego znan~ k~Iązka pt .. "Smak władzy". Filozof Ivan Switak wy_ 
dał po n~eImecku :,NIenaukową antropologię", a po angielsku 
monografIę ,,Montrugne". 

Odrębną. kategorię stanowią książki autorów czeskich, żyją­
cych w kraJU, wydawane na Zachodzie w tłumaczeniu na obce 
języki z rękopisów. Do nich należą liczne dzieła Pawła Kohouta 
(jak .np. ,:Biała" ~sięga ~ sprawie l?r?~. Juraczka ... ", "Wojna na 
t~zeclII~ ~n~trz~ It~.), CIekawa powIesc Jerzego Szotoli "Wagan­
CI, lalkI I zołmerze , oraz szeroko dyskutowana książka marksis­
towskiego filozofa Milana Machova pt. "Jezus dla ateistów". 
Czołowy dziennik n~emiecki, Frankfurter Allgemeine Zeitung, 
d~kował. przez długIe" miesiące powieść Ot y Filipa "Podróż do 
meba LOJzy Lapaczka , która wzbudziła żywe zainteresowanie 
czyte.lników, o czym świadczą opublikowane listy. Wydano i wy_ 
staWIono w NRF sztukę teatralną Milana Kundery "Dwoje uszu 
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_ dwa wesela". - Można byłoby ciągnąć tak dalej, ale artykuł 
zamieniłby się wtedy w spis bibliograficzny. 

Zainteresowanie literaturą czeską (i w znacznie mniejszym 
stopniu również słowacką) na Zachodzie trwa nadal. Tłomaczy 
się dzieła, które ukazały się w Czechosłowacji w okresie kiedy 
można było wydawać ciekawe książki. Według statystyk ilo~ć 
książek tłumaczonych z języków czeskiego i słowackiego na Ję­
zyki europejskie odpowiada mniej więcej ilości tłumaczeń z języ­
ka polskiego (w niektórych krajach przeważają nieznacznie tłu­
maczenia z czeskiego, w innych z polskiego). Współczesna pro­
dukcja literacka czeska i słowacka jest w tych tłumaczeniach 
reprezentowana albo przez utwory bądź emigrantów, bądź auto­
rów z kraju, które zostały wywiezione w rękopisach za graIIicę· 
W kraju ukazuje się bowiem tak mało ciekawych prac współ­
czesnych, że praktycznie nie ma z czego wybierać. Miejmy jednak 
nadzieję, że w następnym przeglądzie najnowsz~j czech?~łowa.c­
kij produkcji literackiej można będzie wreSZCIe znalezc takze 
i ciekawe książki ukazujące się w kraju. 

Karel KLATOVSKY 

~. b·· I· II " "wiat eze mnie Się spe nla ••• 

1. Proza Filipowicza pobrzmiewa osiemnastowieczną filozo­
ficzną powiastką; jest w niej epicki zaśpiew i konkretność, zda­
ny zwrot do czytelnika. Jej styl jest przeźroczysty; bezosobowy 
nawet w opowiadaniach o tematyce najbardziej osobistej, nar­
racja staroświecka, pełna elegancji. Jest to elegancja botaIIika, 
objaśniającego po kolei pięć jednakowych płatków. 

Tytułowel opowiadanie jest historią człowieka, który stanowił 
doskonałe przeciwieństwo samego narratora. Był nim samym; 
nia oczystym rysunku gramatyczno-Iogicznym, nierzadko retorycz­
niespełnioną możliwością jego osobowości. Na pytanie, dlaczego 
spełniła się pierwsza, nie ma odpowiedzi i nie o nią tu chodzi, 
a o tęsknotę za własnym negatywem, zdziwienie dwoistością ludz­
kiej natury, amoralną wszechmożliwością: 

"Który z nas powiedział pierwszy słowo, które nas poróżniło? To też 
nie ma już żadnego znaczenia. Jedno jest tylko dla mnie pewne: do tamtego 
jesiennego dnia, kiedy dowiedziałem się o jego śInierci, byłem przekonany 
że ja sam umarłem już znacznie wcześniej. Może nie śIniercią zupełną, 
wystarczającą jednak, aby to śIniercią nazwać... Teraz jednak przekonałem 

l. Kornel Filipowicz, Smierć mojego antagonisty, WL. 1972, str. 173. 
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się, że naprawdę i ostatecznie umarłem dopiero w dniu, w którym umarł 
on, mój antagonista. Istniałem tak długo, póki istniało moje przeciwieństwo 
dopóki istniał negatyw, którego forma rysunek były wiernym odbicien: 
mojej osobowości". 

Należy do pisarzy, którzy nie zmiemaJą się, a tylko dosko­
nalą swą twórczość. Przy lekturze Filipowicza mam uczucie 
wchodzenia w znaną wodę; ta sama klarowność ta sama średnia 
~łębia, i. t~ saI?~ ciepłota. N~e U?ał? mi się spr~wdzić, czy w tej 
Jas~o~cI Jest J~ cały c~łoWlek I pIsarz, czy też ukrył się za nią 
~tos mny, tak Jak. mozna ukryć się w świetle. Jego twórczość 
Jest doskonale kulIsta. Poza stylizatorami od wieków nikt tak 
nie pisze. ~ikt ? d~dzie~towiecznych prozaików, jak on piszą­
c~ch o S?bIe. FIhpoWICZ pIsze w dodatku stylem, który jest po­
~Ierzchmą uczuć prawd powszechnie sprawdzalnych. A także 
Ich ekstraktem. 

2. Nowe opowiadania z ostatniego tomiku mają charakter na 
P~ abstrakcyjny. "Przeszkody" są na przykład powiastką o pi­
samu. O naturze przeszkód: 

. "Oto mija miesiąc jak utknąłem w połowie mojej pracy i po dziś dzień 
me. IX?sunąłem się ani o krok naprzód. Są różne przeszkody, ta mogła wyda. 
wac SIę gł~pstwem, była czymś w rodzaju niewysokiej bariery, którą naJeżało 
przes~oczyc .. Rzecz polegała na tym, aby zbliżyć się do niej lekko i swo­
bodnie - l po prostu przeskoczyć ją jednym skokiem, tak jak to robi 
zawodnik w czasie biegu przez płotki". 

Prz~s~kody J?o.ró~uj.e .kolejno do poprzeczki, gładkiego muru, 
p:zepascI, lekkIej CIenkIej zasłony. Naj trudniej sza jest ta ostat­
ma: 

.',Nigdy w życiu, nawet we śnie, nie widziałem takiego nieba i ziemi, 
takich. drzew, skał, zwie~t,. ~gdy nie słyszałem tak dziwnych rozmów, jak 
te: k~ore pro~adzą .lu~e, zyJący po tan;t~ej stronie... Męczę się, szukam 
sło~ l sposobów, ktorymI mogłbym wyrazIC przynajmniej to, czego się do­
myśl~, co przeczuwam - aJe słowa i sposoby są także tam, po drugiej 
strome". 

,Po~edziane wprost i ze smutkiem. Poprzeczka, mur, prze­
pasć I zasłona - jeśli zgaduję właściwie, nie za płytko i nie za 
głęboko -:- ~tanowią naturę pisarza. Naturę stylu, w który 
wp~ągł SIę, Jak w d~brze dopasowane i niezbyt ciężkie jarzmo. 
~a Jedną. kr?tką chwIlę odsunął je - przeszkody .~ w "Roman. 
SIe pro~mcJ~nalnym", w~ fr~gmentach "Jeńca i dziewczyny", 
w opowIadamach rybackich, Jedynych w jego twórczości ero­
tycznych i metafizycznych. 

. Jest to trochę. tak, jak w tym motto z Przybosia, które posta­
wIł. pr~ed opOWIadaniem "Krajobraz doskonały": "Świat beze 
mme SIę spełnia wolny i bezczuły". Jeśli to prawda, to prawda 
o sprzeczności. Bo Filipowicz jest przede wszystkim pisarzem­
moralistą· Pisarzem który potępia, współczuje, broni. I pisarzem, 
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który nie splamił się ani jednym kłamstwem, ani jednym godnym 
pogardy czy zapomnienia słowem. 

Z opowiadania "Krajobraz doskonały": 

,,Miał rację nasz przyjaciel, nazywając to miejsce niezwykłym (chciał 
zapewne także powiedzieć, że było bardzo piękne). Ale nie wyjaśnił nam, 
na czym ta niezwykłość polegała. Próbowałem to zrobić, nie sądzę jednak, 
aby mi się udało. Może powiedziałem za mało lub, co gorsza, za dużo? 
Być może zbyt wiele mówiłem o szczegółach. Dodam jeszcze tylko, że w pięk­
nie tego miejsca było coś nad wyraz niepokojącego" . 

Czym jest krajobraz doskonały? I skąd owo uczucie zagro­
żenia, o którym opowiada narrator, nad rzeką, wśród drzew, 
podczas łowienia ryb? Poczucie że niezależnie od nich bez przer­
wy dokonuje się zmiana krajobrazu: 

"A może krajobraz nie był niczemu winien, może źródło niepokoju było 
w nas samych? ... W naszych ambicjach, wspomnieniach, rozmowach, o któ­
rych nic nie powiedziałem, gdyż wydawało mi się, że nie mają nic wspól­
nego z otaczającym nas krajobrazem?" 

Potępi więc doskonałość, zmienną, bez skazy i groźną. Wyjazd 
z krajobrazu stanie się ulgą, zapowiedzią powrotu w zwyczaj­
ność, która wymaga znacznie mniej napięcia. Ale sama doskona­
łość nie została tu zaprzeczona i pisarz porzuca krajobraz jakby 
z rezygnacją i smutkiem. 

Podobnie w "Co jest złączone". Narrator od lat obserwuje 
nieznajomą sobie parę ludzi. Zdumiewa go ich spoistość, niemal 
cielesne zrośnięcie mężczyzny i kobiety: 

"Kiedy nareszcie przychodziło do płacenia i pakowania książek rozpoczy­
nał się za każdym razem ten sam skomplikowany rytuał manuaJny: on, 
nie odrywając ramienia od ramienia kobiety, sięgał do kieszeni, wyjmował 
portmonetkę, płacił, przyjmował resztę, wkładał ją do portmonetki, pakował 
książki do torby. Wszystko to czynił z niewiarygodną zręcznością. W po­
dobny sposób opanowuje swoje kaJectwo człowiek, który utraciwszy na wojnie 
rę~ę, zd~bywa w ocalałej ręce sprawność obu kończyn, a Ilawet biegłość 
WIrtuoza . 

Jest wojna. Narrator dostaje się do obozu, po wOJme wraca 
do kobiety, która na niego czekała. Znowu spotyka tych dwoje: 
równie młodych, podobnie jak dawniej ubranych, tak samo przy­
legających do siebie. Ale pewnego dnia niewiarygodne się speł­
nia: zaczynają chodzić osobno. Skąd wzięło się pęknięcie? Odpo­
wiedź pisarza zbyt jest łatwa, zbyt gładka: 

"Więc nic się nie stało, po prostu przyszedł dzień, w którym rozeszli 
się, i od tego dnia chodzili już osobno. Rozłączyli się i rozeszli prawdopodob­
nie dlatego, że byli zbyt mocno ze sobą złączeni. To co ich rozłączyło było 
więc w nich samych od początku". 

3. Jego obozowe opowiadania przypominają bardzo Borow­
skiego; są równie poza jakimkolwiek konceptem literackim, 
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przedstawiają obóz jako społeczność rządzącą się karykaturą 
praw normalnego życia. Ale obiektywizacja socjologiczna - i za­
warta w niej refleksja nad moralno-biologiczną naturą człowieka 
- ma tu trochę odmienny wydźwięk uczuciowy. Świat Filipowi­
cza nie jest światem aż tak kamiennym. Zmiękczenie gwarantuje 
jego własna obecność. 

W opowiadaniu "Misja doktora Mayera", Niemiec, jeden z 
więźniów, układa encyklopedię. Pracowita mrówka przygotowuje 
się do końca świata i ułatwia początek nowemu. Klerk dosko­
nały, ze skrawków gazet, które od lat znoszą mu więźniowie 
i kapo, zebrał wszystkie konieczne hasła. Więźniowie przychodzą 
do Meyera, chcąc sobie przypomnieć wygląd rzeczy, znaczenie 
pojęć: 

,,- Ee, tam, krowy. Zobacz, co to jest miłość? - powiedział 
pewien robotnik z Hamburga. 

- Miłość ojczyzny? 
- W ogóle miłość. 

Doktor Meyer wyciągnął prostokątną tekturkę z hasłem "Lie­
be", na której przyklejone były wycinki z gazet, strzępy książek 
i kalendarzy, pojedyncze zdania i słowa. Komentarze i uzupeł­
nienia wpisane były drobnym jak mak, ale czytelnym pismem, 
ręką doktora Meyera. Hasło było obszerne, nie mieściło się na 
jednej kartce, tekst przeniesiony był na następną stronę. Meyer 
trzymał kartę delikatnie w dwóch palcach i czytał : 

- Według Platona: najwyższy afekt moralny ... " 

4. Przypomina kameleona; z łatwością przemienia się w urzęd­
nika, który marzy o kupieniu wartburga. Opowiadanie nosi tytuł 
"Złe przeczucie". Los uśmiecha się do narratora w postaci śmierci 
teściowej i odziedziczonej parceli. Następuje pierwsza wyprawa 
za miasto, z rodziną i psem Robby, kupionym do samochodu. 
Mężczyzna - odrębny i samotny, jak często w jego pisarstwie: 

"Wysiedliśmy - stop! nie my wysiedliśmy, tylko najpierw (zgodnie 
zresztą z przewidywaniami Geni i moich dzieci - skąd oni mieli tę wiedzę 
o zachowaniu się psów?) wyskoczył jak z procy Robby, wysiusiał się, okrą­
żył nas kilka razy dziko ujadając, potem dał nura w krzaki. Gienia rozej­
rzała się i powiedziała, że tutaj jest cudnie czy coś w tym rodzaju". . 

Dzieci wrzeszczą, rzucają w wodę ciężkimi kamieniami: 

"Wstałem i przesiadłem się do samochodu. Usiadłem za kierownicą, było 
wygodnie i miękko. To, co wyprawiały moje dzieci, przestało mnie zupełnie 
obchodzić. Myślałem o moim samochodzie, o jego pięknie i doskonałości, 
o jego cichym i posłusznym istnieniu". 

To, co w gruncie rzeczy mówi Filipowicz - nie mówiąc, a 
czuje - nie będąc zdolnym do nazwania swych uczuć - męż­
czyzną, jest historią o rekompensacie za zgiełk i nijakość życia. 
Praca, żona, dzieci to utajone i wrogie siły: 
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"Krzysztof był brudny i spocony, wyglądał jak szaleniec. Jolanta stała 
spokojnie, łamała suche gałązki na rozpałkę, ale i w jej oczach widziałem 
coś złego i wrogiego. W ciągu tych dwóch godzin, które przespałem w sa­
mochodzie, moje dzieci bardzo się zmieniły. Postarzały się i zdziczały". 

I ów moment, kiedy siedzą już z powrotem w wartburgu: 

,,Na szosie było teraz mniej pojazdów, można było rozwijać większą 
szybkość niż rano. Zresztą wszystkie samochody jechały teraz szybciej". 

Wszystkie. Z ulgą że znów jest tylko samochód. I z niepoko­
jem, że po powrocie do domu, samochód przestanie być azylem. 
Zakończenie: 

"Genia z dziećmi wynosiła z wozu nasz bagaż, ja siedziałem jeszcze 
chwilę za kierownicą. Zbliżała się godzina dziewiąta". 

5. Śmierć mojego antagonisty zamykają dwa opowiadania: 
"światopogląd" i "Proszę o przyjemny wyraz twarzy". Pierwsze 
- o psychologicznej naturze antysemityzmu - jest zakończeniem 
czy raczej przedłużeniem "Domu spokojnej starości" . Drugie, jako 
jedyne w zbiorze nosi pod spodem datę: grudzień 1966. 

Mieczysław przyjeżdża w odwiedziny do Pawła. Paweł jest 
dygnitarzem, Mieczysław - dyrektorem technikum na prowincji. 
Nie widzieli się dwanaście lat. Mieczysław miał "jakieś kłopoty". 
Siedział. Paweł: 

,,- Ja, jak wiesz, nie znam twoich spraw, tym zajmował się wtedy Ro­
mek. Powiedz, co to było? Cóż oni tam od ciebie chcieli? 

- Oni - pomyślał Mieczysław. - My sami od siebie samych". 

Obydwaj są komunistami sprzed wojny. Oglądają stare foto­
grafie z rewolucyjnej przeszłości: 

"To, co widać na zdjęciu, to futerał od aparatu - ale czyjego? Masz 
chyba rację. To metafizyka. Słyszę przecież wyraźnie głos: 'Proszę O przy­
jemny wyraz twarzy' ... - Tak. Nie. Ten ktoś powiedział coś trochę innego, 
mniej więcej coś takiego: 'Uśmiechnijcie się, niech wam się zdaje, że jesteś­
cie już w socjalizmie' ". 

Paweł: mieszanina szczerej serdeczności plus manewry, żeby 
pozbyć się, być może kłopotliwego gościa. W pewnej chwili chce 
wprost zapytać, po co Mieczysław przyszedł: 

"Ale Pawłowi udało się nie dopuścić do głosu siebie sprzed lat czter· 
dziestu, pomyślał: Nie mogę nic dla niego zrobić, dopóki nie wiem, co on 
teraz gada, jak się zachowuje. Trzeba się będzie dowiedzieć. Kiedy ta Anna 
zadzwoni? Coś to za długo trwa, może u Winnickich nie ma nikogo i mu· 
siała zejść do budki. 

W tej chwili rozległ się ostry sygnał telefonu". 

Rozmawiają o socjalizmie. Mieczysław, który nieraz chciał 
już wystąpić z partii: 

5 
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,,- Wiesz, czasem mi się zdaje, że jeśli my, starzy komuniści, moglibyś­
my coś jeszcze dla socjalizmu zrobić, zanim z tego świata zejdziemy - to 
powinniśmy zrobić jeszcze jedną rewolucję ... 

- Co zrobić? 
- Rewolucję··· 
- Przeciw komu? 
- Przeciw takim różnym, wiesz, cynicznym bykom ... 
Pawłowi nie zadrżała nawet ręka. Pomyślał tylko: Wariat. Hamulce ma 

zupełnie nawalone. Miałem nosa. Nic nie można dla niego zrobie. Toż on 
by mógł narozrabiać jak. pijany zając!" 

"Proszę o przyjemny wyraz twarzy" jest opowiadaniem głę­
boko politycznym (jednym z wielu zresztą, pisanych przez Filipa­
wicza właśnie od roku 1966, opowiadań przeciwko starym "kom­
batantom") i głęboko niewinnym. Polityczny jest temat i kon­
kluzja ze zderzenia dwóch postaw. Niewinność polega na braku 
kamuflażu, aluzji, taktycznych niedomówień. Jest to być może 
wyznanie politycznej wiary, a w każdym razie teoria jedynego 
wyjścia. Nie jest to moja wiara; ci sami ludzie nigdy nie powinni 
robić dwa razy rewolucji. Ale mam dla niej atawistyczny sza­
cunek. I chylę głowę przed Fi1ipowicza odwagą, uczciwością, pa­
litycznym rozsądkiem. Tylko że nagle ... ta nieprzyjemna myśl. 
Fi1ipowicz wydaje rocznie co najmniej jeden zbiór opowiadań: 
"Proszę o przyjemny wyraz twarzy" ukazało się po raz pierwszy 
(a jeśli nawet nie, to po raz pierwszy ukazało się w roku ubie­
głym). Jeśli właśnie teraz, mimo wcześniejszych prób, to zapew­
ne dlatego, że przywłaszczono je sobie. Ideowo. Z konkluzją, że 
odbyła się już rewolucja i nie ma cynicznych byków. 

Janina KATZ 

, . 
Nadesłane nowosc. wydawnicze 

BRANDSTAETTER (Roman). Jezus 
z Nazaretu. Tom czwarty. Str. 401 
i 3 nlb. (Wyd. Instytut Wydaw­
niczy PAX, Warszawa, 1973, ce­
na zł 50). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Spo­
wiedź. Str. 186 i 2 nlb. (Wyd. 
Gryf Publications Ltd., Londyn, 
1973). 

Rzeczpospolita Podchorążacka. Nr 6, 
listopad 1973. Str. 40. (Wyd. Ko­
ło S.P .P. Oxford, 1973). 

Zarys Historyczny - 1943-1973 -
Histoncal Outline. Str. 26. Wy-

dawnictwo w języku polskim i an­
gielskim. (Wyd. Instytut Józefa 
Piłsudskiego w Ameryce poświęco­
ny badaniu najnowszej historii 
Polski, New York, N.Y., 1973. 

BUJNOWSKI (Józef). Niektóre 
uwagi o tzw. IV systemie wersy­
fikacyjnym. Str. 165-236. (Nad­
bitka z Durch Contnbutions to the 
Seventh International Congress of 
Slavists, Warsaw, August 21-27, 
1973; red. Andrć Van Holk, Uni­
versity of Groningen, Wyd. Mou­
ton, The Hague-Paris, 1973) . 
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FOOTE (E. J.). Russian and Soviet 
Imperialism. Str. 272 i 4 nlb. plus 
tablica The Romanov Family Tree. 
(Wyd. Foreign Affairs Publishing 
Co. Ltd., Richmond, Surrey, 
1972). 

SPIGLER (lancu). Economic Re­
form in Rumanian Industry. 
Przedmowa Michael Kaser. Str. 
176 i 2 nlb plus mapa Rumunii. 
(Wyd. Oxford University Press, 
seria: Economic Reforms in East 
European Industry, London-New 
York-Toronto, 1973, cena dol. 
3,90) . 

ZIELINSKI (Janusz G.). Economic 
Relorms in Polish Industry. Str. 
333 i l nlb. (Wyd. Oxford Uni­
versity Press, seria: Economic Re­
forms in East European Industry, 
London-New York-Toronto, 1973, 
cena dol. 6,50). 

BJORKEGREN'S (Hans). Biogra­
phy of Aleksander Solzhenitsyn. 
Str. 205 i l nlb. (Wyd. Aidan 
Ellis, England, Nuffield, 1973). 

KULISH (Panteleimon). The Black 
Council. Str. 125 i 6 nlb. Tłuma­
czenie z ukraińskiego George S. N. 
i Moira Luckyj. Przedmowa Ro­
mana Bahrij Pikulyk, York Uni­
versity. (Wyd. Ukrainian Acade­
mic Press, seria: Ukrainian Clas­
sics in Translation, No. 2, Little­
ton, Colorado, 1973, cena dol. 
7,50). 

RUDZINSKI (Aleksander W.) . A 
Comparative Study ol Polish Pro­
perty Law. Str. 57-108. (Nadbitka 
z Polish Civil Law, vol. I, wyd. 
D. Lasok "Law in Eastern Euro­
pe Nr 18", Leyden, Sijthoff, 
1973). 

SZPORLUK (Roman). Nationalities 
and the Russian Problem in the 
U.S.S.R.: an Historical Outline. 
Str. 22-40. (Nadbitka z Journal of 
International Affairs, Vol. 27, No. 
l, 1973 ). 

Memorandum to the Honorable Dr. 
Kurt Waldheim Secretary General 
of the United Nations. 40ty Anni­
versary of the Man-Made Famine. 
Str. 8. (Wyd. Ukrainian Congress 
Committee of America, Inc., New 
York, N.Y., May 1973). 

LIBERMANN (Conrad). Deux fran­
!;aises, reines de Pologne. Str. 25-
40. (Nadbitka z Flammes et fu­
mees, Nr 2, 1973). 

MOND (Georges). Histoire et sys­
temes actuels de l'information iż 
l' etranger: les pays socialistes. Str. 
98 + 38 i 3 nlb (powielacz). 
(Wyd. Universite de Droit, d'Eco­
nomie et de Sciences Sociales de 
Paris (Paris 2) 1973). 

HERBERT (Zbigniew) . Im Vater­
land der Mythen. Str. 218 i 8 nlb. 
Tłumaczenie z polskiego Karl De­
decius, Klaus Staemmler i Walter 
Tiel. (Wyd. Suhrkamp Verlag, 
Frankfurt/Main, 1973). 

SZYMBORSKA (Wisława). Salz. 
Gedichte. St>:. 103 i 9 nlb. Tłu­
maczenie i opracowanie Karl De­
decius. (Wyd. Suhrkamp Verlag, 
Frankfurt/Main, 1973, cena DM. 
4,50). 

Polnische Lyrik der Gegenwart. Str. 
158 i 2 nlb. Opracowanie i tłu­
maczenie Karl Dedecius. (Wyd. 
Philipp Reclam jun., Stuttgart, 
1973) . 

NASARSKI (Peter). Bevor Gewin­
ne ernelt werden, kommt es zu 
Verlusten. Chancen und 
Schwiengkeiten im deutsch-pol­
nischen Dialog. Str. 302-308. (Nad­
bitka z Deutsche Studien, Nr 43, 
XI. Jahrgang - September 1973) . 

SZASZKEWYCZ (Markijan). Azbu­
ka i abecadło. Peredruk z unikal­
noho oryhinału z 1936 roku. Sło­
wo wstępne i komentarz w języku 
ukraińskim, tekst w języku pol­
skim. Str. XVII i 1 nlb. (Wyd. 
Biblioteka Szaszkewiczyjany cz. 3., 
Winnipeg, Kanada, 1969). 

MAK (Olba). Kaminnia pid kosoju. 
Powist'. Str. 158 i 2 nlb. (Nakła­
dom Wydawnyctwa "Homin Ukra­
jiny", Toronto, Ont., 1973). 

STANKIEWYCZ (Jan). Akańnie 
- Bałckaja Rysa u mowie Wjali­
kalitouskaj. Str. 391-421. (Nad­
bitka z Studia T. 7 - Symbolae 
in Honorem Georgi Y. Shevelov, 
Universitas Libera Ucrainensis, Fa­
cultas Philosophica, Monachium, 
1971) . 
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HORODYĆKYJ (Orest). Gen. Ivan 
W. Turczyn - osobystyj pry ja. 
tel prezydenta Lincolna. Str. 16. 
(Wyd. "Czerwona Kałyna" Publi­
shers, New York, N.Y., 1971). 

BIEŁOPOLSKI (A.). SSSR na fonie 
proszłogo Rossiji. Oczerk russkoj 
istorii w nowom oswieszczeniji. Str. 
464 i 2 nlb. (Wyd. Nakładem 
Autora, Waszyngton, 1973). 

TERTZ (Abram). Ljoebimov. Tłu­
maczenie Marko Fondse. Str. 165 
i l nlb. (Wyd. Van Gennep, Ams­
terdam, 1973). 

EDARI (Zeev). Blood on Crest. Str. 
328 (w języku hebrajskim). 

(Wyd. I. L. Peretz Publishing 
House, Tel Aviv, 1973). 

USCHAKOW (Alexander). Der neue 
Integrationsplan im Rat fur ge­
genseitige Wirtschaftshilfe. Str. 
61-72. (Nadbitka z Internationa­
les Recht und Diplomatie, Verlag 
Wissenschaft und Politik, Koeln). 

Historiska och Litteraturhistoriska 
Studier 48. Str. 347 i l nlb. (Wyd. 
Svenska Litteratursiillskapet i Fin­
land, Helsinki, 1973). 

Meddobje. Splosznokulturna revija. 
Leto XII, 1972_ Str. 80. (Wyd. 
Slovenska Kulturna Akcija, Bu~ 
nOll Aires). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

27-9·73 
W Warszawie zmarła, w wieku 64 lat, Alicja de Barcza (znana przed woj­
ną jako Lidka Liphardt-Romaszkan), autorka kilku powieści, które wyda­
wała w U.S.A. pod pseudonimem Alexandra Orme. Jej książka pt. "Comes 
Comrade" stała się w 1950 roku ogólnoamerykańskim best-seller'em. Alicja 
de Barcza wykładała języki polski, francuski i niemiecki najpierw w szkole 
wojskowej w Waszyngtonie, a następnie na University of Wisconsin w Osh­
kosh, gdzie przyznano jej honorare citation i nazwano jej imieniem czytelnię 
języków obcych. Ostatnio wróciła do Polski i zamieszkała w Warszawie. 

29·9-73 
Stefan kardynał Wyszyński, Prymas Polski, wysłał do I sekretarza Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej Edwarda Gierka następującą depeszę: "Pra­
sa stołeczna zapowiedziała na najbliższą niedzielę dzień pracy społecznej dla 
członków Partii przy budowie nowych arterii, porządk<!waniu otoczenia 1..8-

kładów, placów i ulic. Ma to objąć tysiące warszawian. Kierując się moty· 
wami religijnymi, humanitarnymi i społecznymi proszę bardzo o wgląd w tę 
inicjatywę i położenie kresu pozbawiania dnia wypoczynku ludzi całotygodnio­
wej, wytężonej pracy. Wierzący członkowie Partii też mają prawo do modli­
twy w świątyniach. Ich rodziny mają prawo do wspólnoty domowej przy­
najmniej raz w tygodniu. Ludzie utrudzeni całotygodniową pracą mają pra­
wo do odmiany trybu życia, do wypoczynku fizycznego, psychicznego i spo­
łecznego. Wszyscy obywatele Miasta mają prawo do pokoju społecznego za­
kłóconego przez pracę, do których mobilizuje się tysiące ludzi. Prosimy, 
by Miasto nie było zamieniane na obóz pracy ciągłej, co podrywa autorytet 
Partii w opinii robotników, społeczeństwa, narodu i świata całego . Robotnicy 
walczyli od pół wieku o godziwy odpoczynek po pracy. Niech Partia Robot­
nicza nie pozbawia tej zdobyczy społecznej świata pracy. Ufam, że ten apel 
będzie przyjęty z należytym zrozumieniem. • W Borejkowszczyźnie, pod 
Wilnem, z okazji ISO-ej rocznicy urodzin Władysława Syrokomli, otwarto 
muzeum związane z życiem i twórczością poety. Inicjatorami byli studenci 
z wydziału polonistyki Wileńskiego Państwowego Instytutu Pedagogicznego 
oraz kierowniczka miejscowej biblioteki Alicja Buniukiewicz. Życie Literackie 
z 28. 10 br., z którego czerpiemy tę informację, dokonało niezwykłej rewela­
cji historycznej podając, że w muzeum znajduje się "niezwykle ciekawy 
rękopis z 1764 roku sporządzony na polecenie W. Księcia Litewskiego, Karola 
Radziwiłła"! 

6-10-73 
W Warszawie zmarł, w wieku 84 lat, Janusz Herlaine, poeta, tłumacz, 
w okresie międzywojennym popularny nauczyciel języka francuskiego w gim­
nazjum im. Zamoyskiego i innych. • Rekord popularności czytelniczej 
osiągnęła powieść E. Orzeszkowej "Nad Niemnem". Książka ta była wzna­
wiana po wojnie 20 razy, osiągając milionowy nakład. 

9-10-73 
W Moskwie został podpisany polsko-sowiecki protokół handlowy. Protokół 
ten przewiduje obroty w wysokości 3 miliardów rubli. W przyszłym roku 
ma zwiększyć się sowiecki eksport maszyn i urządzeń do Polski o 26 %. 
W' szczególności ma nastąpić wzrost dostaw obrabiarek, samochodów i trak· 
torów. PRL natomiast ma dostarczać statki i wyposażenia do nich, tabor 
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kolejowy, urządzenia dla przemysłu spożywczego, lekkiego i chemicznego, 
maszyny rolnicze, węgiel i towary powszechnego użytku. • Pierwszym 
sekretarzem komitetu wojewódzkiego PZPR w Łodzi został mianowany Zbi. 
gniew Zieliński, dotychczasowy przewodniczący Prezydium WRN w War. 
szawie. Poprzedni sekretarz, Jerzy Muszyński, został mianowany amhasado. 
rem PRL w Bułgarii. 

10·10·73 
W ZSSR bardzo uroczysCle obchodzono 100-lecie urodzin wybitnego pisarza 
rosyjskiego W. Szyszkowa, autora "Ugrium rieki" i "Pugaczowa". • We­
dług informacji Słowa Powszechnego na terenie PRL działa 42 męskich sto­
warzyszeń zakonnych. Liczą one 7.759 członków, w czym 4.692 kapłanów, 
1.029 alumnów, 1.561 braci i 477 nowicjuszy. Najliczniejszymi zakonami są: 
Salezjanie, Franciszkanie, oraz Jezuici. • W PRL obchodzono niezmiernie 
uroczyście 30-lecie powstania Ludowego Wojska Polskiego - przede wszyst­
kim pod znakiem Związku Sowieckiego. Prasa podała, że w latach 1943-1945 
w Wojsku Ludowym służyło 19.000 oficerów sowieckich i 13.000 specjalis­
tów technicznych. 5.000 oficerów i żołnierzy polskich otrzymało ordery i me­
dale sowieckie; 29 polskich jednostek otrzymało ordery Czerwonego Sztan­
daru, Kutuzowa, Czerwonej Gwiazdy i Aleksandra Newskiego. Naczelne 
Dowództwo sowieckie nadało nazwę "Warszawskich" 70 jednostkom s0-

wieckim; 688 tysięcy sowieckich i polskich żołnierzy otrzymało medal "Za 
wyzwolenie Warszawy". Z okazji tych uroczystości szereg sowieckich dowód­
ców zostało odznaczonych "Za wybitne zasługi w rozbudowie polskich sił 
zbrojnych i za udział w walkach o wyzwolenie Polski". Krzyże Komandor­
skie orderu Odrodzenia Polski otrzymali m.in.: naczelny dowódca sił zbroj­
nych Paktu Warszawskiego marszałek Jakubowski, i szef sowieckiego sztabu 
generalnego, gen. Wiktor Kulikow. Ponadto Rada Państwa PRL nadała naj­
wyższe odznaczenia państwowe dla większości uczelni wojskowych ZSSR. 
Marszałek Greczko otrzymał Wielki Krzyż orderu Virtuti Militari. W re­
wanżu marszałek Greczko odznaczył orderem Rewolucji Październikowej mi­
nistra Obrony Narodowej W. Jaruzelskiego a orderami Przyjaźni Narodów, 
marszałka Rolę-Żymierskiego, generałów: Berlinga, Urbanowicza, Siwickiego, 
Sawczuka i innych. Wreszcie gen. W. Jaruzelski został mianowany genera­
łem armii, stopień generała broni otrzymał gen. Józef Urbanowicz. Z okazji 
święta w całym szeregu miast i miasteczek postawiono pomniki lub wbudo­
wano tablice ku czci armii sowieckiej. 

16-10·73 
W Warszawie zmarł, w wieku 68 lat, Klemens Dunin-Kęplicz, b. współpra­
cownik Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie. 

20·10·73 
Gen. Włodzimierz Sawczuk, szef Głównego Urzędu Politycznego WP PRL 
został mianowany wiceministrem Obrony Narodowej. • Kielecka Wytwór: 
nia Sprzętu Komunikacyjnego skonstruowała i zbudowała samochód elektrycz­
ny, który był wystawiony na 35-tym salonie samochodowym we Frankfurcie 
(NRF) . Samochód zabiera 2 osoby i 100 kg bagażu i rozwija szybkości 
60-ciu km na godzinę. • Prezydium Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych podaje, że na Fundusz Ochrony Zdrowia wpłynęło dotąd 1.623 milio. 
nów złotych. "Połowa tej sumy pochodzi z bezpośrednich deklaracji zakła­
dów pracy". Jest to nowy podatek, tak jak w swoim czasie zbiórka na 
szkoły 1000-lecia, z którymi w tej chwili nie bardzo wiadomo co robić _ 
po reformie gmin i wprowadzeniu szkół zbiorczych. • Wybitny ekonomista 
polski, prof. Edward Lipiński, obchodził 85-tą rocznicę urodzin. • Redak­
tor Stanisław Głąhiński, b. korespondent PRL w Chinach i USA, otrzymał 
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nagrodę organu OKP Widnogręgi "Srebrny Globus" za książkę "Ameryka 
patrzy na Chiny". • Ks. Prałat dr Jan Krucina został mianowany wika­
riuszem generalnym archidiecezji wrocławskiej. 

21·10·73 
W przededniu I Krajowej Konferencji PZPR Zbigniew Załuski, I sekretarz 
organizacji partyjnej Związku Literatów Polskich, oświadczył: "Srodowisko 
literackie ... nową politykę partyjno-rządową przyjęło jako swoją i odniosło 
się do niej z pełnym zaufaniem. Ze swej strony nowe kierownictwo partyjne 
odrzuciło wszystkie uprzedzenia w stosunku do środowiska literackiego i jako 
aprioryczną zasadę przyjęło konstatację, że wszyscy pisarze chcą służyć so­
cjalistycznej przyszłości kraju i jego kulturze. Ostatnie dwa lata były okre­
sem szczególnie przyjaznych decyzji rządowych i aktów prawnych, które 
zagwarantowały normalne funkcjonowanie zarówno środowiska twórczego, 
jak i literatury przezeń produkowanej". 

22·10·73 
Na I Krajowej Konferencji PZPR Edward Gierek ogłosił utrzymanie w 1974 
roku detalicznych cen podstawowych towarów żywnościowych na obecnym 
poziomie. Globalnie, w przyszłości będzie stosowana elascyczna polityka cen. 
Zostaną utworzone stanowiska naczelników powiatów i wojewodów, a pierwsi 
sekretarze Komitetów powiatowych i wojewódzkich będą powoływani na sta­
nowiska przewodniczących Rad Narodowych. 'Ma być przeprowadzona wy­
miana legitymacji partyjnych. 

25·10·73 
Edward Wychowaniec został mianowany amhasadorem PRL w Brazylii. 

26·10-73 
Ciało studenta czeskiego Jana Palacha, który 16. L 1969 roku dokonał 
samospalenia, protestując przeciwko sowieckiej okupacji, zostało potajemnie 
ekshumowane. W kilkanaście dni później władze oświadczyły, że dokonano 
ekshumacji i spopielenia zwłok Palacha "na żądanie rodziny". 

27·10·73 
W Moskwie zmarł, w wieku 90 lat, sowiecki marszałek Siemion Budionnyj. 
Szczytowym punktem jego kariery było stworzenie słynnej "Pierwoj konnoj", 
która odegrała dużą rolę w wojnie polsko-sowieckiej 1920 roku. • Z oka­
zji obchodów 30-lecia Ludowego Wojska Polskiego z-ca szefa głównego zarzą­
du politycznego WP, gen. Albin Żyto, udekorował kilkudziesięciu działaczy 
kulturalnych srebrnymi i brązowymi medalami "Za zasługi dla obronności 
kraju". Wśród osób wyróżnionych znajdują się: Stanisław Strumph-Wojtkie­
wicz, Alojzy Sroga, Jan-Maria Gisges, Tadeusz Kubiak. 

28·10·73 
Stan wkładów pieniężnych w PKO osiągnął w dniu 30. 9. br. 171.071 mi­
lionów złotych. We wrześniu wkłady wzrosły O l mld 566 milionów złotych, 
a od początku roku o 26 mld 485 milionów złotych. W ciągu 9-ciu miesięcy 
br. PKO udzieliło kredytu na sumę 8 mld złotych. Stan zadłużenia ludności 
wynosi 25,4 mld złotych. 

29·10·73 
W Pradze rozpoczął się zjazd Paktu Warszawskiego z udziałem marszałka 
Jakubowskiego, szefów sztabów generalnych i wiceministrów obrony. • 
W czasie swej wizyty w PRL francuski minister Giscard d'Estaing podał do 
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wiadomości, że rząd francuski jest skłonny do podniesienia udzielonego PRL 
na lata 1973·75 kredytu inwestycyjnego z 1,5 do 2,25 mld franków. Ponadto 
Franc~a .zgodziła się na. obn~enie wyjściowej bazy transakcji, poczynając 
od ktorej kredyt ten moze byc wykorzystywany. Umożliwia to finansowanie 
inwestycji zaplanowanych na mniejszą skalę, ale z możliwością następnego 
rozbudowani~ i~h i .z~ śred~ tern;'inen;t realizacji. P. Margueritte z Le 
Monde podaje, ze mInIster Glscard d Estamg był niezlniernie zadowolony ze 
swego pobytu w PRL, gdyż "w czasie polowania w przepięknych okolicach 
Bieszczad zabił 4 jelenie, z których jeden był wyjątkowo duży, i jednego 
dzika". 

1·11-73 
Wieża stacji nadawczej w Konstantynowie, pow. Gostynińskiego w Polsce ma 
j~ 5~0 m .. w:yso~o~ci. Za kilka lniesięcy będzie lniała 642 metry. Jest to 
najwyzsza wleza sWlata. • Huty w PRL mają wyprodukować w r .b. 14 
milionów ton stali. • PRL rozpoczęła współpracę z Bułgarią w dziedzinie 
przeID:ysłu okręt0.wego: .W ramach tej współpracy zostaną wybudowane w 
Warme 24 stutY~lącznik.i.ta~ko~ce, z tego 8 dla Polski. • Czechosłowacja, 
przy pomocy ZWIązku SowIeckiego wybudowała elektrownię atomową w Jas. 
lovskich Boh~mi~ach w Sło~acji. Bl~dowa drugiej elektrowni jest już rozpo­
częta, a trzeCIa Jest w stadium proJektowynI. • Trzem intelektualistom 
czeskim: pisarwwi Ludvikowi Vaculikowi, fizykowi Frantiskowi Janouchowi 
i prof. Venek SiIhanowi władze czechosłowacke zagroziły procesem za dekla. 
racje złożone w BBC, które wstały uznane za oszczercze. Jednocześnie wła­
dze czeskie zaproponowały Vaculikowi wyemigrowanie z Czechosłowacji wraz 
z rodziną. Vaculik odpowiedział odmownie. • W Warszawie zmarł, w wie­
ku .la~ 68, ~dam. Obarski, dziennikarz, przed wojną współpracownik prasy 
SOCJalistyczneJ, działacz ruchu oporu w czasie wojny, b. redaktor Kuriera 
Polskiego. 

2-11-73 
Piotr J akir i Wiktor Krassin zostali zwolnieni z wIęZIenia i znależli się na 
wolnej zsyłce. • Rząd PRL uchwalił prelniowanie eksportu osiągnięć 
naukowych i technicznych. Twórcy osiągnięć patentowanych będą otrzymy­
wać do swej prywatnej dyspozycji 10 % zysku netto w dewizach, a W przy· 
padku opracowań nieopatentowanych - 8 %. Placówki na terenie których 
powst~y eksportowane osiągnięcia myśli naukowo-technicznej będą otrzy. 
mywac 30 % ceny netto sprzedaży dewizowej. l/S część tych kwot ma być 
przeznaczona na wyjazdy szkoleniowe za granicę. 

3·11-73 
Biuro Polityczne KC PZPR i rząd PRL na prośbę sekretarza generalnego 
ONZ podjęły decyzję skierowania jednostki wojska polskiego do sił zbrojo 
nych ONZ na Bliskim Wschodzie. • Tygodnik Przyjaźń, organ Towa· 
rzystwa Przyjażni Polsko.Radzieckiej, obchodzi swoje 25·1ecie. Przyjaźń dru· 
kuje się w 130 tys. egzemplarzy. • W Warszawie odbyło się spotkanie 
okrągłego stołu przedstawicieli Polski i NRF. Tematem spotkania jest 
zagadnienie normalizacji stosunków lniędzy · obu krajami. • W Warsza· 
wie zmarł, w wieku 77 lat, prof. dr Stanisław Arnold, historyk, wieloletni 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 

5-11·73 
W W~rs~wie zmar~, w.wieku lat ~O, Oskar Bartel, emerytowany profesor 
teologu historycznej, dziekan wydzIału Teologii EwangeIicko-Augsburskiej 
UW a następnie Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. 
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8-11·73 
Narodowy Bank Polski w PRL zalnieszcza obecnie tabele kursu walut obcych 
w Życiu Warszawy zalniast - jak dotychczas - w Monitorze Polskim, który 
ukazuje się zbyt rzadko. 

12·11·73 
Zarząd Okręgu Warszawskiego ZASPu ustanowił coroczną nagrodę im. Jana 
Cybis. Fundusz powstał z darów przyjaciół J. Cybisa i wielbicieli jego 
twórczości. 

13-11-73 
Sąd Apelacyjny w Moskwie zalnienił A. Amalrikowi karę więzienia na 3 lata 
przynIusowego osiedlenia. Jest to pierwszy wypadek w historii ZSSR, że Sąd 
Apelacyjny znmiejsza karę więźniowi politycznemu, który nie przyznał się 
do winy. Jednocześnie anulowano karę 5 lat więzienia wylnierzoną Iwanowi 
Dziubie, ukraińskiemu krytykowi literackiemu, za "agitację i propagandę 
antysowiecką". Powodem zniesienia wyroku było przyznanie się Dziuby do 
winy i złożenie samokrytyki. • Nowoorski National Review podaje, iż 
KGB ma nowe zmartwienie: mianowicie w Związku Sowieckim rozprzestrze· 
nia się prawdziwa epidelnia radiostacji pirackich, nazrvanych "radia chuli· 
gańskie". Radia te istniejące w Kazaniu, Baku, Moskwie i nawet na Syberii 
są organizowane przez ludzi wyspecjalizowanych w elektronice. Nadają one 
głównie pop.musique lub parodie sądów nad "krwawylni reakcjonistalni". 
14·11·73 
Zostały przyznane paxowskie nagrody im. Włodzilnierza Pietrzaka. Nagrody 
literackie otrzymali: Jerzy Jędrzejewicz ,,za zasługi w pracy przekładowej 
z zakresu literatury rosyjskiej i radzieckiej" (zapewne za przekład artykułu 
podpisanego nazwiskiem Niemojowski, zamieszczonym w WTK), T. Kudliń· 
ski i Wojciech Natanson. Nagrodę specjalną otrzymał kapelan Dywizji 
Kościuszkowskiej ks. płk Wilhelm Kubsz. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

15·9·73 
Związek Osadników Polskich w Mryce Południowej obchodzi 25 lat swego 
istnienia. • W Szwajcarii ukazał się tom wierszy Jana Twardowskiego 
pt. "Ich bitte um Prosa". Autorem przekładu jest Alfred Loepfe. 

10-10·73 
Na czele papieskiej Komisji do Spraw Srodków Masowego Przekazu stanął 
Polak, ks. prałat Andrzej Deskur. 

11-10-73 
25·te Międzynarodowe Targi Książki we Frankfurcie nad Menem otwarte 
wstały przez kanclerza Brandta. 3814 wydawców (w tym 887 NRF i 44 
z NRD) wystawiło ponad 248 tysięcy tytułów, z czego 79 tysięcy najnow· 
szych wydawnictw. Reprezentowanych było 59 krajów, wśród których po raz 
pierwszy wystawiały swe książki: Bangladesz, Burma, Costa Rica, Guatemala, 
Liberia i Senegal. Duże stoisko 'Ars Polona' oraz kilka pomniejszych stoisk 
polskich cieszyły się dużą frekwencją wśród zwiedzających. Wydawnictwa 
elnigracyjne reprezentowane były przez trzy stoiska rosyjskie i jedno chor· 
wackie. Zwracał uwagę brak polskiego stoiska z wydawnictwami elnigracyj· 
nylni (poza kilkoma tytułalni wystawionymi przez Overseas Publication 
Interchange w Londynie). 
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12-10-73 
Zmarł w Bochum (NRF) Marian Grajewski, prezes proreżymowego Związku 
Towarzystw Polskich w Niemczech "Zgoda". • W sali o.gniska Polskiego 
w Londynie odbył się literacki "wieczór nagrodzonych". G twórczości tego­
rocznych laureatów Związku Pisarzy: Bronisława Przyłuskiego, Pawła Mos­
kwy, Karola Wędziagolskiego i Franciszka Wysłoucha - mówili: Marian 
Bohusz.Szyszko, Mieczysław Lisiewicz, Kazimierz Sowiński i Wiesław Woh. 
nout. 

13-10-73 
o.statnio w Londynie odbył się szereg imprez i odczytów krajowych, miano­
wicie: 26. 9. br. koncert pianisty Palecznego i recital skrzypka Konstantego 
Kulki, 4. 10. br. odczyt Jacka Woźniakowskiego, zorganizowany przez 
"Veritas" w Instytucie Polskim, 13. 10 br. - mówił redaktor Turowicz 
o Maritain'ie, a 12. 10 br. miał miejsce w Royal Festiwal Hall koncert 
Filharmonii Warszawskiej pod batutą Rowickiego. 

15-10-73 
Ukazał się podwójny numer The Polish Review, kwartalnika Polskiego Ins­
tytutu Naukowego w USA, poświęcony w całości twórczości Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. 

18-10-73 
Nagroda literacka im. Anny Godlewskiej na rok 1974 została przyznana 
polskiej publicystyce emigracyjnej. Jury przyznało trzy równorzędne nagrody. 
o.trzymali je: Kazimierz Okulicz, Aleksander Janta i Jan Kowalik. Każda 
nagroda wynosi po 5.000 franków szwajcarskich. 

19-10-73 
Staraniem Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Monachium odbyły się w sa­
lach Haus der Begegnung uroczystości poświęcone 500·1eciu urodzin Koper­
nika. o.dczyty wygłosili: prof. dr Juliusz Stroynowski w języku niemiec. 
kim i p. Wiktor Trościanko po polsku. 

21-10-73 
Na Southern Cemetery w Manchesterze, przy dużym udziale publiczności, 
odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia na grobie Marii Pawlikowskiej­
Jasnorzewskiej. Aktu poświęcenia dokonał ks. prał. Jan Bas. Następnie w 
Domu Kombatanta odbył się wieczór uczczenia pamięci poetki. G twórczości 
Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej mówił Kazimierz Sowiński. Teodozya Li· 
siewicz podzieliła się ze słuchaczami wspomnieniami z licznych spotkań 
z poetką; jej opowieść przeplatana była recytacją wierszy autorki "Karnetu 
balowego". 

22-10-73 
W Sydney zmarł Tadeusz Saryusz.Bielski, były prezes SPK • o.ddział Austra­
lia wielokrotny wiceprezes Rady Naczelnej polskich organizacji w Australii. 

25-10-73 
W Instytucie Wschodnim "Reduta" w Londynie odbył się odczyt dr. Al. Blu­
ma pt. "Religia i cerkiew w Rosji Sowieckiej". • Nakładem rzymskiego 
wydawnictwa Bulzoni ukazała się Guida alła moderna letteratura polacca 
Jerzego Pomianowskiego. Książka składa się z dwóch części: w pierwszej 
Pomianowski szkicuje obraz współczesnej literatury polskiej (nie pomijając, 
co warto podkreślić, prozaików i poetów emigracyjnych); druga przynosi 
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małą antologię współczesnej poezji polskiej od Staffa do Herberta (tłumacz~: 
Statuti, Verdiani, Ripellino, Cini, Marina Bersano Begey) .. W ~lo.rencJI 
wyszła równocześnie, w znany~ wy'd~wnictwie La Nu.0va ltalta, kslązeczka 
Pomianowskiego oBablu: wzor mmlatury krytycznej. 

26-10-73 . ł' d b 
W Centre d'Etudes de Politique Etrangere w Paryzu odby Się o czy t .' 
ambasadora PRL, Henryka Bireckiego, pt. "Les pays .du. P~cte . de Var~o,?"e 
et la negociation de Vienne". • Stowarzyszenie Inzymerow I Techmkow 
Polskich w Paryżu zorganizowało wieczór .z odczytem. re~;, Jerzego Jank:0w­
skiego pt. "Wczoraj czy jutro - Kopernik. czy Helsm~. •. Staram~m 
Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryzu~ Z;:lązkU Inzr­
nierów i Techników Polskich we Francji i innych organIZaCji odbyła s~ę 
w Lens wystawa poświęcona 500-leciu urodzin Mikołaja Kope~nika. W. cza;ue 
wystawy dr Irena Gałęzowska wygłosiła odczyt pt. "Copermc - plOnmer 
de l'univers". 

29-10-73 . . eł 
Zmarł w Sztokholmie, w wieku lat 82, Wacław ~rzesmycki, ostatm. pos. 
RP w Estonii. • W londyńskim Dzienniku Polsktm stan. bal. w ~eliet~n~e 
"Rozmaitości" ujawnił nieznaną dotąd rewelację historyc~ną, a ~la~ow~Cle 
że: ... "Arabowie korzystali z tych wszystkich wr.nal?zk0.w' saml. me.wlele 
co wkładając do kultury światowej - jeżeli pommąc Sfmksa, pIramIdy 
grobowce faraonów" ... 

1-11-73 . . k l 81 K . 
Zmarł w Maison de Repos w Lailly-en-Val (Fr~?cJa), w.wle u at , aJe-
tan Morawski, ostatni ambasador RP we .Fran~J~. ~ F~a Loeb~ Rhoades 
and Co. pośredniczyła w udziele~u 10-Cl~I~tru~J pozYcz.k1 Bank:0~1 H~ndl.o­
wemu w Warszawie w wysokosCl 60 mllionow dolarowo W Jej pokrycIU 
bierze udział 16 banków japońskich. 

3-11-73 
W roku 1972 deportowano z Australii 558 osób, w tym 278 marynarzy, 
którzl zeszli ze statków. 

~ 1 t~:achium zmarł nagle, w wieku 63 lat, Czesław ~azimi~rz. Dobek, li~e­
rat kapitan Wojsk Polskich. Jego książka pt. "Drugi rzut I mne opowla· 
dacia" ukazała się w " Bibliotece Kultury". 

8-11-73 . W . 
Do Rzymu przybył min. spraw zagr .. ~RL, Stefan ~lszowski.. czasie swego 
pobytu będzie on przyjęty przez papleza .. Jest to ple~s~a. ~ta w Watyka­
nie oficjalnego przedstawiciela PRL. Nalezy przypommec, ze JUZ w.1966.rok~ 
był u papieża Gromyko, a później Podgorny, Tito, Ceausescu I węg~ers~ 
min. spraw zagr. • W końcu listopada kanclerz NRF Brandt udaJ.~ SIę 
do Pragi. Wizyta była odkładana na sk~tek. ~przeci.wu Czecho~owacJI by 
przyszła ambasada NRF reprezentowała rowmez Berhn. ZachodnI. K?mp~o. 
mis znaleziono w Moskwie. • 25.000 obywateli czeskich pochodzema me­
mieckiego chciałoby wyemigrować do Niemiec Zachodnich. 

10-11-73 . A Sołże· dz· l 
Zamieszczając w październikowej Kulturze Wywiad l. . rucyna, u .. le ony 
redakcji Le Monde zaznaczyliśmy, że nie mogliśmy uzyskac z redakCji pełne-
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g? t~btu. 'jak się okazuje, w wywiadzie poczyniono znaczne skróty. Uzupeł. 
~ema te zo~ta?ą zamieszczone w jednym z najbliższych numerów Kultury. 
LIst Al. Sołżemcyn~ do .norweskiego pisma Aftenposten, który zamieściliśmy 
w broszurze "Przec,,~. mewolnictwu" ~,,Dokumenty", zeszyt 41.y) był prze. 
znaczony dl~. redakcjI Le Monde, ktora odmówiła jego zamieszczenia. II 
'}V .Antwerpn. zos~.ał otw~~ty nowy pom Polski z inicjatywy władz PRL 
I kilku org8DlZacJI polomJnych współpracujących z Warszawą. 

11-11-73 
~ Paryżu. Polskie Towarzystwo Historyczno.Literackie i Oddział SPK _ Fran­
cJ~ ~orgamzow?ły z o~azji Swię.ta Niepodległości Akademię w Bibliotece Pol­
skIej; ;\ka~~mIę zal?aił li' MarIan Czarnecki, a referat pt. "Żołnierz przed­
wrzesmowy wygłosił p. M. Jurkiewicz. 

12-11-73 
W cza~ie dyskusji w parlamencie francuskim nad budżetem resortu Spraw 
Zagramc~nych p. Maret.te, p.oseł U.D.R. z Paryża, przedstawił "poważny incy­
den~, ktory wydarzył Sl~ .~Iosną tego roku w jednej z naszych ambasad w 
krajU Europy ~schodmeJ (dotyczy to Polski, aczkolwiek p. Marette nie 
sprecyzowa~ kraJu: o którym mowa). "Kupiliśmy" _ oświadczył p. Marette 
:- '!w stolicy krał~ Europy Wsc.hodniej, który je~t odwiecznym przyjacielem 
I aliantem FrancJ~,. budynek IDleszczący wszystkIe służby naszej ambasady. 
Amb~sa~a, całkOWICIe nowa, kosztowała 17 milionów franków. Jakież było 
zdUIDle~lle r;aszych przedstawicieli kiedy wiosną br., w czasie okresowej 
kontroli radio-el~ktry~z~ej, odkryt!" wmontowaną w podstawową konstrukcję 
~udy~u, wspa~lałą sIec ~odsł~chow. Jest to r;rajwiększa operacja szpiegowska 
Jak~ kiedykolWIek przedSIęWZIęto, przekraczająca nawet zasięg afery mikro­
fonow ~dkrytych w. ambasadzie amerykańskiej w Moskwie w roku 1964". 
,,~ec.yzJa t~go rodzajU operacji mogła być powzięta jedynie na szczycie" _ 
mowlł dalej p. Mare~te. Odkryto 42 mikrofony, niektóre z nich pozwalały 
na, podsł~ch stereofomczny; trzeba było zrywać podłogi i sufity, demontować 
głowne plony .budynku w tym akurat momencie, kiedy francuski Minister 
Spra~ Zagram~znych składał przyjacielską wizytę kierownikom tego kraju. 
"Czyzby to panstw? w ten sposób rozumiało odprężenie i współpracę?" _ 
zapytał W . konkl~!r,,P. Marette. • Władze NRF zamknęły radi<Yltację 
"Swobo~naJ~. RosslJa prow~~oną od 25 lat przez emigrantów rosyjskich 
z . org~mzacJI NTS. Zamkmęcle zostało spowodowane naciskiem władz so­
WIeckich. 

14-11-73 
W Galerie Rene Drouet została otwarta wystawa malarska Renee Halpern. 

15-11-73 
Ks. A. M. Stopa, O.M.I. wygłosił w sekcji polskiej Y.M.C.A.- U.C.J.G. 
odczyt pt. "Avec nos freres chretiens de 1'Est". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

24. ~. br. ~~rykańska st~aż nadbrzeżna na Pacyfiku zatrzymała i przepro­
wadzlł~ rewIzJę na polskim statku rybackim, który poławiał na wodach 
terytorIalnych U.S.A. II W Waszyngtonie ogłoszono, że Bank Importowo­
Ek~portowy USA przyznał PRL nowy kredyt w wysokości 2,6 milionów do­
l~row na zakup ~a~zyn ~a prze~ysłu tekstylnego. !II Kongres USA uchwa­
lił ustawę o zmmeJszemu rocznej kwoty emigrantów do USA o 20 tysięcy, 
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tj. o około 8 %. Prasa polonijna publikuje ostatnio skargi swych czytelników 
na amerykańskie urzędy konsularne w PRL, które od pewnego czasu sto­
sują duże utrudnienia wizowe wobec osób zapraszanych na wizyty przez 
rodziny zamieszkałe w Stanach Zjednoczonych. • 30. 9. br. W Detroit 
odbyły się uroczystości 100-lecia istnienia Zjednoczenia Polskiego Rzymsko­
Katolickiego. W uroczystościach wziął udział Kardynał J. Król z Filadelfii. 
Z.P.R.K. liczy około 130 tysięcy członków. W sprawozdaniu podano, że 
Z.P.R.K. "pomogło założyć w USA ponad 500 polskich parafii i wiele szkół 
parafialnych dla nauki języka polskiego". • 4. 10. br. Polski Klub 
Artystyczny w Chicago zorganizował doroczny konkurs literacki dla mł(}o 
dzieży polonijnej, uczęszczającej do szkół amerykańskich, na utwór w języ­
ku polskim lub angielskim związany z tematyką polską. Nagrody wynoszą 
1.000 dolarów. • 9. 10. br. Ks. Infułat Piotr Adamski, proboszcz parafii 
Sw. Stanisława w Buffalo, ofiarował 100 tysięcy dolarów na fundusz stypen­
dialny dla młodzieży polonijnej. • 6. II. br. odbył się w Fundacji Koś­
ciuszkowskiej w Nowym Jorku odczyt Tadeusza Konwickiego pt.: "Podobień­
stwa literatury i filmu współczesnej Polski". • 10. 10. br. Amerykańska 
Komisja Nadzoru nad Programami Stacji Radiowych i Telewizyjnych w USA 
odrzuciła protest Kongresu Polonii Amerykańskiej, w którym domagano się ' 
zakazania nadawania przez rozgłośnie radiowe i TV audycji tzw. "Polish 
jokes", ośmieszających polską grupę etniczną. Komisja orzekła, że nikt nie 
był krytykowany ad personant i że ośrodki masowego przekazu nie przekr(}o 
czyły dozwolonej granicy satyrycznej krytyki różnych środowisk, z których 
składa się społeczność amerykańska. K.P.A. zapowiedział apelację. • 
13. 10. br. PRL próbuje od dawna penetrować Polonię Amerykańską. Nie­
stety, lub na szczęście, cała ta akcja jest znakomicie paraliżowana przez 
biurokrację i bałagan. Typową ilustracją jest list p. L. Dudarewa-Ossetyń­
skiego z Kalifornii, zamieszczony w Życiu Warszawy z 13. 10. br., którego 
tekst wraz z komentarzem Życia Warszawy podajemy: - "Podczas pobytu w 
Polsce - pierwszy raz po blisko trzydziestu latach, za honorarium otrzymane 
z Filmu Polskiego, zakupiłem w księgarniach i antykwariatach kilkaset ksią­
żek, które miały służyć krzewieniu kultury polskiej na drugiej półkuli. -
Na Międzynarodowych Targach Książki w Warszawie skierowano mnie do 
przedstawicielki 'Ars Polona' pani S., która zobowiązała się wysłać książki 
do USA. - Od tego czasu minęło 7 lat a książki, mimo wielokrotnych inter­
wencji nie dotarły do Kalifornii. Pani S. poinformowała mnie w pierwszym 
liście, że pomyłkowo zostały wysłane przez 'Ars Polona' do Australii. Po roku 
zapewniła mnie, że przesyłka znajduje się już w Kanadzie. Zwróciłem się 
o pomoc do konsula PRL w Chicago. Pani S. oświadczyła mu w Warszawie, 
że wszystkie książki znajdują się w jej posiadaniu i że wyda je każdej upo­
ważnionej przeze mnie osobie. W rezultacie zwróciła kilkanaście książek 
naj tańszych wydań. - Czy naprawdę nie ma żadnego sposobu, żebym odzy­
skał wszystkie książki mające dla mnie nieocenioną wartość? - L. Dudarew­
Ossetyński, Kalifornia". - Sprawę poruszoną w liście p. Ossetyńskiego -
aktora, reżysera, pedagoga, założyciela polonijnego klubu kulturalnego im. 
Heleny Modrzejewskiej, usiłowaliśmy wyjaśnić w "Ars Polona". Jak się oka· 
zuje pani S. cieszy się tam doskonałą opinią. Nigdy jednak nie była etato­
wym pracownikiem tej instytucji, zatrudniano ją corocznie podcza~ Między­
narodowych Targów Książki. Dlatego, zdaniem dyrekcji - wszelkie pI'eten­
sje pod adresem "Ars Polona" są nieuzasadnione. Trudno nam podzielać 
w pełni tę opinię. (wd). • 18. 10. br. Fundacja Kościuszkowska w N(}o 
wym Jorku zorganizowała wystawę rzeźb Mariana Owczarskiego. • 15. 10. 
br. Kardynał Jan Król, arcybiskup Filadelfii, otrzymał nagrodę "Heritage 
Award" przyznaną przez Kongres Polonii Amerykańskiej i F~dację Koper; 
nikowską. Kardynał Król ma 12 honorowych doktoratow wyzszych uczelni 
amerykańskich i zagranicznych. 
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KRONIKA KANADYJSKA 

~2. 9. br. Pos.eł Jo~ Diefenbak~r, b. premier rządu konserwatywnego, zło­
zył nadzwyczajny w~osek ~zywaJący p,remiera do wystosowania protestu do 
ZSSR :- p~wodu .meludzklCh .stosunkow, panujących na obszarze państw 
bałtyckich 1 Ukramy. We wmosku domagano się również protestu wobec 
~erroru s,toso~~neg~ wobec. A. Sacharowa i A. Sołżenicyna . Z powodu braku 
Je~omyslnoscI wmosek me zo~tał postawi~ny ~a porządek dzienny. Poseł 
~Iefe~baker za~rotestował. przecIwko posługlwamu się rygorystycznymi prze­
r.1S~mI regul~mInu. PremIer Trudeau odpowiadając na zarzut Diefenbakera 
1Z Jego _rzą~ Jest ~egat~e nast~wiony do obywateli pochodzących z krajów 
bałtyc,kich.I l!kramy o~WIadczył, ze znacznie więcej dla nich zdziałał poprzez 
bezposredn~e mte.rwe~cJe w ZSSR, niż uczyniłyby to wnioski parlamentarne. 
• W dw~ch dzienn~ach: Globe and Mail (Toronto) i w Le Devoir (Mon­
~eal ~ z~Ieszcz0n,0 list otwarty do rządu sowieckiego w obronie Sacharowa 
1 Sołżemcyna - ~a~o. płatne. o~łoszenie. List ten został podpisany przez czo­
ło~ch prz~~taw~Cleh na~~ 1 kultury kanadyjskiej. Zwraca uwagę, że 
'w.srod ~odplso~ me ma am Jednego podpisu profesorów polskiego pochodze­
ma, ktoryc~ J~st w Ka~adzie znaczna ilość. Zabrakło też - z wyjątkiem 
dr. ~. B.oclU~kiwa z Umwersytetu Carleton w Ottawie - ukraińskich pro­
fesorow 1. dzIałaczy. • P. Ire~a Unger, znana działaczka polonijna, zo­
stała ~ędzlą ~o spraw obywatelskich w Toronto. Do jej obowiązków należy 
b~da.me p~dan o ?bywate~.two, przeprowadzanie rozmów z wnoszącymi poda­
ma 1 'podeJm~wame decyzp w sprawie przyznawania obywatelstwa. • Wal­
ny Zjazd ;ZwIązku Polakow w Ka,nadzie wybrał ponownie na prezesa p. Ta­
de~sza .Glist~ . Skład ,Zarządu Głownego został znacznie rozszerzony i liczy 
m.m. az 7 Wlceprezesow. W skład członków zarządu weszli m.in. Pro!. Adam 
B~o~e i dr ~olesław M?r~in,:k z Ottawy. Prof. Bromke wygłosił na tym 
ZJezdzle zasadnicze przemOWleme charakteryzując przemiany w Polonii Na 
~etku diaspory". W uchwalonych rezolucjach Zjazd podtrzymał st;no­
wlsko Zarządu Głównego w sprawie wystąpienia z Kongresu, niemniej jed. 
nak pozostawiono furtkę dla prowadzenia rozmów na temat ewentualnego 
powrotu. • Z udziałem ponad 300 osób odbył się w Ottawie w dniach 
1.4-16. 10 br. J?ierwszy zj~Z? na tema~ wielokulturowości. Obrady toczyły 
SIę na plenum 1 w 6 kOmISJach. Zadama konferencji oraz podstawowe tezy 
polityki wielokulturowości przedstawił minister stanu, dr Stanley Haidasz. 
Obok członków Komisji Doradczej (100 osób) dla spraw wielokulturowości 
uczestniczyły w tych obradach osoby zaproszone przez departament dla spraw 
wielokultu~o~ości. Z PoloJ?-ii w tej ostatniej grupie znależli się profesorowie: 
Danuta BIeńkowska z umwersytetu w Toronto, Bogdan Czaykowski z uni­
wersytetu ~ritish Columbia w Vancouver; adw. Kazimierz Bielski, prezes 
Zarządu Głownego KPK, red. Benedykt Heydenkorn, M. Rybikowski (Mon­
t~~al), Le.sz~k Wawrow, redaktor pisma młodzieżowego Echo, p. Flora Zie­
lińska (BIblioteka Narodowa w Ottawie). Konferencja miała charakter infor­
macyj.ny. • W University of ~aterl?o (Kitchener, Ontario) odbyła się 
w dmach 17-20. 10 br. konferenCja MIędzynarodowego Stowarzyszenia So­
cjologicznego (International Sociological Association) - komisji badawczej 
w sprawach. emigr~cji na temat: ,;P~lityka} badania problemów migracyjnych 
- KanadYJCZYCY I perspektywy SWIatowe . W pracach tej konferencji brało 
m.in. udział kilku uczonych polskiego pochodzenia, w tym profesorowie: 
~arol. Krót~i. (Edmonton) i Jerzy Zubrzycki z Australii, obecnie wykłada­
Jący Jako VlSttzng professor w Carleton University w Ottawie. W obradach 
uczestniczyła też, przewodnicząc jednej sesji, dr Sheila Patterson-Horko. 
Była ona następnie zaproszona na wykład do York University w Toronto. 
• W Toronto w dniach 26-28. 10. br. odbyła się konferencja na temat 
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,Kultura kanadyjska i etniczne grupy w Kanadzie" zorganizowana przez 
Canadian Ethnic Studies Association. Dwaj polscy socjologowie: prof. Alek­
sander Matejko i prof. Jerzy Zubrzycki wzięli w niej udział. • paż­
dziernik obfitował w walne zjazdy organizacji polonijnych oraz konferencje 
naukowe na tematy emigracyjne i etniczne. Walny Zjazd, określany jako 
sejm Związku Narodowego Polskiego w Kanadzie, dokonał wyboru no~ych 
władz na okres dwuletni. Wybrano zarząd w dotychczasowym składzIe z 
p. K. Mytkowskim na czele. Delegaci Gminy l z Toronto - naj liczniejszej 
_ opuścili salę obrad i w głosowaniu nie brali udziału. Trwający. od ponad 
roku konflikt między Gminą l a Zarządem Głównym doprowadził do star­
cia na zjeździe. Jest to jednocześnie zatarg między dyrekcją prasową Gł~su 
Polskiego i red. Zygmuntem Rusinkiem z je~ej strony a Zarząde~. ?Iow-
nym z p. Mytkowskim z drugiej. Gmina l Jest faktyczny;n włascICIelem 
czy też posiada większość ~działów ,~dawnict:"a Głos P?lskt, orga~~ praso­
wego Zw. Narodowego. Sejm odmowIł uznama m~ndatow DyrekCjI ~ra~o­
wej, a mianowicie jej przewodniczącego p. ~asąga 1 członka.p; ~alaty~skie­
go. Zabrakło też na sejmie redakt?ra Rusmk~. • Na zJezdzIe ZWIązku 
Nauczycielstwa Polskiego W KanadzIe przewo~lCząCą została wybr~na p. Ze; 
fia Halek. • Przewodniczącym Zarządu Głownego Stowarzyszema Techm­
ków Polskich został na miejsce dr. inż. Zdzisława Przygody, dotychczasowy 
wiceprzewodniczący 'inż. Wojciech Strok: Należy. on do śre~n~ego pokolenia, 
wykształconego poza Polską. Inż. Strok Jest wybItnym specJalIst.ą,. k?nsultan­
tem władz państwowych i samorządowych w sprawach ruchu mIeJskieg~. • 
31. 10. br. przybył do Kanady Stefan Kisielewski .. 2. ~1. b~. ,~głosił o~ 
prelekcję w University of Toronto, a następnego ~a mIał Wleczor autors.ki 
zorganizowany staraniem Polskiego Klubu DyskUSYjnego w London, 0.ntarIo. 
W dniach 5 6 i 7. 11. br. Stefan Kisielewski bawił w Ottawie, gdzIe spo­
tkał się zarÓw~o z Polonią jak i z kanadyjskimi przedstawicielami świata 
muzycznego. Z Ottawy udał się do Montrealu ~,~ie ~ listopada .br. wygłosił 
odczyt "Polska między Wschodem a Zachodem 1 ~ał spotkarua z .kompo­
zytorami. Po powrocie do Toronto, 12. 11. br., mIał odczyt zorgamzowany 
przez stowarzyszenie Techników Polskich. • 12. 11. br. w Montrealu 
zmarł, w wieku lat 79, gen. dyw. Wacław Stachiewicz, żołnierz l-ej Brygady 
Legionów, Szef Sztabu Naczemego Wodza. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Z dniem l stycznia 1974 roku przestanie wychodzić Na Antenie, miesięcznik 
wydawauy przez Polską Sekcję Free Europe oraz miesięcznik Ameryka, wy. 
dawany przez USIA (United State Information A?ency) . . •. Z .ZSS~ wye­
migrował Naum Koriawin l M~del) ~az. z rodzIn,ą. ~orzawm Jest Je~ym 
z wybitnych współczesnych poetow rOSYJskich. KorzaWIn przebywa chWIlowo 
w Rzymie. • Spodziewany jest w najbliższym czasie przyjazd Paw:ła 
Litwinowa (syna Maksyma Litwinowa) jednego z czołowych kontestatorow 
sowieckich. • W wyniku wizyty u Papieża min. Olszewskiego z PRL, 
został zaproszony do Polski msgn. Casaroli. Msgn. Casaroli będzie gościem 
rządu PRL. Gesty normalizacji stosunków Kości~-l!aństwo s~ ~bli~zone na 
użytek zewnętrzny. W kraju szykany wobec katolIkow pogłębIają SIę· Ostat­
nio władze zamknęły wydawnictwo katolickie VERUM, którego dyrektorem 
był znany publicysta i historyk Andrzej Mi.cewski. • ~rzed Ko~gresem 
Pokoju, który niedawno się o~!ł w MoskWIe! w. War~zawle zorgan1Zowa.n~ 
odprawę dla polskich uczestmkow. J. Iwas~~eWI~~ .mIał !,?d~bno .na mej 
nazwać opozycjonistów ros.yjskich "c~arno~ecmcamI .1 0kr.es~ił Ich. lite~atu~ę 
jako trzeciorzędną. PolemIZował z ~ mm. Szlachc~c ~ow~ąc m.m. ze me 
jest to bynajmniej literatura trzeCIorzędna. OkazUje SIę ze W PRL szef 
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policji i UB .m~i przywoływać. do wię~zego, umiaru zarówno w sądach jak 
I W oportumzm\e prezesa ZWIązku Literatow... • W Moskwie zmarł 
w wieku 61 lat, Wsiewołod Koczetow, redaktor miesięcznika Oktiabr, sekr~ 
tarz Związku Pisarzy Federacji Rosyjskiej, jeden z czołowych stalinistów. 
• Przed kilku tygodniami mówiło się w Warszawie o mającej nastąpić 
zwyżce cen żywnościowych. Następnie zaś, że robotnicy Szczecina mieli zako· 
munikować, że jeżeli żywność zdrożeje - nie wykończą ani jednego statku 
na eksport. W rezultacie oficjalnie nie ma podwyżki na produkty żywnościo­
we, ale ciągle jakieś artykuły giną ze sklepów, po czym ukazują się w innym 
opakowaniu po wyższej cenie. Ostatnio znowu zaznaczył się brak mięsa. 
Ponadto zdrożały O 100 % ceny biletów lotniczych wewnątrz kraju. I tak 
np. bilet samolotowy Warszawa· Szczecin-Warszawa, który kosztował 480 zł., 
kosztuje obecnie 960 zł. Podwojono ceny sleepingów. W ten sam sposób 
podrożały części zamienne do samochodów, których zresztą W ogóle nie można 
dostać - nawet do warszaw. Mówi się o dużej podwyżce cen taksówek (któ­
re zresztą były bardzo niskie), a także o tym że ok. 500 szoferów prywatnych 
taksówek chce się wycofać całkowicie gdyż brak części zamiennych powo­
duje iż w razie jakiegoś defektu mają parotygodniowe przestoje. • 
Wiadomość ważna dla osób, mających krewnych i ewentualnych spadko­
bierców mieszkających w obecnych granicach ZSSR: Monopol na przejmo­
wanie zagranicznych spadków obywateli sowieckich posiada In-Jur-Collegia 
(Innostrannaja Juridiczeskaja Kollegia). Odlicza ona 35 % wartości spadku 
na swoje placówki zagraniczne (włącznie z opłatą adwokatów) oraz 10 % 
na centralę w Moskwie. Z pozostałej sumy spadkobierca może dostać samo­
chód, lodówkę itp. oraz ewentualnie - jeśli spadek jest duży - domek, 
mieszkanie a nawet osobistą emeryturę. Ze względu na niesłychaną biuro­
krację często spadkobiercy zrzekają się spadku i w takim wypadku władze 
ZSSR egzekwują spadek na rzecz państwa. • W Szwecji w październiku 
bież. roku wybrali wolność dwaj wybitni przedstawiciele wywiadu wschod­
nio-europejskiego. Jednym z nich jest obywatel wschodnioniemiecki, drugim 
- wysoki urzędnik polski. Jak wiadomo, z ramienia Związku Sowieckiego 
Niemcy Wschodnie i PRL zajmują się wywiadem na terenie krajów skan­
dynawskich. Ze względu na wagę tej całej afery władze szwedzkie zachowują 
jak najdalszą dyskrecję. • Trójstopniowy plan Berlina Wschodniego w 
sprawie zdławienia kontaktów przewiduje: a) podwyższenie minimum wy­
miany do 20 marek dziennie (już dokonane); b) ograniczenie czasu wizyt 
w NRD do 3 dni; c) wprowadzenie obowiązku przedkładania karty hotelo­
wej (brak miejsc w hotelach jako oficjalny powód odmowy) względnie po­
twierdzonego przez milicję zaproszenia (wielu ludzi w NRD, także rencistów, 
będzie się bało występować o takie zaproszenie dla krewnych z NRF). • 
W Czechosłowacji nie ustają aresztowania W aparacie bezpieczeństwa. Jest 
to następstwo wykrycia spisku na życie Husaka - w samolocie, którym 
miał wracać z Belgradu, wykryto w ostatniej chwili bombę zegarową· 
Sledztwo ujawniło, że "klika" oficerów bezpieczeństwa chciała ,,zastąpić" 
Husaka mocniejszym człowiekiem (?). W spisku przeciw Husakowi mieli 
brać udział także sowieccy oficerowie bezpieczeństwa, urzędujący w praskim 
aparacie. Sledztwo przeciwko nim przejął osobiście Andropow. • Napięcie 
Moskwa-Pekin osiągnęło nowy szczyt. W Pekinie dostarczono zachodnim 
dyplomatom informację, że na obszarze pogranicznym skoncentrowano 
500.000 żołnierzy sowieckich, a 1,1 mln. żołnierzy chińskich znajduje się 
w "gotowości bojowej". Armie sowieckie składają się z 47 dywizji pancer­
nych dysponujących także bronią atomową. Chińczycy grupowali na granicy 
67 dywizji, przeważnie niezmotoryzowanych. • Breżniew przygotowuje 
nową ofensywę przeciw Chinom. Najpóźniej wiosną 1974 ma zebrać się 
w Moskwie międzynarodowa konferencja polityczno-ideologiczna, na którą 
będą zaproszeni przywódcy wszystkich partii komunistycznych świata - także 
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. . . . tkiem Chin!! Celem tego nowego soboru. moskiew-
Kuby l AlbamI - z WYJą. • . t ' hińskich i maoizmu Jako zdra­
skicgo jes~ oficjaJ.I:e. potęple:e k~~~~S W~gfer i Czechosłowacji mają by:ć 
dy markslZmu-Iem~llzmu. uznane bowiem zostały przez Moskwę za zupełnie 
zmniejszone o 25 Vo - .. . oddziały sowieckie. • Na 
niepewne. ~ejsce zwolnionych fOr~cJI Z~~ysława Żeleńskiego (o czym 
pismo b. WICeprokuratora warszaws ego, P ryża do prokuratorów Niemiec-

. . ' l" r 9/312) wystosowane z a . ' donles Ismy w n . '., ki' l' ukararua sprawcow 
liki' F d al' ządamem poszu wama 

kiej Repub .~ er neJ ~ . h dokonane' rzez niemieckie Son-
masowej egzekUCjI profesorow IwoLwskic., adeszły Jo!powiedzi od prokura-

d li u 1941 we WOWle, n . . 
derkomman o w P? Hambur Prokuratura w DortmundzIe zaWla-
torów w DortmundzIe l W ~. . . rokuratura w Ham-
domiła Że~eńskiego, że k?mpeteK~li JL!n:k!~~:;~:j:elożone _ ja~ wiad~ 
burgu, ktora zn~ zeznM~a ;r' oku 1967 i obciążające gestapowcow K:u­
mo - w proceSIe w uns er whmr Prokuratura zaś w Hamburgu, ktora 

. . 'erze Kutsc anna. . d h.1- . 
gera l, w pewnej ~ . ni Ż leńskiemu odmownie twierdząc, ze oc . ow;eme 
początkowo odpow~e~ a e ., ku 1966 _ napisała do mego po­
w sprawie lwowskiej ~orzyła JUZ w t r? rawie dalsze poszukiwania i prosi 
nownie z wiadomością, ze w!,zczYIl;a v: ej s~ h _ Należy zaznaczyć, że 
o cierpliv:ość ?o. czasu P?WI:t0~e~:& :emi:~kich również iuż. Szymon 
w spraWle tej Interwemow . ordowanego ścigania niemieckich zbrod­
Wiesenthal z Wiednia, ~~n~ z ruezm lne o prokuratora w Ludwigsburgu, 
niarzy wojennych. W J:m.le

d 
d~ nW1:dysł~wa Zeleńskiego (bratanka je~e­

Wiesenthal poparł w pIZą an~e Tadeusza Boya.Żeleńskiego) i in:uen­
go z zamordow~nych, .. znan~gK plsa:;a nna kilku innych hitlerowców, któr.zy 
nie wskazał procz Krug.er~ l ~tsc bm~ mo o nim udzielić istotnych Wl~' 
w morderstwie tym WZięli ~dzIał, ol ł . gj mość o udziale polskich lotn~­
domości. • Prasa kanadYJska. P ~ a :.a o w wojnie izraelsko-arabskieJ' 
ków - występujących po strome ~gIpS .~ -:rlamentu kanadyjskiego przez 
Sprawa ta była poruszona D~ lo~ete: mfn. spraw zagr. Mitchella Sharpa 
b. premiera Kanady Jo:a C I'M

en B~el:Jd i Zb. Szpikowski w imieniu Kon­
oraz posła Wagnera. . .. ' . ali te' sprawie depesze do pp. Sharpa 
gresu polonii Kan?drJski~J ZŚ~R w J posłużył się Polską w swej impe-
i Wagnera, podkreslaJąc, ze znowu 
rialistycznej polityce. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 
Reading, W. Brytania. 

. Będę. wdzięczny za wydrukowanie t' . 
me. ~.k I~~ować Panu Adamowi CzerneI·

go liki~tu albowiem chciałbym publicz-
mOJej SIRżki ( . '. aws emu za t . . .. OpIerając SIę na autor' . O, ze w swej recenz'i 
j!~t j:;~ę r: nisbkie este~yc~ne walor~te::g~w:~z:tgłeJS' wie~y ~ zwrócił 

. " a, a ym zImemł Andr ki S a. zczegolnie cenn 
WIStOSCI afiszowanie się olski es na Andrews, albowiem w a 
Szczególnie niemile widzia:e ' m. po~hodzeniem w karierze nie rzeczy-f: na ogólI?-e tematy, zamiasie;~;O:~:~i~~atant z zacofanego kraju !~r:!ja~ 
mó~ n~rodow ~ardziej rozwiniętych i ogra: sp;a~ :0 roztrząsania człon­
się dow ;~::g.o uju. Lecz, niestety,' mam pe=e

c ~dn o, ?aglących proble-
dzałby pod .eJ r~ y. p. Czerniawskiego, ponieważ ,. °k

SCI 
w zastosowaniu 

" eJrzema, ze urodziłem si dzi' mOJ a cent nadal wzbu-
obJ~w:f: ~ się szczęśliwe rozwiąz!Je ~~ówe Wscholi~ej Europie. Niemniej 
poc o ema z upośledzonego narodu' re p~zwo na zatuszowanie me o 
bezpodstawnie podszywam si ' b~z narazania się na pode'rzeni ~ 
na myśl zmienić Andreski n~ ~o~ anglelsk~ść: a mianowicie P~yszł:' ~~ 
Czerniawskiemu do ręki ksi żka n ;yev. ~I~C jeżeli kiedyś wpadnie an~ 
drey~v - to niech pamięta,ąże at!:re~~W~s~Iem. Leonid F(iofiłowicz/ An­
Stamsław Leonard Andrzejewski ali S Jej. Jlest Jego niżej podpisany rodak 

as tams av Andreski. 

Łączę wyrazy poważania , 
Stanisław Leonard ANDRZEJEWSKI 

Szanowny Panie Redakt orze, 
• 

4 listopada 1973. 

Do książki Marii Hirszowicz t K . 
przykry lapsus. Na stronie 45 teJ p iu/'żki°~umstyczny Lewiatan" wkradł się 

J k Ią czytamy' 
"a na te sprawy patrzał l' . 

o t~m świadczy najlepiej stan~~;:o uC~łna lewica na Zachodzie, 
S1k9ą2dinO ą? do największych sympatyków !oZYI L.';lksem~ur.g,. należącej 

Dal . pIsała ona: ... ". wo UCJI rOSYJskieJ. W roku 

R ,.eJ l:!:stacza Autorka obszerny cytat. 

L
. b oza emburg została, jak wiado 
le knechtem w styczniu 1919 k ~o, zamordowana wraz z Karolem 

P 
H' . ł' ro u, me mogła w· . lrSZOWlez s ow napisać w 1920 k lęC przytoczonych przez 
Aut k . ro u. or a me podaje odn ' 'k 

Z ,tre~ci łego wnosić można, :~~h~ąd :aczerpnęła .wspomniany cytat. 
pazdzierniku 1918 roku w czasie 'e' b z rosz~. napIsanej we wrześniu­

J J po Y tu w WIęZIemu w Berlinie. Tytuł 
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tej broszury "Rewolucja rosyjska. Ocena krytyczna" (Die russische Revo­
lution. Eine kritische Wiirdigung). Broszura ta była reakcją Róży Luksem­
burg na "niedemokratyczną" politykę władz sowieckich i "czerwony terror". 

Czy Róża Luksemburg była konsekwentna w swym stanowisku krytycz­
nym? Czy należała do "największych sympatyków rewolucji rosyjskiej"? 

Tak głosi historiografia komunistyczna. Należała ona niewątpliwie do 
sympatyków rewolucji rosyjskiej. Ale czy była sympatykiem bezkrytycz-

nym? 
Po wyjściu z więzienia Róża Luksemburg nie chciała wspomnianej bro-

szury ogłosić drukiem. Mogła bowiem być rozumiana jako pamflet na Rosję 
Sowiecką. Uczyniła to niewątpliwie pod naciskiem współtowarzyszy, ale decy­
zję ostateczną podjęła sama. Gdyby była konsekwentna w krytycyZInie, nie­
wątpliwie broszurę by opublikowała. Broszury tej po jej śmierci nie chcieli 
opublikować jej współtowarzysze. Oddał do druku w 1922 roku jeden z "dy­
sydentów" rucbu komunistycznego Paul Levi, wbrew współtowarzyszom 
Róży Luksemburg. 

Nie była ona jednak bezkrytyczna. Ze szczątków informacji, np. z rozmów 
Róży Luksemburg w grudniu 1918 - styczniu 1919 z przedstawicielami 
SDKPiL _ KPRP można wnosić, że nie odnosiła się bezkrytycznie do rewl)­
lucji rosyjskiej, nie akceptowała metod niedemokratycznych rządu sowiec­
kiego i terroru, nie uważała Rosji za kraj przykładowy dla zachodu Europy. 
Jej bowiem zdaniem właściwą rewolucję europejską zapoczątkuje "proleta-

riat niemiecki". 
Takie było zresztą także stanowisko Lenina. To głosiła też SDKPiL. 

O tym mówił otwarcie przedstawiciel SDKPiL Stanisław Budzyński na mos­
kiewskiej naradzie partii "krajów okupowanych" w pażdzierniku 1918 roku 
w Ludowym Komisariacie d/s Narodowościowych. Podobne było stanowisko 
"Spartakusa" _ KPD w latach 1919-1923, gdy podejmowały próby powstań 
zbrojnych. 

Czy tak patrzała "rewolucyjna lewica" na Zachodzie 
Rosji? Czy zgadzała się ze stanowiskiem Róży Luksemburg, 

na wydmenia 
wyrażonym we 

wspomnianej broszurze? 
Pojęcie "rewolucyjna lewica" jest zbyt ogólnikowe, by je skonkretyzl)-

wać, zwłaszcza w latach 1918-1923. Stwierdzić można rzeczy niewątpliwe. 
Spartakus _ KPD nie godziły się na drukowanie broszury Róży Luksemburg; 
może nie akceptowały niedemokratycznej polityki władzy sowieckiej i jej 
straszliwych zbrodni, ale publicznie tego nie wypowiedziały, nie zaprotesto­
wały, broniły i usprawiedliwiały politykę władzy sowieckiej "w imię rewo­
lucji". KPRP również milczała na temat polityki terroru władzy sowieckiej, 
choć nie ze wszystkim się zgadzała, ale publicznie i w cichej propagandzie 
usprawiedliwiała wszystkie głupstwa polityki sowieckiej, jej świństwa i zbrod­
nie. To wtedy komunistyczna "rewolucyjna lewica" wstąpiła na fatalną 
drogę usprawiedliwiania wszystkiego co sowieckie w imię "rewolucyjnych" 
celów, co stało się podstawą jej moralnego załamania się i odrażającej obłudy 
politycznej . Aleksander LITWIN 

• 
Orlando, Florida, 16 października 1973. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Wypowiedzi p. Zawadzkiej"-Wetz (lipiec-sierpień) oraz ciekawy i słuszny 
list p. Gorlicha (wrześniowa Kultura) poruszyły wspomnienia, które naka­
zują mi dla sprawiedliwości - wtrącić moje "trzy grosze" z, że tak powiem 
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trzeciego, już nie zaangażowanego punktu 'dz . . 
tego, jak się wydaJ'e fakt lZ" • k ł WI ema. Upowaznia mnie do 
. k . ki ' mlesz a am w Bawari' k'lk' . Ja . o uCle nierka. Tam przeżyłam ost t' '. I p~ez I anaSCIe lat 
neJ okupacji, narodzenie Republ'k' Fa ~e ImI~slące wOJny, okres powojen. 
o~esie zakwitającego Wirtschaft;w~nde erp neJ, a do USA wyjechałam w 
m~dy, ani przez sekundę, nie uchodziła er. ~y. czym ~,?szę podkreślić że 
wpIerw na zwykłej Kennkarcie z GGm za tmc Inheg? ~lZ Po!kę, egzystując 
Y" o~ch latach zaznałam bez porówn;ni~o e?" ~a diplso,:"ski~ I!a~zporcie. 
I bezInteresownej przyjaźni ludzki' d b whęceJ ~o?ra, zyczliwosCI, ciepła 
czarowań czy złośliwości. Zawarłan:J~~ . o, cyc k :vłasme "tubylców", niż roz· 
przez 18 bez mała lat kontaktu ł c YJ~me, tore prze~ały po dziś dzień, 
se~dcczne wspomnienia o kraju ~ \~%1a:~r)eStO~denc!Jnego. ~atrzymał~ 
"oJczyzną z wyboru" w którym . 'k . ' tory s~ę prawIe stał mOJą 
dz . . 'li ' mI m t me wytykał am ak t . h ema, Jes sama do tego nie k ł . cen u am poc o-
uwierzyć ahy się wszystko takPr;:~ ~wa am'ł (Co .Slę. ~darzało). Nie mogę 

p Z dzk W s aJme mog o ZmIemc 
. awa a· etz powołuje się w . ..' 

jących w Niemcze h Z h dni ' przecIwstawIemu do warunków panu· 
dzie Tak 'akb c. ac. o ch, na precedens stosunków w USA i Kana. 
bo ~a doJ 1 tutaj kazddy natychmiast świetnie się czuł (i nie narzekał) 

wy oru naro owe getto* lub możli ' , . , 
często zwolnionej nieco przez fakt . t'· . WSC Integracji, nota-bene 
A przede wszystkim zależy od IS mema gett. s~ystko ma dwie strony! 
Jeśli z emigracji próbuje się :;ci:~:!c;,;d na';:~J we~ętrznej postawy. 
inność kraju osiedlenia a co or c y o zys'~, materIalne, odrzucając 
tonom he 'b d ' . ~ sze, pragnąc narzuclC własną inność autoch· 

, z pro ostowama SIę to raczeJ' nal . ał b . 'dż ' 
ahy zaspokoić t sknot r dzi '. ez o y przYJez ac z wizytą, 
odsetek krewn0:h z kaJu ~e, .cZa~ląg06 mat~riaIne (jak to czyni pewien 
tak jak hyło z góry zapla~o:a:~ Jącyc rodzInY w USA), hy wyjechać 

Ale p. Zawadzka.Wetz porusza . hl' dn 
to problem ogólny anie odosob .Inny pro en;t I tru o uwierzyć że jest 
większość ludzi . ci k mone wypadkI. Rzecz polega na tym że 
nych. Bądż to w Je o~z:ki:u~zcza s,:"e .stare ,śmieci ze względów ideologicz­
dowej WOLNOSCI ( ł ' ~1U ~sohlS~eJ, hądż ekonomicznej lub światopoglą· 
dru' I w asme pIsanej przez wielkie litery) a d . 
dat~~:et ;::; ;;,s:~:~~ego i~n~go: jak zobaczenie ci.oci, cz; posiaol::~: :O~ 
~:zec~~:!"noŃ~aIne hó.l~ Ct%ns~la:~~~1°i s~:;~~;t~'w ~!e~:: t:i:!; !~: 
ma ~ co. . le ma SIę czym przejmowac. A załamywać rąk w ogóle nie 

Łączę wyrazy głębokiego poważania, 
Barbara SZUBSKA 

• Używam zwrotu ,,getto" J'ako skrótu . derogatywnym. pOJęciowego, a nie w znaczeniu 
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BNIŃSKI W. H., BOHOMOLEC Andrzej, BOROWICZ Bogusław, 
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KIELSKI Łukasz, KLATOVSKY Karel, KOŁAKOWSKI Leszek, 
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zef, LEWICKI St. L., LEWYćKYJ Borys, LITWIN Aleksander, 
LONDYŃCZYK, LUBELSKI Andrzej . - ŁOZORAITIS Wincenta, 
ŁUKOMSKI Kazimierz. - MACKIEWICZ Józef, MAKOWSKI W., 
MERŁO Stanisław, MIECZKOWSKI Bogdan, MIEROSZEWSKI 
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Juliusz, MIŁOSZ Czesław, MIRSKI Józef, MOCHA Frank, MO­
RAWSKI Dominik. - NAMIEŚNIOWSKI Conrad F., NASIEL­
SKI Adam, N. N., NOWAK Grażyna, NOWAKOWSKI Tadeusz. 
- ODOJEWSKI Włodzimierz, OKULICZ Kazimierz, ORWELL 
George. - PALESTER Roman, PELIKAN, PISZCZKOWSKI Ta­
deusz, PRZYBOROWSKI Henryk, PUACZ Edward. _ RAPA­
CZYŃSKI Andrzej, RAWICZ-SZCZERBO Antoni, REDAKTOR 
"KULTURY", ROSTAFIŃSKI Wojciech. - SACHAROW Andrej, 
SANTORSKI Jacek, SCHENKER Aleksander M., SIEMASZKO 
Zbigniew S., SMOLAŃSKI Ludwik, SOŁżENICYN Aleksander, 
STRZEMIECZNY Jacek, SZABUNIEWICZ Maria, SZANDRUK 
Pawło, SZAWIEL Tadeusz, SZUB SKA Barbara, SZWEDOWICZ 
Karol. - VACULIK Ludvik, VENCLOVA Tomas, VINCENZ 
Andrzej. - WACOWSKA Ewa, WALCZAK Szymon, WAT Alek­
sander, WEBER Jerzy, WESTFAL Stanisław, WIERZYŃSKA Ha­
lina, WIRPSZA Witold, WóYCICKI Kazimierz, W. S., WYGODZ­
KI Stanisław, - X. Prof. Dr XYZ. - ZAHORSKI Witold, 
ZAKOPIAŃCZYK, ZAREMBA Paweł, ZAWADZKA-WETZ Alicja, 
ZBYSZEWSKI W. A. - ŻAGIELL E., ŻAK Andrzej. 

Artykuły polityczne, społeczne i gospodarcze 

BAGDUR Kazimierz: Czytając "Zarys dziejów socjalizmu pol­
skiego" (7/310-8/311). 

BOROWICZ Bogusław, - N.N.: Dwa listy Z Chile (11/314). 
BRUKSELCZYK: Widziane z Brukseli (1/304-2/305, 3/306, 4/307, 

5/308, 6/309, 7/310-8/311, 9/312, 10/313, 12/315). 
BYRSKI Zbigniew: Przemiany Polaków w PRL (11/314). 
CHILECKI Andrzej: Na linii Warszawa-Bonn (12/315). 
DWORZECKA Jolanta: Metternich w Białym Domu (1/304-2/305) . 
GORBANOWICZ Rafał: Obowiązki (3/306). 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Wszystko (3/306). 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw (tłumacz), ob. ORWELL George. 
KOŁAKOWSKI Leszek: Sprawa polska (4/307). 
KOZŁOWSKI S. W.: 7-my Bundestag w Bonn (1/304-2/305). 
L.: Notatka informacyjna (12/315). 
LITWIN Aleksander: "Przodująca rola klasy robotniczej" (12/315) . 
LONDYŃCZYK: Kronika angielska (10/313). 
MIEROSZEWSKI Juliusz: Futurologia Chin (5/308). 

- Kordian i cham (1/304-2/305). 
- Lekcja wietnamska dla Europy (3/306). 
- Materiały do refleksji i zadumy (7/310-8/311). 
- Milczenie nie jest złotem (11/314). 
- Polska "Ostpolitik" (6/309). 
- Polska "Westpolitik" (9/312). 
- Technologiczne pojmowanie dziejów (4/307). 
- Temat: Konflikty (12/315). 
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MORAWSKI Dominik: Koresponde.ncja. z Rzymu (5/308, 9/312). 
Kościół po rewolucji grudnIOweJ (4/307). 

- b . l N utowicz (1/304-2/305). OKULICZ Kazimierz: Ga ne ar HER-
o • (5/308) przeł Gustaw ORWELL George: ° wolnoscz prasy . 

LING-GRUDZIŃSKI. . 07 
PELIKAN: Drzewo szczepIOne patosem (4/3 ). 

- Szyfr (3/306) . . k ośrodku (12/315). 
WIRPSZA. Wit?ld.: T~u(r1/d3~{/z~g; ~lgt 4j367, 5/308, 6/309, 7/310-Wydarzenza mzesząca. " 

8/311, 9/312, 10/313, 11/314, 12/315). 
XYZ: Nocne Polaków rozmowy (6/309). 

Artykuły i eseje z dziedziny literatury, sztuki i inne 

BROŃSKI M.: George Orwell (10/313). 
DAROWSKI Jan: Z notatnika (10/313, 12/315). 311 
GŁOGOCZOWSKI Marek: Kuracja antyszo~ow~ (I) (7/310-8/ 364-
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Dziennzk pzsany nocą (1/ 

2/305, 4/307, 7/310-8/311, 9/312, 10/313, 11/314). 

MIŁOSZ Czesław: Jf:zyk, n~rod~ (9/312) .. k' (7/310-8/311). 
WESTFAL Stanisław: Radzzeckt czy sowzec z 
WóYCICKI Kazimierz: Poezja i fakty (7/310-8/311). 

. ,. e wspomnienia Powieś C, nowele, fragmenty powlesclow , 

. SKI M' (tłumacz) ob. KAZAKOW Władimir. . 
~~~~T Zyg~~nt: Inwokacja do powiatu latyczowskzego (7/310-

8/311). 
- Ptaki (1/304-2/305). 

IWAŃSKA Alicja: Wielkie rozchełstanie (1/304-2/305). 
KARST Roman: Blokada (1/304-2/305) . ., K k wem 
KAZAKOW Władimir: Moje spotkania z Władzmzrem aza o 

311) ł M BROŃ SKI. 
(7/310-8/ ,p~ze. . . h' torii (7/310-8/311), przeł. LAUB Gabriel: Na]wlf:kszy proces tV zs 
z czeskiego Autor. . 

LEWICKI St. L.: Jaś i Małgosza (4/307). 
LUBELSKI Andrzej: Strach (1/304-2/305). 

- Towarzysz broni (1/304-2/305) . d 
( ał) ob WAT Aleksan er. MIŁOSZ Czesław: opracow : R ma (6/309). 

NOWAKOWSKI Tadeusz: Buon g~~rno 30~ 
ODOJEWSKI Włodzimierz: Podroz (5/ .~. (1/304-2/305) opraco­
WAT Aleksander: Aleksander Wat opowza a 

wał MIŁOSZ Czesław. . 
ZBYSZEWSKI W. A.: Sikorskz (9/312). 
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Utwory poetyckie 

ACHMATOWA Anna: U samego morza (7/310-8/311), przeł. z ro. 
syjskiego Bogdan CZA YKOWSKI. 

CZAYKOWSKI Bogdan: (tłumacz) ob. ACHMATOWA Anna. 
D~ROWSKI Krzysztof: Do Zofii (4/307). 

- Jak to jest (4/307). 
- W Paryżu nad ranem (4/307). 

KORASZEWSKI Andrzej: Modlitwa (4/307). 
MIŁOSZ Czesław: Dzwony w zimie (11/314). 

- Mała pauza (6/309). 
- (tłumacz) ob. VENCLOVA Tomas. 

VENCLOVA Tomas: Rozmowa w zimie (5/308), przełożył z litew­
skiego Czesław MIŁOSZ. 

WIRPSZA Witold: Dawne, bardzo dawne (3/306) . 
- Lato 1970 (3/306). 
'- Początek roku (1970) (3/306). 

WYGODZKI Stanisław: Dałem ci sznur na drogę ... (3 / 306). 

Sprawy krajowe 

BIELIŃSKI Konrad, KRAJEWSKI Stanisław: Wobec zjednocze­
nia (3/306). 

BIELIŃSKI Konrad, KRAJEWSKI Stanisław STRZEMIECZNY 
Jacek: Integracja a zjednoczenie (3/306). ' 

BRODZIŃSKI Bohdan: Dwa lata Cierka (4/307). 
CZUMA Lubow: Apel do Rady Państwa (5/308). 
GUTOWSKI Antoni: Otwieranie zamkniętej gospodarki (11/314). 
HERTZ Zofia: Humor krajowy (4/307, 5/308, 9/312, 10/313). 
HALAK L, BIELIŃSKI K., SANTORSKI J., SZAWIEL T.: Jeszcze 

o organizacjach studenckich (10/313). 
HUSSOWSKI Jan: VII Kongres Związków Zawodowych (1/304-

2/305). 
KALISKI Józef: Clossy do wydarzeń (11/314). 
KIELSKI Łukasz: Jeszcze o wydarzeniach marcowych (11/314). 
Komitet PAN do spraw imperializmu (4/307). 
LEWANDOWSKI Józef: Clossy do historii współczesnej (12/315). 
MIECZKOWSKI Bogdan: Ekonomiści krajowi o spożyciu w PRL 

(6/309). 
PRL a "Kultura" (1/304-2/305). 
REDAKTOR "KULTURY": List do literatów w kraju (12/ 315). 
Sprawa braci Kowalczyków (3/306). 
Uchwala studentów U.W. (3/306). 
WACOWSKA Ewa: Ile Polskę kosztuje PZPR (9/312). 
WALCZAK Szymon: Rocznicowe refleksje (4/307). 
WIRPSZA Witold: List otwarty do Związku Literatów Polskich 

(3/306). 
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X. Prof. Dr: Polska Rzeczpospolita Wewnętrzna od A do E (1/304-

ZAi~~~~CZYK: Palenie książek w PRL (9/312). 
żAK Andrzej: Oświata w Polsce (9/312). 

Sąsiedzi 

HULEWICZ Edmund: Komentarz do A!emorialu (5/308). 
N k Szewczenkt (10/313). 

Jubileusz T-wa au owego .' O i latach (9/312). 
KRUCZEK A~am: . ~ułtan. ca(1lt/J3e~f/~0~ ~/~06 4/307, 5/308, 6/309, 

_ W sowleckteJ prasle . , , 
7/310.8/311, 9/312, 10/313, 11/314, 12!3~5). 

LEWANDOWSKI Józef: K,rajowe ~~ralmca (1;304-2/305). 
LEWICKYJ Borys: Kromka ukramska (4/30 ). 

Litewskie skar~i, (4!307)·VI Z' du PZPR (5/30?). 
Memoriał ukramskl do Jaz 314) 

~i!u~~i·~:;~~:;;~ ~0~~~~i:!7o;9nn~~~fels '(1/304-2/305). 

SMOLAŃSKI Ludwik: Bylen: (4/307). . k (3/306 4/307, 
SZWEDOWICZ Karol: Kromka czeska l slowac a , 

5/308, 7 /310-8/311, 9/3~2" 10!313~ 11/314, Ig:;g~) przeł. WIRP-
VACULIK Ludwik: Uskarzac Slę me mogę··· , 

SZA Witold. ob. VACULIK Ludwik. 
WIRPSZA Witold: (tłumacz) 
W. S.: Lituanus (7 /310-8~311). 
Z Nowogródka i Oszmtany (4/307). 
żAGIELL E.: Litwa (12/315). 

_ Na Litwie (7/310-8/311). 
_ Wladas Komaras (4/307). 

Glos wolnej Rosji 

A. Siniawski popiera kandydaturę Sacharowa do nagrody Nobla 

BRJh~~1JkGER R. P.: List do Papieża (10/313), przeł. z francus­

kiego Zofia dHEwRT~. d A Sacharowem (10/313), przeł. z fran-DILLON Edwar: yWla Z • 

cuskiego. Zofia HERT) Z. b BRUCKBERGER R. P., DILLON 
HERTZ ZofIa: (tłumac~ o. 

JAc5~w~~~in~A~:wt::l~ Aleksandrem Sołżenicynem (10/313), 
przeł. z francuskiego Z?fia HERTZ.. "0/313) 

KRUCZEK Adam: Niewolmk zawsze mówl "tak (1 . 
Kto jest wariatem? (10/313). k · N bla (10/313). 
Sacharow kandydatem do nagrody po 0Ju o 
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Sprawy i troski 

Apel Twa Opieki nad polskimi zabytkami i grobami we Francji 
(4/307). 

BOHOMOLEC Andrzej: Dal - 1973 (4/307). 
~ Kaplica Matki Boskiej Dalekich Mórz (5/308). 

BYRSKI Zbigniew: Polska, PRL i Polonia Amerykańska (10/ 313). 
Fundatorzy POSK'u (1/304-2/305). 
GŁOGOCZOWSKI Marek: Widziane z plaży (11/314). 
HUSSOWSKI Jan: Zaolzie (1/304-2/305). 
NOWAK Grażyna: List Z Londynu (4/307, 5/308, 6/309, 12/315). 
PUACZ Edward: Jeszcze o Muzeum polonijnym w Chicago (7/31()' 

8/311). 
- Polonia w ostatnich wyborach amerykańskich (1/304-2/305) . 

ZAWADZKA-WETZ Alicja: Spełnione marzenia? (7/310-8/311). 
żAGIELL E.: Korespondencja z Australii (7/31()'8/311). 

Kronika kulturalna 

Ankieta "Literatury" (4/307). 
BROŃSKI M.: O strukturalizmie (7/31()'8/311). 

- (tłumacz) ob. GOMBROWICZ Witold. 
CZAPSKI Józef: Jan Cybis (7/31()'8/311). 

- Konieczność i laska (1/304-2/305). 
- Turkiewicz (3/306). 
- Zapomniany malarz (4/307) . 

Emigracyjne nagrody pisarskie (1/304-2/305). 
GŁOGOCZOWSKI Marek: Słowo o przyjacielu (1/304-2/305). 
GOMBROWICZ Witold: Byłem pierwszym strukturalistą (7/310-

8/311), przeł. z francuskiego M. BROŃSKI. 
IWAŃSKA Alicja: Terenowe badania socjologiczne (11/314). 
JELEŃ SKI K. A.: Lebenstein - mitotwórca ludzkiej natury 

(10/313). 
LASKOWSKI Janusz: Tadeusz Swięcicki (5/308). 
MOCHA Frank: Zjazd amerykańskich slawistów (3/306). 
NAMIEśNIOWSKI Conrad F.: Admirał Unrug (7/31()'8/311). 
OKULICZ Kazimierz: Tadeusz Swięcicki (11/314). 
PALESTER Roman: Antoni Szalowski (6/309). 
SZWEDOWICZ Karol: 30-lecie Instytutu Józefa Piłsudskiego w 

New Yorku (12/315) . 
Sp. płk dypl. Leon Mitkiewicz (3/306). 
Uzupełnienia nagród literackich (3/306, 4/307, 7/31().8/311, 11/314). 
WIRPSZA Witold: Smierć wygnańca (1/304-2/305). 

- Wystawa Teresy Lewandowskiej (12/315). 
ZBYSZEWSKI W. A.: Kajetan Morawski (12/315). 

- Stulecie urodzin Adama Krzyżanowskiego (3/306). 
40-lecie torontońskiego "Związkowca" (12/315). 
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Recenzje, sprawozdania, nowości wydawnicze 

. , Dalekim Wschodzie B~CZKOWSKI Włodzimierz: Ukramcy na 

(11/314) . (6/309) 
BERLIŃCZYK: Dziennik Bertolda Brech~a .... ów-
BOROWSKI Edward: Smutna historia mIłosna ostatnzeJ Ptast 

ny (7/31()'8/311) . . 
BROŃSKI M.: Bilard (9/312). 

- O fel ietonach Kisiela (3/306) . 

- ~óŹ7a:U7::! ~~~~~~giCO-PhilOSoPhicum (1/304-2/305). 
- rac W r k· (1897-1936) (6/309). 

CZAPSKA Maria: ZYVgImNuCniNZ a ~~~~j: Dwugłos o Dankowiczu 
CZAPSKI Józef -

(11/314). d (1/304-2/305) 
CZECH Roman: Czytając Tyrma~ha atowicza .wiersze wybrane" 
CZERNIAWSKI Adam: Janusza n , 

(11/314) . . . kładów amerykańskich M. Ossowskiej - Na margmesle wy 

(7/~()'~/3l~dr(Z)e(jew)Ski wśród czarownic (10/313). 
- ;OI~gardena przedmioty intencjon~lYl:e (4/307).. (1 / 304-

DANILEWICZOWA Maria: Krajowe nOWOSCI wydawnzcze 

2/305, 5/308). e· melinie" (9/312). 
DOBEK Czesław : Jeszcze o "Cudown J ' (3/306) 
DWORZECKA Jolanta: Jarmark pełen pomaranczy . 
Dywersanci" (4/307). . 314) 

FRYLING Jan: Poeta na ustronzu (.11/ . bl t ka etniczna: 
HEYDENKORN Benedykt: KanadYJska pro ema y 

polonica (5/308) . /3042/305) 
KALINOWSKI Jerzy: O 10rfice norm (1 - . 
KATZ Janina: Antynostalgl~ (10/31;;;arzec 1973 (5/308). 

- Literacka pr~s~ kraJowa, - .. (7/31()'8/31l) . 
_ OCZyść to mleJs~e ~ ktory"! Z~Jesz 

- "Swiat beze mnze Skl~ s~eł~:~~c~~;/~~~ości wydawnicze 
KLATOVSKY Karel: Czes le l s 

(12/315). . . telnika (7/31()'8/311) . . 
KRUCZEK Adam. UwagI DCz!,. Polski" Adama KrzyżanowskIego 
LEWANDOWSKI Józef: " ZleJe 

(1/304-2/305). 
Listy do Polaków" (3/306). .. achodnich (10/313). 

MIECZKOWSKI .B?gda~: O ~le;n(~/~0~2/305, 3/306, 4/307, 5/308, 

Nad~/~~~~ 7/~~~:/;1~~/~7z~1~~/313, 11/3.~~~~2/11iJ7) . 
NASlELSKI Adam: EkSpeMry.m~n~070Pg~hIBaud~~n de Courtenay 
SCHENKER Aleksander .. n 

(1/304-2/305). d ·k· (4/307) 
WIRPSZA Witold: Gogolowskie skla nz l . 

_ Układy oligarchiczne (7/31()'8/31l) . 
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ZAHORSKI Witold· D . l . 
ZAREMBA Paweł.· w.a .wcze enz~, Strumpha (9/312). 

8/ 311). . "DzzeJe Polskz A. Krzyżanowskiego (7/310-

Sprawy (nie tylko) wydawnicze 

BRO(M12B/ 3E1R5)G. Adam: Catch-as-catch-can . ł k z as otanie czytelnika 

- Encyklopedy~c~ (I) (7/310-8/311). 
- Encyklopedyscz (3) (10/313). 
- Encyklopedyści (2) oraz o "kulturze otwarte ·" (9/3 
- Na bezdrożach prawa (11/314). J 12). 
- "Przełom" w polskim ruchu d . _ ZSSR K· wy awnzczym (6/309) 

a onwencJa Genewska (5/308). . 

Z teki informacyjnej 

HORZELSKI Jerzy P.: Przedwc es 'ć . 
naukowa (12/315). z nos, serendypzzm a twórczość 

- Swiat nietrwalego firmamentu (5/308) 
- Towarzystwo transporto d · · (3/306). we po egldą bogów olimpijskich 

Polemiki 

KATZ Janina: W obronie własnej (7/310-8/311) 
KOŁAKOWSKI Leszek· S·ł f ·l f ·· . . 
LEWANDOWSKI Jó i. ~ ak lOZO zz czy fllozofia siłacza (9/312) 
MORAWSKI DominiZ:. · rytyce (7/.310-8/311). . 

313). . Metody polemzczne Wolnej Europy (10/ 

MACKIEWICZ Józef· L·t t 
WIRPSZA WITOLD. · N z era .ura con.tra faktologia (7/310-8/311). 

. otatkz polemzczne (9/312). 

Wolna trybuna 

BY~SI<;I Zbigniew: O amerykańskim i sowieckim 
z hzsto!ycznych analogiach (1/304-2/305) globalizmie 

RAPACZYNSKI Andrzej· Nie f ·l f··· (6/ 309). . moc z ozo zz czy filozofia niemocy 

Tłumaczenia 

ORWE Z języka angielskiego 
. LL George: O wolności prasy (5/308) eł lmg-Grudziński. ' prz . Gustaw Her-
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Z języka czeskiego 
LAUB Gabriel: Najwi~kszy proces w historii (7/310-8/311), przeł. 

Autor. 

Z języka francuskiego 
BRUCKBERGER R. P.: List do Papieża (10/313) , przeł. Zofia 

Hertz. 
DILLON Edward: Wywiad z A. Sacharowem (10/313), przeł. Zofia 

Hertz. 
GOMBROWICZ Witold: Byłem pierwszym strukturalistą (7/310-

8/311), przeł. M. Broński. 
JACOB Alain: Wywiad z Aleksandrem Sołżenicynem (10/313) ; 

przeł. Zofia Hertz. 

Z języka litewskiego 
VENCLOVA Tomas: Rozmowa w zimie (5/308) , przeł Czesław 

Miłosz. 

Z języka niemieckiego 
VACULIK Ludwik: Uskarżać si~ nie mogę ... (3/306), przeł. Witold 

Wirpsza. 

Z języka rosyjskiego 
ACHMATOWA Anna: U samego morza (7/310-8/311), przeł. Bog­

dan Czaykowski. 
KAZAKOW Władimir: Moje spotkania z Władimirem Kazakowem 

(7/310-8/311), przeł. M. Broński. 

Listy do Redakcji 

ANDERS Jerzy (10/313). ANDRZEJEWSKI Stanisław L. (12/315). 
BEŁCH Stanisław Ks. (4/307) . BNIŃSKI W. H. (9/312). BREYER 
Richard (4/307). CELICHOWSKI Zygmunt (9/312). CHCIUK An­
drzej (10/313). CZERNIAWSKI Adam (4/307, 7/310-8/311). DEPTA 
Z. (3/306). DOBRANOWSKI J. (1/304-2/305). DUNAJEWSKI Hen­
ryk (5/308). GIDYŃSKI Józef (1/304-2/305). GŁOGOCZOWSKI 
Marek (6/309). GOLCZYŃSKI Z. (6/309). GOMBROWICZ Rita 
(3/306). GORLICH Joachim G. (9/312). GRYNBERG Henryk 
(1/304-2/305). HALL Marie J. (10/313). HERLING-GRUDZIŃSKI 
Gustaw (5/308). J. T. (10/313). KAŁUSKI Marian (7/310-8/311). 
KRAUSE Andreas (11/314). LAKS Szymon (9/312). LITWIN Alek­
sander (7/310-8/311, 12/315). ŁOZORAITAS Wincenta (7/310-8/311). 
ŁUKOMSKI Kazimierz (10/313). MACKIEWICZ Józef (1/304-2/305). 
MAKOWSKI W. (3/306). MERŁO Stanisław (1/304-2/305). MO­
RAWSKI Dominik (7/310-8/311). NOWAK Grażyna (6/309). ODO­
JEWSKI Włodzimierz (9/312). OKULICZ Kazimierz (4/307). PISZ­
CZKOWSKI Tadeusz (1/304-2/305). PRZYBOROWSKI Henryk ' 
(9/312) . RAWICZ-SZCZERBO Antoni (3/306) . ROSTAFIŃSKI 
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Wojciech (~/307). SIEMASZKO Zbigniew S. (3/306). SZABUNIE­
WICZ Mana (3/306). SZANDRUK Pawło (9/312). SZUB SKA Bar­
bara (12/315). WEBER Jerzy (11/314) WIERZYN-SKA H l' 
(3/306). . a ma 

Odpowiedzi Redakcji 

BOROWSKI Stefan (Liege) (9/312). B. R. Kosmopolka z wyboru 
(3/306). D~BROWSKI Z. K. (Mryka Południowa) (9/312). DEP­
TA .~. (3/306). G. M. (Mentona) (1/304-2/305). GNIATCZYŃSKI 
WOJcIech (Monachium) (11/314). KRZECZUNOWICZ Kornel 
(7/310-8/311). MOCZULSKI Leszek (Warszawa) (9/312) St P (W 
nezuela) (7/310-8/311). STEBELSKI A. (Mryka Połu~) Ói/314) 
S~YGOWSKI Juliusz (Chicago) (9/312). T. T. (Hadelslider, Szwe~ 
CJa) (7/310-8/311). Wanda J. (W. Brytania) 7/310-8/311). WITT 
Eugene (4/307). Z. J. W. (Vancouver) (1/304-2/305). 

Komunikaty 

Do prenumeratorów (3/306). 
Komunikat Polonia Technica, Inc. (11/314) . 
K~mkurs Instytutu J. Piłsudskiego (9/312). 
Llceum Polskie nad Marną (6/309) . 
O "Aneksie" (7/310-8/311). 
Podzi~ko.wanie Teresy Szałowskiej (6/309). 
Stypendra Polonia Technica, Inc., (6/309). 

Bibliografia 

Indeks autorów te tó 'k K ma w roczm a" u l t u r y" za rok 1973 
(12/315). 

Noty biograficzne 

D~BROWSKI Krzysztof (4/307). 
KORASZEWSKI Andrzej (4/307). 
LAUB Gabriel (7/310-8/311). 
MORAWSKI Dominik (4/307). 
ODOJEWSKI Włodzimierz (5/308). 
WóYCICKI Kazimierz (7/310-8/311). 

Różne 

Nekrolog Antoniego Józefa Zielickiego (7/310-8/311). 

INDEKS AUTORÓW I TEMATÓW ,,KULTURY" ZA R. 1973 159 

Sprostowania nadesłane przez St. Gombińskiego z Paryża i 
A. Wasunga z Londynu (11/314). 

Sprostowanie Redakcji (1/304-2/305, 3/306, 4/307, 6/309, 11/314). 
Wpłaty na Fundusz "Kultury" (1/304-2/305, 3/306, 4/307, 5/308, 

6/309, 7/310-8/3011, 9/312, 10/313, 11/314, 12/315). 
Wznowienia fotograficzne książek (6/309). 
Zeszyty Historyczne - kwartalnikiem (1/304-2/305). 

Wydawnictwa książkowe w roku 1973 

Biblioteka "Kultury" 

Tom 225 - Zeszyty Historyczne (Zeszyt 23-ci) , str. 240. 
Tom 226 - Krzyżanowski Adam: Dzieje Polski, str. 456. 
Tom 227 - Orłoś Kazimierz: Cudowna melina, str. 180. 
Tom 228 - Sołżenicyn Aleksander: Oddział chorych na raka 

wyd. II), str. 480. 
Tom 229 - Wymiar sprawiedliwości w PRL (Seria "Dokumenty", 

zeszyt 40-ty) , str. 60. 
Tom 230 - Zeszyty Historyczne (Zeszyt 24-ty) , str. 240. 
Tom 231 - Herling-Grudziński Gustaw: Dziennik pisany nocą, 

str. 192. 
Tom 232 - Zeszyty Historyczne (Zeszyt 25-ty) , str. 240. 
Tom 233 - żeleński Władysław: Zabójstwo Ministra Pierackiego, 

str. 104. 
Tom 234 - Hirszowicz Maria: Komunistyczny Lewiatan, str. 132. 
Tom 235 - Zeszyty Historyczne (Zeszyt 26-ty) , str. 240. 
Tom 236 - Przeciw niewolnictwu. Głos wolnej Rosji, str. 64. 
Tom 237 - Hłasko Marek: Cmentarze. Nast~pny do raju (wzno-

wienie fotograficzne), str. 258. 
Tom 238 - Hłasko Marek: Opowiadania (wznowienie fotogra­

ficzne), str. 192. 
Tom 239 - Gombrowicz Witold: Varia (Tom X "Dzieł Zebra-

nych"), str. 544. . 
Tom 240 - Odojewski Włodzimierz: Zasyple, wszystko zawieje, 

str. 484. 

Październikowy zeszyt Kultury Nr 10/313, zawierał str. 192 (za-
miast 160). : ./0"" 

~ 
...." 
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WITOLD GOMBROWICZ 

VARIA 
OSTATNI X TOM ,,DZIEl.. ZEBRANYCH" 

zawiera całą przedwojenną twórczość W. Gombrowicza wraz 

z dużą powieścią pt. "OPt:TANI". 

Str. 544. Cena F . 50,00 
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. TOM 235 - ZESZVTY HISTORYCZNE .. 
ZESZYT D UDZIESTł SZOSTY 

zawiera m.in. Zb. Brzeziński~: W.pólI:GwodnicIwo; St. Kirkora: 
Rola BenentJ w .prawie pol&kiej w 1944 roku; W. Suk.iennicki~: 
A_rykańlki Memoriał Paderew,kie&O; W. Babińskiego: Wym.iana 
depuz miętUy Nacumym WfXkem a D~q Armii Krajowej 1943.1944 
(Dokończenie); J. Michalewskiego: Relacja oraz Z ArchiwÓUI Pohkich 
KomlUliltów; GoIpodarluJ pieniężna pol&kich 1Dladz w Londynie w 

latach 19441946 i in. 
Str. 240. 

• Cena F.20,oo 

TOM 236 

PRZECli IIIEIOLIIICTIU 
GlOS OLIEJ ROSJI 

zawiera: 

A. Kruczek: Słowo prawdy; Al. Sołżenicyn: Morderczy bieg historii 
nie jut nieodwracalny; Al. Sołżenicyn: Pokój i przemoc; Wywiad 
z A. Sacharowem; Lidia Czukowska: List do ,zarego obywatela sowiec-

kiego; Z życia nauczyciela sowieckiego. 
W,tęp wzluJ Kolakowskiego. 

Str. 64. Cena F. 10,00 

• 
TOM 237 - MAREK HŁASKO 

CIElTARZE 
AST~PI' DO RAJU 
Wzno w ienie fotograficzn e 

Str. 258. Cena F . 25,00. • 
TOM 238 - MAREK HŁASKO 

OPD lADAMIA 
Wzno w i e nie fotografic z ne 

Str. 192. Cena F. 22,00. 

RIOiARD S.A. • Parls • 606-88.26 
Cena 9F 






	SPIS RZECZY
	Juliusz Mieroszewski: Temat: Konflikty
	Aleksander Litwin: "Przodująca rola klasy robotniczej"
	Jan Darowski: Z notatnika
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Brukselczyk: Widziane z Brukseli
	L.: Notatka informacyjna

	DWUGŁOS W SPRAWIE NIEMIECKIEJ
	Witold Wirpsza: Tour d'horizon z Polską pośrodku
	Andrzej Chilecki: Na linii Warszawa-Bonn

	SĄSIEDZI
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	E. Żagiell: Litwa
	Karol Szwedowicz: Kronika czeska i słowacka

	KRAJ
	Redaktor "Kultury": List "Kultury" do literatów w Kraju
	Józef Lewandowski: Glossy do historii współczesnej

	SPRAWY I TROSKI
	Grażyna Nowak: List z Londynu

	KRONIKA KULTURALNA
	W.A. Zbyszewski: Kajetan Morawski
	Karol Szwedowicz: 30-lecie Instytutu Józefa Piłsudskiego w New Yorku
	40-lecie torontońskiego "Związkowca"
	Wystawa Teresy Lewandowskiej

	SPRAWY (NIE TYLKO) WYDAWNICZE
	Adam Bromberg: Catch-as-catch-can i łaskotanie czytelnika

	Z TEKI INFORMACYJNEJ
	Jerzy P. Horzelski: Przedwczesność, serendypizm a twórczość naukowa

	KSIĄŻKI
	Karel Klatkovsky: Czeskie i słowackie nowości wydawnicze
	Janina Katz: "Świat beze mnie się spełnia..."
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Wydarzenia miesiąca
	St.L. Andrzejewski, A. Litwin, B. Szubska: Listy do Redakcji
	Indeks autorów i tematów rocznika "Kultury" za rok 1973




